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Słowo wstępne. 

„...Nie masz ty ftadnej obrony przeciwko 
swtoischności książęcia swego, a ja mam 
obrony przeciwko królowi swemn...'^ 

{Siameław Orsechowaki^ QainooTix). 

Na schyłku roku 1906, wkrótce po ukazaniu się pierw- 
szej części *) mej książki p. t. „Echa Prawieku" so- 
cyolog włoski, prof. Uniw* w Pemdżyi, Manfredi Siotto- 
I^ntore, wyraził z powoda tej pracy następującą — mię- 
dzy innemi — opinię i życzenie*): 

,Eine... dnrch historische Erl&aterungen und Beweis- 
angaben beleuchtcte BearbeituDg, wiirde natiirlich viel 
dazu beitragen, den substanziellen Werth des. . (Werkes) 
zu priifen, und seine wissenschaitliche Tragweite lest- 
zustellen..." 

Jednocześnie, lozstrząsając wykoszone w tej książce 
teorye, a zdąjąc sobie sprawę z wielkich tradności 

1) „Tłiim i jego przywódcy", C Warszawa, E. Wende, 1906), w prze- 
kładzie memieckim p. t. „Urzeitklange und Wetlerleuchten geschich- 
tlicher Gesetze in den Ereiernissen der Gtegenwart" (Wien, Stern A. 
bteiuer, 1906). — Wyd. francuskie; „Annales de Tlnstitut Intematio- 
nal de Sodologie", (Paris, Oiard el Bri^re 1907) t XI, 433-46a 

s) Wydanie polskie : Wansawa, E. Wende, 1910. IŁ wyd. nie- 
mieckie: Ijanslandk, Wagner, 1910, (pneklad pinrf. L* CNunplowicza). 

*) Lisfc z Perodi^do piof. L. Gnmplowiosa (w Oraon) s dnia 26. 
gnidiiia 1906 r. (Oryginał w loojem posiadaniu). 
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takiego zadania, prof. Siotto-Pintore dodaje, że byłoby 
rzeczą pożądaną postawienie pierwszych bodaj kroków 

na tej drodze. 

Jakkolwiek ilustracya historyczna „Ech prawieku* 
jest — mojem zdaniem — rzeczą zgoła, i to w zasadzie, 
zbędną; jakkolwiek jestem przekonany, że wszelkie t. 
2W. iiustracye historyczne, czerpane wprost z poszcze- 
gólnych liaktów i ich oświetlenia, mogą być kompono- 
wane rozmaicie, a w danym wypadku konkretnym przed- 
stawiałyby się zawsze, bo zasadniczo, jako walor, ze 
sposobem ujęcia rzeczy w „Echach" — niewspółmierny, 
to jednak zgadzam się chętnie na to, że wyciągnięcie 
pewnego sensu z dziejów, zwłaszcza zaś z zestawienia 
różnych, a obcych sobie form rozwoju historycznego, 
mogłoby istotnie rzucić na racyę podstawową ,lich** 
światło takie czy inne. 

Jakżeż to bowiem przedstawia się istota książki po- 
mienionej w stosunku do tych zjawisk, jakie dotąd zwy- 
kła badać — his tory a? 

Jednostka i masa, oraz ich wzajemne na siebie 
oddziaływanie — oto oś, dokoła której wirują zarówno 
zat;adnicnia, stanowiące treść zasadniczą dzieła, o jakiem 
mowa, jako też i treść historyi, jako nauki. 

„Echa prawieku**, rozpatrywane same w sobie, po- 
zbawione są t. z w. łertium comparationis ; natomiast, 
wspomniana tu ilustracya historyczna mogłaby oprzeć 
się na zestawieniu zasadniczych zjawisk dziejowych, za* 
czerpniętych ze sfery różnych względem siebie sto- 
sunków jednostki do masy i odwrotnie, znajdując ~ 
dzięki temu — owo tak pożądane w danym wypadku 
porównanie. 

Prawi się często o metodzie porównawczej w zakre- 
j?ie dziejopisarstwa, zwłaszcza u nas. Jest też ona sto- 
sowana tu i owdzie, niekiedy nawet obficie a pochop- 
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nie — tam zwłaszcza, gdzie dane fekty nie znajdują na 
gruncie swojskim odpowiedniego wyjaśnienia. 

Wszelako, błędem tej metody (w praktyce) zasadni- 
czym jest — mojem zdaniem — wzgląd, że operuje się 
z jej pomocą najprzeważniej różnemi, zwłaszcza zaś nie- 
wpółmiernemi kategoryami faktów, oświetlanych przy- 
tern niejednolicie i przeto usuwających się właściwie 
z pod ściślejszego porównania. 

Niejasny pod względem swego charaktero, c^ na- 
wet postaci, fakt konkretny, lub mgliste zjawisko 
dziejowe, zaczerpnięte ze studyów źródłowych 
nad historyą danego kraju — n. p. Polski — zestawia sig, 
celem wyjaśnienia zagadki, a pod osłoną „metody 
porównawczej" — z grupą faktów innerro środo- 
wiska, rzekomo, czy poniekąd tylko analogicznych, bo 
obcych przeżyciu naukowemu danego autora, a w do- 
datku — w innej »linii^ — w innem odczuciu i oświe- 
tleniu przedstawionych przez kogoś obcego, przez 
uznanych popularyzatorów, czy syntetyków, w rodzaju 
Schródera, Brunnera, Fustel de Coulanges'a itp. 

Przeżycie rzeczy swojskich kojarzy się tu, pod 
skrzydłami anielsko-cierpliwej „metody porównawczej" 
- z literaturą rzeczy obcych ; fakty — zgłębione 
1 zarysowane przeto w umyśle badacza z subtelnością 
lorm, nieluedy tak czułą, że prawie dla języka nieu- 
chwytną, łączy się i miesza z grubym streszczeniem 
obcym faktów cudzych — wcale, lub na p<^ tylko nam 
znanych; analizę własną — z syntezą czyjąś, a wre- 
zultacie — życie, w barwnej skali jego drgnień, forcń 
i przejawów — z bladym połyskiem martwej bibuły... 

Zaprawdę, daleko tu do ścisłości, do precyzyi, a jest 
to już widoczne z obrazów dziejopisarskicb, opartych 
na zestawieniu faktów, z różnych epok, czy zakresów roz- 
woju własnego narodu czerpanych; wręcz ud er za- 
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j ą c e m atoli staje się tam, gdzie obraz taki, dzięki ope- 
rowaniu metodą porównawczą, powstaje na szerokiej 
skali pochopnycli zestawień rzeczy swojskich i ob- 
cych, wywodów prawniczych i opowieści historycznych, 
teoryi i praktyki, literatury i — żyda. 

Co do najistotniejszego może z poruszonych tn pan* 
któw, zauważyć trzeba, że prawo — w danym wy- 
padku .Zwierciadło Saskie" czy .Statuty" Kazimierza 
Wielkiego — bywa w znacznej mierze, zwłaszcza zaś 
w dobie początkowej danej fazy rozwoju — w erze 
braku kiełkującej zaledwie egzekutywy państwowej — 
nie tyle zwierciadłem rzeczywistości, ile — piuyn deside- 
rium w zak|'esie tego, ćzego jeszcze niema, a raczej — 
co odmienną, niż owo pragnienie władzy, ma postać 
w żydu... Odmienną — choćby dlatego, że żyde wy- 
przedza w zasadzie to, co nazywamy prawem. Usta- 
lony zaś obyczaj prawny (cansuekido), będący jakoby 
podstawą prawa pisanego, bywa niekoniecznie jego pre- 
judykatem w ścisłem znaczeniu tego słowa: raczej może 
wzorem idealnym życia — „prejudy katem" in potentia^ 
formułowanym bardziej przez napór idei, żywionych 
- w danej chwili przez władzę, jako prawodawcę, teo* 
retyzującego żyde w myśl pewnych założeń państwo- 
wych, aniżeli pizez życie samo i jego postać rzeczy- 
wistą. 

Teza — i antyteza; praktyka — i teorya życia; histo- 
rya — i prawo, czy jego dzieje, a w rezultacie: 

Gran ist Jede Theorie 

Und ewig gron der gold^ne ŁebenBbanm... 

* « 

Przypadek raczej niż plan podsuń^ mi te myśli, 
kiedy, korzystając ze sposobności, podjąłem studya źró- 
dłowe nad pewnymi szczegółami dziejów niemieckich, 
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pokrewnymi tym, jakie uprzednio, a również źródło- 
wo, badałem w zakresie historyi Polski. 

Głównym tego owocem było spostrzeżenie, a za niem 
i próba wykazania odmieanego w Niemczecti aniżeli 
w Polsce normowania się w przebiegu dziejowym sto- 
snnkn jednostki do masy i odwrotnie, przyczem ewo- 
lucja historyczna Niemiec z jednej, Polski za& z drugiej 
strony, zarysowała się przedemną sama przez się, jako 
wynik uderzająco prosty a logiczny odmiennych jnż 
n progu życia historycznego obu tych krajów, założeń 
dziejowych. 

Gdybyśmy ciekawe to zjawisko zechcieli przedstawić 
pod postacią tablicy, z uwzględnieniem najbardziej zasa- 
dniczych momentów i typów ohu pomienionych form 
rozwojn, przedstawiłaby się ona, jak następuje: 

«*.) (Polaka). tA.S^}^^L 

Haia, On>m*da Jednostlea 

Gromado wcy indywidua 

Ustrój rodowy (ojczysty) Feiidalizm 

(panlitnjąoy «i*CMni« osymuków (potęgujący znaosenie ozynnikuw 

]n«tfymioiii«Iiiyoh)w matt^ymoBiainych) 



EbdoknK^a, Endosrchia *) Egaokracya, Egzoardiia^ 

Demokracya ') Arrstoki lu ya") 

(isUitą Heraldyki polskiej: Hticby (istotą Heraldyki niemieckioj : Herby 
tpdow«). OMiliiit*) 

Stoflmiflk ncniolowy do Hsymit StoBuieik roBoniowy do Bayiua 

Słabość Korony Siła Korony 

IndywidnaUzm wybnja^ Uspołecznienie 



*) Charakterystykę TOBadnlegą obu tych symbolów: « i opie- 
nuny ta MŚle na „EcŁaek Ftawiekn**. 

») Por. pByp. J. w. 

"Przez endo-kracyę i arcihię rozjimkmy tn panowanie autochto- 
nów w damem śiodowiskii, n* p. Małopdan w Krakowie i Sandomle- 
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W punkcie stycznym obu tych biegunów a....p, u szczy- 
tu obu piramid społecznych, czy każdej z ich części skła- 
dowych zosobna, wystrzela zjawisko, jak świat nie- 
zmieanC) a wiekuiste w świecie ludzkim, — 

Oligarchia (panowanie niewielu), jako punkt stały 
wszech władz, wszech państw i wszech narodów, — 
jako O (zero) na termometrze procesów rozwojowych 
ludzkości, czerpiące swą treść, istotę i rzecz3rwi8tość 
z tego prostego pewnika, źe żadna wogóle kategorya 
typów nie składa się nigdy i nigdzie z jednego osoh- 
nika, lecz zawsze i wszędzie z ich większej czy mniej- 
szej wielości. 

Oligarchia jest przeto wszędzie wyrazem najwyż- 
szego napięcia typu przedstawicieli istotnych każdego 
zbiorowiska z osobna i ich wszystkich razem — jest 
nicią czerwoną, jaka wije się poprzez wszech-całość wią- 
zań społeczno-dziejowych, stanowiąc ich duszę. 

Mianem tym zwykliśmy nazywać .królewięta*, sto- 
jące u szczytu danej całości dziejowej, ale nie znuenia 
to istoty rzeczy: w omawianym l>owiem wypadku wy- 
sunęliśmy zjawisko pomienione na czoło naszych wy- 
wodów tylko dlatego, aby i na jego tle, jako na tle 
soczewki wszechzjawisk, wykazać różnicę znamienną 



rzM] przez egzokracyę zaś — antytezy tego zjawiska, n. p. paiiowa< 
nie fi^iBÓw czy Bawarów w „żupach** Benti. 

') W Polsce średniowiecznej, a poniekąd i nowożytnej, nie było 
nigdy instytucyi arystokracyi w jej zasadniczym charakterze i trwa- 
łodd dziedzicznej, opartej na jednostce i jej zstępnych, (jak to 
miało miejsce na Zachodzie). Była ona wladciwie^lko oligarcłii% prze- 
mijającą r6Anych rodów: oO,priybiera]U|pn^godnie w naty po i upo- 
dabnianą (niby) wtenąposóbdo arystokracyi zacfaodniej; n nas 
panowała bowiem demokracya, będąca wyrazem najbardziej ndwia- 
doznionej części narodn (szlach<7) i dlatego ^Iko posiadająca charak- 
ter i miano ndemokrac^ szlacheckiej**. 
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pomiędzy obiema wspomnianemi kategoiyami lozwoju 
historycznego: Polski i Niemiec. 

Symbolem „oligarchicznym" pierwszej (Polski) jeśli 
użyjemy tu znaków, będących już powyżej w mowie 
(cŁ, p, 0), stanie się w punkcie stałym (niby w momen- 
cie największego zbliżenia, bo — skłonności do przej- 
ścia jednego stanu w drugi — topliwości w zamarza- 
nie, a w ^ i odwrotnie) — określenie oO, dmgich zaś 
(Niemiec) ^0. 

» 

« * 

Zjawiskiem ściśle historycznym, a mo^jącMii służyć, 
jako punkt wyjścia dla dociekań, o jakich tu mowa, 
była długotrwałość ustroju rodowego w Polsce, 
oraz jego antytezy — feudalizmu — w Niemczech. 

Charakter zasadniczy, postać genetyczną i miejsce obu 
tych foktów w rozwoju dziejowym, określa dostatecznie 
tablica powyższa; musimy bowiem nadmienić, że nie 
piszemy tu historyi, ani nie podajemy cbarakterystsid 
wyczerpującej pomienionych zjawisk. Były one synte- 
zami ewohicyjnemi dziejów swych środowisk, były re- 
zultatami oddziaływania na nie czynników, rozległych 
i niezmierzonych, jak samo życie... 

Pojmując to, nie chcieliśmy kurczyć minionych jego 
obrazów, ani wttaczać fragmentów bujnej przeszłości, 
czy jej śladów, w ramy doktryny, jaką stać si^ musi 
każda bez wyjątku łeorya, wysunięta na plan pierw- 
szy, niby kosa zwycięska na kwietną łąkę... 

Snuliśmy z różnych czasów, miejscowości i ludzi,, 
zespolonych przez podłoże jednej okolicy rozległej a bo- 
gatej w dzieje — takie szmaty życia, jakich dostarczały 
nam źródła, bez względu na wyniki, spostrzeżenia i sądy, 
mające uwieńczyć ex jpost pracę naszą. 
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Uwagi teoretyczne, porównania i wnioski rzucaliśmy 
tam tylko, gdzie zdawały się one same przez się wyła- 
niać z analogii, czy antytez histoiycznycli polsko-nie- 
mieckich i niemiecko-polskicli i cisnąć się pod pióro 
z siłą oczywistości — prawda, że subjektywnej, jak 
wszystko na świecie. 

♦ 

Mimo tych zastrzeżeń ogólnych, niechaj nam wolno 
będzie wypowiedzieć tu kiUia uwag bardziej konkret- 
nych co do fendalizmu w Niemczech, a nstrojn 
rodo wego w Polsce. 

Oto — feudalizm, będący z jednej strony czynnikiem, 
wyzwalającym jednostkę z więzi rodowych, był z dru- 
giej taranem, rozsypującym w gruzy przeżytki zamierz- 
chłej przeszłości: był retortą zawiązków monarchii no- 
wożytnej ; natomiast, ustrój rodowy, utrzymujący się 
w Polsce tak długo, był — tak pojętego feudalizmu żywą 
antytezą 

Wprawdzie rody nasze zostały również, poczynając 
od okresa XIV— 'XV stulecia, narażone na rozproszenie, 
ale — po pierwsze, sti^o się to z olbrz3rmim, w stosunku 

do Zachodu, opóźnieniem ; powtóre zaś, w sposób cał- 
kiem odmienny, a łagodniejszy i mniej przeto niż lam, 
skuteczny. 

Tam pobudką tego zjawiska, wcześniejszego o sześć 
do siedmiu wieków, — była przemoc rodzącego się 
państwa; u nas zaś przedewszystkiem nacisk późny 

^) Wprawdzie, miały i rody swój indywidualistyczny pierwia- 
stek-ośrodek we własnych ,,seniorach", ale punktem wyjścia i za- 
wiązkiem tego rodzaju ^indywidiializmu'', była m o 1 e k u la - g r o- 
mada, nie zaś — jak w ustroju feudalnym — molekula-jed- 
n o stk a. 
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a powolny warunków ekonomicznych, nie stwarzają- 
cych przeszkód zbyt licznych dla trwania zamierzchłych 
związków rodowych, ani — co więcej — dla szkodli- 
wych pod względem państwowym i politycznym, kom- 
plikacyl prawieku z dobą nowożytną. 

Tam od szeregu stuleci wielkorządcami okolic po- 
szczególnych bywali naj przeważnie] ludzie obcy, wypo- 
sażeni w obcą dla danej ziemi, a wzmagającą się wciąż 
silą Korony, wzglądem której sami skrępowani byli 
przez związki lenne — nazwiemy ich tn ,egzarchami*; 
n nas dostojnikami takimi bywali zasadniczo przywódcy 
rodów miejscowych — „endarchowie'' (autochtoni), wy- 
posażeni w czt^ść blasku Korony, jakby dla jej ubytku, 
bo — dla wyniesienia każdej zosobna ziemi koronnej 
do poziomu pHmae inter par es. 

Pozatem istniało wiele analogii pomiędzy dziejami 
pierwotnemi obu tych światów — pomiędzy typami 
epoki Karolingów (fiacusj^ezy nawet ich poprzedników, 
a Piastów (królewszczyzny); zanalc^^mi temi^ jakim 
podobnych wiele naogół w zakresie pierwocin po Awie- 
de — łączyła się wszelako, już u dna rozwoju histo- 
rycznego, rozbieżność doniosłych na przyszłość prze- 
słanek. 

U nas Piastowie stanęli do konkursu dziejów w mo- 
mencie, kiedy na terytoryum Słowiańszczyzny Zachod- 
niej Praga od Zachodu a Kijów od Wschodu, niby dwa 
0azy, w fole tych plemion rzucone, zataczały swe kręgi 
odśrodkowe na ich powierzchni, garnąc coraz to licz- 
niejsze ludy w swe historyczne władanie. 

Podobnym głazem była i Kruszwica, której roztoki 

miały już na schyłku wieku X zetknąć sit^ z praskimi 
(Kraków, 999—1000) i kijowskimi (Grody Czerwieńskie 
ok. 981). 

Ale olbrzymia przestrzeń, służąca Łym kr^om za tło 
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ich pulsowania sprawiła, te były one — w oddalonycli 
od centrów swoich pnnktach stycznych, nad wyraz nikłe 

i wątłe że ich zewiK^trzne raczej muśnięcia, niż zde- 
rzenia, wgłąb sięgające, nie mogły w stopniu, dla „Hi- 
storyi" dostatecznym, wstrząsnąć swym podłożem, t. j. 
zamącić odpowiednio prabytu plemiennego ludów kre- 
sowych, przez dość silne szarpnięcie ich w kierunka 
.przyszłości** dziejowej. 

Inaczej, je&li o współrzędność zjawisk analogicznych 
chodzi, było na Zachodzie: tam wir kręgów, o jakich 
mowa, był i gęsty i wartki, a lak w swej gmatwaninie 
głęboki i żywy, że zadania swego dokonał rychło i sku- 
tecznie. 

U nas^ za pierwszych zwłaszcza Piastów, powolnemu 
rozszerzaniu i utrwalaniu się rozwoju państwa i jego 
władzy, towarzyszył brak względny wzajemnego oddzia- 
ływania na się czynników walki i niepokoju — czynni- 
ków twórczych w znaczeniu dziejowem — brak walczą- 
cych z sobą gęsLo dynastów i możnych, brak fermentu, 
rodzącego życie organizacyi i politycznych zespołów, któ- 
rych miejsce zajęły — spokój i ciężka endokracya 
patryarcbalna, niby stróż wierny a długowieczny prze- 
żytków miejscowych.. 

Tam — podbój za podbojem, walka za walką i wojna 
za wojną, mnożyły, potęgowały i przyspieszały krzyżo- 
wanie się wpływów zewnętrznycłi, a różnorakich, two- 
rząc egzokracyę, która przeszłość swojską na rzecz 
przyszłości miesiła. 

Jako rezultat — wynikło tam indywiduum i jego 
siły, w machinie ieudalizmu ćwiczone w nieskończoność 
i różnicowane ; tutaj ^nastąpiła mumifikacya gromady, 
podtrzymywanej, kosztem zaniku jednostek, w ustroju 
rodowym przez długie wieki.. 

Wprawdzie Piastowie, l>ędący początkowo ,egzokra- 
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tanu' w całem — poza częścią Wielkopolski pań- 
stwie s wojem, odegrali tu i owdzie, acz na krótko, rolę, 
jaką co do Zachodu z tamtejszymi dynastami łączymy, 
wszelako — saim na rodowości oparci i przepojeni nią 
na wskróś niebawem, śladem swych poddanych — za- 
dania, o jakiem tu mowa, wobec długiego — bez konku- 
rencyi — a wyłącznego panowania swego w Polsce, 
skutecznie dopełnić nie mogli. 

Jeżeli też za Piastów panowała w kraju naszym o^a* 
biająca ją endokracya, to cóż dopiero mówić o wzma- 
gającej to osłabienie rozbieżności dziejowej pomiędzy 
endokracyą naszą a egzokracyą Zachodu — w dobie no- 
wożytnej tam, a Jagiellońskiej czy elekcyjnej u nas! 

Oto, co podkrei&lił już Szujski przed wielu laty : 

.W dzień ślubu z Jadwigą (18. lutego 1386 roku) — 
pisze on — wydał Jagiełło przywilej, rozszerzający prawa 
Koszyckim układem nadane. Zapewnienie dygiiitarstw 
ziemianom, wykluczenie cudzoziemców od posiadania 

(prodów, było zamknięciem drogi litewskiemu księciu, 
aby w Polsce nie użył swoich" *)... To też, za jego naj- 
bliższych następców : ^Możni (Polacy; są w doży wotnem 
posiadaniu dygnitarstw, a chociaż władza królewska 
zwyczajnie przenosi dyguitarsŁwo od rodu do rodu, to 
przecież musi to czynić za radą ziemian i nie wycho- 
dzić poza granice województwa i ziemi* 



J^Mf Sanjaki ; „Hbtoryi polskiej ksiąg dwanatóe", Warszawa 
1889, str. 88. 

Tamże str. 117. ICożnaby wporawdale zanwaAyó, te w Polsce 
fadnlowleemej zdazzafy eią pv6by egiokracyl ze strony ksląjft^ daiel- 
uioowycili (np. w wieko X I I i zola ks. Krazada HasowleckiBgo 1 Jego 

ładzi w dsdsHakiy małopolskiej), ale prdby te nie wykraczały w dzie- 
jach nasayob posa zaloee zjawisk Tpaygodnych i Jorótkotrwaiych. 
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Nadio, ze zjawisidein tym łączy się i inne: m}śiiiy, 
wprowadzając do wschodniej pc^aci ziem Rzeczypospo-- 
litej nCndokracyę" naszą i zamieniając ją tam, z natury 
rzeczy, na ^egzokracyę^ silnej ręki dla ludów miejsco- 
wych, zaszczepili wśród nich samochcąc dłonią własną 
twórczy pierwiastek państwowy — dla innych... 

Chluhi się wprawdzie Poiska tolerancją swoją, ale 
miała ją z natmy izeczy pizedewszystkiem wśród swo- 
ich, na swem własnem podłoftn etnograficznem, tj. tam, 
gdzie jej «endokracya" była zawsze i wszędzie tak bar- 
dzo od „egzokracyi" daleką. A nic dziwnego, że w to- 
lerancyi, o jakiej mowa, ponad wszystkie ludy i kraje 
Europy wyniosły ją losy dziejowe. Była bowiem od 
początku do końca państwem średniowiecznym, by nie 
powiedzieć — przedhistorycznym, w znaczenia zacho- 
wawczości swej tkanki rodowy'. 

Gały Zachód w Wiekach Średnich był eldoradem 
tolerancyi w porównaniu z dobą nowożytną — nie dla 
tej, zaiste, przyczyny, by wieki te odznaczały się więk- 
szą niż późniejsze miłością bliźniego, albo 11 też wyro- 
zumiałością, czerpaną ze skarbów natury moralnej... 

Toierancya owa płynna poprostu z bliskich jeszcze 
tym czasom iródeł prawieku (ród, gromada), źródeł 
odrębnej, lut w czasach nowszych (indywiduum, jed- 
nostka) zasady ustroju społeczeństw, oraz podstaw psy- 
chicznych ich myślenia, pizyczetn Polska pozostała bli- 
ską tym źródłom do końca, Zachód zaś odbiegł od nich 
daleko. 

Ród zaś, jako taki — gromada — nie posiada wła- 
ściwie idei w znaczeniu oderwanem; pochłania je i za- 
stępuje mu je całkowicie nakaz własnego jego skupienia; 
kto tej nidei* nie narusza, cieszy się tolerancyą we 
wszystkiem co myśli, co wypowiada; jest — conajwy* 
żej — „ciekawym", bo obojętnym w zasadzie przedmio- 
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tern dla ,rodii-gromady*; Jest przedmiotem, któiy .eoś" 
lirawi i wyznaje — .coś*, co z istotą widza-słachacza 
(roda-gromady) nie ma nic wspólnego. 

Powiedział ktoś, że tolerancja i niedołęstwo — to 
jedno. Wypowiedział prawdę łiistoryczną, o ile czasy 
nowożytne miał na względzie. Ród-gromada był 
bowiem dla prawieku czynnikiem dostatecznym roz- 
woju, był siłą, wystarczającą w owej epoce zamierz- 
chłej. Później — o ile trwał w charakteize dawnym — 
był ju2 tylko słabością wśród zmienionych warunków 





•m 







(fendalizm, monarchia). W świecie indywiduów zaś 

a raczej wyzwolonego pierwiastku jednostki — wszystko 
ocenia się wedle miary jej ja — jej świata wewnętrz- 
nego; co tej miary nie \\'ytrzymuje, a owa jednostka 
rozporządza silnym typem psychicznym i władzą dość 
silną — musi być na nietolerancy ę skazane. 

Fendalizm zachodni — owa dziwnie prosta a potę* 
żna w swych skntkach szkoła indywidualizmu dla lu- 
dów Europy — to arena pierwszych na drodze żyda 
dziejowego kroków młodzieńczych ze strony tych, co — 
spowici w pieczę starych jak świat związków rodu- 
gromady — wyzwalali się z pęt dziecięctwa swego i, rzu- 
cając wzrokiem wyzwoleńca naokół, słali w tajniki roz- 
woju swe radosne, a coraz potężniejsze : jestem ! 

Brzmiało ono siłą, świeżo do życia zrodzoną i wy- 
pełniło ramy dziejów zjawiskiem dwojakiem : bujnością 
Wieków Średnich i — skupieniem nowożytnej doby. 

Pierwsza — to czasy jakby figlarnej tężyzny mło- 
dzieńczej, naiwnej jeszcze, bo skrępowanej dachem, co 
z przeszłości czerpał swe soki, lecz — pozwalającej ju* 
bogatej po dziecięcemu wyobraźni człowieka, urabiać 
grunt pod przyszłość własnej jego dojrzałości. 

Xad fienem i nad Wisłą. II 
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Drugie — to owa dojrzałość, za cenę doświadczeń 
młodości nabyta: indywidualizm w znaczenia dziejo- 
wem nietylko wyobraźni i porywa, lecz — zespołu oba 
tych czynników, osiągających głębię i równowagę w myśli 
i czynie. 

Doba feudalizmu odbiła się, jak wszystko to, co po- 
tężnem i co twórczem było na świecie, nietylko w nauce, 
ale i w legendzie. 

Pierwsza usiłuje zasuszyć jej życie, rozpościerając 
szkielet przeszłości na kracie zestawień, porównań i ana- 
liz logicznych i prawnych; druga — przechodząc do po- 
rządku nad logiami rozwoju, tkwiącemi w istocie dzie- 
jowej Średniowiecza, przejaskrawia życie, co ongi w nim 
tkwiło, do stopnia superlatjrwu apologii przefantastycz- 
nych, nęcących wzrok bujnością rycerskiej pozy i giestu, 
olśniewających go gamami tonów, bajecznie kolorowych. 

Racy a, jak zawsze, leży w pośrodku, a zasada i po- 
stać feudalizmu, jako typu rozwoju, jest prosta i w swej 
prostocie naturalnej — piękna jak samo życie bez obłudy. 

Gdzieś — heni— w ^ębi borów — nabrzmiały w czło- 
wieku-typie siły chęcią zwycięstwa nietylko zwierza^ 
ale i człowieka. Dobierał sobie pokrewnych dachem 
i ruszał po łup, a wreszcie na podbój drużyną. Własny 
ród — komórka ustroju, w jakim żył dotąd — już go 
nie nęcił; był on bowiem pierwszym jego gieniuszem 
(indywiduum). Zwyciężonym narzucał swą władzę, a po- 
tem, dążąc do jej ugruntowania, opierał ją nietylko na 
przemocy własnej, ale nadto — na współdziałania ze 
strony pokonanych jednostek, które za usłogi odpo- 
wiednio darzył (zawiązek beneficyów i t p. nadań, 
stanowiących fundament dziejowy feudalizmu). 

Jednostki, skuszone przez zwycięzcę, stawały się wro- 
gami, panami, albo i jednem i drugiem — w stosunku 
do własnych swych .rodaków* i rodów. 
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Szukając oparcia przeciwko nim, albo li też przeciw 
obcym, jeśli kogo w cudzą krainę rozkaz zwycięzcy 
przerzucił, współdziałały jednostki takie, z natury rze- 
czy, tworzeniu si^ i rozwojowi — związków in- 
dywidualnych, których struktorą naturalną stawał 
się zwolna coraz to doskonalszy ustrój feudalny 
(podstawa i zawiązek przys^ch monarchii) 

I szło za tern, że każda jednostka, szukająca siły — 
czy to przeciw zachwianemu już w swych podstawach 
rodowi własnemu, czy przeciw obcym — zwłaszcza zaś 
jednostka, nie obrócona jeszcze w niewolę — jednostka 
wolna — pozbywała się dobrowolnie własności swojej, 
byle tylko otrzymać ją potem, choćby i bez naddatku 
terytoryalnego — od silnego w lenno. 

•Naddatek" leżał zresztą sam przez się na obranej 
w ten sposób drodze (feudalnej)... Chętnego czekała bo- 
wiem nagroda potrójna: cena sprzedażna gruntu, prze- 
kazanego panu lennemu, sam grunt jako posiadłość, 
tym razem już feudalna, i nakoniec — opieka su- 
w er en a, zamiast grozy i niebezpieczeństwa z jego, 
czy z innej strony. 

Szczęśliwiec świadczył za to usługi rycerskie panu — 
nie większe niż te, jakie łożył był uprzednio daremnie 
na wysiłek obrony swej własności pizedw silniejszym 
od siebie 

To były plusy, jakie dawał feudalizm słabym — 
oczywiście nie najsłabszym, bo ci nosić musieli i muszą 

zawsze i wszędzie wszelkie struktury społeczne na swych 
uzDojonych barach. 

Możni zyskiwali w tym ustroju możliwy spokój (sa 
kcyę) swej mocy, nadając faktycznej przewadze swojej 
nad słabszymi, odpowiednią normę. 

Por. up. cytowemy niżej wielokrotnie : Codex Diplomaticas 
NaMoieiu, Nza 1802, 1S12. 
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Duszą feudalizmu — barwnego w swej strukturze 
ogólnej i jej poddziałach, jak samo życie, mieniące się 
miljonem tonów, których cząstkę zaledwie „teorye nau- 
kowe" ogarnąć mogą — była przeto w zasadzie prosta 
hierarchia sił społeczno-politycznych — kodyfikacya ich 
sto8unlLa» zachodzącego pomiędzy rótnemi jednost- 
kami, bytn{ącemi w ramach danego terytorynm i da- 
nej doby (prawo). 

Prostotę tego ustroju, a za nią i powagę norm, jakie 
z niego się wyłoniły, mąciły wprawdzie — poza porywa- 
mi indywidualnymi jednostek, — zamierzchłe wpływy 
rodowe, ale i prostotę logiczną a udoskonaloną prawa 
dzisiejszego, l>ędącego również kodyfikacyą siły, rozsnu- 
tej tym razem na fikcyi równości, zamiast, jak ongi, na 
iikcyi siły dziedzicznej, czy bezwzględnie trwałej — mąci 
w żyda — poza pieniądzem i jego oddziaływaniem na 
«normy* — rozmaitość stopnia możności i przygotowa- 
nia psychicznego ze strony ludzi, do snucia swego bytu 
w myśl kodyfikacyi rzeczonej. 

Jakkolwiek zaś położenie majątkowe — siła ekono- 
miczna jednostek — mocne były zawsze i wszędzie osła- 
dzać ich upośledzenie prawno-społeczne ; jakkolwiek 
siła ta, wyrastająca niekiedy — w razie wiel^ego swego 
napięcia — bodaj ponad siłę prawno-polityczną pań- 
stwa w stosunku do danego osobnika — zdaje się urą- 
gać niekiedy porządkowi rzeczy uznanych i panujących, to 
jednak były to i naówczas wyjątki, raczej potwierdza- 
jące regułę ogólną, aniżeli zmieniające ją u podstaw. 

Wypadki takie znamy zarówno w Polsce średnio- 
wiecznej jak i nad Renem **) — i to w różnych okre- 

'») Por. moje „Szkice i drobiazgi historyczae'', serya iL, (War- 
szawa, E. Wende 1908), str. 84. 

Por. w Cod. dipl. Nass. cz. III., nota oa str. 18, oraz tamże 
Nra 1253 i 1841. 
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sach rozwojowych tych krajów; nie przeczą one atoli 
w niczem ogólnemu zarysowi norm, tu i tam panują- 
cych : przeciwnie, zdają się nawet jaskrawo ie potwier- 
dzać ^% 

Reasumując uwagi nasze, dochodzimy do wniosku, 
źe rozdział pomiędzy Polską a Zachodem leżał o wiele 
^biej, aniżeli w tych różnicach i odchyleniach rzekomo 

istotnych, często pozornych, a zawsze niemal wtórnych, 
jakie ta i owdzie, na powierzchni dziejów — 
zwłaszcza nowożytnych — dostrzega Historya. 

Leżał on w ich podłożu — w tej warstwie kompUka- 
cyi — przedhistorycznych bez mała — w tych węzłach 
i zagadnieniach zasadniczych rozwoju, wobec 
których nanluiHistoryi, tępiąc daremnie ostrze swych do- 
ciekań, apelować musi do misternego klucza So<7ologii» 

Kończąc na tem wstępne nwagi nasze, składamy 
Zbiór niniejszy studyów, poraź pierwszy ukazujących się 
w dmkn^^, w ręce czytelnika. 

W Warszawie, 

dnift a maja 1912 r. 



'*) Por. niżej w zbiorze niniejsisym str. 94, 95, ora^ w cytowa- 
nych niżej „Szkicacłi i drobiazgach." str. 70—71. 

Niektóre ustępy tej pracy zostały odczytane przez autora na 
posiedzenia Wydziaiu Ii. Towarzystwa Naukowego Warszawskiego 
dilft 16. marca 1912 r. (Por. „Sprawozdania T. N. W." z r. 1912, ze- 
nyt UL), inna zmA były pizedmlotem odczyta, wygłoszonego przez 
autor* dnia 16. marca Ł r. na aabrania pnbliomiem Tow arzyBlwa lO- 
łońoików Hietoryi w Warszawie. 
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Nad Renem i nad Wisłą — antyteza 



Przebrzmiały oddawna te echa, a szampan kosmo- 
polityczny, czy piwo z nad Izaiy, zalały dzift i ów kraj, 
gdzie ODgi panował niepodzieliiie kolt rodzimego wina 
i pieśni... 

Szlakiem legiendy, unoszącej niegdyś corocznie na 
skrzydłach natchnienia niezapomnianą postać Karola 
Wielkiego ponad wodami Renu — postać, błogosławiącą 
swym ludom w przededniu winobrania, mknie dzisiaj 
i6j parostatków i łodzi, którym towarzyszy na obu wy- 
bizetach świst lokomciyw i turkot pociągów niezliczo- 
nych; wtórują temn obrazowi miasta kominów fabry- 
cznych nad Renem, w najbliższych i dalszych jego 
okolicach... 

Trudno też dzisiaj, na tle krajobrazu, w którym 
prostolinijno ulice parków leśnych zastąpiły dawne 




Bekranzt mit Łaub den lieben yollen Bachor 

Und triiikt ihn frohljch leer! 

In ganz Euroj la. ilir Herren Zecber, 

Ist so ein Weui nicht mehr! 

Er kommt nicht her aus Ungarn, noch ausPoleil, 
Noch vro man franzniann'sch spricht! 
Da mag Sanct Veit der Kitter, Wein sich holen, 
Wir holen ihn da nicht! 



M. Claudius. (Bheinweinlied). 
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puszcze-dziwowiska, izędy pałaców rozsiadły się na gru- 
zach lepianek, a czar i groza dumnych siedzib możno- 
władczych ustąpiły miejsca płatnej gościnności oberży- 
stów — wywołać w swej wyobraźni ludzi i czasy, kiedy 

to rycerz, najprzeważniej zh6']mk' Raubriiter^ pan niegdyś 
wszechwładny pięknego tego kraju, hatłe nii viii mehr, 
denn, dass er auf dem Sattel erwarb..?) 

A jednak potworny chaos doby nowożytnej nie zdo- 
łał przytłumić całkiem od^osów tej przeszłości wspa- 
niałej, co dziś tam leży w grobie... 

Ich weiss iiicht, was soll's bedeuten, 
Dam ich 80 traarig bin! 
Ein HOkrchen ans alten Zeiten 
Das komint mir nicht ans dem Siim. 

IHe JjuSt ist ktihl imd es dnnkelts 

Und rnhlg flf eset der Bhein, 

Der Oipfel dee Befgee fonkelt 

Ln Abendsonnenaoheiii..* 
Die schonste Jangfran sitzet 
Dort oben wunderbar, 
Ihr goldenes Greschmeide bUtzet 
^ Sie kammt ihr troldnes Har. 

Sie kaiiimt es mit goldnem Kamme 

Und sincft ein Lied dabei, 

Das bat eiue wimdersame 

G^waltige Melodei... 

H. Heine, (Die Lorelei). 

Ta przeszłość przebija zewsząd, niby szczątki form 
dawnych, co — topione w tyglu ognistym na modłę 
nową — zdają się być nieśmiertelne, bo trwają, nie tracąc 
—po stuleciach— swego blasku, kształtu i woni... Duch 
tego kraju żyje wciąż jeszcze spuścizną swej przeszłości 
jak z bajki... Odradza się ona, niby Feniks, choćby w ozdo- 

1) „Idmbaiger Ghronik*< o Bnpreoheie WoJowaicBym, grafie vna 
Nawau-Soimeiiberg, AyJ%cym na aołiyłka Xiy wieka. 
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bach nowych will, pałaców 1 domów, w murach świą- 
tyni protestanckich, w jadłospisach i stylu restauracyj, 
w parkach magnackich i ogródkach biedaków, jakby 
nie chcąc wydać ich jażoi na pastwę prądów, co wieją 
od Szprewy. 

A prądy te — to nowa postać imperyalizmu, co — 
tym razem w szacie północoej — za przykładem dawnych 
władców świata -~ w te strony zawitał*.. Ich przeszłość 
historyczna gubi się w mrokach panowania Celtów nad 

Henem, będących dzisiaj raczej pyłem wspomnień za- 
iDierzchłych, aniżeli wspomnieniem samym. I pyłu tego 
jednak starczy, aby podniosły się zeń cienie prastarych 
twierdz warownych, których kształty, później z rzym- 
skimi stopione, stać się miały u progu Wieków Śred- 
nich zawiązkiem grodów giermańskich...O 

Gzyliby Celtowie w swych szerokich stosunkach han* 
dlowych z odległym światem starożytnym, oceniali już • 
należycie znaczenie węzłowe tego punktn, co jaśniał 
pianą fal szumiących na tle lesistych pagórków puszczy 
u ujścia Moseli do Renu — wiedzieć dziś niepodobna.') 
Osada, która tam powstała, zawdzięcza swe miano, a może 
i całość fundamentów dziejowych Rzymianom — panom 
poceltyckim tych ziem życiodajnych... 

Oni to zbieg dwa arteryj wodnych — tej, co daleką 
p^oc ówczesnego świata łączyła z poładniowym jego 
ogniskiem, a Zachód, do Imperyum wcielony, dzieltta 
od puszcz tajemniczych Wschodn, oraz tej, co zraszała 
późniejsze ziemie Franków — Renu i Moseli — nazwali 
spływem obu światów — Confluentes. 

*) Por. zestawienie odpowiednich rekonstmkęyj i modelów w mn- 
MMsh: wiecbade^ktom i mogonckicni. 

*) For. ]>r. O. MehliB: „Per Bhein nnd der Stram dar Cnltar im 
in Kfllten- and BihnMseit, 'Ton... mit «iiier Earte des BheintftleB**. 
Berlin SW. 1876^ Yerlag Ton Carl HabeL 
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Wyciągały one ta do siebie w czasach izymskich 
miłośnie ramiona — przynajmniej w symlx>iice urzę- 
dowej ówczesnych swych władców skoro w „Konfluen- 
cyi", obok osady i warownych obozów ujarzniicieli, co 
przyszli z Południa, powstała na samym cyplu równiny, 
wrzynającej się w wody Renu i Moseli, świątynia mi- 
łujących się przysłowiowo Kastora i PoUuksa. 

Snać miłość ta nie była jednak dozgonną^ skoro 
pierwszy z nich tylko wszedł póiniej, gdy już zcze^a 
władza Italii nad Benem, do naiwnego w vwfm wdzięku 
niemowit^cym Olimpu młodej Europy, pod mianem św, 
Kastora. 

Kościół pod jego wezwaniem przetrwał po dziś dzień 
w Koblencyi, ale i ta pamiątka sędziwa tysiącoleci 
wierzeń) krwi i pożądań, walk, tryumfów i upokorzeń, 
zlanych w nadreńskiej gardzieli światńw — starożytnych, 
średnich i nowych — stan^ wreszcie jakby stmpieszite 
w cieniu przemocy nowej, którą symbolizuje tam — 
niby Czarny bóg siły, mający w przyszłość kopytami 
rumaka swego uderzyć — pomnik olbrzymi króla Prus, 
Cesarza Niemiec, Wilhelma I, a na nim napis żelazny — 
nieubłagany jak przeznaczenie, w danych zaś okoliczno* 
ściach, brzmiący na nutę kueiate ogni tperanaa,,, 

Ni mm er wird das Keich zerstóret 
Wenn ihr ^nig seid und treu! 

A jednak nadzieja odrodzenia nie ginie. Może znajdzie 
w przyszłości kształty realne dla siebie w przerobieniu 
ślepej przemocy na nową lazę bujnej, godnej człowieka 
kultury; może z dzikiej płonki północnej wybuja na 
onym gruncie misteryów dziejowych drzewo piękne, 
a rozłożyste i owoców p^e, jak ongi świat frankońsko* 
niemiecki na gruzach rzymskich u Renu. 
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Chcemy rzadć okiem w tę przes^ość, arokii pełną, co 

jaśnieje tam w źródłach, jak żywa, a tli sit^ niewygasłą 
iskrą nieśmiertelności wśród warunków nowego bytu... 

Mogłoby powstać pytanie poco i naco ma dzisiaj 
sięgać polak, przed którym leży w domu zagon rozległy 
oieuprawionej swojszczyzny — do archiwów i źródeł 
oadieńskicli, gdzie niema rzeczy polskicli. Możnaby go 
dalej zapytać, skąd czerpie śmiałość do wcliodzenia 
w <farogę historykom niemieckim, luidającym swą prze- 
szłość bogatą oddawna, wszechstronnie i z odpowiednio 
bogatyni zasobem środków naukowych, oraz czasu... 

Na pytanie pierwsze odpowiemy : spiritus fiat ubi 
vutt^ a dą;^y za nim niekiedy i sposobność; co zaś do 
drugiego, nie jest to kwestya tak prosta i przesądzona, 
jakby się zdawało na pozór... 

Oto, imperyalizm pmski oddziałał nietylko na postać 
zewnętrzną ludzi i krąju. Przeniknął głębiej — w ich 
sprawy wewnt^trzne, a za niemi w kształtowanie się 
ich dusz. Wpływ niwelacyjny Czarnego Orła z nad 
Szprewy pożąda nietylko tryumfów militarnych, nietylko 
skucia żelazną obręczą państwa wszystkich na równi 
ziem niemieckich : teraźniejszość ani przyszłość nie za- 
spakajają jego ^odn; nienasycony swój wzrok skiero- 
wał on i w przesdość odle^, która winna być piede* 
stałem jego obecnej potęgi i władzy... 

Ben Akiba powiedziałby: wszystko to już byłol 
Niemca, choćby i nadreńskie^o, olśniewa dziś urok 
przewodniej gwiazdy , niemieckiej'', co idzie od Wscho- 
da, a ]a'ępiyą go przytem inne wa^ędy życiowe. Bez- 
stronnym może tu być tylko cudzoziemiec, rozróżniający 
udeżyde Ren od Szprewy, cuda Kolonii i zamków nad- 
reńskich od zamerykanizowanych puszcz Braniboru, 
a potomków Celtów, Rzymian i Germanów — od rodu 
bezimiennego tryglodyty. 
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I jeszcze jedną okoliczność uwzględnić tu trzeba : 

Oto, postęp nauki historycznej, jej kiytycyzm i nowo- 
żytne arkana badania, dati^ące naog6ł w Europie od pół 
wieku niesp^na, przypadają wlaAnie na 6w najnowszy 
okres dziejowy, w którym Orzeł Hohenzollernów zakry- 
wać począł Niemcy i ich dzieje cieniem swych skrzydeł. 

Zdumienie ogarnie wędrowca, gdy wzrok swój na 
dorobek naukowy historyografii nadreńskiej skieruje; 
zdumienie tem większe, że dzieje się to — .tam", ,w Niem- 
czech", ^oa Zachodzie", z którym my, polacy, równać 
się jakoby nie możemy wcale... 

Śmiem twierdzić, że istotnie niema porównania po- 
między odpowiednim dorobkiem naszym a tamtejszym; 
pierwszy —jeftli chodzi oprodukcyę naukową ostatnich 
lat kilkunastu, przedstawi się w zestawieniu z drugim 
wręcz olbrzymio! A cóż dopiero mówić, gdy po poró- 
wnanie sięgniemy do Prus, — do Berlina!? 

Same wydawnictwa źródeł i opracowań, dotyczących 
Fryderyka Wielkiego, czy Wielkiego Elektora — panów 
z nad Szprewy — przeważyłyby niechybnie na szali bi- 
bliograficznej, a za nią i dziejopisarskiej — wszystkich, 
razem wziętych, Karolingów, Stanfów, Luksemburczy- 
ków, Wittelsbaehów i innych panów z nad Renu. 

Gdybyśmy sięgnęli po porównanie do stanu obecnego 
niektórych, znanych ogólnie, zabytków architektury — 
może jedynie zestawienie łachmanów wielkopańskich, 
zdobiących ubogi w swem opuszczeniu szldelet czcigo- 
dnie sędziwej katedry w Moguncyi, z bogatą w swem 
dorobUewiczostwie szatą katedry zamkowej w Berlinie, 
byłoby tu przyUadem odpowiednim! 

Prawda, że pierwsza z nich jest katolicką po dzii 
dzień pamiątką świetnej przeszłości nadreńskiej: dru^ 
— pomnikiem protestanckim dzisiejszej wielkości Prus. 
Sapienti sail 
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Ale dość pcHrównań... 

Trzeba stwierdzić, te do bezdennej w swem bogactwie 
krynicy wspomnień historycznych nad Renem sięgają 
dzi& dwie dłonie : jedna olbrzymia i potężna, bo uzbro- 
jona we wszystkie zasoby państwa, jego środków i wła- 
dzy, zajmując się wyłącznie uprawą niwy dziejowej 
Hohenzollernów, pod hasłem: co twoje to moje, czerpie 
stamtąd per nefas^ a w ciągłej potrzebie, blaski majestatu 
dla swych tak nikłych w przeszłości boliaterów: druga 
— drobna dziA, ubogaj trwożliwa i słaba, trnchleje w obli- 
czu skarbów, co obrazić mogą Tyrana... 

A wynik? 

Wynik bardzo prosty i natnralny: Skromne towa- 
rzystwa naukowe prowincyonalne, działające nad Renem 
i szczupłe ich środki, nie mogą oczywiście ani marzyć 
o skutecznem współzawodnictwie z akademiami Berlina... 

Znajdzie się od czasu do czasa łaskawy jaki wydawca 
z Lipska, Bonn, albo i Kolonii, oo poniesie ryzyko pra- 
cowitej a niepoczytne) publikacyi naukowej ; innym ra- 
zem trafi się sposobność, aby w sprawozdaniach pro- 
wincyonalnego ,yerein'u'' umieicić rozprawę przygodną, 
co urosła z miłości rzeczy — nie karyery ; niekiedy na- 
wet — choć zdarza się to wręcz wyjątkowo — potrafi 
uczony wydawca znaleźć dość środków na to, aby ogło- 
sić pubh*kacyti tak na stosunki tamtejsze zbytkowną, jak 
czterotomowy dyplomataryusz ziem nadreńskich, na ma- 
teiyałach watykańskich osnuty,^) albo wręcz nawet na 
szeroką skalę zamierzony Kodeks dyplomatyczny nas- 
sanski, któremu atoli — comme de raiam — po wydaniu 

*) Heinrich Yolbert Saa«rlaiid: UrknndeiŁ and Regesten znr Geschi- 
chte der Rheinlaiide, ans dem Yatikanisclien Archiv. Gresammelt mid 
bearbeitet yon... (Pnblikationen der G^ellschaft fiir "Rłi^lnłftfihi* Ge- 
schichtskunde). Bd. I— 17. Bonn 1902—1907. 

>) Dr. W. Saaer: Ck>dez DiplomaUcos Nassoioos. Nassaoiaches 
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trzeciej części tomu I-go w roku 1887, tchu do dalszego 
rozwoju zabrakło.^) 

To też ^6wną skarbnicą do poznawania przeszłości 
nadreńskiej pozostały po dziś dzień archiwa, które — 

00 przyznać należy — otrzymane są, jak wszystko w pań- 
stwie pniskiem, w porządku wzorowym. 

Komuż w tych warunkach, jak nie polakowi, przed- 
stawicielowi innej duszy uciśnionej, zająć się tą prze- 
szłością — bodaj przygodnie — wolno, a może i należy... 
Wszakże jego to przodkowie, bymymniej nie ostatni, pi* 
jali ongi z tego zdroju, który d^ zasypuje ręka wroga.. 

A nietylko w dziedzinie oręża oliowiąznje pragnienie: 

Sawriare aUguit nottrU €9 otiiftut uUorł 

* 

♦ ♦ 

Zajęła mnie biiżej okolica, oblana wodami Renn 

1 Lany — terytoryum pomiędzy Koblencyą (Niderlahn- 

» ^ 

Urkandenbnch. Bie Urkiuidflii dM ehemaJs KBnnalnziBGhfiiŁ Gebieti, 
efnseblieaslich der Herndiaften Eppenstein, KSnigstein and FaJkeii- 
atein; der Niedergrafscihaft Kateenehibogcai nnd des Kurpfalziscłieii 
Amts Caab. Bearbeitet yoiL.. Bd. L (in drei Abteilangeii), Wiesb*- 

den 1885-1887 

«) Obok l eiiriyoh a znanych szerzej studyów reńskich Karola 
Lamprechta (por. tegoż : „Skizzen zur Eheinischen G^scłdchte von... 
Lieipzig, Verlag von Alphona Durr, 1887) wymienić należy tu atoli 
wydawnictwa takie, jak : Otto R. Redlich'a : „ J iilicłi Bor8:ische Kir- 
ciieu-Politik am Aufigange des Mittttlalters and in der lieformations- 
aeit", Bofkn 1907 ; l>r. Im „Qaellen zur Beehts- nnd Wirtachaftsge- 
sehiehte der rbeinischen St&dte, herausgegeben yoil.." (Ł Siegiiurg 
1907); Dr. EeUeter**: nUrknndenbOdier der geMsUcheii Stdftamgen 
des NiedeiTheiiiSi bearbeftot toil.. (I Bd. Hetzoa^™"^ Berg. Kalser^ 
werih 1906) ; Geśchłehta dm Bbeiiiganee yw. Br. Paul Bichter i Ł p. 
Wszelako paraoe te, Jak rdwnlei inne, których — 1 to gfó^nife w aakresie 
lokalnych dziejów nowożytnych — ukazało 8iQ w Bonn w latach 
1870—1890 około trzydziestu (!!) — nie zmieniają na ogół w niczem po- 
danej tu piaez nas charakterystyki stosunków dziejopisarskich nad 
Benem. 
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Stein), Ems, Nassau, Diez i Limburgiem na Półno^, 
Odngen i Hdchst (Frankfiort n/M) na Wschodzie, Mognn- 
cyą i Rndeshein na Poładniu, a Canb, St Goarshansen, 
ftranbach i Niederlahnstein (Koblencya) na Zachodzie. 

Terytoryum to, szczelnie z trzech stron zamknit^te 
w granicach naturalnych Renu i Lany, a zroszone nadto, 
przeważnie we wschodniej swej połaci, wodami licznych 
strumieni, zasilających Ren (22) i Lanę (8), wchodziło 
do niedawna w skład Księstwa Nassaaskiego, zagarnię- 
tego w r. 1866 przez Prusy. 

Pod względem feudalnym składało się na nie, jeszcze 
w pierwszej połowie ubiegłego wieku, dwadzieścia 
ziem lennych, dzierżonych od domn Nassanskiego przez 
mniejszych i większych potentatów lizeszy Niemieckiej, 
a mianowicie posiadłości : Elektoratu Moguncyi, Hessen- 
Darmstadtu, Dobra Rycerskie, bezpośrednio podległe 
Cesarstwu (Reichsritterschaftlich), jak: Niederhofheim 
pomiędzy Kronbergiem a łióchst, w okolicach Frank- 
fortu n/M., Wasenłmch w okolicach Diez, lub Falken- 
stein pod Kronl>ergiem ; Ziemie Elektoratu Trewirsldego, 
Hessen-Casseru, ziemie Palatyuatu Reńskiego (Kur-Pfalz), 
Orańsko-Darmstadzkie i Usingen, Amsteinu, Nassau- 
Weilburga, Holzappelu i Schaumburga, Orańsko-Nas- 
sauskie, Nassau- Usingen, Orańsko- Trewirskie, Wied- 
Runkel, Orańsko-Trewirsko-hohenfeldzkie, Irewirsko- 
Usingeńskie, Bassenheimu, DamszŁadzko-mogunckie imo- 
guncko- frankfurckie. 

Z poiród dwudziestu pięciu jednostek politycznych, 
skiadąjących się na ci^oftć Księstwa (Herzogthum) Nas- 
sansldego, pięć tylko, jakoto: Wied-Neuwied, Wester- 
burg, Weilbnrg, Ysenburg i Hessen^Homburg, posiadające 
drobne przeważnie posiadłości na północy Ksit^^slwa, nie 
zdołało w ciągu wieków zaszczepić swego panowania 
w ziemiach błogosławionych prastarej Żttpy Menu (śre- 
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dniowieczna ^Rhingawia* O ~ nazwiemy tak opi- 
saną wyżej Rheingaa — chlubę Niemiec. 

* * 

Kraj ten — to starorzymskie MaHaeum z okolicą, 
wrzynające się, wzdłuż wygięcia Renu na zachodnich 
kresach Giermanii, w głąb późniejszych ziem firankoń- 

skich. Stanowi on ramy główne naszego opowiadania; 
jakkolwiek jednak mierzy niespełna 2000 kilometrów 
kwadratowych^, niepodobna pisać tu jego historyi, bę- 
dącej — jakby soczewką dziejów, zwłaszcza średnio wie* 
cznych, całej Enropy Zachodniej. W tern leży właśnie 
waga liistoryczna owego terytoryum, z którego szły i na 
którem krzyżowały się niegdyś wszystkie nąjwydatniej- 
sze prądy dziejowe świata cywilizowanego. 

O kraju tym wiemy sporo z literatury historycznej 
obcej, której nasza — z natury rzeczy — jest tylko 

Por. A. J. Weidenbach ; Isafisaiiisclie Territorien nach. dem Be- 
aitzstande, onmittelbar vor der franzosischeu Beyolution bis 1866 — 
z mapą. Annslen des Yeieliis fttr NasBanlBche AlterthnTnuImnde und 
G^aohlchtsfonchang. Bd. X. Wlestedea 1870, itr. 268—861. 

Podobnie^ jak to ma miejaoe w hlatoryl SlDwiańSKczyzny ptzed- 
kslą^OOBj, tak te* 1 tutaj uAywamy miana niopy** (aaalogtesiiej e nfe- 
miectiegi pojęciem Sippe^ lub Oau) dla określenia piasfcarago awląskn 
„okolic" (pagus = opole, zarówno w Giermanii jak w SKowiańszczyźnie 
Zachodniej) rodowo-plemi^myck, poprzedzających tworzenie się księstw 
lub wogóle wyższych rozwojowo jednostek polityczno-terytoryalnych. 
Zdaje się, że w tern Inb zbliżonem do tego rozomieniu, występuje 
,.żupa" w Polsce jeszcze w wieka XIII. [Por. pod rokiem 1242 ; „nul- 
lum beneficium (zapewne w znaczenia przeżytku — ,,pań8twa w pań- 
stwie"), qaod Yulgariter supa dicitur. constituent (homines ecclesiamm" 
— jak się domyśleć można — z rozkazu swych, uprzywilejowanych 
przez księcia, panów) Cod. dipl. Maj. Poi. Nr. 234]. 

^) Około 1870 km. kw.^Por. »Earte der mit Farbenzeichen ver. 
eehenm Węge Im weitUchen Tannns and Bheingaiigebirge. 
vermehrte nnd yerbesaerte Aoflage, heransgegebenen vom B^eln- 
Ł TannTU-Elab Wieabaden. Im SeLbet^erlag dM Klnbs. 1911**. 
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skromnym odbiciem; to też zachodzi pytanie, czy isto- 
tnie będzie dla nas zbędny rzut oka na rzeczy tak niby 
znane, skoro postaramy się ująć je pod własnym kątem 
widzenia, rozszerzonym przez garić wiadomości iró- 
dłowych. 

« « 

Zasada wyższości cywilizac3fjnej emopejskiego Za- 
ehodn nad Wschodem i związana z nią, t. zw. ,mlod- 

szość cywilizacyjna" Polski — oto kwestye, jakie nam 
się tu przede w szystkiem nasuwają. 

Byłoby może rzeczą zbjrteczną dowodzić, że — po- 
dobnie, jak w dziedzinie nauk przyrodniczych systema- 
tyka Lanneusza, oparta na zestawieniu cech zewnętrz- 
nych, należą^rch do wysoko już rozwiniętych okazów 
flory, była błędną dlatego, że nie wnikała w głąb ich 
rozwoju, tak też~nżywane niekiedy w dziejopisarstwie 
zestawienie przygodne cech — najczęściej rzekomo ana- 
logicznych, a w istocie rozbieżnych, różnych cywilizacyj, 
musi prowadzić do l>łędnycli wyników. 

Ideałem bezwzględnym byłoby tu wniknięcie w głąb 
odpowiednich zjawisk embryonalnych, podobnie, jak się 
to dzieje w biologii; stąd wniosek, że ideałem metodo- 
logicznym, nwarnnkowanjrm naogół przez warunki te- 
chniczne, a w historyi — przez brak, lub istnienie od- 
powiednich źródeł, winna być zasada sięgania przy 
ł)adaniu zjawisk dziejowych i porównawczym ich tra- 
ktowaniu — w przeszłość możliwie jaknajodleglejszą. 

Musimy się porozumieć. 

Maleryałem łiistoryi jest człowiek zbiorowy, a raczej 
jego dzieje, będące odbiciem wszelakich jego właściwo- 
ści — zasadniczych i ubocznych, oraz ich wzajemnego 

oddziaływania na siebie w czasie i przestrzeni. 

Najwyraźniejszemi ramami tego procesu, obejmują- 
cemi każdy oarod i jego dzieje, dostępne dla badania 
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historyezD^o — jest instytucya państwa, mniej lab bar- 
dziej wyrobiona, p rzyczym stosunek wzajemny większej 
ilości państw pomiędzy sobą, stanowi pizedmiot główny 
t zw. Historyi Powszechnej. 

Jakkolwiek będziemy tu rozumować, musimy przy- 
znać, że jądrem „historycznym" kwestyi dziejów, jądrem 
dociekań naukowych na jej temat, jest zawsze i wszę- 
dzie stosunek człowieka do otoczenia, a stąd — zarówno 
w zakresie społecznym, jak i politycznym — realny 
' jego stosunek do państwa, do władzy, czy przemocy. 

Doba, kiedy <^owiek w danym irodowisku jest 
jeszcze mało upaństwowiony, a dane państwo słabo 
Wjrrobione, jest przeto dla historyka momentem najod- 
powiedniejszym, jako punkt wyjścia jego badań. 

Z jednej strony bowiem na tle takiej doby zaryso- 
wują się najjaskrawiej właściwości przyrodzone czło- 
wieka, jako jednostki i zbiorowiska, będących jeszcze 
w pełni, lub poniekąd tylko — wyrazem bezpośrednim 
spuścizny przedhistoiycznej danego podniebia; z drugiej 
zaś ^ doba taka jest kanwą, niezasnutą jeszcze przez 
gmatwaninę nierozwikłanycti splotów późniejszych, 
złożonycb z pobudek, zamierzeń, usiłowań i czynów 
danego państwa i władzy, w stosunku do (późniejszych) 
swych poddanych i obywateli 

Pytanie, czy i o ile dobą taką jest właśnie Średnio- 
wiecze Niemiec nadreńskich? 

Nie jest nią ono z pewnością w stosunku do scha- 
rakteryzowanego wyżej ideału — zwłaszcza w zakresie 
dostępnych dla historyi dziejów zachodnio-europejskich. 
Jak wiadomo bowiem, początki pracy państwowej, i uja- 
rzmienia przez nią człowieka pierwotnego, giną tam 
w mrokach epoki celtyckiej. Wiadomo, że wyprzedziła 
tam ona prastare czasy rzymskie, kiedy to zorganizowana 
wzorowo a nąjpotężniejsza w pierwszych pięciu wie- 
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kach po Ghiystiuie, władza państwowa na świecie, pize- 
darla się pizez Alpy i naiznclła eywilizowane okowy 
swoje ladom, osiadłym na lewym brzegu Renn, w po- 
staci posług, opłat i danin, na rzecz sieci obozowo- 
mobilizacyjnej stutysięcznycłi zastępów zbrojnych, cią- 
gnących tam z Italii. 

Ale ta właśnie okoliczność, że działo się to wszystko 
na lewym brzegu Renu, podczas gdy prawy, wolny nie- 
fylko od Rzymian, lecz w znacznej mierze i od .pań- 
stwowych* wspomnień celtyckich, gotował się sam przez 
długie wieki (U st przed — V. st. po Chr.) do obiony, 
stwarzając samorzutnie, pod parciem grozy oAdennej, 
zawiązki swej późniejszej organizacyi politycznej, — 
okoliczność ta stawia Żupą Menu z owych czasów, na 
szczeblu rozwojowym, zbliżonym uderzająco do tego, 
na jakim stanęły w kilkaset lat później, w okresie Ka- 
rola Wielkiego i jego następców (VIII — X st), Żupy 
i Opola leckiekie prawego brzegu Odry, w stosnnku do 
cesarstwa Rzymsko-niemieckiego. 

Ale to jeszcze nie wszystko I 

Oto okres, wypełniający wskazaną wyżej lukę chro- 
nologiczną, wieki V— VIII po Chr., był właściwie w dzie- 
jach Zachodu, a nadewszysLko w dziejach lewego brzegu 
Renu, dobą fermentu, w którym upojenie zwycięzkich 
nad Rzymem Germanów szło o lepsze z nawrotem ku 
pierwotnemu ich barbarzyństwu, a znęcanie się nad 
minami epoki rzymskiej — z rozprzężeniem zawiązów 
własnej ich władzy paiistwowej» — co, ws^tko razem, 
wędrówki Indów w tern większym pogrążały chaosie. 

Pomiędzy wskrzesicielem silnej ręki, odnowicielem 
tradycyi państwa i jego ładu tam i u nas — pomiędzy 
epoką Karola W-go (f 814) a Kazimierzem Odnowicie- 
lem (f 1058) upłynęło niespełna półtrzecia wieku. Pra- 
wda, że przypadł tam w one czasy okres trzech Otto- 
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n6w, ale i u nas nie brakło w nim obu Mieszków ani 
Chrobrego... 

ów rznt oka w przeszłość zamierzchłą obu ludów 
wytłumaczy nam może fakt na pozór dziwny i jakłjy 
„młodszości cywilizacyjnej* Polski przeczący — analogii 
uderzającej pomiędzy typem dziejowym średniowiecz- 
nego niemca i polaka — w tym korowodzie dziejowym, 
w którym drugi z tych aryjczyków kroczył za pierwszym... 

Pełnia porywów żywiołowych barbarzyńcy a wiara 
naiwna, często płomienna chrześcijanina ; zasób środków 
przebie^ośd 1 mocy, czerpanych naprzemian z arsena* 
łów lwa i lisa ; rezygnacya wobec przemocy, obok gor- 
liwej służby dla władców; dążenia emancypacyjne ku 
wolności, a wraz z nimi krwawa a twarda ręka dla 
poddanych — wszystkie te cechy, zmieszane pospołu 
w duszach ludzi średniowiecznych, nadają piętno dzi- 
wnego podobieństwa — podobieństwa czasu i kultury — 
zarówno lysom grafów nadreńskich, jak i karmazynów 
mało- i wielkopolskich z średniowiecznej doby. 

Powiedziałby ktoś mo2e: a różnice klimatu, położe- 
nia gieograficznego i „rasy"? — Wszystkie one odbiły 
się niezawodnie i odbijać będą bez końca w wyniku 
dziejów, ale czyż można mierzyć je dziś na seryo w hi- 
storycznem rozumieniu rzeczy skalą tych środków ba- 
dania, jakie w danym wypadku posiadamy? 

Dość nam tego, że były i są ^chwytajmy pod skalpel 
dociekania ten ich wyraz wspólny, tę postać ich oddzia- 
ływania w dziejach, jaka da się dostrzedz, czy pochwy- 
cić — i to w zakresie dla nas najdonioślejszym : sto- 
sunku człowieka do państwa, poddanego do władzy... 

I pod tym względem zachodzą, bo zachodzić muszą 
wobec analogii wszech ludzkich, uderzające między po- 
mienionymi typami podobieństwa, spotęgowane nadto 
przez atmosferę epoki oddalonej, która dziś wszystko to, 
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co z jej dacha się poczęło, stężało w nim i wzrosło, 
nkazoje oczom naszym, jakby na jednej płaszczyźnie. 

A jednak była ta róinica, któiej znaczenie potęine 
w rozwoju obu państw i narodów opłaci nam sowicie 

trad przeniknięcia w głąb tej postaci, w jaką skrystali- 
zowana już dzisiaj w poczuciu naszera, niby jednolita, 
choć niegdyś tak wielobarwnie jaskrawa, doba średnio- 
wieczna, spowiła pomarła typy władców, panów feu- 
dalnych, dostojników Kościoła i kaimazynów, a za nimi 
długi, szary szereg poddanych. 

Aby ową różnicę zrozumieć, musimy uprzytomnić 
sobie fokt, że, jakkolwiek wszędzie istnieli panowie 
I niewolnicy, jakkolwiek wszędzie byli władcy i pod- 
dani, to jednak kunszt władania ludźmi, sztuka two- 
rzenia potęg „ś wiato władny eh**, skupiała się po świecie, 
zazwyczaj łącznie z t. zw. cywilizacyą, ^) w pewnych tylko 
ogniskach, z których ów kunszt wychodził, promienio- 
wał na wielkie niekiedy obszary i stawał się — niby 
słońce danego systemu planetarnego — ośrodkiem za- 
wisłycb od siebie nawzajem kreacyj politycznych. 

Rzym był ośrodkiem takim w dziejach ęywilizaęyi 
europejskiej, na której kresach leżała Polska. 

Ekspozyturą Rzymu — niby polem światła, rzuconego 
przez reflektor, stały się w Wiekach Średnich ziemie, 
położone po obu brzegach Renu — arteryi świata. 
Nic dziwnego, że pyłkom, unoszącym się w granicach 

*) Owa łączność rozwojowa państwa i cywilizacyi, jest zjawiskiem, 
s punktu wldaenla aocyologicznego, oałkliwn luitaraliiym : Fnomoc, 
b^^b|ea dnazą p«ńrtwa, była tanasaaa. bodśeem podziała pracy wśród 
poddn^ch, ów podział — doasą „kolfeniy** Eniopy, a za nią 1 je| 
cjwmsaejrt* 

Sama nazwa Renu filhein) jest pochodzenia celtyckiego i ozna- 
eza „drogę" (Pfad). Por, Dr. C. Melilis : „Der Rliein und der Strom 
ier Cultnr in Eelten- und B&merzeit", Serlin, Carl Habel, 1876^ 
str. 15. 
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tej arteiyi, dane było przeniknąć głąbiej w istotę rze- 
czy, aniżeli tym, co gdzieft — hen I — daleko — unosiły 
się w cieniu, ślepione blaskiem dalekiego słońca... 

Jednym słowem — oni żyli w świetle, my w jego 
oparach; im przyświecała w rozwoju nagromadzona 
w genealogii Rz3^mu prawda życia, — nam aż nazbyt 
często jej nłuda ; oni mieli moźnotó należytego oryen- 
towania się w fikqrach, Jakiem! kanniono i władców 
i masy — myśmy w perspektywie oddalenia brali nie- 
jednokrotnie liczman za złoto... 

Wszystko to rysuje się dzisiaj — dzięki nagromadzo- 
nym obficie źródłom — z iście tragiczną wyrazistością 
na płycie grobowej średniowiecza Wisły i Renu... 

Uchylmy jej i każmy przemówić na chwilę językiem 
żywym — ludziom, co oddawna spoczęli w mogile. 

Nie zamierzamy szafować tu przykładami z dziejów 
Polski ; posiadamy ich odczucie w kierunku właściwym, 
a o nie tu przedewszystkiem chodzi. Dość stwierdzić, 
żeśmy, poczynając od wiekn XIII-go, szli wiernie w za- 
kresie myśli za prawowiemoicią Zachodu; żeśmy wszcze- 
pili ^ęboko w siebie i w masy kult św. Stanisła- 
wa; te&my potępili skutecznie absohtium dominium 
w przebiegu dziejów naszych, a w dobie oświeconego 
absolutyzmu ujęli się w Konstytucyi 3-go Maja za 
uciśnionym ludem. Przyświecał nam, jak widać, 
ideał raju za grobem i na ziemi: byliśmy — jakby 
fermą doświadczalną uczucia — szczepionego u nas na 
płonkach nietylko serca, ale — aż nazbyt często — i ro- 
zumu... 

Były swego czasu okolicznoici rozliczne, które roz- 
wój tej fermy darzyły powodzeniem... 

Nie będziemy ich tu rozstrząsać. 
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Nie dotkniemy ani Unii z Litwą, ani długoletniego 
sąsiedztwa z dizemiącym Wschodem, ani interesów dy- 
nastycznych domu Jagiellońskiego; ograniczymy się na 
prostem zestawieniu przesłanek najwydatniejszych tego 

kierunku myśli i czynów, jaki scharakteryzowaliśmy 
wyżej po naszej stronie, — z tym, jaki zarysował się 
w kolei dziejów nad Renem. 

Powiemy tylko ogólnie na wstępie, że cechą najwy- 
datniejszą tego ostatniego była — w stosunku do nas — 
antyteza na punkcie uczuda, kierującego c^em po- 
litycznym, na punkcie wiary, pozbawionej hasła: do uŁ 
dea^ a wreszcie — na punkcie wolności człowieka. 

Ale cóż było jego duszą 9 

Oto, cywilizacya ta, podpatrzona w swych szarych 
fragmentach życia codziennego, odzwierciadlających nie 
hasła czcze, choć szmnne, ideologów dzisiejszych, lecz 
nagą postać rzeczywistości bytu, przedstawia się 
nam niby olbrzymia tresura twarda a nieubłagana, w któ- 
rej cadowiek- zwierzą stawał się z wolna w ciągu wie- 
ków europejczykiem cywilizowanym... 

W niekarny żywi<^ barbarzyńców wpajano tam przez 
długie stulecia ognistym prętem okrucieństwa, o jakim 
Polska nigdy pojęcia nie miała, — posłuszeństwo i ule- 
głość dla przemocy, w której płomieniach hartowały 
się ce^ły gmachu przyszłej monarchii, a za nią i cywi- 
lizacyi nowożytnej. 

Różnica zasadnicza pomiędzy barbarzyńskim rzekomo 
Wschodem, a t. zw. Zachodem qrwilizowanym, polegała 
tu — poza czynnikiem tak doniosłym, jak 
klimat — na tem tylko, że na Wschodzie przemoc 
nosiła przeważnie stróf Adama, na Zachodzie zaś — 
szatę, z misternych włókien kazuistyki utkaną — jakby 
po to, by trudniej było zgadnąć, co pod nią się kryło... 

1 może właśnie różnica ta, obok różnicy młodzień- 

N»a B«i«n i nad Wiiłą. 2 
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czych wówczas sił Zachodu, a starości Wschodu, wy- 
dała w ]iierw82ym wsrpadkn pfzekonaną o sw^ słu- 
szności przemoc, zwaną prawem, a będącą kodyfikacją 
stosunku sił społeczno-państwowych ; w drugim zaś — 
przemoc, pewną swej skuteczności, bez żadnych zgoła 
obsłonek. 

Z jednego źródła wytrysły^dwa zdroje: poczucie swej 
słabości w człowieku wschodiiim» Roszącym łiasła re- 
zygnaeyjnego kiameih — a za nim potulnego poddania 
się losom i — — * autosnggestyi sUy, bez względu na 
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cznie lub niebacznie, z przeciwnościami do walki. 

Synteza: ruch i bezwład, — kwietyzm i życie... 

Polska stała w pośrodku, ale nie na równym z obu 
tymi biegunami poziomie : wyżej w znaczeniu oderwanej 
od żyda ideologu uczuciowej — niżej w znaczeniu zmy- 
słu praktycznego, stwarzającego powodzenie w życiu... 

-Tobie się Pan rodził, mnie się nie rodził: tego ty 
pana masz, któregoś mieć musiał: ja, Polak, tego króla 
mam, któregom mieć chciał! Nie masz ty żadnej obrony 
przeciwko zwierzchności książęcia swego, a ja mam 
obronę przeciwko królowi swemu... W jarzmie ty,... 
jako wół chodzisz, albo, jakoby zniewolona munsztu* 
kiem szkapa, pana przyrodzonego na grzbiecie swoim 
nosisz; a ja, Polak, jako orzeł bez pętlic, na swej przy- 
rodzonej pod królem swym bujam swobodzie t** 

— Tak przemawiał swego czasu Stanisław Orzecho- 
wski do Litwy '^), a mógł był, zaiste, w imieniu Polski 
szlacheckiej, przemawiać tak samo i do całego Zachodu... 



U) „Qiiiiieii]iz", nMsdslał: Kr6lMtwo a E0iQ8tiwo; Wolność polak* 
a niowola Ittowska; BoliAtantwo poldcte. 
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Si^ąjąc w dzieje zamierzchłe rodów nadieAskich, 
(rafiamy odraza na bardzo ciekawe zjawisko. Oto — 
z po&ród średniowiecznych rodów możnowładczych, wy- 
stępujących ongi na tery tory um Żupy Renu^ a będących 
tam wówczas piastunami zawiązków organizacyi poli- 
hTznej kraju, wygasły prawie wszystkie i to bardzo 
wcześnie. Na sto trzydzieści sześć rodzin obu kategoryi 
szlachty, t. j. szlachty wyższej i niższej, osiadłej w grani- 
cach Księstwa Nassauskiego w pc^owie ubiegłego wieku, 
starodawne rycerstwo nadreńskie fEkemischer Uradel) 
posiadało tam już tylko w 23-ch rodzinach hrabiowskich 
i baronowskich, swoich przedstawicieli 

I ta jednak liczba zmniejszyłaby si(^ znacznie, gdy- 
byśmy pominęli w niej rodziny, będące dziedzicami 
tylko posiadłości i imion, nie zaś potomkami po mieczu 
starodawnych rodów możno władczych, osiadłych w Wie- 
kach Średnich nad Renem. 

W takim razie, w rzędzie rodzin hrabiowskich, tylko 
grafowie von Waidbott, Waldeek, Hundstein, może Ingel- 
heim, Schonbom-Wiesentliaid, Soims-Rodelheim i Wal- 
derdorff byliby tu do wyliczenia, a w rzędzie l>aronow- 
skich panowie udzielni: (Freiherrn) von Baumbach, 
Bellersheim, Bibra, Breidbach, Dalberg, Greiffenklau zu 
Yollraths, Langwerth v. Simraern, Lów v. Steinfurt, 
Raitz, Schenk zu Schweinsberg i Stein. Odsetek 16 9°/o 
(136 : 23) zmniejszyłby się tedy do 13*2o/o (136 : 18), a sto- 
sunek ten uległby bardziej jeszcze uderzającemu prze- 
otnmżemu, gdybyśmy uwzględnili w zestawieniu naszem 
rodziny istotnie niegdyś panujące, z rodzinami „panują- 
cemi**, a choćby tylko wykazującemi tam w wieku XIX 
ślady swego panowania. 

**) Por. StobmAcher^s: GzOBsai nnd aUgemeines Wappenboch, Bd. IŁ 
Abthcdlong 7., nealiflrwu!g«geben voii Otto Tttaa yon HeEaw. Nlimberg 
1S57., Karto S., B«giitor det gesamtom Adeto dee Heraogthnms Naasaii. 
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Zestawienie takie przekonałoby nas że pierwsze 
wy^bsły ciAowicie, albo — jak wymienieni wytej gra- 
fowie — zes^ w ciągu wieków do rzędu prywatnych, 
acz niekiedy możnowladezych jeszcze rodzin. 

Doba nowoiytna Mta się dla nich tym okresem, 
w którym nowy układ stosunków i kształtowanie się 
państwa z różnych jego zawiązków średniowiecznych, 
położyły kres dawnym zapędom monarchicznym potę- 
żnych niegdyś feudałów. 

Jakkolwiek byłoby może interesującem śledzenie po- 
przez tajemnice archiwów publicznych i prywatnych^ 
poprzez dzieje szczegMowe tych rodzin — zagadki ich 
częściowego lub całkowitego upadku— to jednak byłoby 
to w danym razie zadaniem niewdzięcznem, bo zbyte- 
cznem. 

I to nietylko dlatego, że zadanie takie przechodziłoby 
poniekąd siły jednostki, oraz ramy naszych zamierzeń 
obecnych, lecz głównie dlatego, że, najciekawszy naszym 
zdaniem, moment rozwojowy tego procesu^ jaki wskazać 
tu chcemy, występuje na tle Wieków Średnich w świetle 
jaskrawszym, niż później, a tak charakterystycznym, że 
dość się z nim zapoznać, aby módz pochwycić bez trudu 
uderzającą jego istotę. 

Oto — nie siła rodów, jak u nas, bi^dąca w zasa- 
dzie wyrazem tradycyi i obyczaju, hołdującego ze strony 
państwa i społeczeństwa dziedzictwu przodków da- 
nych osób, ale — i przedewszystkiem — siła istotna t. j. 
osobistaj ednostek — intelektualna w połączeniu 
z materyalną, — zapewniała niegdyś możnowładztwu pa- 
nowanie nad Renem. 

Pomimo, że słyszymy wiele o świetności, bogactwie^ 
starodawności i wpływach możnych familiantów 



Por. A. J. Weidenback i Siebmacker j. w. 
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na Zachodzie, zbłądzilibyśmy, uważając ich za zjawisko, 
odpowiadające ściśle możnowładztwu polskiemu, zwła- 
szcza w Wiekach Średnich. 

Analogie były tu oczywiście i liczne i częste, jak 
wogóle pomiędzy iudżmi, ale zasada roli społecznej 
i państwowej, a za nią i historycznej jednych i dru- 
gich — jakżeż lóźna, jakżeż odmienna w swoich pod- 
stawach! 

„Es ist fiir einen TM^lma.tiTi keln grosseres Glttekt 
„Ais einem EOnten, dem er ehrt, su dienen... 

— woła bohater Szy llera; 

t^Naas dmnny Stefan, do taogfjA on zmlem, 
nlOalleby wkidAd, jak niomieckl k8lM«?L." 

— wtóruje mu u Słowackiego „Pan z Brzeżan"... 
Taki Tutaj to spoczywała różnica psychologiczna ról 

dziejowych, a za nią różnica historyczna wyników cy- 
wilizacyjnych pracy obu narodów. 

Ustrój feudalny na Zachodzie, zwłaszcza w Wiekach 
Średnich, — w dobie krystalizaeyi kierankó w YT^cznyeh 
państwowoM nowożytnej, był w praktyce — wbrew ideo^ 
logii naukowej — jaknajmniej teoryą, a jaknajbardziej — 
życiem; był schematem, w którym to ostatnie znajdo- 
wało gotową formę zewnętrzną dla istotnego w da- 
nym momencie stosunku rzetelnych sił wewnętrznych 
w państwie i narodzie. Lenno — feudum^ wyraz w śre- 
dniowiecznej Polsce etnograficznej) poza Mazowszem, 
nie spotykany, było w zasadzie przedmiotem mnowy 
dzierżawnej pomiędzy dwiema jednostkami^^), 

Pogląd, jakoby długotrwałość czy „dziedziczność** 
umowy lennej wynftałaz zasadniczej teoryi feadalizmn-— jest 
błędny, bo opiera się na braoin skutku za przyczynę pewnych, 
^awisk. 



Digitized by Google 



I 



/• KoehamnnkL 

nieraz bez względa na klasę społeczną, do jakiej lennik 
należał*^). FeUdalizm, jako całość zjawisk, z pomienio- 
nego źródła wypływaj ącycłi, nie da się tedy — wbrew 
gorliwym często usiłowaniom wielu uczonycłi — zawrzeć 
w ramach formuły prawnej, podobnie jak samo życie. 
Nonny jego i zasady powstawały wielorako i wielokro- 
tnie w czasach „przedprawnych** i zawisłe były w gran- 
cie rzeczy od różnic kalejdoskopowych wzajemnego sto- 
sunku życiowego pana do sług)... 

Natomiast, nasz pendent fendaHzmn — nstrój rodowy 
w Polsce średniowiecznej, kiedy Korona — jak to miało 
miejsce za Kazimierza W-go, lub pierwszycli Jagiellonów, 
usiłowała zmierzać równym krokiem za Europą, był — 
na tle swego czasu — przeżytkiem, nietyle normującym 
teoiye, ile gwałcącym życie; był schematem, w którym 
to ostatnie przybierało niekiedy postać karykatury, prze- 



0 aap0wiii€iDle ioble — wątpliwej w praktyce żyda — dsledzicBnoto 
lenn potiadaiiycili, uHńdgtm w daaym wypadku — naw^t ae stacony 
motnych paudw nadieńskicik « podobnie, Jak np. panujący średnio- 
wtecmi, a nieraz i późniejsi, sabiegali naogtit o aapewnienie kotoiiy 
swym aat^pnym. Oto oidcawy w tej mierze dokument: Dnia 19 lipca 
1881 r. „Graf Wilhelm von Katzenelnbogen.. bekondet, dass die Burg- 
grafen, PfSrtner, Tunn- nnr\ anderen (sic) geschworenen Knechte zu 
Kheinfels, Keichenberg, Kat/enelnbogen, Dornberg und Darmstadt, 
ihiii und seinem Schwager, GoŁtfried von Waldeck, einem Domherm 
z u Alainz, ffesohworen haben, nur seinen rechten Lehnserben 
im Besitz der iiurgeu anzuerkennen, da8S beine Herrschait im Manns- 
stamm aof den altesten Solm weitervererbt werden solle". Przytem 
pieczecie wystawcy i jego szwagrów, grafów Waldaek, Henryka, 
Adolfa, Ghitfryda, Eberharda i Ludwika, biad lodzonydł. (Archiwom 
państwowe [Staatsarchiy] w Wiesbadenle, Katalog karticowy, XII, 
Sig. N. O. Kafennekibogen, Generalia. Dyplomaty. — Ood.]>ipLNaaa. 
Nr. 1968, podaje tyllEO krótiki regest tego akta, bea prsytocisonych 
wy^Bj szczeg^ów.) 

") Por. w Arch. Państwowem w Wiesbadenie (Sig. XII. N. G. 
Katgenebibogen. 8. Amt Hohenstein) dwa oryginały pergaminowe 
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cząc istotnemu stosunkowi potencyonalnych sił we- 
wnętrznych w państwie i w narodzie... 

Ponieważ siła życia jest zawsze większą niż siła 
prawa, czy obyczaju, przeto i u nas rody wzno&ify się 
śladami silnycli, a upadały śladami słabych swyeh przed- 
stawicieli; atoli ów proces każdorazowego zwycięstwa 
siły istotnej) a apadkn słabości — trwid długo, niekiedy 
aż nazbyt diługo, w stosunku do potrzeb, nąjizetelniej- 
szych ntekiedy, nawy państwowej. 

Było tak, albowiem przebywać musiał zawsze drogę 
ciernistą przeszkód, tkwiących w owych drobnych »pań- 
stwach w państwie*, jakiemi były rody. 

Inaczej na Zachodzie... 

Tam pan feudalny — pomimo pergaminowych za- 
pewnień snwerena — dopóty pozostawał nim osobiście, 
esy dziedzicznie, pdki starczyło mu tchu, aby trwać 
w roli odpowiedniego trybu danej machiny państwowej. 

Przed oczyma swej duszy miał zawsze dwie drogi — 
do skały Tarpejskiej i do stopni tronu... Kwietyzm — 
prędzej czy później strącał go w niziny; energia i umie- 
jętność wznosiły na szczyty... 

Obie mety bywały niedalekie; najczęściej w jednym 
> dwu pokoleniach, do osiągnięcia możliwe. Nikt tutaj — 
jak w Polsce— nie potrzełx>wfił czekać na prawnuków. 

przywilejów z dnia 28. września 1567 r., wydane w Bbeinfels przez 
Landgrafa Heskiego, Filipa Młodsrep^o ; p<^r. tamże (Sig. XTT "N" O. 
Katzenelnbogen. 6. Amt Reichenberg: nadarue lenna, należącego nie- 
gdyś do rodziny von Mosbach zu Lindenfels, dnia 1. czerwca 1690 r. 
(dat. Rheinfels, kopja uwierzytelniona) przez Landgrafa Heskiegii, 
Ernesta, kamerdynerowi swemu, Janowi Jakubowi KaibornowL 
1 1. d. i t. d. j. w. pass^im. Najczęściej atoli lenna dotyczyły rycerstwa 
i mogły prsecłiodzić dztodasicznie oftwiefe na c6rid ~- -waidako s nr . 
■tnaSeotem: nwenn dto bctoeffende Tochtar... eiiMii Schfldbflrtlgea sum 
KaaiM htit%, (Pór. J. w., Sig. j. w. Amt Hoh«iistetii, orygiiuil ^vcg. 
«Ńie ioeOf z dnJA 8. piśdsl«niika 1880 r.) 
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Teoretyczne nonny żyda były zarazem jego bodźcem 
i skrzydłami, nie zaś kowadłem, n nóg zawieszonym... 

Nic też dziwnego, że wyścigi za doslalkiem, władzą 
i powodzeniem, których zakresy nie znały granic, ćwi- 
czyły odpowiednio ambieye i siły, a wraz z tern i prze- 
biegłość bohaterów, w obronie planów życiowych, gar- 
dła i mienia, które łatwiej było utracić, aniżeli osiągnąć 
nad przeciwnościami palmę zwycięstwa... 

Zazdrosnyeh a podstępnych współzawodników nie 
brakło nikomu naokM; niżej stał lud szemrzący a mści- 
wy ; wyżej — suweren, gotowy częściej do zamaq^u i od- 
wetu, niżli do nagrody, a — u boku rycerza, zamiast 
potężnego gromadą i jej znaczeniem rodu — garstka słu- 
żebników, najprzeważniej hołdujących — powodzeniu... 

Bełkot takiego właśnie wężowiska kłębiących się 
w dziejach namiętności ludzkich, zastygł — jakby na 
świadectwo potomnym — w dzie|a<^ średniowiecznych 
Żupy Renu. 



i«) lOino to dążność naturalna skupiania si^ elementów 
atftbfls^ch, w oeln pełnego świadomości, lub odruchowego praedwata* 
wiania powstałej tą drogą siły ~ alle Jednostek pennjącyoh, znajdo- 
wała nad Renem w ciąga dziejów wyraz swój — ongi w nstrojn ro- 
dowym, jak w Polsce, późnie] zaś, gdy ów lągł w grnzach, pod wpły- 
wem nowych czynników rozwoju, — w związkach zawodowych. Po 
miastach związkami takimi były cechy, po wsiach gminy grnrnady, 
a wśród rycerstwa — związki jego okoliczne, stojące na straży swych, 
„praw", „przywilejów", czy „opinii" — w stosunku do suwerenów. 

Jako illustracya istoty rozwojowej tego stanu rzeczy, posin- 
ty6 może poniekąd zestawienie rosyjskich: „mira" i „artieli" — draga 
bowiem Jeet jakby wiemym odtwomeniem pferwnego, w w e l ako z tBi^ 
mianą whulciwego mu podłote: zamieizeU^ych związków krwi, na 
grant ehouomiosay. — JeśeU Iradniowieome, a poniekąd i pótoięjne 
maądaenia rodowe polskie dały by tlą muiaiit miUandiB zestawić 
a „mirem**, — to swii^Bki nadTe^^sMe, o jakidi ta mowa, noszą na 
sobie cechę, pojętej z analogicznemi zasttseźeniami, — „artieli**. — 
Tak teś roflEomiemy istotę snanych a teoryi prawno-pnbUcsnyeb n^pra^ 
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Zwrotka, jaka się w nich powtarza bez początku 
i końca, zwrotka typowa a znamienna — niby metoda 
życia, czerpana ze źródeł wiekuistych „mądrości" czło- 
wieczej, nie była ani długa, ani skomplikowana... 

Katechizm rycerski zalecał krótko a jędrnie : nniżo- 
ność wobec możnydi, a znęćanie się nad słabszymi, 
kędy wiodła drogą najprostsza do osiągnięcia tłustego 
lenna; dalej — zabiegliwość, czerpiącą jawnie z prze- 
mocy nad poddanymi, a skrycie — z podstępnego sto- 
sunku do dobroczyńcy- su werena, źródła przyszłych 
dostatków; potem — małżeństwo własne, lub syna — 
bodaj kleryka z pobliską (dla zaokrąglenia posiadło- 
ści), a bogatą dziedziczką okoliczną i wnet potem — 
dzi^ wzmożonej sile — nowe przykręcanie śruby li- 
czniejszym jnż poddanym; nakoniec koleżeństwo co- 

wnień" lenników niemieckich w stosnnku do suwerenów oraz od- 
powiadające im w dobie nowożytnej nad Renem fakty obcinania 
alienacyj dóbr lennych opłatą odpowiednią na rzecz Kadastru len- 
ników okoliczny cli, wzamian za otrzymywane od ciek zezwolenie 
na tego rodzaju fa-anzaki^e. (Np. dnia 20. października 1641 r. 
8%d w Braabach czyni wiadomem ...^dan das Florinfitift za Co- 
blenz von seinem im Jahre 1606 (?1609) erkanffcen... Gnte aa Brau- 
bach die Schatznng bisher nar dam, Ł ande aH i i eton bezaihlt habe, aber 
za der... Schateangsleiatang an die Wefeterauische Bittersoihaft um bo 
weniger Teipflichtet aei, ais das Gat frOher nicht in dear Hand eines 
Adligen, sondem im Besitze des Klost^rs Allerheiligen zu Oberweael 
gewesen sei"... Wiesbaden, Staat8archiv, Sig. N. Q. Katzenelnbogen la, 
Amt Braubach, pakiet U, oryg. papierowy — Lnb: dnia 16. marca 
1774 r. „Die Mittelrbeinisclie Eitterscliaft giebt iiuen Consens dazn, 
dass Karl von Kemmeter... seineu Sohnen... (den) zustebenden Antiieil 
des W a] de* ,,Wciseler Hohe" bei Katzenelnbogen verkanfen darf, even- 
tuell bis daiiin em Capital von 800 FI... anfnebme"... Tamie, Sig. K. G 
Katzenelnbogen, 2. Amt Katzenebibogen, paczka ZU, oryginał. — 
ASbo: Dnia 8. Intego 17S7 r. toi aanio rycerstwo, na prośbę etc. rajcy 
Jeonego Sehwelteera i Fra&kfarta, zwahila „das Steprod^achie... Ghit... 
Tm der BJttonchaltilłchea Natur**... Tamie, alg. J. w. — ttd. itd. 
Por. pn^pisek następny. 
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raz bliższe z sawerenem, nowe matrymonia, zdradę dm- 

ha-dobroczyńcy, oraz dalszy pochód ad astra, w akom- 
paniamencie jęku łupionych coraz to bezwzględniej nie- 
wolników... 

I zda się, że pochód ten, uposażony obficie w błogo- 
sławieństwa Tyjary i Korony, nie miałby ^^oła kresa, 
gdyby nie baeeikt$^ gnieżdżący się w jednym z iiaj^6- 
wniejszych ogniw tego laAcncha powodzeń, który z dna 
zapomnienia prowadził lM>haterów na najwyższe szczyty. 

Oto, wskutek ciągłych — w myśl raison „dynasty- 
cznej" zawieranych w najbliższej okolicy małżeństw, 
które były chronicznym niemal kazirodztwem, prakty- 
kowanem, za skromną opłatą na rzecz dyspens ex pogt^ 
przez Aredniowiecznycli możnowładców nadreńskich, — 
następowało icli szybkie zwyrodnienie i wygasanie. 

Z natnry rzeczy władcy, zwłaszcza drobni — nieraz 
przyszli potentad — łączyli się z sąsiadami dla prze- 
rwania wróżd, lub nawiązywania aljansów, — endogami- 
cznie („wchów", Imuckt ^^), a płynęła stąd ogromna siła 
dla Kościoła, który, stojąc na straży swych kanonów, 

") Liczue przykłady tego rodzaju związków, mniej lub bardziej 
kazirodczycli, a zawieranycli nieraz — dla karyery świeckiej — przez 
Ofoby, nft poły już uprzednio — dla karjery kotóelnej — stanowi daeko- 
poMęooiie, znajdują się w zbloise odpowiednich dyspens pa- 
pieskioh z XIV it (ob.: „PabUkattonmi dar OweUschaft Ittr Bkeiniicke 
Gwehichtekonde. Urknndeii nnd R^gwteii zor Geachichfee der Blielii*- 
laode MW dem YatloaiilBoheii Aiohly, gesamnifilt md beiarbeltefe tou 
BelsilolL Yolbert Sanerkaid'', Bonn, 4. 1 1902—1907.) Fbr. tamie Nia 
100, 125, 126, (127), (426), 688, 716, 745, 976, 980, 989. 1966, 20481 — 
Ciekawa jest pod tym względem — Jakkolwiek w danym wypedkn. 
pierwiastku „kazirodczego** pozbawiona, historya późniejszego arcy- 
biskupa Moguncyi, grafa Gerlacha von Nassan, syna króla Adolfa. 
Młody ten książę, ulep^ając naciskowi rodziny, przyjął, nie mając jesz- 
cze lat trzynastu, święcenia subdyakona, wszelako ani wtedy, aai 
później — jak twierdzi! sam, dorósłszy — nie uważał się za kleryka 
i tonsory ani stroju duchownego nie nosił. Gdy zaś — zmuszony ępi- 
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gwałconych często praez tego rodzaju związki, spozierał 
w głąb najtajniejszą życia swych owieczek, ciężył na 
niem kontrolą swych przepisów, czerpiąc z nich zara- 
zem siię materyalną i polityczną dla własnego wzrostu 
i władzy. A z zasol>ów tej siły czerpali vice versa pełną 
dłonią skarby dla siebie sami możno władcy nadreńscy, 
przyjmujący szczodrze i często godności duchowne ; kre- 
wni świeccy ntrzymywali bowiem łączność blizką z kre- 
wnymi duchownymi, przez co powstawał łańcuch przy- 
czyn i skutków bez końca — zjawisko arcyciekawe. 

Nie Koście przeto opanował państwo na Zachodzie, 
jak się twierdzić zwykło, lecz możnowładztwo — przez 
Kościół — opanowało tam organy państwa, w stopniu 
o wiele wyższym, aniżeli u nas. 

Podziwiamy wspaniałość zachodnich katedr gotjxkich, 
których polskie są słabym tylko odbiciem i twierdzimy, 
że za nas^ch czasów nicby podobnego nie powstało. 
Nic dziwnegol Te katedry — to pomniki siły^ wyłą- 
cznie niegdyś, ze swych ognisk najpotążniejszych, pa- 
nującej nad światem; z drugiej zaś — prawdy wy- 
łącznej, (wiary), jaką w tym charakterze ze strony 
władców uznawano, lub uznawać nakazywano podwła- 
dnym ludom. To też — wszystko to, co było najpotę- 



sŁolam legere — czytać ją pocz^ i śpiewać — nie wiedział, jak sobie 
z tern począć, tak, że go ktoś inny w ob wią/.kn kościelnym wyrę- 
czyć musiał. Zarzucił też potem na czus dłuższy stan duchowny — 
soknię i tonsurę, zrzekł sią kanoaii i prebeudy, jakie był przy kościele 
W Iieodynm otrzymał i przywdział pas rycerski, powracając zewn^tarz- 
ate do Btanii świeoktego. Gdy zai bnoia jego, z wyjątkiem naj- 
mlodflsogo^ pomarli bezpotomnio^ młody gia^ nie cłic%e, aby spnioisiia 
ojcowdca dostała bIq obc^ym, poj%t pewną mJaBhdank^ ta Aonę 1 do- 
czekał się z niej potomstwa. W rade rozwoda powstałyby wróżdy, 
walki i rankory, błaga przeto Jana XXn o zmazanie jego przeszłości 
dudiownej; papież d. 23. stycznia 1828 r. (J. w. Nr. 18M^ przebyła 
się do toj prośby 1 dzieci jego uprawnia. 
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J. K. Koe^anaufthi. 



tniejszym z mocy, czy najświetniejszym z ducha, stroiło 
się w pióra i błyszczało blaskiem tej wyłącznej 
i wszechwładnej prawdy i siły... 

Za naszych czasów świat jakoby bardziej się zró^^ni- 
czkował — nie umiałby przeto znaleźć dla siebie tak 
pot^nego przez zespół ogólny, — tak wyłącznego przez 
swe skupienie, wyrazu : cliylMi — ni vmia verbo — w de- 
mokratyczno-kapitalistycznym rublu, czy dolarze, a ten 
sam sobie przedewszystkiem jest treścią, pomnikiem 
i duszą... 

To, cośmy powiedzieli wyżej o Zachodzie, nie prze- 
szkadzało w niczem takiemu, jak wspomniany ex re 
„kazirodztwa", pochodowi w górę nowych bohaterów, 
którzy w wyradząjących się gratach znajdowali mate- 
ryid tern podatniejszy na suwerenów- towarzyszów, 
a wreszcie na zdradzanych haniebnie dobroczyńców. 

I szło tak w kółko bez końca... 

Bez końca Lakźe — co najważniejsza — stał nad lu- 
dem kat, odradzający się wciąż, jak Feniks z popiołów... 
Skoro tylko bowiem dawna jego postać starzała się juŻ9 
a, blednąc w swej krwiożerczości, stawała się słabą 
i .dobrą" — wnet wyrastała nowa jak na zaJdęcie, aby 
z tem większą sVtą puścić w ruch narzędzie tortur... 

Nie mógł zaznać nigdy szkoły takiej pod rządami 
rodów, osłabiających wszelką, zwłaszcza zaś wykona- 
wczą władzę i siłę, lud ani naród z nad Wisły... 

Nad Renem natomiast człowiek-zwierzę, torturowany 
dziedzicznie przez długie wieki, a hartowany w czujno- 
ści boz przerwy na punkcie istotnydi W3rmagań życia, 
nie jego aind; europejczyk, ćwiczony zawsze i wszędzie 
W kierunku przewagi siły nad słabością, -—musiał stać 
się wreszcie innym, aniieli ^szczęśliwszy* niegdyś od 
niego sąsiad ze Wschodu, — szermierz idei „złotej wol- 
ności" nad Wisłą. 
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A ćwiczenie to odbywało się nietylko bezpośrednio 
ręką kata. ^żnioowana komplikaęya stosonków, łączą- 
cych wzajemnie rzesze jednostek pomiędzy sobą, 
działała na ogół ludności jakby wszechnspołeczniająco, 

w przeciwieństwie do rodowej prostoty polskiej. 

Cechy zasadnicze typowych popędów natury czło- 
wieczej, olbrzymiejące w walce o przewagę jednostki 
nad otoczeniem, znajdujące swój wyraz gigantyczny 
w najwybitniejszych piastunach koron i bereł, a będące 
w gmnde rzeczy wypowiadającym się przez człowicdta 
prawami Natury w stosunku do dziejów ludzkoAci — 
miały wreszcie, dzięki okolicznoidom, sprzyjającym spo- 
tęgowanemu ich rozwojowi, wytworzyć w duszy « wol- 
nego* niegdyś europejczyka -barbarzyńcy — iście zdu- 
miewającą równowagę, niemal harmonię doskonałą 
pomiędzy dwoma wiekuistymi regulatorami życia, z któ- 
rych jednemu imię: chcieć, drugiemu — mód z. 

A czemże jest szczę&cie, je&li nie harmonią pomię- 
dzy światem wewnętrznym a zewnętrznym c^owieka? 
Odczuwają to snać ludy Zachodu, czerpiące dziś obficie 
•dobro** swoje ze zdroju .da* minionego, skoro zalud- 
niają gęsto stolice swoje pomnikami wdzięczności dla 
dawnych katów, a dziś — dobroczyńców swoich... 

Gzyliż nie będzie przeto rzeczą dość ciekawą rzut 
oka na utajoną w źródłach postać życia z przeszłoścj 
średniowiecznej »Żapy Renu*"? 
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II. 

Z zamarłej przeszłości żupy KónigS'^ 

sundragau. 

„Dem Himmel wisst es Dank, dass ilu ein 
Yerwandter des Nassauer Hauses seid und 
die Ahnen mit ihm gemein hattet im Gr»- 
fengescUecht des Ghnies EnaigeanuLdral** 

(Sage von Sonnenberg)* 

Życiodajny w dziejach Europy zakątek pomiędzy 
Renem a Laną^), zwany przez Rzymian MaHaeum, a za- 
mieszkały ongi przez plemiona gicrmańskie Sikambrów 
i Tenetkrów, nosił później, za Karolingów i najbliższych 
ich następców, miano nŻupy Renu** *) — Mhingama, 
Rheingau. ^) 

Był to już w zamierzchłej dobie dziejowej, ze względu 
na swe p<rfożenie, kąsek zbyt łakomy na to, aby mógł 
stanowić przez czas dłuższy — bodąj w prastarej epoce 



JSia przestrzeni; Moguncya — Lalinsteiu. 

^ Opola (Yiciuia) — już taxn,ścióle mówiąc, w czasacli histo- 
rycznych (podobnie sres^, jak i n nas) nie Istnia]^; wszelako 
jesBCBe w iródłach ideko XII spotykamy fSą nad Benem z ^jBUgMaf 
twami** — fweiiit, niewątpHwie pozostałoddą dawnego opola. (Por* 
„Cod. dipl. NaB8olciis% Nr. 168). 

>) Por. mapę u Giesebreclita („Geschichte der dentschen Eaiser- 
leit", L Sd. V. AnH. Łeipzig 1881., str. 984). 
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Franków wschodnich, czy Giennaiiów, siedzibę wyłączną 
jednego rodu, czy szczepu, — jedną, zamkniętą w sobie 
»2upę*. 

Składały się na tę pizestrzeń, już u wrót ery historycz- 
nej, różne rody i szczepy, różne ^ opola**, toczące pomię- 
dzy sobą, jak to z pewnych przesłanek wynika, walki 
zacięte o panowanie nad „Złotem Renu*. 

Jest rzeczą naturalną, że granice posiadłości tych 
•opól" nie mogły być w owych warunkach ani czasach 
ustalone ściśle, zwłaszcza, że gęsta sieć strumieni, po- 
kiywąjąca kraj cały, nie stanowiła tam nigdzie pize^ 
szkody niezwalczonej dla mążnych pra-osadników gier- 
mańskieh. 

^ Niemniej naturalnym, a ściślej już historycznym zja- 
wiskiem, było i to także, że w dobie najdawniejszej 
tworzenia się tam św. Imperyum ]varola W-go i naj- 
bliższych jego następców, grafowie cesarscy, spadkobiercy 
naczelników plemiennych poszczególnych .żup" i .opól** 
(Gaugrafen)^ mieli na drodze swej państwowej pracy 
politycznej, zmierzającej do dyktowanego przez centra- 
lizm ustalenia norm terytoryalno- administracyjnych, 
wiele dawnych „przeżytków" do zwalczenia. 

Zadanie to było tern trudniejsze do osiągnięcia, że 
szeroka autonomia rodowa członków (pagenses) każdego 
, opola" (pagus) — później „hrabstwa'* {tomiłatus, Oraf- 
schafi) — w sprawach jego wewnętrznych, hamowała 
niepospolicie posiew czasów nowych, podtrzymując na- 
tomiast soki żywotne w przeżytkach przedhistorycznych, 
skazanych tam, dopieio w połowie doby średniowiecznej^ 
przez krzewiący sią feudalizm na za^dą. ^ 



*) Tematem analogicznym na terenie dziejowym Polski jest ten, 
jfakim zajął się p. Norbert Mlchalewicz w swej pracy interesującej 
p. t. „O prawie przyzwuiama krewny cli na pozbywanie nieruchomo- 
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Temu to względnemu konserwatyzmowi epoki Ka- 
rolingów mamy do zawdzięczenia, że na jej tle najda- 
wniejsze, choć późne stosunkowo zabytki dyplomatyczne 
•Źnpy" Renu (YIII— IX st) acbylają nam nieco zasłony 
z dziejów wewnętrznych miejscowego prawieku. 

Owót — terytoryum, o jakiem mowa, rzymsko-gier- 
mańskie MaHaeum, a wschodnio-fraiikoAska Rhemgau^ 
wraz ze stanowiącą jej najbliższe przedłużenie wscho- 
dnie — w czasach Ottonów Saskich — Wetterau*), było 
właściwie mozajką prastarych opól drobniejszych, któ- 
rych pył dziejowy przechował się na kartach źródeł 
miejscowych. 

Do nąjdostojniejszych w ich rzędzie nalega .żupa" 
czy jfOpoIe* Sandra, W3r8tępające jako paguB Ctimge$ 
Sunteri ^ — jeszcze w nadania cesarza Ludwika Pobo- 
żnego dla komesa-grafb Albrechta z roku 834.^ 

Miano to, pojawiające się jako Kónigssundragcm^ w le- 
gendzie ruin zamku Sonnenberg pod Wiesbadenem 

ści w Wielkopolsce aż do Ustawodawstwa Kazimierza Wielki^o^* 
(Przegląd Historyczny, tom III). 

•) W XII wieku terytoryum to dzieliło się na „opole" Rena Gór- 
nego i Dolnego. (Por. Pagtts Mheni inferioris. Cod. dipL Nassoicns, 
Nr. I(fi2). Miało ono fiaż wtedy, jak się zdaje, auMMile pdiniejszego 
wpowiata** (dUMetm, Por. j. w.) 

•) Terytoryum Wetaslar— Frankfurt— Folda. (Por. Wilhelm v. Gie- 
aebrscthti mapa J. w. w 1 1. „OeBdMit^ der dentaoiieiŁ Ealattseit**). 
Jako*, w latach 900—910 władał JOBaosse gócną »Żapą Bena** (Bhein- 
gan) graf Gtóbhardt z Wetteran. (W. Glaaebredht |. w. tom L 
8tr. 180.) 

^ Por. nieodgadnioną dzii miejscowość Konigesbunda około Op- 
peiiheim'u {Cod. dipl. Nassoicns, Kr. 166), lab Conigesbach pod Eraok- 
fortem nad Menem (Tamże, Nr. 175). 

•) Cod. dipl. Nassoicns, Nr. 56. 

•) Por. C. Spit Iraanns. Burgen- und Aussichtsfiihrer fiir Tonristen 
und Gescbichtefreunde. i. Burg SoDnenberg bei Wiesbaden, 1 1 J Anf- 
lage. Wiesbaden, Yerlag des Yerfassers, str. 18. 
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i pod tą postacią utrwalone w okresie IX — XII st. w źró- 
dłach dziejowych „Żupy Renu", zjawia się w nich po- 
laz ostatni — coraz to bardziej spaczone, jakby na do- 
wód zwycięstwa czasów nowych**^ — w roka 1112, 
w nadflidD dóbr Weilbach wdowie Cuniza przez Adel- 
berta I-go v. Saarbrńcken, arcybiskupa Mognncyi 

Opc^e to, stanowiące część wschodnią »Żupy Renn*^ 
(Rheimgau, Rhingavia etc.) — niby pas graniczny pomię- 
dzy nią a „Wetterau**, obejmowało pierwotnie, jak się 
zdaje, terytoryum — pomiędzy Laną na północy, jej 
do]>ływem, Aarą, na Zachodzie i zbiegiem Renu z Me- 
nem na pohidnin; wschodnie jego granice nie posiadały 
od strony opola •Wetteraa*' przyrody naturalnej. 

Tyle mówi nam o niem powiązanie danych gieogra- 
ficznych z histoiycznenu. Gdybyśmy się bowi^ wyłą- 
cznie na tych ostatnich opnseć chcieli, to ^Sundra" wy- 
stąpi przed nami W znacznie już skurczonej postaci, 
wypierana przez „żupy" czy „opola" Hessyi") i Niddy**) 
od strony północno-zachodniej ; przez „opole" Nahe 
(Nahegau), nad którem panowała Fulda (w ^Wotterau") 
— od pófaiocno wsdiodn^^); na połndniu zaś— od wód 



U) Np. „Cnnisglahimlira" jesacm w r. 909 (Cod. dlpL Nub. Nr. 8S) 
lob „Coiiig^fl8aiideri]it<* w r. UOW104 (Ttante, Nr. 148). 
>>) Cod. dipL Nassoicus Nr. 165. . 
«•) Por. tamże Nr. 67. 

**) ...pagns Hessian... Cod. dipl. Nassoicus Nr. 92. 

") Niddafcau. W r. 874 (Cod. dipl. Nass. Nr. 66.) zaliczano tę 
ziemię do Frankonii. (Por. w Cod. dipl. Nass. tom I ?:tr. 27. n. 1., 
awl^^ę wydawcy, Dra W. Sauera). Zdaje się, że opole to iNiddągau, 
Nithagowe). stanowiące później jądro uposażenia klasztoru św. Ferru- 
cyusza w Bleideabtadzie (Cod. dipl. Nass. Nr. 1-100 passim), wciio- 
dzilo na północy klinem pomiędzy oba „opola" pomienione (por. tamże 
Nra 65, 67). Znana dziś miejscowoió kuracyjna Langenschwalback, 
leitła w owych osMaoh w obrąbie Niddagaa (j. w. Nr. 67> 

M) Cod. dipl Naesoiciu Nr. 92. 

li«d Bauam i nad Wiatą. 8 
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życiodajnych Renu — przez wrzynające się w głąb jego 
wybrzeży — posiadłości kościelne mogunckie. 

Owa skurczona postać historyczna „Sundrj^**, jaką 
dziś na podstawie źródeł odtworzyć sobie możemy, 
wykazuje w wieku IX, jako najdalszy swój punkt pół- 
nocny, miejscowość Walsdori, powyiej Idsteinn p<^o- 
ioną^^); na wschodzie Weiibach^^; na pc^dniu tenże 
Weilbacłi, oraz Massenheim, Schierstehi i Walln^ przy- 
czem uderzają tu jej straty — pas kilkunastu kilome- 
trów kwadratowych nad Renem i Menem, będący już 
w okresie IX — XII st. zdobyczą katedry mogunckiej. 

Na południo-zachpdzie granica Sundry i «Źupy Renu" 
leżała — jeszcze w IX st — gdzieś między Schierstein 
a Geisenheunem — najpewniej fam, gdzie później; 
na podstawie jakichś tradycyi odwiecznych — bo bez 
przyczyn naturalnych — rozgraniczono (na linii Schier- 
stein-Oberwallut) posiadłości Nassau-Usingen od mo- 
gunckich. **) 

Najdalej na Zachód wysuniętym punktem „Sundry" 
był — w wieku IX — Barstadt pod Schlangenbadem. **) 

Źródła średniowieczne Nadrenii, odzwierciadląjące 
fragmenty nąjdawniejszego bytu historycznego omawia- 
nych tu okolic, wykazują istotnie ongi kilka części skła- 
dowych ,Żupy Sundra*^, znajdujących się w dobie Ka- 



»«) Por. tamie Nra 51, 63, 56, 71, 78, 86, 90, 92, 95, 100, 165, ora* 
mapę a A. J. Weidenbacha w X tomie „Annalezi des Yereins fiir Nas- 
aauiacłłe Alterfchamskande and Greschichtefonehang**, Wiesbadoa 1870, 

»^ Cod. dipl. Nassoicns Nr. 56. 

") W wieku XII. Por. tamże Nr. 165. 

>•) Por. tamże Nra 61, 53, 68, 82, 96. 166, oiaz map^ A. J. Wei-^ 

denbacha j w. 

*^ ...Gisinheku, viiia m pago Heni... Cod. dipL Naas. Nr. 68, 
*») Por. mapę A. J. Weidenbaclia j. w. 
*«) Ck>d. dipL Nassoicos Nr. 71. 
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rolingow pod zarządem grafów, a będących niewątpli- 
wie pozostałością zamieizcfaiych grup rodowo-plemien- 
Dych, skupionych w pewnym momende przedhistory- 
cznym — (podobnie^ jak n nas cpaia wielkopolskie i ku- 
jawskie, tworzące zawiązek państwa piastowskiego już 
za przodków Mieszka I) — w granicach politycznych 

Kónig s s u n d r a ga u . 

Grafowie (Graf^grau-edilster) ci, będący spadkobier- 
cami, a najprzeważniej, jak sit^ zdaje, i potomkami da- 
wnych przywódców plemiennych {edilster)^ byh zarazem, 
w dobie Karolingów .wysłańcami króla fmiaHregii)— 
Gzemś w rodzaju pra-urzędników przygodnych wielki^o 
państwa, zarzucającego swe sieci niwelatora na pstrą 
mozajkę odrębności przedhistorycznych krafu. 

Niwelacya koronna, pomimo pozostawionej poszcze- 
gólnym „gminom" autonomii, na której straży stali 
członkowie ^opól" fpa(/us, pagenses> — znajdowała tam 
już wówczas — poza arsenałem wskazówek ideologi* 
cznych CwUaHs Del z epoki Karola W-go, — grunt po- 
datny w instytucyi konfislmt, jakimi: ob faeinora^ legali 
icabincruin iudieio, czyli na mocy wyroków sądów pu- 
blicznych ^'), dotykano wza^kaię* nieposłusznych gra- 
fów 

Dawało to Koronie, zasobnej w tego rodzaju „fiscu- 
sy* '^^możność zastt^powania niedogodnych dostojników, 
z pnia danego „opola'' wyrosłych i broniących przeto 
jego „ja" dziejowego, — przez innych, ołn^cłi, poźą- 
dańszych dla władzy naczelnej komesów. 

Tak rodził się feudalizm, szczepiący pomiędzy dwiema 

*^ ZtoAonjch z grafa, jako orzędniln krAIewikiego (mUmu rBgku) 
i bmiJk^, Jako pnedstewideli danego opola (pagenses). Cod. cU^l 
KasL patBim, 

M) Por. Cod. dipL NasMiens, Nr. 88. 

") Por. Cod. dlpl NasMicu, Nr. 78. 
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jednostkami: królem i jego wysłańcem — na gruncie 
słabych, bo licznie na niewielkiej przestrzeni skupionych, 
a rozbieżnych i walczących z sobą gromad rodowych — 
urnowy panowania. 

Niepodobna rozatrzygpąó nam dzisiaj, na podstawie 
8kąp]Fch a lakonijeznycii W8kaz6wek iródłowych, — kim 
byli z pochodzenia grafowie poszczególnych części skła- 
dowych KdnigSffimdragau, w najwcześniejszej dobie śre- 
dniowiecznej. Nie wiemy, czy i w jakiej mierze byli 
oni łam wtedy nalotem obcym, już z woli monarszej 
w ostępy „Sundry" rzuconym, — w jakiej zaś możno- 
władztwem autochtonicznym, z gleby miejscowej wy- 
cofldym* 



Jm benefidarium (Por. Cod. dijpi Nassoicus Nr. 66). Przecho- 
wały się w źródłach „2apy Kena", poza przesłankami nbocznemi, jak 
np. dane kartograficzne co do rozszerzania się posiadłości Mos-Tincri 
kosztem „Sundry" (por. wyżej przyp. 16) — ślady wyraine tych walk 
w samej nazwie „marchii" {marca — zamiast późniejszej viUa\ jakie 
tam w „opolach" poszczególnych, jeszcze za Karolmgów. istniały. — 
W r. 789 istniała np. „marchia" taka {SualŁacher marca) na pogra- 
niczu n^^PJ^ nOpoIa" Niddy (Niddagau, pagos Nitacligowe) i „Sun* 
dragan** (Cod. dipl. Naas. Nr. 20); tamie istniała wapółoK^nle „mar- 
chia" stainbaehaka (por. j. w. Nr. 22) i & d. — Jest; Jednak raecni 
pewną, to ^aichie'* te^ b^dąoe niew%tpl^ie — nim apokoj- 
nemł „wBiaml** (odlM) ataly posoat&lośelą Jaklchd aa- 
mlerseliłych walk graniosay ok, omaCTaly In* w ffumehi 
o jakich tn mowa, ustalone granice danych teiytoryów, wyobr^bnio- 
nyeh jni, z pośród miejsoowońcl fląfłiftilnifih, przez wiekii nie zaś — 
pograniczne tarany wojenne. Taką np. „marcłiią" (marca), niewątpli- 
wie pokojową, bo jnż po Karoln Wielkim z dóbr klasztornych utwo- 
rzoną, była marca ac łerminatio iiieidenstadtn, występująca w in- 
wentarzach miejscowych z lat 812(?)— 975— 1011. (Por. Cod. dipl. Nass. 
Nr. IGi, oraz inne „marchie" podobne, używane narów ni w tej epoce 
z nazwami villa (wieś) lub pagus („opole", okolica). (Por. j. w. Nr. 48, 
80, 87). Nie ujmuje to atoli w niczem znaczenia znamiennycli r e m i- 
niscencyj, jakie się w owej naawie {marca = taran pograniczny) 
kryją. — Ślady walk, o jakiok ta wspominamy, były niewątpliwie 
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Na podstawie pewnych przesłanek należy jednak 
przypuścić, że doba Karolingów była tam jeszcze prze- 
ważnie — i pod omawianym względem — dobą auto- 
chtonizmii. 

Świadczy o fem nietylko ogólny jej cfaairakter sasa- 
dniczy, ale i to także, 2e w walce głnchej .Sandry" 
z Moguncyą,^^), której przeciwstawiano tam wyraźnie"*), 

*w okresie IX — X wieku ^^), opactwo św. Bonifacego 
w Fuldzie, oraz klasztor św. Ferrucyusza ^"), w głębi 



związane z przeszłością roli historycznej prawego (giermańskiego) 
brzegu Henn, gdzie leżała „Sundra", Fulda i Bleidenstadt, oraz lewego 
(rzymBkiego) jego brzegu, z panującą na nim Moguncją, która dopiero 
w wieku V. po Chr. wejść mogła w bliższy kontakt pokojowy z „bar- 
banyi&caiiii^. Gdybyśmy tedy poszukali ta analogii pomiędzy „opolem 
Sundra'* a plarwotną Polską piastowską, Moguncję wypadałoby na- 
swać Jcigo Hagdabuglem, a Foldę 1 Blcldenatadt Gnieznem. 

W wieku XTTT wyraz mareMa, w zaafcoaowaniu do teiytoiyów, 
kt6re samienchły Bw6j charakter „politycsny" ntradły, był Jut lemi- 
oiaoencyą niezrozumiałą, por.: „...Xn agros In campo, qui maardiia 
nuncupatur**... (Cod. Nass. Nr. 416 z roku 1227); występująca w do- 
kumencie z T. 1271 (tamże Nr. 813) „marchia... ville in Nyede". nie 
oznacza już nic więcej nad archaiczną nazwę granic obszaru (Mark) 
wsi pomienionej, zastąpioną później mianem termini (Cod. Kass. Nr. 
1145, 1146), w znaczeniu iimites. 

"') Było to (Moguncya, Moguntiacnm) najstarsze miasto nad He- 
nem, sięgająca początkami swymi i pochodzeuiem swej nazwy czasów 
oaHyckleh. (For. Br. C. MehUs, „Der Ehein «nd dsr Slamn dar Cni- 
tor In Kalten- nad BSmAiMlt^, BerUn, Outl Habel, 1876, sfer. 7, 16 
1 aaafe.) 

Niokiady ^ jakby w my« ]po«qlByek Jej areybtekoFów (Por. 
Cod. dipL Naas. Nr. 80. cap. 9) ^ Jednak a wyjątkiem casa6w areyb. 

CHgara (826-847). Por. j. w. Nr. 68, 68. 

^) Cod. dlpl. Nass. Nr. 80. Klasztor Fnldajski, w r. 744 powstaty, 
został już w kilka lat później, w r. 751, wyjęty ze związku dyece- 
zyalnego mogunckiego i bezpośrednio podriany Stolicy apostolskiej. 
(Por. Wł. Abraham, Organizacya Kościoła w Polsce do polowy XII w." 
"Wy (i. U, Lwów 18J3, str 21, przyp. 1.) 
Por. Cod. dipi. I^ass. Nr. 62. 
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borów Taunusu, w Bleidenstadzie, przez Karola W-go 
uposażony"), — nietylko obywatele, aleigra- 
fowie miejscowi zabiegną usilnie o zapewnienie 
sobie złiawienia wiecznego przez darowizny i nadania 
na rzecz Fnldy**) i Bleidenstadfu'^), rzadziej zaś^Mo- 
guncyi**), czynione*). 

W zabiegach tych schlebiają im sami monarchowie 
z rodu Karola W-go, jakby zazdrośni o powstającą po- 
t^ę moguncką*®). 

Wprawdzie później, w dobie Ottonów saskich, a w cza- 
sach wielkiego w dziejach Moguncyi arcybiskupa Willi- 
gisa (975 — 1011) zmieniły się te stosunki tak dalece^ te 
dostojnik ten sam zabiegał u Ottona m o darowiznę 
dóbr Lorsbach dla klasztoru w Bleidenstadzie'^, ale — " 
związek zamierzchły autochtonów lewego brzegu Renu 
— „opola Sundra" z Fuldą, a zwłaszcza z Bleidenstad- 
tem, stał się w przyszłości owych ziem źródłem pewnych 
trądy cyj na długo ; grucha zaó walka obu wybrzeży »ar- 
ter3ri świata", reprezentowana u progów doby średnio- 
wiecznej przez dwa centra: Moguncyę i Fnldę, miała 
trwać jeszcze — niby na świadectwo animozyj prasta* 
rych — u samego schyłku XI-go stulecia*"). 

»») Por. j. w. Nr. 46, 48. 

Jej starożytną, już od drugiej pc^owy Viii wieka datnjącą, rolę 
w tych stronach, charakteryzuje Cod. dipl. Nass., poczynając od Nru 2. 

Por. Cod. dipl. Naw. Nr. 58, 62, 71, 72, 77, 102, 104, onz. wy- 
żej koniec przy pisku 26. 

^) I to chyba miejscowego klasztoru św, Marcina (Por. Ck>d. dij^« 
Nass. 69), nie zaś arcybiskupa, czynione. 

Zręczna Fnlda. dzieląca się w zasadzie dość zgodnie z Mogun- 
cyą szatami „barbarzyńców" z Konigssundragau, zdawała si^ tej osta- 
tniej sprzeniewierzać niekiedy (For. j. w. Nr. 82). 
**) Por. Cod. dlpL Nassoicos Nr. 51, 78. 
*«) For. tamto Nr. 100. 

W) Wilhdm T. Gtebrecht: »Q«8ohielŁt6 der dentBcken Ealseneit** 
Filnfto Anflagd, Bd. Ul, 61. 
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Wpływy pomienionego źródła, bąjącego najobficiej 
w wieku DC— X., i tradycyi w nim skąpanych, widoczne 
są w stosunku aiektóiycłi feudałów nadieńskich do Blei- 
denstadtu jeszcze w wieku Xin., a bodaj i później. Jest 
to uderzające w sprawach kolatorskich domu Nassau. 
skiego i jego chluby w tym stuleciu, Adolfa, króla 
Niemiec (1292—1298), który, pospołu z Gerhardem U 
V. Eppensteio, arcybiskupem mogunckim (1289 — 1305) — 
skromne, jakby się zdawało — sprawy kolatorskie Blei* 
denstadtu, z niepojętą gorliwością uprawiał. 

Czyżby istotnie, a zgodnie z legendą'^) — wywo* 
dzącą rody obu tych mąźów — ród Nassau i ród Eppen- 
steiuów — ze wspólnoty Konigssundragau, miafy ich 
łączyć jeszcze w wieku XIV — bez mała — jakieś pra- 
stare wspomnienia?! 

Postaramy się na innem miejscu rozważyć to pyta- 
tanie *^). 

Tymczasem stwierdzić musimy, że niewiadomo zgoła, 
któryby z grafów, przewodzących okręgom, jakie wcho- 
dziły za Karolingów w skład ^Sundry*, był protoplastą 
późniejszych panów z Nassau, czy ich współrodowców. 

A był tych grafów, jak świadczą źródła nasze, sze« 
reg niemały, poczynając od niejakiego Hattona 
który w r. 814, pospołu z grafem Hermanem i sołtysem 

(licedominus) Ruderykicm, na czele sześciu ^wolnych" 
(ławników) wyrokował głosem donośnym, iż od cza- 
sów „pełnego chwały" Imperatora Karola, klasztor 
Św. Ferucyusza w Bieidenstadzie posiada prawo łowów 

Por. wytoj pnyp* nitej ^ w zbione nintejBiym str. 85 

i następne. 

*^) Por. w zbiorze riiniej8Z3naci szkice : „Z gródka przez Infuły 
ponad króle wyrośli*', oraz „W drodze do tronu". 

**) Por. Index, zamieszczony w oz. U. tomu I., Cod. dipL Naa- 
soicas, gdzie go do grafów KdnigSBundragau zaliczono. 
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we wsi (marca) *^ Didelesberg, oraz, że z tego tjrtułu są- 
downictwo miejscowe mnichom, nie zaś niejakiemu 
Gunthramowi przypada w udziale ^^). 

Następcą jego był, jak się zdaje, HaUoii (II a wy- 
bitnym jego współtowarajBzem, ł^csą^rm jni poebo- 
dzenie z Niddagau, z rolą nraędową w .Opolu San- 
dra* ^ — graf Walacfao, przed którym w t. 842 niejaki 
Managolt z rodziną dobra swe klasztorowi 6w. Marcina 
w Moguncyi przekazał ^'^), a Immeza v. Lorch dwu nie- 
wolników swych (mancipią) w r. 844 obdaizył wolno- 
ścią, nakazując im być czynszownikami klasztoru w Biei- 
denstadzie ^^). 

I sami takie grafowie wsponmiani niemnicjszymi 
byli dobffOGzyńcami klasztom, nmiłowanego przez opole 
Sundra. Jeden z Hattonów ofiarował w r. 849^ 
Bleidenstadtowi dobra swe, I>orfweil, w Opola Niddy 
(Nithegowe) położone, w sąsiedztwie z jednej steony 
z niejakim Ruthartem, z drugiej zaś z wnukiem ofiaro- 
dawcy, grafem Luitlrydem, oraz Ober-SteŁten z lasem, 
„gdzie 200 świń wypasać było mo^na* i Seulberg z nie- 
wolnikami. Graf Walacho zaś przekazał tymże mnichom 







fil 





Niddy* niemniej widać» jak „Sandra", iw. Ferm- 
cyosza miłującym. 

Jako najbliżsi ieli następcy występują, lob zdają się 
występować na czele części składowych Kónigssundra- 



") Por. wyżej przyp. 26. *•) Cod. dipl. Nassoicns, Nr. 48. 

**) Por. datę, związaną z Hattonem (I ), rok B14 (Cod. dipl. Nasa« 
Nr. 48), z rokiem 882 (tamie Nr. 73), w którym Hatton (naszym zda- 
niem II.) występuje. 

**) Cod. dipl. Na&s. Nr. 72. Jest to mczegói ckarakterystyczny 
dla epoki przejściowej od ustroją rodowego do ieudalne^ uad Heaem. 

*«) Cod. dipl. Nassoicus, Nr. 59. *') Por. tamże. Nr. 00. 

«>) Fw. ternie, Nr. 62. «^ Fbr. teinie, Nr. 72. 
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gin w okrede X— XII st, następujący jegaese grafowie : 

Udalryk, mąż Gizylhildy, ojciec Wodilhildy, Rugera 
i proboszcza Udalryka, dobroczyńca klasztoru w Blei- 
denstadzie (? w IX. st. ^"), Ewerhard (X. st. — i Gerung, 
występujący w roku 950, jako ieimik świeżego władcy 
Scwalnii^^, wiernego jeszcse ojca królewica Ludolfa, 
syna Ottona a otrzymujący (z flskosii) w Kónig^snnd- 
ragau, z łaski króla, nadania wieczyste d^ir WaUan, 
Bieekenheim i Nordenstadta ^'). 

Był to pierwszy, jak się zdaje, wypadek ściślejszego 
zespolenia losów , Sandry" — w osobie najwyższego jej 
dostojnika — z systemem (feudalnym) siły państwo- 
wej, burzącej ręką dynastyi Saskiej dawny ustrój (ro- 
dowy) nad Renem. 

Następcą Gemnga był tam graf Hathold, t owarzyszą cy 
dalszym czynnościom niwelacyjnym Ottona I., który 
w r. 960, podbawiwszy niejakiego Hnnalda ~ ,w3rro- 
kiem sądu" — dóbr jego W żupach Hessyi, Nahe i Sun- 
dra, darował je wiernemu słudze swemu, Tliiatgazowi ^*). 

Następca Hatłiolda, graf Ymico, uświęcał pospołu 
i grałem Immatem ^) obecnością swoją dalsze nadania 
z fiskusa królewskiei^ w Kdnigssnndragpm, jak n. p. 
974 r. na rzecz klasztom Hilwartsbansen przez ces. Ot> 
tona n czynione; Graf Tmtwin, występujący po Ymi- 
konie, pełnił w latach 995^1009 rolę podobną wobec 
darowizn Ottona III., rycerza Reginboda i żony jego, 
Lieby, dla Bleidensładtu 

Współczesnym Tmtwinowi, którego hrabstwo część 
tyliso Żupy Sundra — podobnie, jak wszystkich zapewne 

») Por. Cod. dipl Nass. Nr. 80. cap. 15, 41 etC 

»») W roku 927, por. tamże, Nr. 85. 

»») Wilhelm v. Giesebrecht j. w. L, 336. 

M) Cod. dipl. Nass. Nr. 90. **) Por. tamże, Nr. 92. 

•») Por. tamże, Nr. 94. »•) Por. tamże Nr. 100, 104. 
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ponuenionych grafów — obejmowało, był graf Tado 
z rodziną, dobroczyńca zasfaiiony klasztoru w Bleiden** 
stadzie 

Współcześnie, lub wkrótce potem, wystąpił w Żupie 

Sun dra nowy, a równorzędny, lub, bodaj od samego 
państwa silniejszy, niwelator .przeżytków" miejscowych 
w osobie Kościoła. 

Daleki klasztor św. Michała w Bamhergu bawarskim^ 
posiadł tam około r. 1015 dobra •Shertistein*^^ w hrab- 
stwie grafo Reginarda połotone*^. 

.Pizetytki* Snndiy szybko cbyli^ się do upadku, 
a w roli ostatnich bodaj ich przedstawicieli zdają się 
tam występować, w latach 1017— -1079, grafowie : Drut- 
win, mąż Adeliny i brat jego, Embrych, synowcowie nie- 
znanego naui bliżej grata Hattona, najpewniej potomka 
obu starycb Hattonów — wierni tradyc>i rodu w przy- 
wiązaniu dla Św. Ferrucyusza w BleidensŁadzie ^^); grai 
Rudolf, najpewniej ich krewny, dzielący z nimi rolę 
czciciela tegoż klasztoru w r. 1043^^), a nakoniec jego 
imiennik — Rudolf (II), iyjący na początku Xn stulecia 
i wspMczesny mu graf Udalryk, midhtonek Matyldy, 
zmarły około roku 1128**). 

Były to już czasy odmiennego ukształtowania się 
stosunków wewnętrznych i politycznych nad Renem. 

Ich geneza wiąże się poniekąd z dobą wiato wład- 
czych dążeń i tryumfów cesarza Ottona Wielkiego 
(936 — ^973), który, narzucając potęgę swego impeiyalizmu 



") W lokn 1005. Por. temto, Nr. 102 i 110, cap. 6S. 
**) Niepodobos nam bjlo slokalizowaó tej nomwnHatniy; sdaje 
się, Se nie był to „SeUentein" nad Renem. 

Cod. dipl. Nassoicus Nr. 108. 
«>) Por. tamie, Nr. 110, cap. 10, 2ą 53. 
«') Por. tamże, cap. 29. 
«) Por. Cod. dipL Kass. Nr. 176. 
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papiestwu, oraz eałej niemal Europie historycznej, mu- 
siał zaciążyć, i to przedewszystkiem, nad Renem. 

Arcybiskupem Kolonii został brat cesarski, Brunon 
(953—965), lenny, z łaski Imperatora, władca Lotar\'n- 
gii a po śmierci Fryderyka LoŁaryńskiego, prymasa- 
arqrbiskupa Moguncyi (f 954), najznamienitsza ta kate- 
dra Niemiec dostała się natnialnemiiy zrodzonemu ze 
^wianki, synowi cesarskiemu, Wilhelmowi (954—968^). 
Jednocześnie na katedrze w Trewirze sia^ krewnidt 
Imperatora, Henryk (956—964), uczeń św. Brunona*'). 

Przykład polityki rodzinnej Ottona Wielkiego 
w państwie i Kościele, stał się gwiazdą przewodnią, 
mającą odtąd przez wieki całe rozwojowi świata feu- 
dalnego przyświecać. Źnpy i opola Renu, oraz. stare 
ich rody, zewsząd zaszachowane, nie mogły, oczywiście, 
ani marzyć o wyzwolenia się w tych warankach z pod 
przewagi domn Saskiego, którego silna ręka nienbła- 
ganie zawisła nad nimi^^). Musiały one odtąd szukać 
2 konieczności ocalenia w związku z wrogim sobie da- 
wniej, lewym wybrzeżem ,arteryi świata" — ze starą 
MoguDcyą, wyrastającą tymczasem na istotną metropolję 
swej okolicy, wydaną chwilowo, w latach 953—965, na 
hip walk bratobójczych cesarza Ottona z synami, Lu- 
dolfem i Konradem 

Żupa .Sandry" rzuciła pierwsza, jak się zdaje, pcH 
siew pod przyszłą postać stosunku możnowładców swych 
do Moguncyi, usiłując korzyści, z jej infułą związane, 
zapewnić swym współbraciom. 

<") w. roku 958. For. Wilhelm v. GHeMbrackt, „G«0cbickte der 
dentBchen Kaiserzerit'', ftliifte Auflage, I., 402. 

•*) W. V. Giesebrecht j . w. 1. 412; por. nadto A. J. Weideabach j. w. 
•») Por. W. V. Giesebrecht j. w. I. 439. 
«) Por. Cod. dipl. Nass., Nr. 91, 92. 

Por. Wilhelm v. Giesebrectifc, j. w. L, 892—414. 
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A infuła ta była tymczasem, od początków swego 
istnienia, od czasów św. Bonifacego, apostoła Niemiec 
(747 — 755), wystawiona na grabież ze strony przybyszów 
obcych, współdziałających niwelatorskim zapędom Ko- 
rony w stosunka do « przeżytków germańskich nad 
Renem. 

Długi szereg tych przybyszów, liczący już i uprzed- 
nio synów królewskich w swym gronie, jak n. p. ar- 
cybiskupa Karola, syna Pipina Akwitańskiego, (856 — 863) 
nie odznaczał się długo w zakresie pomienionym dość 
wybitnie na to, by wskrzesić w synach „Siindry*, żyją- 
cych za Karolingów we względnym jeszcze spokoju, 
trwożne, czy nienawistne w stosunku do Moguncyi 
wspomnienia praojców z czasów władztwa Rzymu, nie 
wkraczającego zresztą z zasady na prawy brzeg Rena, 
pozostawiony ^barharzyńcom". 

Dopiero opiewany w legendach (Sagach) krwiożer- 
czy Hatton 1.®^), szwab rodem, arcybiskup rnoguncki 
w latach 891—913, ulubieniec cesarza Arnulfa, a kan- 
clerz i opiekun syna jego, Ludwika rV Dziecka ^^), mógł 
był pizęjąó l^em swych sąsiadów pobliskich z Kd» 
nigssnndiagan, zwłaszcza, że głównym jego zadaniem 
politycznym było — w myśl Amulfo — hamanie nie- 
zawii^ści możnowładztwa^^. 

Niemniej groźnym był i następca Hattona I w Mo- 
guncyi, dawny opad Fuldy, arcybiskup Heriger (913—927), 
który, przejąwszy się dążeniami swego poprzednika^^), 
mó^^ był na nowym swym stanowisku o stosunku tra- 
dycyjnym «Sundry* do opactwa swego zaponmieć. 

W takich to okolicznościach, z rąk jego następcy 



") Por j. w. I.. 194. «9) Por. tamże, I., 181. 

Por. Wilhelm v. Giesebrecht j. w. Ł, 181. 
") Por. taonie L, 196. 



Digitized by Google 



Nad Bmtmm i mad Widą. 



Ś5 



mogancldego, Hildebeiia (924—937) i arcybiskupa ko- 

lońskiego, Wigfrieda, otrzymał Otton I. koronę królew- 
ską, aby ją potęgą swego geniuszu, w ciągu długiego 
panowania {936—973) na dyadem cesarski dla siebie 
i Niemiec, a na obrożę dla » barbarzyńców zamienić. 

Kilkunastoletnia walka najbliższego potem arcybi- 
skupa Mogoncyi, ks. Lotaiyńskiego, Fcydeiyka (937---954) 
z Ottonem I., przeplatana co i raz npokonenjami pry- 
masa-warchc^a, a zakończona tr3nimfem cesarskim — 
była z jednej strony wstępem do zupełnego utrwalenia 
roli państwowej infuły mogupckiej pod rządami arcy- 
biskupa Wilhelma, syna Ottonowego (954 — 968) — z dni- 
glej zaś — do epoki, w której opola Renu stopniowo 
z nowym stanem izeezy pogodzić się musiały. 

Musii^ albowiem nietylko Korona, lecz i samo 
nawet rozsprzężenie stosunków wewnętrznych, właści* 
we rodzącym się epokom nowym, samo ich do tego 

„Żyjemy tu w takiej grozie i nędzy — pisał arcybi- 
skup Wilhelm do papieża Agapita U. na schyłku 955 
roku — że gdybym nawet w sprawie mej przybył 
do Ciebie — słowa zamarłyby mi na ustach. Nie po- 
dobna bowiem opowiedzieć bez płaczu wszystkich nędz, 
z walkami wewnętrznemi związanych... Ojcowie prze- 
ciw synom, synowie przeciw ojcom, bracia przeciw bra- 
ciom, a krewni przeciw krewnym orgją wróżdy żyją; 
żaden stan, żadne związki rodzinne nie są szanowane. 
Król nie może władzy swej wykonywać, a biskupom 
prawa ich stanu są odjęte; oni — boskim równi źre- 
nicom, zmuszani są do posługą gnani, Mepieni.. Ksią- 
żęta i gralowie p^nią, co biskupom przystoi, a biskupi 



'«) Por. tamże, I., 414—416. 
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żyją prawami książąt i grafów. Niema kościoła bez strat 
i klęsk... Nie oskarżam nikogo — i tylko nad ogólnym 
rzeczy upadkiem łzy przed Tobą ronię''... 

Jakkolwiek aicybisknp Wilhelm umiał w sprawach 
niektórych, n. p. w kwestyi fandacyi arcybiskupstwa 
w Magdeburgu, przeznaczonego dla Słowian, podbija- 
nych przez Ottona L, energicznie ojcu się sprzeciwiać'*), 

strzegąc praw swej infuł}, to jednak rządy jego w Mo- 
guncyi były naogół wierną służbą dla Korony ; ugrun- 
towały też ostatecznie zasadę państwowości na tej sto- 
licy, mającej z czasem w coraz szerszym kręgu promie- 
niować. 

Podobny charakter w tej mierze miały, jak się zdaje, 
i krótkie rządy jego następcy, Hatlona n (^68— 970), 
przeniesionego przez cesarza Ottona I na stolicę mo» 

guncką z opactwa w Fuldzie ^*), której odrębności i ani- 
mozye w stosunku do lewego brzegu Renu, starano się 
,z góry", przez translokacye podobne, nowemu stanowi 
rzeczy podporządkować. 

Ale dopiero wielki Willigis (975—1011), syn koło- 
dzieja, na stolicę moguncką przez ces. Ottona n na prze- 
kór możnowładztwu, w dobie najwyższej pot^ Ko- 
rony wyniesiony, miał stać się — wśród sprzyjających 
okoliczności politycznych — nietylko kontynuatorem do- 
tychczasowych zasad państwowości nad Renem, ale 
wręcżi — ich uzurpatorem w stosunku do Korony, oraz 
twórcą poti;jgi politycznej Moguncyi względem cesarstwa, 
papiestwa i Rzeszy. 

Możni członkowie kapituły moguncluej, rozgoryczeni 
swym upokorzeniem, kreślili pono koła wozu na drzwiach 
nowego dostojnika i zdobili je szyderczym napisem: 



*>) For. w. Giefiebreebt L, 660. Por. temće, I., 466. 
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YiUigis, Yilligis, 

Oedenk, vohsit dn kommen blsbl 

Wszelako dziś jeszcze - po tysiącolecia bezmała — 
po niezliczonych burzach dziejowych, jakie od owej 
doby nad starą Moguncyą przeciągnęły — Napoleonem 
jej dziejów, twórcą jej wielkości histoiycznej, urągają- 
cym gromowi wieków — pozostał on — syn kołodzieja — 
Piast nadreński, a ośmieszane niegdyś godło jego — 
wiekuistym herbem miasta i ziem) potęgą jego zala- 
nych... 

Nie jest tu zadaniem naszym kreślenie bogatych dzie- 
jów tego męża ; dość będzie powiedzieć, że Willigis, 
ofiarodawca władzy i korony trzyletniego Ottona III 
w r. 983, arcykanclerz Rzeszy, „opiekadlnik*" — wyra- 
tając się po naszemu — św. Imperyum pod rządami 
młodzieńczej króla i Imperatora, oraz twórca niemiec- 
kiego pontyfikatu Grzegorza Y (996—999^^ — był 
w całej pełni protoplastą długiego szerega swych na- 
stępców po infule, co to, piastując ją „z bożej łaski*" — 
.królów z myśliwskiego rogu wydymali"... 

Losy dziejowe sprawiły, że rycerstwo Żupy Renu, 
zagrożone do niedawna, a u progu swej „historyi" pi- 
sanej, niefylko w .przeżytkach" własnych, ale, bodąj, 
w swem istnienia swojskiem, pizez rodzące się państwo 
nienueckie, znalazło — dzięki opatrznościowemu .Pia- 
stowi* swemu — skupione w groźnej ong}, bo służącej 
obcym bogom Moguncyi — węz^ tych arkanów poli- 
tycznych, jakiemi, w ciągu IX i X stulecia, usiłowali 
je zdusić królowie-przybysze. 

Willigis, syn Moguncyi, był tym Prometeuszem, co 
ogień wykradł niebianom i ofiarował go swym współ- 
braciom najbliższym — «z tamtej strony rzeki 

II) For. imnżB, I , G8L 

^ Por. Wffliflfaii GJesebrechti, j, w. 762. 
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Nauczeni niedawnym doświadczeniem, potrafili je 
oni teraz wyzyskać. 

Eorsyftając z osłabionej poniekąd w wiekn XI wła- 
dzy Korony , możnowładcy nadreńscy rzucić się mieli 
niebawem, a raźnie po skarb, jaki tak niespodzianie 
przypadł im w udziale — niby w celu stopienia w ję- 
drnym typie dziejowym świeżych doświadczeń politycz- 
nych jednostek, z bujną tążyzną •iMrbaizyńskiej'' 
epoki rodowej. 

Nastąpiło to jednak nie zaraz. Tradycye Ottona I nie 
mogły pozbyć się natychmiastowo swej żywotności. 

Oto, po sennych rządach dziewięcioletnich następcy 
Willigisa, zgrzybiałego Erkenbalda (1011— 1021 ^'), wstąpił 
jeszcze na stolicę metropolitalną moguncką, która, po- 
dobnie jak kolońska, znajdowała się wówczas w ręku 
najbliższych zi<Hnków i ulubieńców cesarza Henryka II 
(1002—1024), krewny arcybiskupa kolotekiego, Piligrima 
(1021—1036), Aribo (Erpo, Erfo) graf von Andechs 
(1021—1031), jak się zdaje, z pochodzenia Bawar ^*). 
ulubieniec cesarzowej, człowiek uczony, ambitny 
i młody"). 

Ponieważ i Trewir znajdował się jednocześnie pod 
rządami Bawara^^) Poppona (1017 — 1047) — przeto 
wszystkie trzy areystołice kościelne Niemiec służyć miały 
znowu, jak sa Ottona L, zwłaszcza w dbliie trynmfów 
Henryka H (1020—1024), wiende rodowi jego i Koro- 
nie^'), zabiegającej o utrwalenie w państwie porządku 
i ładu 

Wszelako wierność ta nie przeszkadzała Moguncyi 
rozwijać dalej swej Willigisowej niezawisłości i potęgi, 

") Por. W. V. GiesebrecŁt j. w. II., 170. 

»8) Por. tamże, L, 577. ") Por. tamże, II., 170, 192. 

Por. tamże, II., 171. «i) Por. tamże, H., 170, 171. 
•>) Por. tamtej IŁ, 67. 
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tym razem pod rządami Arybona, zwłaszcza w stosunka 
do papiestwa ^% z którym prymas Niemiec, za Bene- 
dykta YUI (1012-1024), do Otwartej waiki o niezależ- 
ność swoją wystąpił^). 

Mogun^a stawała się dla Niemiec^ ich ducha i knltn- 
lalnej pracy dziejowej placówką coraz bardziej pierw- 
szoEzędną, z której protek^^i i poparcia w osobie Ary- 
booa, miał już obfide bezpoiredni następca Henryka 
Rom^ad II Salicki (1024—1039), na początku swych rzą- 
dów korzystać 

Jakkolwiek też, wśród zmiennych kolei losów, wpływ 
Arybona, jako prymasa Niemiec, upadł pod łtoniec jego 
iządów, a Piligrim koloński, walczący z nim o prawo 
kozona^ri królów, potrafił sobie i następcom swoim— 
gdy mu arcykanclerstwa Niemiec — mimo wszystko — 
wydrzeć nie zdołał — przynajmniej arcykanclerśtwo na 
Włochy zapewnić — powaga Moguncyi, choć cliwi- 
lowo zmniejszona, była już zbyt potężną, aby się za- 
chwiać lub runąć, 

Św. Bardo v. Oppershofen z .Wetterau" (1031-1051), 
sąsiad Żupy ^Sundra*", następca Arybona, dawny opat 
Fnldy, a ulubieniec Konrada II — nie był dla Mo- 
guncyi Willigisem: zbyt wyłącznie bowiem służył pro- 
tektorowi swemu i jego następcy, ces. Henrykowi HI 
(1039 — 1056), nie cofaj 40 sit^ nawet, podobnie jak nieg- 
dyś Brunon koloński za Ottona I., przed służbą rycerską 
w obronie Korony ^^). Poprawić miał sprawy tej stolicy 
dopiero następca św. Bardo na, arcybiskup moguncJd, 
Lnitpold V. Bogen (1051—1059), protegowany przez ce- 



•*) Por. tamże, II., 192—195, 199. Por. tamże, IL, 200—203. 

Por. tamże, IL, 225. »«) J. w. II., 257, 296, 80a 
«') Por. W. V. Giesebrecht j. w. U, 299—300. 
») Por. tamże, II., 850, 
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sarza przybysz z Bambergu, podabnie jak para już jego 

poprzedników na tej stolicy*^). 

Odziedziczoną po Arybonie niezawisłość jego od 
Rzymu, maluje, najdosadniej może, scena charaktery- 
styczna, jaka się pomiędzy nim, a papieżem Leonem IX 
Dachsburgiem — 1054) rozegrała na zjeździe cesar- 
skim w Wonnaeyi, podczas świąt Boż^ Narodzenia 
1052 lokn. 

Papież miał wtedy celebrować mszę nioczystą w pier- 
wsz3rm dnin świątecznym, a Luitpold — w drugim ; 
aliści, zdarzyło się, że dyakon arcybiskupa, śpiewający 
Ewangelję podczas mszy papieskiej, uchybił ceremonja- 
łowi rzymskiemu. Papież, tknięty do żywego, kazał 
śpiewu dalszego zaniechać. Wszelako dyakon, spełnia* 
jący, jak widać, wolę prymasa i pewny jego poparcia, 
wytrwał, wbrew rozkazowi Ojca Św., w swej roli do 
końca. Skazany odręcznie przez Leona IX na degrada- 
cyę, znałaś ncieczkę w Lnitpoldzie, który krótko i wę- 
^wato oświadczył, że albo kara zdjęta będzie natych- 
miast z dyakona, albo li też on — prymas — od ce- 
lebry w drugi dzień świąt się cofnie. Ocalała niezawi- 
słość moguncka — papież kapitulował^. 

Zbliżamy się do rozwiązania. 

Żupa „Sundry" miała być wreszcie do swej najwy- 
bitniejszej roli historycznej powołana. 

Jako bezpośredni następca Lnitpolda Bogen, zja- 
wia się na stolca mogunckim, w czasach walki Hen- 
ryka IV. z Grzegorzem Vn., potężny Dei OraHa prymas 
Niemiec z rodu „Sundra" — Zygfiryd von Eppenstein 
(1060 — 1084), potomek gniazda, stanowiącego punkt cen- 
tralny Kónigssundragau, a mającego z czasem, w wieka 



^ Por. tuDśe. n., 472. 
M) Por. ternie^ IL, 499. 
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Xin — zdobyć monopol posiadania uniezależnionej tak 
wysolco infnły metropolitalnef Niemiec")* 

Przyszło do tego i póino i wcześnie zarazem, w zna- 

czeniu dziejowem. 

Póino — gdyż wyrobiona już dojrzałość i doświad- 
czenie polityczne innych rodów niemieckich, oraz tra- 
dycye monarchii i panów feudalnych, nie miały po- 
zwolić sąsiadującym poprzez Ren z Moguncyą żupie 
i rodowi »Sundra" — w osobie Eppensteinów — na 
wzniesienie się — kosztem inftiły mognnckiej do wy- 
żyn, o jakich śnili; wcześnie, gdyż potężna rola tego 
domu, zdobionego w wieku XIII niemal dziedzicznie 
fioletem prymasów niemieckich, oraz znana nam już 
przeszłość historyczna rodzinnej jego „żupy^, sliładają 
się na wspaniały snop światła, w którego promieniach 
istota średniowiecznych dziejów nadreńskich — istota 
ich genezy, bytu i rozwoju — wyłania się przed wzro- 
kiem naszym z pyłn wieków jasna, potężna, zrozumiała... 

Ocknąwszy się z mroków germańskich w rodzie 
Eppensteinów, a pojąwszy należycie, po wyzwoleniu 
się z „przeżytków* zamierzchłej epoki rodowej — treść 
następującej po niej ery monarchii feudalnej, a wraz 
z nią i doniosłości infuły mogunckiej — „Żupa Sundry*', 
dojrzała już pod wpływem doświadczeń przebytych, 
nbie^szy raz przybyszów saskich i bawarskich na stolcu 
mogunddm w osobie Zygfryda I., miała stać odtąd wier- 
nie na straży tego przywileju, jaki jej się shuznie ze 
względów ^ jeśli nie ściśle historycznych — to przy- 
najmniej gieograficznych, należał. 

Jakkolwiek też, bezpośrednio po Zygfrydzie, zasia- 
dają w Moguncyi członkowie innych rodów niemieckich. 



M) For. w abioiae ntatojBąym akio t „Z gr6dk» pnu infuły 
ponad króle 'wyrodŁ** 
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to jednak są oni jui przeważnie spokrewnieni z lupami 
„Snndiy*, czy Renu. Tradyeye polityki matiymonialnej 
i opartego na niej nepotyzmu, zostały tam — za przy* 
kładem Ottonów Saskich i Bal>enbergów — głęboko za- 
szczepione; tern głębiej, że system ten, odpowiadający 
tak dobrze naturze ludzkiej, bywał wszędzie, zwłaszcza 
zaś na pierwszych szczeblach rozwoju łiistorycznego— ko* 
smopol i ty cznym. 

Jego zwycięstwo lub upadek zawisły jedynie od tego, 
w jakim zwracał się kierunku, jakim bogom służył: 
wchodzącym w życie, czy opuszczając3rm jego podwoje. 
W danym wypadku zwracał się właśnie od bóstwa 
.przeżytków* epoki rodowej, ku ł>óstwn przys^ośd — 
monarchii i feudalizmu. Miało mu to długi tryumf za- 
pewnić nad Renem. 

Wyszkolony wzorem szeregu swych poprzedników 
mogunckich ua opactwie w Fuldzie, został Zyg&yd I 
V. Eppenstein prymasem Niemiec w r. 1060, nieposkro- 
miony w ambicyach, którym Awieże tryumfy Kolonii, 
odnoszone nad Moguncyą przez .opiekadlnika* Hen- 
ryka ly., arcybiskupa Annona II (1056—1075) nie da- 
wały spokoju ^^), zwłaszcza wobec świeżych jeszcze tra- 
dycyi Willigisa ^^). 

Zygfryd wkraczał śmiało a z rozmachem we wszyst- 
kie dotychczasowe „prawa historyczne" Moguncyi — 
w zakresie przywilejów, lenn i beneficyów, miąjących 
wzbogacić i nagrodzić jego kolebkę rodową, a wraz 
z nią .Żupę Sundry", za tak długie zaniedbanie w dzie- 
jach. 



»") Por. W. von aiebebreckt j. w. III., 61—62. 
•») Por. tamże, III., 86—87. 
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Zmagając się dzielnie z Kolonią na fle spraw rzym- 
sko-niemieckich — swoim wreszcie zapewnił — względne, 

jak na te czasy burzliwe — zwycięstwo ^*). Na razie szło 
mu to jednak opornie, zwłaszcza, gdy około roku 1062 
szczęśliwy jego rywal, Anno, całkowicie niemal ster 
nawy państwowej w ręce swoje zagarnął ^^). 

Zabiegając, jak się dało, per fas et nefas przeciwko 
Kolonii przyczem pielgrzymka do Grobu Św., w roku 
1065 przedsięwzięta "O* pozostała bez wptywa na 
wzrost jego słabego na razie autorytetu, doczekał się 
wreszcie Zygfryd upadku wpływów Annona"*) i nieba- 
wem — dla tym większego tryumfu — do zwycięskiego 
obozu papieskiego się przerzucił, kłamiąc wiarę w pó- 
źniejsze idee Grzegorza VII tak sprzeczne z ductiem 
dziejowym Kościoła niemieckiego. Posuwał się w tern 
tak daleko, że w roku 1072 odbył w Clugny pokutę 
za uprzednie swe służby cesarskie, co mu bynajmniej, 
wzorem prawego męża Wieków Średnich, nie przeszka- 
dzało łupić dziesięcinami owieczki swoje ^*^), a z Rzy- 
mem w cią^e wchodzić konflikty, w obronie napasto* 
wanej przez Aleksandra II (1061 — 1073) niezawisłości 
kościelnej mogunckiej, w sprawach wewnętrznych ar- 
chidyecezyi 

Potrafił radzić sobie nawet z Hiidebrandem (1073— 
1085), godząc się na czysto kościelne jego zarządzenia ^^'), 
a salwując jednocześnie dla siebie sprawy, z sytuacyą 
polityczną i mąjątkową archidyecezyi związane ^^). 

Nie wahał się jawnie, w obronie tych spraw i prze- 



Por. tamśe^ IIL, 125, 188. «) Por. tunto, m., d2, U. 95. 

Por. tamie, IIL, 148—168. •>) Por. tunź*. m., 111. 
^ Por. ternie^ UŁ, IIL ^ Por. tamie, m., 129-180. 
*M) Por. tamte, IIL. 168. »») Pof. tamie, 177, 279. 

Por. tamto, m., 230. Por. tamie, m., 268. 

Por. tamie, UL, 282-286. 
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dw Henrykowi IV. występować, wiążąc się w dobie 
walk jego z Grzegorzem YJi, z Sasami i z innymi ksią- 
żętami Rzeszy *®*). 

Ale i z tych opresyj gładko się wydobył^*'*) przez 
zwrot nowy w roku 1074 ku królowi ^®'), pizyczem w wy- 
borze Środków się nie wahał ^^). 

Utrzymawszy się w ten sposób przy władzy ^^), nie 
żałował oręża na pokonanie opornych a — za- 
chwiany chwilowo w zan&niu u papieża, podążył 
w r. 1075 do Rzymu ; przekonawszy się tam jednak 
o daleko sięgających uroszczeniach Stolicy Apostolskiej, 
powrócił rychło do Niemiec, by objąć prezydyum na 
słynnym koncyijum Wormackiem 1076 r., zakończo- 
nym, jak wiadomo, detronizacyą papieża ^^'). 

W odpowiedzi na to Sobór Lateraneński z tegoż 
roku, na którym Grzegorz Vn wyklął i orzeU strącenie 
z tronu Henryka IV., zasuspendował i oliłożył klątwą 
Zygfryda, który « ośmielił się biskupów i opatów pań- 
stwa niemieckiego od św. Kościoła Rzymskiego, świętej 
ich matki duchowej, odłączyć" ^"). 

Orjentując się w położeniu ^^*), a widząc, że klątwa, 
jaką w Moguncyi w roku 1076 rzucił na papieża, nie 
skutkuje, wykonał Zygfiryd znowu a rychło zwrot ku 
Rzymowi ^^'^X zrywając z wyklętym Henrykiem, za co 
go w tymże jeszcze roku Grzegorz YII do łaski przy- 
wrócił 

Sposób zerwania z nieszczęsnym królem świadczył 
naj dosadniej może o bezwzględności Zygfryda, który 

Por. tamże, III., 292—295. Por. tamże, m., 295. 
Por. tamże, LU., 301, 303. Por. tamże, HI., 816. 
Por. tamże. III., 817. Por, tamie, III., 321. 
Por. tamże. Ul., 335. Por. tamże, III., 352 363. 
Por. tamże, IH., 860. "*) Por. tamie, III., 366, 876. 
»•) Por. tamże, UL, 880. Por. tamże, m., 886. 
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poledft na terytoryum swojem ogc^ocić z czółen wody 
Reon^ aby po^wić ściganego przez Sasów Henryka, 
ostatnie) — jak się zdawało — deski ratnnku^^^. 

Jeszcze, kiedy król, zwolniony z klątwy za straszliwą 
cenę Kanossy, zbliżał się do Spiry, radził Zygfiryd w Lim 
z innymi panami Rzeszy o sposobie odparcia odwetu, 
jakiego po Henryku oczekiwano a owocem tych na- 
rad był antykiól, Rudolf ks. Szwabii, do korony przedw 
Henrykowi pow4rfany (1077 — 1080) — korony, którą mn 
mebawem (26. marea 1077 r.) Zygfiryd z Eppensteinn 
w katedrze mognnckiej włożył na skronie 

Bohater nasz przypłacił to nienawiścią miasta, z któ- 
rego przed wzburzonym tłumem uchodzić musiał. 

Nigdy też nie miał już powrócić w jego mury*"), 
a nie pozostało mu nic więcej — jak względna wier- 
ność Rndoliowi, jak wyklinanie — par acąuii de eon- 
fdence — Henryka IV i jego stronników 

Tym imm ani niepowodzenia, ani nawet ftmieró 
Rndolfo Szwabskiego (ł 1080 r.), nie miały ju2 skłonić 
Zygfryda do pojednania się z królem W rokn 1081 
w Goslarze ukoronował on nowego antykróla w osobie 
Hermana z Luksemburga (1081 — 1088 a był to ostatni 
już C2:yn jego „historyczny", gdyż w kilka lat później, 
niemal w przededniu osiągnięcia przez Henryka IV. ko- 
rony cesarskiej (31. marca 1084 r.), dokonał w dnin 
16. lutego tegoż rokn burzliwego swego żywota ^'^). 



Por. tamże, Ul., 388. Por. tamże, IK., 427. 
»») Por. tamże, UL, 436. »*>) Por. tamże, III., 437. 
>") W r. 1078 i lOeo. Por. temte, m., 451, 4S7. 
^ Por. tamie, m., 469, 470, 523, 624. 
>") Por. temto, IIŁ, 687. 

t") Por. Anton Joteph WeŁdeobaob, Galflndarium BUBtoiico-Chzi- 
tUaniim medi et hot! mv1 etc. Eegensbniig, Verlag von G-. Joieph 

Hus, 1866, Btr. 226. 



Digitized by Google 



56 



Zgon jego nie był stratą zbyt doniosłą dla towarzy- 
szących mu za życia stronników politycznych **^). Zło- 
żyły się na to nietyle może właściwości charakteru pana 
z Eppensteinu, odpowiadające zresztą najzupełniej da- 
chowi czasu i środowiska — ile doba niefortunna, w któ- 
rej — zaprawdę — trudniej, niż kiedykolwiek indziej^ 
można było być prorokiem... 

Jeżeli jednak w takiem świetle minorowem przed- 
stawia się nam dzisiaj, u schyłku swej działalności, po- 
stać prymasa Zygfryda na szerszym tle historycznym, 
to zgoła inaczej występuje ona w tych ramach lo- 
kalnych, jakie nas tutaj przedewszystkiem obchodzą. 

Był on dla »Żnpy Sundry' mężem iście opatrzno- 
ściowego znaczenia: pierwszy bowiem podniósł ją na 
wyżyny w swej osobie, a przyszłość mil^ ją odtąd 
utrzymywać na nich przez długie wieki, dzięki talen- 
tom najbliższych jego ziomków — zarówno z Kunigs- 
sundragau, jak i z arcystolicy mogunckiej. 

Na razie zajął wprawdzie na tej ostatniej miejsce 
Zyg^da, jak łatwo do przewidzenia było, stronnik 
Henryka IV. Wezilo (1084—1088), a i po nim jesz- 
cze dostała się ta katedra — nie bez woli cesarskiej — 
•obcemu* — Ruthardowi von Hartesberg (1088—1109), 
mężowi z Turyngii rodem Wszelako już najbliższy 
jego następca, Adelbert I. v. Saarbrucken (1115 — 1137**®), 
blisko z wŻupą Sundry" spowinowacony, wskrzesić miał 
dziedzictwo pamięci krewnego swego, Zygfryda ). Uła- 
twił on tej ziemi, wraz ze spadkobiercą swym, Adel- 



"») Por. W. V. Giesebrecht j. w. m. 603. 

Por. tamże, HI., 605. "T) Por. tamże III., 629. 
Saarbrucken, miejscowość na póła.-wfichó<i od Metzu po^o- 
żona — dawne gniazdo Karolingów, 
IM) Ood. dipL NaaMtooft, Nr. Id9. 
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bertem II., przedstawicielem swego domu na slolicy mo- 
gUDckiej (1138 — 1141) utrzymanie pewnej ciągłości tra- 
dycyi w zrodzonym przez pana z Eppensteinu, wśród 
uciśnionych przez losy ziomków jego i współrodowców 
z Kdnigssnndragau, dążeniu do władzy i panowania. 

Czasy, w któiych młody kandeiz i ulobieniee Hen-> 
lyka V., Adelbert I. v. Saarbr&cken, obejmował infiiłę 
mognncką, były dobą ponownego sctiyłku autoryteta 
Korony, której wierny królowi prymas Niemiec, a wraz 
z nim i podniesiona do niebywałej świetności Moguncja, 
magna pars fuerunt. Jakkolwiek też, w cłiwili wstąpienia 
Adelberta na pierwszą katedrę Niemiec, zaczęła się na 
nowo — tym razem na północy państwa — kruszyć 
oparta na bezwzględności, powagą Henryka V. to 
jednak posiadał kanderz-metropolita, szaforz łask mo- 
murszych, dość jeszcze siły i możności po temu, by, za 
pomocą uroku, jaki na spokrewnione z sobą środowisko 
pobliskiej »Żupy Sundry" z Moguncyi wywierał*'*), do- 
pełnić miary historycznych przeznaczeń tej ziemi. 

Szczątki pokutujących w niej „przeżytków* miały 
bezpowrotnie w tej właśnie dobie połączyć się z du- 
diami przodków i, oddawszy Waihalli to, co z niej jesz- 
cze i dla niej tam żyło — zainaugurować ostatecznie 
.postępową" erę feudalną w Kduigssundragau. 

luź jako elekt moguncki (od 1111 r. a kanclerz 
państwa, opromieniony blaskiem świeżej (od 1111 r.) 
purpury cesarskiej swego pana i dobroczyńcy, Hen- 
ryka V., wystąpił Adelbert v. Saarbriicken w r. 1112, 
jeszcze przed otrzymaniem godności arcybiskupiej (w roku 

'30] Fakt ogólnie znany ; porów. Oskar Jager, Welt^schidite, 
Mdf^ó. nnd Leipzig 1890, II. Anflage, Bd- IL K 220—221. 
Por. Cod. dipl. ^aasoicuB, Nr. 176. 
Por. A. J* Weidanbach, Calendarium j. w., str. 22S. 
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111519') — bez mała w roli monarchy udziekiego wo- 
bec opól .Sundiy^ i Renu, zatwierdzając miłościwie 
darowiznę dóbr Weilbaeh, przez niejaką wdowę Ku- 
nizę, na rzeez klasztoru św. Jakóba w Moguncyi do- 
konaną 

Dawna fala darowizn na rzecz Fuldy i Bleidenstadtu 
została za jego rządów zwrócona ku Moguncyi spotęż- 
niałej, której kapituła najbogatsze swe nabytki w ^żu- 
pach"" i Izopolach* pomienionycb, tym właśnie czasom 
miała do zawdzięczenia 

Ulegając ich prądowi, ostatni graf-autocliton 
Kdnigssnndragau, Udalryk m. v. Eppenstein-Id- 
stein^*^ — podwójnie, bo sam i przez małżonkę swą, 
Matyldę, z Adelbertem I. v. Saarbrucken spokrewniony"'), 
ofiarował mogunckiej jego kapitule około 
roku 1124, obok Bierstadtu pod Wiesbadenem j ą dro 
»Żupy Suodry" — dwa zamiu swoje — Idstein (Etbe- 
chenstein) i Eppenstein, wraz ze wszystkiemi dobrami 
(praedia) i poddanymi (mmuierialea)^ do nich naieią- 
Ormi**^. 

Darowizna ta — jej geneza, charakter i moment — 
była zamknięciem dziejów Koni^ssundragau, jako prze- 
żytku pragermańskiego nad Renem. Odtąd z zamierz- 



>^ Por. tamże j. w. »♦) Cod. dipl. Nassoicus, Nr. 166. 
»»») Por. Cod. dipL Nass. Nr. 196. 

^ For. CSod. dlpl Naas., tom Ł, cz. Ł, str. 182, przypisek 2. 

»«) For. Cod. dlpL Naas. Nr. 176. 

Wydawca Cod. dJpL Naas. (tom Ł, cb. Ł, itr. 182, przyp. 2) 
pTzypiUEOBa, te nailąpiło to pned rokiem 11S4; w kaidym b%di nofe 
nie praed rokiem Ulfi, kiedy Adalbert 1. t. SaarbrUdBeii aoatal na 
arcybiskupa Moganoyi prekanoiilzowany (p. wyżej przyp. 132), ani po 
roku 1128, gdy* wówcsaB nie żyje jni graf Udab^k (Cod. dipL Nasa 
Nr. 176). 

»•) Por. Cod. dipL Nass. Nr. 198. 
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chłą tą nazwą spotkamy się tylko w legendzie, 
która oba najznamienitsze domy fendalne tych okolic 

w wieku Xin, panów z Eppensteinn i grafów v. Nassau, 
z prarodu «Żupy Sundry** wywodzi^"). 

Graf Udalryk, grabarz udzielności przedhistorycznej 
swego gniazda, które Moguncyi — najpotężniejszej pla- 
cówce okolicznej św. Imperyum — izucił pod nogi, przy- 
pomina poniekąd wcześniejszego o wiek ks. czeskiego, 
Wodowesja, któiy w r. 1002 uznał się za lennika Hen- 
ryka n. w ziemi swojej. 

Jakkolwiek bowiem krok Włodoweja nie zniweczył 
w jego następcach nad Wełtawą rojeń o samodzielności 
w stosunku do Cesarstwa, a czyn grafa Udalryka nie 
zwarzył w zawiązku świetnej już wkrótce potem roli, 
wspólnego z nim początku, a może nawet blizko z nim 
spokrewnionego, domu Nassauskiego ^^'), oraz panów 
z Eppensteinn — to jednak Czechy, w najlepszych 
nawet swych momentach, miały jni iwiecić od onej 
chwili wyłącznie niemal blaskiem fiw. Imperyum, prze- 
nikającym na wzgórze Hradczynu, a ojczyce Rónigssnnd- 
ragau — takimżc blaskiem, skupiającym się w dniach 
ich pomyślności pod stropem sędziwej katedry w Mo- 
guncyi. 

Prawda, że obaj , zdrajcy" — Włodowej i Udalryk — 
działali z wyroku losów dziejowych, a losy te między 
innemi sprawiły, 2e pragiermańska «Żnpa Sandry" mu- 



**•) Konigssundragau. Por. wyżej przyp. 

^ Ozafa Udałcyka z Kdmgssondragaa (f ok 112& For. Cod. 
dipL Naes. Nr. 176) dzieli od pierwnych, znanych nam s fmiaiiiA, 
panów T. ITaMan, Bappezta i Haniyka (żyjących w roka 1163; por. 
Cod. dipL Na8B.Nr. 251)— jedno tylko pokotenie; bnik|adnak iródeł, 
imiotliwiaj%cych atwierdasenia pomi^dsy nimi bezpośredniego (poza le* 
gendą; por. wyS^J F^^TP- ^) pokrewlańrtwa. Por. w abioise nJnlejaaym 
nkic p. t. : drodze do tronu**. 
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siała zaniknąć — i to póiniej, nitbyftmy na pod- 
stawie jej połotenia gleograficznego przypuszczać mogli 
— w swej pierwotnej postaci rodowej... 

Zanikła — by ustąpić miejsca dobie feudalnej — by 
odrodzić się wraz z sąsiednią, a dłużej prastarą swą 
nazwę piastującą ,Żupą Renu ^*') — jak Feniks, w no- 
wej fazie życia dziejowego Europy. 

Przybrana w szatę, utkaną przez wrogą jej niegdyś 
monardtiię Karolingów i domu &iskiego, a strojna w klej- 
noty rodzimego gieniaszu Renu, co tak świetnie pod 
Willigisem zabłysną^ w Moguncyi — .Żnpa Sandry* 
miała, po kilkndziesiędtt jnż latach, w osobach panów 
z Eppensteinu, co fiolety mogunckie przywdziali, oraz 
pokrewnej im dynastyi z domu v. Nassau, wyzyskać „na 
własnych śmieciach* dorobek państwa i Korony, na- 
rzucając w ich imieniu bliższym i dalszym swym współ- 
braciom — nową, lecz bynajmniej od Karotingów czy 
Ottonów Saskich nie łagodniejszą — fiu:ę panowania. 

Trndno, zaiste, o ciekawszy w dziejach, 
o bardziej klasyczny w swej wyrazistości 
obraz rozwojul 



141) "N- 

azwa Paffus Reni występuje w źródłach, jeszcze na schylkti 
XII wieka (xl p. w r. 1190. Ck>d. dipL NasBoicnSt Nr. 287). 
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III. 

Z gródka przez infułą ponad króle 
wyroili.. (Eppsteinowie), 

„.^EBfeld g»b er ein gl&nse&des Eeit nnd 
war BO heiterer Łauue nnd eo aicheren Sin- 
nM) daw w stdL rflhmte, „noeh manflłifln 
Kdnig ans seinam Jagdhom blaaen sn kSn- 
nan...'^ 

(Sagś wm Sotmenbergy 

Nie zawisła nad ich gmazdem prastarym korona mo- 
narsza, ale mimo to, czy może dlatego właśnie, przed- 
stawiają panowie z Eppsteinu w niezagłuszonych przez 

majestat królewski szczegółach swych dziejów, arcycie- 
kawy typ rozwojowy rycersko-feudainej rodziny mo- 
źnowładczej nad Renem. 

Gniazdo icii leży podziśdzień w malowniczej okolicy 
Moguncyi, nieopodal od niej (około 17 kil.) i Wiesba- 
denn (ok. 10 kil.), nad Daisbachem, w widłach, jakie 
rzeka ta twor^ z wpadająqrm do niej Goldbachem. 

Otoczony wzgórzami, należy Eppstein, jak świadczą 
najbliższe nomenklatury okoliczne (np. Eppenhain), do 
starożytnych a rozgałęzionych pod wzglt^dem posiadłości 
rodowych, siedzib rycerskich, powstałych tam w epoce 
zamierzchłej. 
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Pochodzenia panów z Eppsteinn iródła histofyezne 
nie określają ściślej pomimo, te wydali oni już w wiekn 

XI potężnego arcybiskupa Moguncyi, Zygfryda I (1060 — 
1084). 

Wiadomo tylko, że najbliższe tery tory um owego grodu, 
mierzące niewiele więcej ponad kilka kilometrów kwa- 
dratowych powierzchni a tonące ongi, jak i dziś, 
w głębi borów, stanowiło w dalekiej przeszłości .hrab- 
stwo leśne" (Holzgraflhum ^, nad któr^^m rozpościerało 
się niegdyś bezpośrednie panowanie św. Imperyom*), 
później zaś, Inb ^częściowo— współcześnie^ od początków 
wieku XII B)- grafów y.Ndrings^, prawdopodobnie auto- 
chtonów „żupy Snndry"^), a stronników Moguncji 
i wreszcie w dobie nowożytnej — zwierzchnictwo wspól- 
ne infuły niogunckiej, oraz Darmstadtu -). 

Gmatwanina zawiłych węzłów feudalnych, oplata- 
jąca gród i ^państwo" Eppsteinów w różnych jego czę- 
ściach składowych, nie przeszkadzała — owszem ! — była 
jakby wodą mętną, ułatwiąjącą skromnym rycerzom 
tego miana wybicie się na szczeble najwyższych dosto- 
jeństw w Rzeszy. 

Jeżeli naogół spirUut fiat ubi vuU^ to duch ten dzi- 



1) Pot. w zbiorze aiuiejszym szkic p. t. „Z zamarłej przeszłości 
żupy Konigssiindragaii". 

*) Por. mftpQ A. J. Weidenbaidia, załączoną przy jego pracy, w X 
tomie . „AimaleD dw Yerains Hir KaMniBche A]tartlrainBlnm.d6 nnd 
OeeohlchtsfoTacIrang^, WleBbftden 187a 

•) Por. uwagę wydawcy przy Nr. 294 w Cod. dipl. Kassoioiui. 
Inaczej zwało się to hrabstwo Holzmarkgrafschaft, lab Hohe Mark (j. w.) 

*) Por. Cod. Dipl. Nass. Nr. 176. *) Por. tamto Nr. 157, 168. 

^ Por. tamże Nr. 294, nota wydawcy. Byli oni G^angrafami Wet- 
tereibgau i Niddagau jeszcze w wieku XII (tamże cz. L toma L 
Btr. 128, tiw. 2). 

7) Konigssundragau ; por. w zbiorze niniejszym szkic drugt 

•) Por. wyżej przyp. 2. 
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wne, zaprawdę, gotował niespodziaiiki panom z Epp- 

steinu— niegdyś skromnym wojownikom, a później whid- 
com faktycznym potężnej, przez Moguncyę, ,żupy Renu*! 

Wyszli oni, jak się zdaje, ze skromnego początku 
„ludzi wolnych" (liberii z Hagenhusen — miejscowości 
leśnej, jak wiele „Husenów"" okolicznych, dziś już nie- 
odgadnionej % co, jak chce nieżyczliwa im legenda min 
sonnenbeiskich pod Wiesbadenem ^ pamiętano im jesz- 
cze w dobie największego ich rozkwitu moinowładczego 
w wieka Xin. 

Już jednak protoplasta wielkości rodu Eppsteinów, 
Zygfryd I, współczesny walce Henryka IV z Grzegorzem 
\Tr, Dei gratia archiepiscopus Maguntinua^ Sacri Romani 
Imperii per Germaniam Archicancellarius, archipresul^ 
mnrum Dei aurigans miał był większe, bodaj, po tema 
dane, niili początek leśny pnsodków, talenty osobiste 
i skionmą posiadłość w słynnym dzisiaj z wyzoba &rb| 
Hóchst podMognncyą^'), którą to posiadłość w dobie tra- 
gedyi naszej na Skałce (1079 r.), w roku 1077 dochodem 
dwunastu grzywien, pro anniversario parentnm stuorum^ 
na rzecz mnichów Św. Ferruciusza z sąsiedniego Biei- 
denstadtu oł)ciążył"). 

Związki krwi łączyły go joi wówczas niefylko z wyż- 
szjrmi pizedstawidelami kłem w kapitale mognnckiej ^% 
ale nadto i z Adell>ertem (I.) v. Saarbrucken, pćiniej- 

') Por. Cod. dipL Nass. fix. 211, 229 i Indez tamże. 

C. Spielmanns, Bnrgen- nnd Aussichtefiilirer fiir Touristen 
and G«6chicht6£reande L Boig SonnenbeEg bel Wiesbaden m AnfL 
rtr. 17. 

") Por. Cod. dipl. Nafisoicus, Nr. 127. 

") Kadto, hy\ on posiadaczem półłanka gruntu i dworku w za- 
gadkowej dziś żupie, czy opolu (pagusj, „Dala" (niewątpliwie gdzieś 
W okolicy, omawianej tn, położonem), którą to nieruchomoóó klanto- 
nnH iw. JwikÓbm w Moguncji przekasaŁ (Cod. dipl. Naas. Kr. 141). 

») Por. Cod. dipl. Naai. Nr. 110., cap. 66. >«) Ftor. tamto Nr. 129. 
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flzym arcybiskupem mogunckim a przezeń z grafem 
Udaliykiem z fiiersiadtii co ddś z Wiesbadenem się 
zlewa. 

Wszystko przemawia za tem, te początki świetności 

rodowej Eppsteinów, ginące w mrokach dziejowych, 
były typowo nadreńskie, t. j. w niczem nie pnypomi- 
nające — Napoleona. Mozolne a planowe kojarzenie mał- 
żeństw i powolne przenikanie w węzeł gordyjski koli- 
gacyi pragiermauskich, lub ieudalnych, z których wy- 
chodzili zazwyczaj średniowieczni panowie Reno, były 
tej świetności — ^ówną podstawą. Jej posiadaczy jeden 
już tylko krok zwykł był dzielić od kaijery kościelnej, 
lob świeckiej. 

Pole widzenia mikroskopu historycznego chwyta 
jednak Eppsteinów niemal u progn ich drogi ad astra, 

Hoinines libcri von Hagenhusen w wieku Xl, czy na- 
wet — w osobach niektórych swych przedstawicieli — 
i później jeszcze, a władcy prawie udzielni — „grafowie* 
von Eppstein — w przyszłości niedalekiej oto dziwy, 
z jakimi mamy do czynienia w historyi ich rodu. 

Zyg^d I., klasyczny w tym domu możnowładczym 
homo notmc, wzniósł ich — co było niemal zasadą oad 
Renem — dzięki infule mogunckiej, jako jej piastun, 
•ojciec święty**, ,z łaski bożej", na wyżyny... 

Trudne jednak były one na razie do utrwalenia. Za. 
ledwie bowiem od. śmierci Wielkiego Zygfryda 10^) 

») Por. tamte Nr. 169. 

*^ Por. tamie Nr. 176, a nadto w sbioiae niniejasym askic drugi, 
atr. 58. Ob. nitol atr. 77 i nast. 

1") Jedna z najpopalanuej8Z3rGk laatod w ł^ym względide polegała 

na tem, że ksiądz - kanonik dobra swe zapisywał kapitule do dy- 
spozycyi przyszłych, kanoników, swych krewnych, (por. Cod. 
dipl. Nass. Nr, 133), przez co kanonje, rosnące w uposażenie, stawały 
się jednocześnie de facto dziedzicznemi i prowadziły, drogą bogactwa 
i stanowiska w okolicy, posiadaczy swych — na wyżyny. 
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jedno minęło pokolenie, a jeden z możnych jego na- 
stępców, arcybiskup Adelbert I y. SaarbrAcken (1115— 
1137) atrwalił w Moguncyi swe panowanie, kiedy ces. 
Henryk V., na prośbę jego, oraz żony swej, Matyldy, ko- 
rzystając z nie przedawnionych praw Korony św. Impe- 
ryurn*®), ofiarował w r. 1124 katedrze mogunckiej po- 
łowę ^rodu Eppstein (Eppenstein) z przyleftłościami *®). 

Lakoniczne to nadanie, pozbawione wszelkich mo- 
tywów i wyjaśnień, a zaostrzone karą wadyalną stu 
grzywien złota, jakby dla skrępowania rodu Eppsteinów 
w ich pochodzie ad asira^ zakrawa na potwierdzenie, 
około tegot czasu dokonanej *0 darowizny ostatniego grafa 
•Żupy Sundry% Udalryka III v. Eppenstein - Idstein **), 
która nietylko oba jego zamki (Ethehenslein=Idstein, 
oraz Eppensteia=Eppstein ale nadto i należące do 
nich osady wraz z poddanymi, objęła**). 

Dopiero na schyłku wieku XII, w roku 1192, pan 



Por. wytej ostęp, oziiMaoiiy* poypiikiflm 4 (CSod. dipl. Nmb. 
Hr. 176). ») Cod. dipl. Nassoicns, Nr. 172. 

") Ka rzecz kapituły, a względnie tej to katedry mognnckiej* Por* 

w zbiorze niniejszym szkic drug^, str. 58. 

") Idstein (dawniej Ethelienstem) — miejscowość w pobliżu Epp- 
steinn położona, m^ijaca wejś<S z czasem, w skład 1vsięstwa Kassaa- 
Usingen. Por. cybiwaną wyżej mapę A. J. Weidenbacha. 

") Co do Eppsteiiiu, to graf Udalryk III darował Moguncyi naj- 
widoczniej polowe wJasną posiadanego tam grodu i toj to darowizny 
dotyczy djpiomat ces. Henryka \ . ina,czej trudno wytłumaczyć sobie 
tę darowiznę wobec istnienia nadal w Eppsteinie miejscowych panów 
dzledslcznych — ludsi wolnych, nie będących nigdy lennikami Mo- 
guncyi w rodzinnym swym grodzie. Kft razie całkiem o nich gfaicho, 
Jakby si^ z ran, zadanych im pońrednio przez grafa Udalryka i Hen- 
ryka y. Uzać potezebowaU. Dla ścisłości zaznaczyć ta nalcAy, to po- 
ziadzaJe połowy lab jednego z dwu grodów w danej miejzcowości, 
nie naktolo w owych czaaacŁ do rzadkości nad Benem (Por. Cod. 
dipl. Nass. passim.) 

««) Cod. dipL Nass. Nr. 193. 

Nad ItoaMik 1 sad Willą. 5 
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okrojonego Eppsleinu, Gotfryd II, najniewątpliwiej kre- 
wny zstępny arcybiskupa Zygiryda I, skupuje od kre- 
wnego swego, Henryka II v. Hanaa, prawa jego do swego 
gniazda i Homburgif do których cenne przywileje leśne 
(Waldbotenamten) należały, za wysoką cenę 600 grzy- 
wien kolońskich *^). 

Nie opuściły przytem Eppsteinów świetne — po Zyg- 
frydzie — tradycye kościelne, do których odświeżenia 
skutecznie zmierzali. 

Ponownemu ich panowaniu w Moguncyi, w osobach 
arcybiskupów: Zygfryda II (1200; 1208— 1230), a zwłasz- 
cza III-go (1230 — 1249), kanclerza Rzeszy i zaraądcy Fuldy» 
oraz Wernera z Eppsteina (1260 — 1284), towarzyszą jui 
allenacye i nadania, czynione z dóbr przysporzonych, 
na rzecz klasztorów w Eberbach*^, Retters'^), Sch6- 
nau*^) i Tiefenthal ^*). 

Eppsteinowic wznoszą się wtedy na poziom najwy- 
bituiejszj^h rodów nieDueckich; ogarniają Weilhach 
Wied i Braubach nadreński ^^); pośredniczą w sprawach 
matrymonialnych Isenburgów i grafów z Katzeneinbo- 
gen '*), a wreszde, w osobie moźnowładcy, Gotfiryda IV, 
stają się w r. 1283 suwerenami panów v. Marterode 
i Aldendorftt, na zamku i mieście Braubach *'), u złoto- 
dajnych wód Renu. 

Jeżeli tak przedstawiają się naokół dzieje samego 
rodu, co siłę swą czerpał z infuły, to cóż dopiero mó- 
wić o jego przedstawicielach najwyższych, wieńczących 
nią swe skronie 1 



«6) Por. tamże Nr. 294. 

**) Jeszcze przed Zygfrydem II. Por. tamże, Nr. d09« 
") Por. tamże Nr. 617. Por. tamże Nr. 820. 
»») Por. tamże Nr. Por. tamże Nr. 1074. 

»«) Por. tamże Nr. 1017. »«) Por. tamże Nr. 914 
•») Por. tamże Nr. 1017. 
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Znamy ju^ w zarysie ogólnym historyę arcybiskupa 
Zygfryda I (1060—1084**), widniejącego jako imŁUutor 
d aucior dUigerUUtknus spraw kościelnych nad Renem**), 
jako dobroczyńca fandacyi wielkiego Willigisa i prote- 
ktor najbliższych swemu gniazdu rodzinnemu klaszto- 
rów... 

Nie byliby jednak Eppsteinowie, jak świadczą przy- 
toczone wyżej dzieje ich rodu w wieku XII, mogli sko- 
rzystać w całej pełni z tej spuścizny, gdyby nie dzia- 
łalność obu następnych Zy^rydów — II-go illl-go, w słu- 
żbie rodziny i Kościoła. 

Pierwszy z 'nich, piastujący infułę mognncką w la- 
tach 1208-1230, występuje w gronie możnowładców 
okolicznych, jako rozjemca w sporze pomiędzy grafami 
Renu (Rheingrafen, ringiavii), Wernerem von Holan- 
den i Wolframem, o pobór ceł geisenheimskich '^), 
przyczera okazuje się, że obaj byli jego krewnymi 
a wspomniany Werner, stolnik cesarski*^), piastował 
odeń, jako lenno, wyspę, położoną na Renie w okolicach 
Ingelheimu^^). 

Jednocześnie brat i lennik arcybiskupa, God&yd von 
Eppstein**), władał wyspą podobną pod Driesen, pod- 
dzierżawianą przezeń na prawie lennem Ulbertowi 
z Schenkensteinu *'^). 

Możemy śledzić tu, niemal krok za krokiem, jak włości 



**) Por. w zbiofze nintejszym szkle U, sir. 60—65. 
») Por. C3od. dipl. NaMOieos Kr. 169-176; 181. 
**) Np. w Eltvil]0, pod Mognncyą, nad Benem. 

") Krewnym Illieingrafa Embrycha, Cod. dipl. Nass., Nr. 396. 
•») Cod. dipl. Nass., Nr. 32/3. »•) Por. tamże N-ra 854, 86a 
*<•) Por. taniże Nr. 366. ■") Por. tamże Nr. 358. 

Dragim bratem arcybiskupa Zygfryda U był Gerhard y«£pp- 
Stein; por. taniże Nr. 396. 
««} Por. tamże Nr. 35a 
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i prawa polityczne archidyecezyi, stawały się zwolna 
udziałem bliższycłi i dalszycli krewnych Zygfryda II-go. 

Dzieląc się z nimi szafowaną przez siebie potęgą Ko* 
śdoła, starał się zarazem arcybisiiLup pomnażać ją, gdzie 
i jak się dało. 

Świadczą o tem procesy jego o wpływy Moguncyi 
nad Liraburgiem, godzone przez Teodoryka, arcybiskupa 
Trewiru**), ^ nadewszystko sprawa jednego z gniazd 
zbójniczych, zamku Ehrenfels nad Renem *^), którego 
dumne ruiny widnieją podziśdzień w malowniczym sze- 
regu zwalisk pomiędzy Biebrich a Koblencyą, — zwalisk, 
co przetrwały tam, jak widmo krwawe, urągające wie- 
kom i burzom dziejowym, od czasów Henryka IV i jego 
następców — na świadectwo potwornej hypertrofii ssa- 
wek, przez organizm rycerstwa feudalnego, w sam śro- 
dek „arteryi świata" zapuszczonych... 

Oto, gród ten, stojący — niby słynny „Nałionaldenk 
mai" dzisiejszy — na straży Niederwaldu u wód Renu, 
a szczerzący ze skały nadrzecznej swe groźne baszty 
i mury przeciw okolicy rozległej a bogatej^ w której nie 
posiadał, jak się zdaje, godnego siebie zapaśnika^, co 
mu naokół zapewniało panowanie, powstał tam z ręki 
Z} gfiyda II, wzniesiony przez jego krewnego i lennika, 
Filipa z Bolanden. 

Wiązała się z tym grodem niejedna, bodaj, troska, 
a może i zmarszczka na czole naszego dostojnika; kiedy 
bowiem Filip życia dokonał, a wdowa po nim zaślubiła 
około r. 1222 rycerza Dy tryka z Heinzenberga ^^), który 

^) Por. tamże Nr. 418. 

W pobliżu E-ildeslieim i Mysiej Wieży (M&asetharm). 

*') Por. „Kartę der mit Farbenzeichen versehenen We^e Im west- 
iiciiton Taunus und Rheingaugebirge" (Masstab 1 : 100000), heraaage- 
geben vom Kliein- u. lauuus-Kiub Wiesbaden, 1911. 

*') Por. Cod. dipl Naseoicus, Nr. 358 i b74» 
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mógł był łacno z wrof^iem jakim się sprzymierzyć, padł 
postrach na Eppsteinów, boć nie pergaminy ani sama 
przez się infuła, jeno warownie, zbrojni i kusze, co za 
nią stały, kusiły uśmiech Fortuny... 

Zygtiyd był dość potętnym, by zamek odzyskać i «Skały 
cid**-fiomeii amen^ — z rąk nie wypaicić, ale sprawa 
bjła jui g^cożna, skoro mttsiał się w nfej aż do Hen- 
lyka Vn i krewnego swego, Teodoryka y. Wied^*), arcy- 
biskupa Trewiru, uciekać*®)... 

Niemniej gorliwie dążył i bezpośredni następca Zyg- 
fryda II-go na katedrze mogunckiej, Zygfryd HI v. £pp« 
Stein (1230—1249), ku chwale domu i Kościoła. 

Dziś jeszcze, patrząc na wspaniałą jego postać, ponad 
dwu królów wzniesioną, a wyzierająćą kn nam z pięk- 
nej polichromii grobowca, jakim go w prastarej ftwią- 
tyoi moguackiej nezczono, podziwiamy żyzny grunt Renu, 
00 go wydał i co tchnieniem swej płodnej potęgi mocen 
był dęby rodzić, jak powoje - giganty, a powojami tymi 
stare olbrzymy zagłuszać... 

Eppstei nowie wyrośli za jego czasów na poziom 
pierwszorzędnych rodów możno władczych w Rzeszy, 
a on sam — niby papiei — infuły honorowe opatom 

oadie^kim rozdawał 

Niedawno temn .ludzie wolni* z Hagenhusen, dzielą 
^ oni teraz dobrami, lennem i władzą yon Wied'ów, 
dziedzicząc po matce i wuju, ze starożytnego tego domu 
pochodzących, pospołu z niemniej dostojnymi krewnymi 



^) Gkly w dziejach miejsoowydi csasy Albrechta X Habsbuiga 
zważymy. 

**) For. Ck>d. dipl. Kass., łjr. 488, oraz A. J. Weidenbacha „Ck- 
lendariam" j. w. 

*^ Cod. ^ass. 374 

Dnia 8 kwietnia 1240 r. obdanył w ten sposób opata Embiy- 
I Jehamiisbergn, Ood. Kaw. Kr. 486. 
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swymi, Isenbnrgąmi i Braunsbergami, paftciznę po grafie 

Lotarze 

Wraz z krwią stai orycerską Nadrenii, dziedziczą Epp- 
steiaowie i te właściwości klasyczne, które składały się 
na jej duszc^... 

Burgrabia z Friedbergu prosi szwagra swego, ryce- 
rza von Escliborn, o świtę w powrocie z dworu kró- 
lewskiego w Spirze, z powodu, ie arcybiskup Zygfryd, 
„nie Imcząc na obecność króla, ani na poczciwość wła- 
sną", krwawo się przeciw niemu odgrażał'^'). 

Nieikiniej wymownie brzmi list innego r}'cerza, do 
panów z Eppsteinu pisany, w którym czytamy, *e ci, 
«ufni w wielką potęgę brata (Zygfryda)", kazali jąć sio- 
strzeńca pomienionego wojownika, i choć ów nic im 
nie był winien, potraktowali go jak zbójcę i złodzieja *). 

Jeżeli tak miały się rzeczy za Zygfryda III-go, to cóż 
dopiero mówić o czasacłi czwartego z kolei dziedzica 
infuły mogunckiej z rodu Eppsteinów — Wernera (1260 — 
1284). 

Obj^ on tę stolicę w lat jedenaście po zgonie arcy- 
biskupa Zygfryda, a dzieje — bodaj zewnętrzne — tego 
krótkiego okresu, były najwymowniejszą może ilnstracyą 

stanowiska Eppsteinów w Mo^uncyi. 

Oto, następcą bezpośrednim Zygfryda III-go (-f-1249) — 
skoro — jak widać, brakło na razie nkwalifikowanych 
odpowiednio Eppsteinów, został bliski a wierny im ko- 



Cod. dipL Nms. Nr. 4SS, Stało al^ to w r. 1240. For. tamAe 
Nr. 678 (r. 1262). W rzędzie najblitesyck krewnjch Eppetolaów wy- 
stępują w połowie wieku XTTI panowie Waldeck, voil Bolanden, 

von Hanan, oraz grafowie v. Katzenelnbogen, których, wraz z Epp- 
Bteinami, w rokn 1255 król Wilhelm „Holenderski" (1248—1256) wy- 
nagradza z dóbr państwa za poniesione szkody (Por. Cod. dipL Kass. 
Nr. 628). 

»•) Por. tamże Nr. m ") Tamże Nr. 601 
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ligat»), Chrystyan II von Boland (1249—1251), po nim 

zaś — gdy go ze stolca strącono — Wikigraf Gerhard I 
(1252 — 1259), nieszkodliwy aniagonisŁa opiewanego Łu 
domu '*^). 

Już w roku objęcia przez się infuły mogunckiej, 
1260-tym, arcybiskup Werner począł czerpać pełną dłonią 
dobro z arsenału władzy, praw i pizywilejów Kościoła, 
na rzecz swej rodziny, krewnycli i klijenteli. 

Odsłaniał w ten sposób tajemnicę dziejową typowego 
potężnienia gniazd rycerskich nad Renem, które, dzięki 
feudalizmowi, skoro jeden z ich członków przybrał na 
się szaty kościelnego suwerena, stawały się zazwyczaj — 
w całym swym składzie — grupą najwierniejszych jego 
lenników. 

A ponieważ zdarzało się niekiedy, jak np. w Mo- 
gnncyi, że posiadłości snwerenów takich sięgały w^ąb 
innych prowincyi kościelnych, a wraz z tern i polity- 
cznych, przeto rozszerzała się tą drogą niepospolicie 
podstawa tery tory alna lennych członków szczęśliwego 
gniazda. 

Tak hyio za Wernera v. Eppstein z Limburgiem, na- 
leżącym do archidyecezyi Trewiru, posiadającym własne 
swoje Łradycye możnowładcze w międzyrzeczu Aary 



*■) Por. w God. dipL Nass. patnm stosunki Eppsl^nów z Bo- 
1aii<1aim<. 

*•) Por. A. J. Weidenbadif Calendarium, j. w. str, 226. 

") Bądicobądi był on wrogiem Eppsteinów i krótkie rządy jego 

w Mogmicyi uważać należy za cień na jasnej gwieździe tego domu, 
w wieku XIII. Bośó powiedzieć, że ośmielił się on grozić klątwą Got- 
frydowi m V. Eppstein, oraz synowi jego, G-otfrydowi, za grabież 
bezprawną drobiu poddanym kapituły mogunckiej w Bierstadzie pod 
Wiesbadonem (Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 684, 615), któreg: ) zarząd był 
przedmiotem rywalizacji wzajemnej Eppsteinów (por. j. w., oraz tamże 
Nr. 614), domu Nassauskiego ex re Sonnenberga (por. j. w. Nr. 566) 
i kapituły mogunckiej (j. w. Nr. GSA, 615) w owym stoleoiii. 
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i T.any, zamykającej na północy „Żupę Renu", a wyda- 
nym obecnie na łup zabiegów dynastyczny cli panów 
z Eppsteinu ^'^), którzy, jak zobaczymy, dość wcześnie 
a opatrznie, nawiązali tam węzły matiymonjalne. 

Połączyli się mianowicie z rodzinami grafów von 
Wied i panów von Isenburg (-Limbnrg), którzy w oso- 
bacłi Teodoryka II (1212-1242) oraz Arnolda II (1242— 
1259), infułi^ trewirską piastowali. 

Zaledwie ów ostatni CArnold II) zamknął powieki, 
a widoki następstwa po nim otwarły się przed „obcym**, 
Henrykiem von Yistingen, Gerlach III von Isenburg- 
Limbnrg nieomieszkał zapewnić niektórych praw 
kościelno - beneficyalnych do rodzinnego swego Lim- 
bnrga — krewnemu, Wernerowi*^. 

W pogoni — niemal za koroną — należało atoli Epp- 
Steinom przebyć jeszcze, dla uświetnienia swej barw- 
nej tarczy łierbowej pewne szczeble pośrednie. 

Śmiech powiedzieć, że nie byli oni dotąd — mimo 
wszelakich swych splendorów, mimo roli niedawnej 
Zygfryda III-go, co ponad królewskimi karłami — Hen* 
rykiem •Dłutkiem* (Baspe) i Wilhelmem Holenderskim — 
rozpo&cierał ręce olbrzyma — nawet grafami! 

Nie pospieszali z nadaniem im godności takiej kar- 
łowie w koronach, a może i nie wypadało już nawet 

'O Por. Ood. dipL Nass. Nr. 700, 701. 

^ NobUis vir de Isonbnig, domtnna de limbnrg. 

«») For. Ood. dipL Kaaa. Nr. 700, 701. 

W skośne pasy, twonąoe nerąs nadsianydi xi» siebie trójką 

tów. Była to t. zw. figura heraldyczna — obraz typowy wosesnego 
berbownictwa rycerskiego na Zachodzie. Por. zbiór pieczęci, podany 
w Cod. dipl. l^aas., tom I. cs. L T^. U. %. 1—6. Por. niiej w tek- 
ecie str. 104. 

«*) Por. nagrobek Zygfryda TTT w katedrze mogunckiej, odtwo- 
rzony, między innymi, w „Weltgeschichte" O. J&gera, U wyd., 
tom n. str. 308. 
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niedawnym «lndziom wolnym* z Hagenhnsen, co ponad 
beria wyrośli w infule, ubiegać dę teraz o zaszczyt 
świeży a wątpliwy tytułu zwykłych towarzyszy monar- 
szych (=comes, graf, hrabia). 

Inna po temu, jakkolwiek nieco per nefas nastręczała 
się droga połączenia tdile dtUd i cofnięcia — taciło eon- 
sensu swego otoczenia — własnej, niby prastarej, rzekomo 
ze źródeł J)ei gratiae, podobnie jak i infuła moguncka 
płynącej, — godności hrabiowskiej, w czasy zamierzchłe... 

Oto na wschodzie Europy, w Czechach, wznosiła 
się tymi czasy nad poziomy, korzystając z upadku Rze- 
szy w okresie pomiędzy zgonem Henryka VII (-(-1242), 
a wyborem RudolfiEi z Habsburga (1273—1291) — dyna- 
stya Przemyśliczów, która zakwitła potężnie w osobie 
Przemyśla- O Uokara II (1253 — 1278), n i eznaj dującego na- 
okół, zwłaszcza od chwili zwycięztwa, pod Kroissen- 
brunn (1261 r.) nad sprzymierzoną armią Węgrów , Po- 
laków, Rusinów, Greków, Bułgarów i Tatarów odnie- 
sionego, godnych siebie przeciwników. 

„Ottochero ebbe nome, e nelle fasce 

Ea HMglio aasai, ehe Yinoidao ano figlio.^** *") 

Szachowany przez Przemyśla Alfonsem Kastylijskim 
w sprawie korony niemieckiej, Ryszard ks. Kornwalii 

(1257—1272), następca Wilhelma Holenderskiego (f 1256) 

na tronie Pizeszy, uznaje zwycięzkiego Słowianina za 
króla Czech, margrabiego Moraw, księcia Austryi i Sty- 
ryi •*); a gdy — jednocześnie, — na drugiego, ,f malowa- 



«) Dante, Commedia, PorgMioiio YU, 100-101. 

•*) Akt ur7ęclowy tego nznania nosi datę o 7Vj miesięcy pó^^niej- 
izą (9. sierpnia 1262 r.) od koronacyi Przemyśla-Ottokata 11 na krula 
Ozech ''25, XTT. 1261.) Por. Josepłii Emler, Regesta diplomatica necnon 
epLsiolaria Bohemiae et Moraviae, pars U, Pragae 1882, Nra o.i8 — 
339, gdzie występuje różnica w tytulaturz© Przemyśla- Ottokara: do- 
minns regni Bokemiae (2. Xn. 1261 r.) — ^nintas Bohe- 
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nego** króla Niemiec powołany, Alfons ks. Kastylii 
(1257 1 1284), ani mógł, ani może i myślał przeszkadzać 
jego wyniesieniu, Przemyil-Ottokar rozwodzi się z Gier- 
trndą Austryacką i zaślubia Knnegundę, córkę Rośd- 

sława Mścisławowicza, ks. Halickiego, wnuk^ króla Wę- 
gier, Beli IV, a siostrzenicę naszej Kingi Bolesławo wej ^*). 

Zabezpieczywszy się, dzięki swym tri umfom i po- 
mysłom na wsze strony, zmierza do osiągnięcia sankcyi 
swych powodzeń — w... koronie i namaszczeniu kró- 
lewskim. Ale łatwiej było to pomyśleć, niż wykonać 
Jege arHs, 

Jakkolwiek bowiem korona królewska Przemyśla- 
Ottokara I-go (1192—1230), pochodząca od Ottona IV 
(1198—1218), a włożona na skronie tego księcia w ka- 
tedrze niogunckiej przez arcybiskupa Konrada I-go (Wit- 
telsbacha, 1160. 1183-1200) w roku 1198 i wkrótce po- 
tem (1204 r.) przez papieża Ino cen tego III-go potwier- 
dzona, stanowiła niewątpliwe dziedzictwo moralne zwy- 
cięzcy z pod Kroissenbruno, to jednak ryzykownem było 
teraz jej wznowienie, bez pośrednictwa Stolicy Apostol- 
skiej, zwłaszcza wobec osieroconej od zgonn ces. Fry- 
deryka II (fl250) purpury św. Imperyum. 

Stolica cesarska wakowała; w Trewirze, którego arcy- 
biskup Egilbert (1080—1101) namaścił był w r. 1086 
wielkiego Przemyślicza Wrałysława, panowało obecnie, 
po świeżo zmarłym Arnokl/ie zisenburga (-j- 1259), stron- 
niku Alfonsa Kasty iijskiego, bezkrólewie (1259—1270), 



morum rex XII. 1261 r.), nadto por. tamże Nr. 379, 713. — 
Ex re Eppsteinów, zauważymy tu prz}' sposobnn-in', że ród tego miana 
(v. Eppenstein) istniał' w Styryi, i to na wybitnycli stanowiskach urzę- 
dowych, od schyłku X wieku (Por. W. v. Giesebrecht, Greschichte der 
deutschen Kaiserzeifc, j. w. II, str. 119), wszelako stosunek tego rodu 
do Eppsteinów z Nadrenii nie jest nam ze iródeł znany. 
•*) Por. Oswald Balzer, Geoealogja Fiafltdw. 
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a w położenia podobnem była i koronatorka królów 

niemieckich, Kolonia, gdzie po Konradzie v. Hochstaden 
(728 wrześ. 12G1 r.), stronniku Ryszarda Kornwalijskiego, 
arcybiskup Engelbert II z Falkenburga dopiero w poło- 
wie 1262 r. miał doczekać się konsekracyi. 

Pozostawała tylko Moguncja — jedyna tymi czasy 
arcystolica Niemiec, na której rozpierał się niepodziel- 
nie — boć trudno było rolę króla Ryszarda traktować 
w Rzeszy poważniej — szczęśliwy Werner yon Eppstein, 
bliski jnż przodek tego, co .królów z rogu myśliwca 
wydymał* 

Jeśli nawet papież Urban IV (29. YIII. 1261-1264) 
zapowiadał się dopiero tymi czasy, jako przyszły, obok 
cesarza, przedstawiciel św. Imperyum, to Werner był 
nim tymczasem — istotnie. 

Do niego też — nie bez zręcznego wyboru chwili 
(1261 r.), — kiedy w całych Niemczech, a i na obsadzo- 
nej świeżo Stolicy Apostolskiej panowało zamieszanie — 
zwrócił się Otto^ Przemyśl II o sankcyę swej królew- 
skości faktycznej. 

Podnosimy tu ów właśnie moment polityczny, jak- 
kolwiek i zasadnicze względy formalne - jak zobaczymy— 
skłaniać musiały w danym wypadku księcia czeskiego 
ku MogUDcyi. 

Oto — posiadała ona nieprzedawnione teoretycznie 
prawa metropolitalne do Pragi, podobnie, jak przed 
powstaniem arcybiskupstwa w Magdeburgu (972 roku) 
miała je i do ziem piastowskich, w zakresie kościel- 
nym. 

Dumny Eppstein, godząc się skwapliwie na rolę, do 
jakiej go książę czeski powoływał, postanowił atoli wy- 
zyskać sposobność, spadającą nań z wyroku losów. 

Obok zaszczytu, podobnego temu, jaki spotkał był 
niedawno temu Zygfryda III w stosunku do łieiuyka 
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IMutka (Raspe) i Wilhelma Holendmkiei^; obok real* 
nego stwierdzenia swych wjrfywów w Europie, uśmie*- 
chał mu się nadto zysk, pokrewny temn, jaki parę lat 

przedtem, w postaci olbrzymiej na owe czasy sumy 
12000 funtów sterlingów, spłynął był na dziejowego ry- 
wala Moi^uncyi, arcybiskupa Kolonii, Konrada von Hocłi- 
staden, za uwieńczenie koroną niemiecką naiwnego Ry- 
szarda ks. Kornwalii ^^). 
Ale nie dość na tern. 

Oto, otwierała się przed Wernerem z Eppsteinu moż- 
ność — .wyręczenia* papieża w niektórych jego pra- 
wach, a nadto — realizacyi wspomnianych przed chwilą 
praw historycznych roogunckich w stosnnka do Pragi, 

z którymi to prawami łączyły si(^ — na domiar tryumfu — 
własne a świetne wspomnienia rodowe panów z Eppen- 
steinul 

Wszakże to jeszcze w r. 1067 Jaromir ks. Czeski 
otrzymał był w Moguncyi od Henryka iV inwestyturę 
lenną nn pnństwo swoje, a od ówczesnego prymasa Nie- 
miec, Wielkiego Zygfryda (1) y. Eppstein, metropolity 
swego, — Święte namaszczenie na władcę... 

I oto, dnia 27 listopada 1261 rokn zobowiązywał się 
PrzemyAl-Ottokar U przed Wernerem, któremu obrzęd 
swej koronacyi w Pradze powierzał, do następującego 
szeregu świadczeń i ciężarów ^^). 

Po pierwsze, najdostojniejszy arcypasterz, poczynając 
od Erfurtu a?: do Pragi i z powrotem, podejmowany 
będzie, wraz ze świtą, na koszt króla; powtóre, otrzy- 
muje zapewnienie bezpiecznego przejazdu w obie strony, 
i nakoniec, — co teoretycznie wynikało z dziejów — 

Por. Oskar J*ager, „Weltgeschichte" j. w. II str. 353. 
*^ Por. W. V. Giefiebreckt, „Geschickte der deutsclien Kaiserzeit** 
j. w. III., sfcr. 226, 227. 

W) Por. Emler, Regeata Bohemiae j. w. II. Nr. 836. 
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Czechy wraz ze swym władcą poddają się pod juryzdyk* 
ęyę piTmasów mogunckich. 

Ostatni ten warunek opierał się nietylko na podsta- 
wowym w stosunku do Niemiec hołdzie ks. Włodoweja, 
łożonym, z kraju nad Wełtawą, w r. 1002, za czasów 
wielkiego Willigisa, Henrykowi II, ale nadto i na bacznym 
ze strony arcystolicy moguuckiej poczuciu zwierzchnic- 
twa kościelnego nad Pragą, czemu wyraz dał był nie- 
dawno temu, vv r. 1204, przodek i poprzednik prj^masa 
Wernera, Zygfryd II z Eppsleinu, protestując przeciw 
zamierzonemu przez Przemyśla- Ottokara I utworzeniu 
niezawisłej metropolii w Pradze^'). 

Ale nie był to jeszcze koniec przyrzeczeń Ottokaro* 
wych. 

Oto, arcybiskup Werner, przewidując ewentualne, 
z powodu koronac3ri praskiej, zatargi Moguncyi z Ko- 
lonją, Trewirem ^ pośrednio i Stolicą Apostolską ^*), 
wymógł dnia 25 grudnia 1261 r. na królu czeskim przy- 
rzeczenie, iż nietylko on sam, z własnej szkatuły, wszel- 
kie przypuszczalne pretensye arcybiskupów niemieckich, 
czy papiestwa, pokryje, lecz nadto, wraz z potomkami 
swymi, zachowa, (bez względu na okoliczności) — wier- 
ność infiile moguuckiej 

Doszła nas ciekawa pamiątka współczesna, zastępu- 
jąca, w formie dyplomatu, pamiętnik, dotyczący aktu 
koronacyi Przemyśla-Ottokara U i małionki jego, Ku- 
negundy, w Pradze czeskiej. 

Jest to — zeznanie świty, towarzyszącej arcybisku- 
powi Wernerowi w podróży jego nad Wełtawę. 

Dowiadujemy się stamtąd, że wzięli w niej udział 

Por. Emler, j. w. Nra 478<-4S2. 
*^ Por. wjtoj w tefcaete, (str. 74) ast^, rozpoczynający si^ od 

^0 Por. J. w, ^ Por. Emler, }. w. Nr. 888. 



Digiti/oa by Goo^lc 



7B 



J. K. KochanawM/d. 



krewni jego, a mianowicie graf o wie: Fryderyk 
V. Beichlingen, Henryk v. Weilnau, Werner v. Boian- 
den; przodek późniejszego antykróla Niemiec, Gunlher 
V. Schwarzburg; przedstawiciel znakomitego rodu Nad- 
renii, Diether v. Eatzenelnbogen, a wreszcie, — ahra- 
biony tak niespodzianie — brat, czy synowiec naszego 
bohatera... Giotfiryd UL v. Eppstein, który mógłbył śmiało, 
zaiste, w razie zarzutu uzurpacyi tytułu, legitymować 
s\i^ oświadczeniem, że comes — toć to — towarzysz 
monarszy, a kędyż było szukać w Niemczech ów- 
czesnych „monarchy", coby ponad Wernera z Eppen- 
Stein u wyrastał? ! 

Zresztą — na wszelki wypadek, legifymacya „praw" 
jego hrabiowskich tkwiła i w fakcie, że £ppsteinowie, 
dzięki pierwszorzędnym koligaęyom swoim, władali 
między innemi prowincyą Wied — hrabstwem starodaw* 
nym 

Ale — mniejsza o to, albowiem mocniejsze jesz- 
cze walory wywieźli germańscy Eppensteinowie z ziem 
słowiańskich króla Ottokara... 

Oto, czytamy dalej w „pamit^tniitu''"^), iż arcybiskup 
Werner, oraz skupieni u jego boku towarzysze, byli 
poczynając od Erfuriu do Pragi i z powrotem — po- 
dejmowani przez dni ośmnaście na koszt ukoronowa- 
nego amfitiyona, który z iście wschodnią gościnnością 
ogołocił skarb swój na rzecz Wernera, ofiarowując mu 
pokaźną na te czasy sumę stu grzywien złota i sześć- 
dziesięciu czterech srebra, do których nadto dwie grzy- 
wny złota dla Kapituły mogunckiej dorzucił. Świta otrzy- 
mała konie i inne „godne dary". 

Nie będziemy pewno dalecy od prawdy, przypusz- 

Por. Cod. dipL Naasoleni Nr. 718 1 tamie nwagę wydawcy, 
") For. Emler, Begeste Bohemiae H., Nr. 840, oraz Cod. dipL 
Naw. Nr. 718. 
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czając, że uderzająca wkrótce polem zabiegliwość go- 
spodarcza i rozwijająca się pod hasłem ad astra przed- 
siębiorczość ekonomiczno - polityczna Eppsteinów nad 
Renem, zawdzięczała w znacznej mieize swe źródło tym 
zasobom, jakimi pot słowiański wypełnił tak szczodrze 
wiecznie cliude i łaknące skarbony icli burgów ^'). 

Nie był}'by ta mote godne wspomnienia fakty tak 
nikłe, acz wymowne, jak wzięcie w zastaw, w roku 
12G4 przez Gotfryda III. z Eppsteinu, żonę jego, Elizę, 
i syna Gotfryda, dóbr Schlossborn od klasztoru św. 
Szczepana w Moguncyi '^), lub - jak kupienie sobie są- 
siada zamku Ehrenfels"), GizylberŁa z Hudesheimu, 
przez arcybiskupa Wernera, za rentę roczną dziesięciu 
grzywien — gdyby nie uderzały nas one, jako przy- 
girywka znamienna do aktu z dnia 15. maja 1265 roku, 
wiekopomnego w dziejach »Żupy Renu" i Eppenstei* 
nów... 

Oto, w dniu tym, pozostawiając na uboczu arcybi- 
skupa Kolonii, Engelberta z 1 alkenburga (12G2— 1274), 
oraz eiekla Trewiru, Henryka z Yinstingen 1260; 
arcyb. 1270 — 1280), stanął prymas Werner na czele swych 
krewniaków, a mianowicie obu Gotfrydów, ojca i syna, 
z Eppsteinu, grafa Henryka von Weilnau, Reinharda 
Ton Hagenau, Filipa z Falkensteinu z synami Filipem 
i Wernerem — aby łącznie z miastami: Frankfurtem, 
Friedbergiem, Wetzlarem i Gelnhausen, ich sołtysami, 



Sumy, otrzymane na własność przez arcybiskupa Wernera, 
wynosłiy w przybliżeniu, na wagę metalu, około 70.000 zip. (Por. 
Fr. Piekosiński : „O monecie i stopie menniczej w Polsce XIV i XV 
irleka**, Knik6w 187^ sfer. 188 Itd.), co woboc oen ówczesnych, t6w- 
ziało ei^ okt^o 80.000 rubli dzisiejszych. 

v«) Por. Ood. dipL Na«8. Nr. 761. 

**) Bor. wyitej w tekście siar. 68. 

'*) Por. Cod. dipL Kaasoicns Nr. 762. 
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tuDkcyonaryuszami, załogami i ludem — nie wyłączając 
żydów, niemiłoBiernie naonczas męczonych ~ usta-^ 
nowićładi porządek państwowy w zawichrzo- 
nych pod królem malowanym^ .bezpańskich" ziemiach 
nad Renem ^^). 

Układ, zawarty tymczasem na trzy lata — do św. 
Jana 1268 roku — jakby w przewidywaniu rychłej po- 
tem elekcyi dzielnego Rudolfa z Habsburga (1273 r.), 
obejmował, jak sądzić można z zawartego w nim opisu 
granic, terytoryum całej ^Źupy Renu", zamknięte po- 
między jego wodami a Laną (Lahn) i Daisbachem, nadto 
zaś część ziem w okolicach Bingerwaldn, t j. najpew* 
niej przestrzeń, objętą tymi czasy wpływami Eppstei- 
nów, którzy pozyskali nadto dla pomienionych planów 
sąsiada swego od półno<^| grała Eberharda v. KaŁzen- 
elnbogen ^^). 

Grono wspomnianych tu ośmiu mężów, z Wernerem 
na czele, tworzyło najwyższą ziem tych władzę, a kto- 
kolwiekby, będąc pizez nich wezwanym, wzdragał się 
stanąć przed areopagiem — censendut esś paeit publi- 

Eppsteinowie pod wodzą Wernera — boć o nich 

głównie może tu być mowa — silnie ujęli rządy. Nakazali 
wszystkim trzymać się ściśle właściwych im juryzdyk- 
cyi; zagrozili egzekucyaini opornym, wzięli w opiekę 
dręczonych bez pardonu synów Izraela, zorganizowali 
wyprawy karne przeciw gwałcicielom pokoju, ogłasza* 
jąc tych, coby nie szli z nimi — za wrogów i nakoniec 

^ Por. Ood. dipL Naasoiens Nr. 906. Szkodziło im mi^dsy isnemi 
to, te poważali się pobienuS procenty aawet od UaaBtcirów, (Borów, 
tamże Nr. 1281). 

«o) Cod. dipl. NassoicoB, Nr, 767. 

•») Por. tamże 767. 

M) Twnżo Nr. 767. 
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nałożyli podatek ogólny — 4n tubsidium didae pacis, 
ustanawiając jego poborców. 

Daninę taką opłacać miano od zboża i wina, spła- 
wianych Renem, od wozów, zaprzężonych w konie, muły 
czy osły, a wiozących żywność, produkty wszelkie, lub 
towary, szlakiem dróg publicznych. Cłem obłożono wino 
francuskie (v, franconicum) a o połowę mniejszem — 
węgierskie (v, hunimm) ; wreszcie nałożono opłatę na 
inwentarze, importowane do krają 

Jakkolwiek przykład podobnych urządzeń dalbył nie- 
dawno temu nad Renem mieszczanin mognncld Wald- 
pot**), twórca Związku (Rheinbund) miast, wymierzo- 
nego w r. 1247 przeciw gwałcicielom pokoju, lo jednak, 
niewątpliwie, działalność arcybiskupa Wernera, choć 
podyktowana przez własną jego politykę rodzinną 
zasługuje w dziejach »Żupy Renu'' na wdzięczne wspom- 
nienie. 

Przypłacił ją zresztą nasz bohater, na schyłku ogło- 
szonej przez się łreugae pada^ zrzeczeniem się w roku 
1268 praw swoich do Zamku w Homburgu a wkrótce 
potem utęskniony zbawca ziemi niemieckiej, protego- 
wany Wernera ^^), król Rudolf z Habsburga, musiał go- 
dzić, u samego niemal progu swych rządów, spory za- 
jadłe o grabieże i gwałty^'), wynikłe pomiędzy pryma- 
sem, jego funkcyonaryuszami. oraz rhein grafa mi : Zyg- 
muntem Stolnikiem i Zygfrydem z Rheinbergu ^^), a — 
miastem Moguncyą*^^. 

W walce tej, gdy na nic się nie zdały usiłowania 



M) Cod. dipl Nass. Nr. 757. 

»*) Por. O. Jager, Weltgeschichte j. w. IL str, 869. 
^'') Cod. dipl. Nass. Nr. 789. 

««) Por. Emier, Regesta Bohemiae j. w. II. Nr. 833, 885, 1053 
Cod. dipl. Nass. Nr. m Por. tamże Nr. 899. 
Por. tamże Nr. 873. 



Nad BwMA i iw4 Widą. 



6 



82 



jednaczy świeckich, panów z Katzenelnbogen i Hage- 
nan^**), a wkrótce potem Filipa i Dy Imana v. Hohen- 

fels, obdarzonych ad hoe lennami w Olm (? Ulm) i Lorch 
przez Wernera ^^), zdołały zapośredniczyć pokój dopiero 
wysiłki zbiorowe możnych katedr okolicznych, a mia- 
nowicie — nowego arcybiskupa Kolonii, Zygfryda z We- 
sterburga (1275 — 1279) i — Henryka d^Isny, biskupa Ba- 
zylei 

Było to pierwsze bodaj, bliższe zetknięcie się Epp- 
Steinów, z wymienionym tu dostojnikiem kościelnym, 
który miał w przyszłości, po śmierci Wernera, wkraść 

si{^ do tego stopnia w zaufanie papieża Honoryusza IV 
(1285 — 1287), że powiodło mu się — po długiej walce — 
złamać z jego pomocą, a nie bez francuskich wpływów, 
„prawa dziedziczne'' naszych bohaterów do infuły mo- 
gnnckiej i uwieńczyć nią swe skronie ^3)... 

Ale — nie uprzedzajmy wypadków, zwłaszcza, 2e 
obchodzi nas tu głównie postać ich genezy i zaklęta 
w jej łonie dusza średniowieczna «Żnpy Renu*, a dzieje 
rodu Eppsteinów są pod tym właśnie względem wielce 
znamienne. Możemy bowiem śledzić w ich przebiegu 
typowym, zawartym w krótkim stosunkowo okresie czasu, 
wszystkie niemal fazy zasadnicze powstania, rozwoju 
i upadku tego domu, który — wyłoniwszy się w czasach, 
ściśle ju2 historycznych, ze skromnych zawiązków, a — 
zaszczepiwszy je zręcznie na pniu dwu zasadniczych 
czynników rycersko-moinowładczej ewolucyi historycz* 
nej nad Renem : polityki feudalno-matrymonialnej i ko- 
ścielnej, wzniósł sit^ na ich podłożu szybko, z powo- 
dzeniem klasycznym, do zenitu, aby niebawem, wchło- 

M) Por. tamto 87& Por. tamto Nr. 895. 
^ Por. tamto Nr. 899. 

«•) 1286— 128a Porów. „Gatondaitam^ A. X WeićtonbMska j. w. 
fltr. 226. 
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nąwszy w siebie, wraz z zawiązkami bujnego życia, 
śmierć w tymże gruncie utajoną, runąć w przepaść nie- 
pami^i '^)... 

Owym tyciem była siła możnych koligacyi, zawiera- 
nych gęsto a szczęśliwie, przez kilka z rzędu pokoleń 
Eppensteinów, z domami najwybitniejszych przedstawi- 
cieli .Żupy Renu", oraz — ściśle z nią połączona siła 
stałej, również rodzinnej protekcyi ze strony infuły mo- 
giinckiej; ową śmiercią — poza nadużyciem związków, 
niemal kazirodczych — poza przes} tern wchłanianych zbyt 
łakomie przez młodą płonkę soków starych rodów 
nadreńskich, w swej żywotności przez toż .kazirodztwo* 
już sluiżonych — stała się ufność przedwczesna £pp- 
steinów we własne siły możnowładcze, z pominięciem 
wpływów mogunckiego pastondin. 

Oto, już w r. 1278, na schyłku rządów arcybiskupa 
Wernera, zaszło nieporozumienie pomiędzy nim, a wład- 
cami świeckimi jego gniazda rodzinnego, o posiadanie 
dóbr Holzhausen i zamku w Homburgu. 

Nieporozumienie to, pod względem psychologicznym 
nader zrozumiałe, gdyż arc^^biskup, brat dziada ówcze- 
snego pana z Eppensteinu, nie posiadał zapewne dosta- 
tecznego zrozumienia potrzeb jego wieku i pokolenia, — 
stało się, jakby początkiem rozdżwięku dziejowego po- 
między infułą .dziedziczną* a — rodziną. 

Jakkolwiek bowiem z wiosną pomienionego roku 
staniała na razie, dzięki usiłowaniom krewnych, grafów 
Henryka v. Weilnau i Wernera v. Falkenstein, ugoda 
pomiędzy arcybiskupem Wernerem i Elżbietą, córką 

^) Charakterystyki tej nie zmieniają dzi^ specyalne, pimom 
8 Eppensteinn poświęcone, jako to:. d. Bopp., „Erzbischof Wer- 
ner", i W«ikck „DyuMten t* Eppenstein". Opuriymy ją nft pizwha- 
kaeh wlaaii^, aaeiSBego sfcadyom (por. Zbiór piniejszy), <»erp«njoh 
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zmarłego jego brata, Gerharda II., a — Gotfrydami lU 
i IV V. Eppstein, synowcem i wnukiem prymasa^), to 
jednak nie zagasło pomiędzy nimi zarzewie uraz wza- 
jemnycli. 

Zdaje się, że obok pretensji pieniężnych, grały w nich 
rolę i względy polityczne, związane z osobami: króla 
angielskiego, Edwarda I., jako spadkobiercy .praw 
z wierzch niczych * do Homburga po » malowanym królu 
niemieckim", Ryszardzie ks. Kornwalii (-J- 1272), oraz 
wiernych mu — prastarych grafów v. Katzenelnbogen 
z nad Lany, sąsiadów północnych opanowanej tymi 
czasy przez Eppensteinów «Żupy Renu* *^). 

Wnosząc z dawniejszych, dobrych stosunków Wer- 
nera z Ryszardem, oraz z dokonanego w roku 1294 na- 
dania Homburga przez Edwarda I. grafom v. Katzen- 
elnbogen ®'), możnaby przypuścić, że w obozie tych osta- 
tnich znalazł się i arcybiskup, zniechęcony pretensyami 
pieniężnemi i opozycyą najbliższych krewnych — do 
własnego swego domu. 

Jakoż — spostrzegamy niebawem wyłaniające się 
z gmatwaniny miejscowych stosunków feudalnych dwie — 
przeciwne sobie — polityki Eppensteinów. 

Dom, ufny w koligacye, pomnożone gęsto a świetnie 
w ostatnich pokoleniach, brata się z obu liniami (v. Isen* 
burg i y. Grenzau) możnych swych krewnych, a blis- 
kich sąsiadów zamku Katzenelnbogen ~ panów na Lim- 
burgu, którzy przy podziale państwa Kleeberg przyrze- 
kają prawa dziedziczne Eppensteinów uszanować 
stary zaś Werner wchodzi jednocześnie niemal w kon- 



•») Por. Cod. dipl. Naaaoicus Nr. 035. 

•«) Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 1180, 1181 itd. 

^ Por. temAe Nr. 1016, 1180, 1181. 

Bok W% por. Cod. dipL Nmb. Nr. 942, 978. 
•^ 1280 r. 
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szachly z dwudziestopięcioletiimi swym kiewnym — 
późniejszym (od r. 1292) następcą Rudolfii z Habsbuigia 
na tronie niemieckim — Adolfem v. Nassan którego 
jak się zdaje, obecnie już (12S0 r.) przeciw temu ostat- 
niemu popiera Czyni go mianowicie, obok Gunnel- 
richa V. Heppenheft i Zygfryda v. Rheinberg len- 
nikiem swym i kościoła moc^unckiego, na zamku Blei- 
deneck pod Rheinbergiem ^^^), z obowiązkiem naprawy 
grodów i pogotowia wojennego pomiędzy Bleideneck, 
Nassan i Edechenstein (Idstein), przekazując mn w za- 
mian sto grzywien denarów akwizgrańskich, w ratach 
po dziesięć grzywien rocznie, oparach na dochodacłi 
w Lorch. 

Zdaje się, ie zatargi wybijającego się pod Adolfem 
Domu Nassauskiego, z bogato uposażonym klasztorem 

Św. Ferrucyusza w Bleidenstadzie *^^'), podległym Mo- 
guncyi, o ziemie i wójtostwa*®'), były również jednym 
z węzłów, jakie łączyły obecnie młodego grafa z arcy- 
biskupem. 

Kiedy tymczasem rwały się bliższe związki pomiędzy 
Wernerem i Eppsteinami, układy jego z grafem Adol- 
fem miidy tych ostatnidi pobudzić przeciw Domowi 
Nassanskiemu. 

Wybuchły pomiędzy nimi spory o lenna, jakie £p- 
pensteinowie posiadali, lub jakoby posiadać byli po- 
winni z ręki grafa. 

Pomimo, że Werner spór ten pomiędzy krewnymi 
załagodził *°*), wszystkie dane zdają się świadczyć za tern, 
że zgoda prymasa z rodziną należała już do przeszłości 

Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 1015. Tamże Nr. 9(>5. 
w«) Por. tamże Nr. 1016. "») Tamże Nr. 967. 
»♦*) Tamże Nr. 968. Tamże Nr. 965. 

Por. w Zbioarze niniejszym s^le drugi, str. 38* 
m) Por. Cod. dipl. Naas. Nr. im Por. tamie Nr. 1016, 
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Eppensteinowie działają na własną rękę» jednając 
sobie nawet i w sferach kościelnych stronników 
piymas zaś godzi się z zaciętymi swymi wrogami, gra- 
fem V. Sponheim, rheingrafanii Zygfrydem i Werne- 
rem"^), oraz z panami v. Rudesheim, grożącymi pasz^ 
częce Mo^uncyi nad Reoem — sąsiedniemu zamkowi 
Ehrenfels "O- 

Nakoniec — zwraca się ku naturalnym rywalom 
swego Todn, Grafom y. Katzenelnbogen, z obietnicą wy- 
poszczenia im w lenno bogatego zamka Braubach nad 
Renem, gdyby go graf Eberfaard y. Katzeneinbogen od 
Grotfryda von Eppstein otrzymać zdołał i zaprzysiągł, 
że go ani kruluwi RudoUowi(!j ani Palalyuowi i\enu, 
Ludwikowi Bawarskiemu, nie powierzy *^-). 

Daremne jednak były już i obawy i zamiary starego 
prymasa. W kilkanaście dni po układzie jego z grafem 
V. Katzeneinbogen, „wnuk infuły mogonckiej*, Got- 
fryd IV. y. Eppstein, jawnie dziadowi swemn rzucił rę- 
kawicę, oddając w lenno gród i miasto Braubach, z wy- 
jątkiem ludzi, do „państw" Eppensteinów oraz Wied 
należących, skromnym rycerzom: Hermanowi v. Marte- 
rode, oraz Henrykowi v. Aldendorf^") — i pod tą do- 
piero gwarancyą \vłasne(i;o nadal zwierzchnictwa nad 
Braubachem — zezwalając grafowi Eber bardowi voa 
Katzeneinbogen na wykup ziem, do omawianego lenna 
należących 

Była to wprawdzie norma inwestytury lennej, dość 
często wówczas — dla zabezpieczenia praw suwerena 
używana nad Renem**"), ale wspomniany wyżej układ 
analogiczny Wernera z Adolfem v. Nassau, dotyczący 
Bleidenecku pod Rheinbergiem, darzył tego ostatniego 

^ Por. tamie Kr. m Por. Ood. dipL Haas. Nr. m 

Por. tamAe Nr. 999. »») Por. tamże 1016. «") Por. tamAe 1017. 
Por. tuBśe 1017. Por. Cod. dipL Nan. pauim. 



Digitized by Google 



Nad łien&m i nad Wisłą, 



87 



o wiele wi(^kszym dowodem zaufania, przez pozwolenie 
mu na wprowadzenie tam własnych nie zaś, jak 
w danym wypadku, z góry przez suwerena mianowa- 
nych burgrabiów, którzy nadto, wobec układu swego 
z Goltfrydem v. Eppstein ^*'), uchodzić mogli za bezpo- 
średnich jego lenników — niemal z pominięciein grafa 
Eberharda y. Katzenelnbogen 

Ciekawą też, bo charakterystyczną, stała się w tych 
warunkach likwidaqra stosunków życiowych sędziwego 
Wernera z rodziną. 

Dnia 2. kwietnia 1284 roku rozstał się on ze świa- 
tem ^^^) ; przedtem za.^, w grudniu 1283 roku, obdarzył 
hojnie klasztor w Eberbach, jeziorem nade drogą do 
£iŁville położonem **°), a — co najważniejsza — niemal 
w przededniu zgonu, dnia 26. marca 1264 r., zrzekł się 
swej własnej ćwierci zamku w Homburgu, na rzecz 
kapituły mognnckiej 

W pięć lat po jego śmierci zasiadł wprawdzie nowy 
Eppenstein, w osobie Gerharda II na osieroconej sto-* 
licy, ale mąż ten — brat rodzony Gotfryda IV ^*^) — 
miał być ostatnim już przedstawicielem i karmicie- 
lem swego domu w infule, dzieje zaś wspomnianego 
pięciolecia, wypełnione w Moguncyi dwuletnim wakan- 
sem (1284—1286), a po nim rządami „intruza", biskupa 
Bazylei, Henryka U. dlsny, mianowanego przez papieża 
(1286—1288), były tu bardzo wymowne... 

Eppsteinowie wychylali szybko czarę swych »dy- 
nastycznych*" przeznaczeń; jakkolwiek bowiem kilku- 
nastoletnie rządy Gerharda II (1289—1305) zasłały ich 
jeszcze u względnego szczytu powodzeń, dzięki prze* 

Por. tanuto Nr. 966. Por. tamże 1017. 

Por. tamże 1018. "») Por. tamże Nr. 1019. 

Por. Cod. dipl. Nass. Hi, 1019. »>) Por. tamto 102a 

Por. tamto Nr. 1176. 
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szi^ościijej zasobom bogatym; jakkolwiek nawet, dzięki 
tym zasobom i tradycyom, zamierzono w dziesięć lat 
po śmierci prymasa Wernera, w r. 1294, świetny zwią- 
zek małżeński pomiędzy nieletnim proboszczem Św. Pio- 
tra w Moguncyi ^^^), Gerhardem v. Eppstein, synkiem 
Gotfryda IV., synowcem i imiennikiem arcybiskupa, 
a nieletoią Adelajdą Brunświcką, córką hercoga Hen- 
ryka, przy czem mała oblubieoiea miała pomnożyć skar- 
biec przyszłego swego małżonka at tysiącem grzywien 
posagu — był to już śpiew łal>ędzi epopei nieł>osię- 
żnej « wolnych ludzi" z Hagenhusen. 

Daremne były bowiem zabiegi przedsiębiorczego Got- 
fryda IV., ojca szczęśliwego in spe pacholęcia, które — 
po raz pierwszy w tym rodzie — miało, wedle reali- 
stycznego orzeczenia poddanych mieszczan brunświc- 
kich z Duderstadta — niby królewic z bajki — z ksi^- 
niczką prawdziwą — i to nie bylejaką"^) — in uno 
letto dormire ad moMmomum carmmandum 

Nadzieje te i dążenia, realizujące w tak szybkim tern* 
pie równie szybld dorobek dziejowy Eppsteinów, szły 
bowiem, jak się zdaje, z jednej strony w parze ze stop- 
niową utratą wpływ ów tego domu na infułę moguncką — 
macierz, która go w>'niosła nad poziomy; z drugiej zaś, 
co już naturalnym tego było wynikiem — z wyczerpa- 
niem środków materyalnych... 

Nie stało już Ottokarów Czeskich, ani starego Wer- 
nera, którego następca zdawał się, pod względem poli- 
tyki rodzinnej, wstępować raczej w ślady schyłkowych, 
aniżeli pierwszych na arenie arcybiskupiej, kroków 
swego dziada... 

"») Por. tamie Nr. Ilia »«) Por. tamio 1176. 

Z rodu następców Henryka Iiwa, pogrzebionego w Bnm< 

świkn. 

Por. Cod. dipl. JSass. Hz. 1170. 
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Widzimy go bowiem, prowadzącego na własną rękę 
działalność w rioźbie Kościoła mognnckiego, bez względu 
nazmagającego się z przeciwnościami flnansowemi brata. 

Podczas, kiedy prymas Gerhard II mianuje pod prze- 
padkiem 320 grzywien Fryderyka v. Rudesheim bur- 
grabią i sędzią (Amtmann) arcybiskupiego Scharfen- 
steinu ^*^) ; gdy wciela kościół parafialny w Schiersleinie 
do dóbr klasztoru Bleidenstadzkiego ^'*), jakby usiłując 
zrównoważyć tam wpływy Adolfa v. Nassau pomimo, 
it zawdzięcza mu wójtowstwo w Lohnstein, oraz cło 
(fridezol) w Boppard nad Renem ; podczas, gdy nie 
Maje środków na pozyskanie sobie wiernych lenników, 
jak n. p. synów niejaldego Krafta z Allendorfn, którym 
aż 30 grzywien in mbsidium habUus militaria przezna- 
cza ^'^), w5-stępując jednocześnie w roli możnego suwe- 
rena błękitnych, lecz dalszych swych krewnych, jak 
n. p. grafów Jana v. Sayn i Wilhelma v. Katzenelabo- 
gen, którym daje w lenno Lahneck, pod przepadkiem 
200—250 grzywien, wzamian za pomoc zbrojną przeciw 
wszystkim, z wyjątkiem św. Imperium — jalcże 
zgoła inaczej przedstawia się równoległa rola świeckiego 
piastnna tarczy rodowej Eppsteinów, Gotfryda IV., 
który zreszttj, o ile wiemy, starał się być zawsze z bra- 
tem prymasem w zgodzie I 

Oto, w przeciwieństwie do zamierzonego udostoj- 
aienia rodu przez projektowane małżeństwo syna z księ- 
iniczką Branświcką, nąjblifcsze jego stosunki rodzinne 



^ Por. Cod. aipl. Naasoieco, Nr. 1095. 
Por. twnAe Nr. 1192. 

Por. tamte 1199, ona wyiiĄ w teloicie str. 88 itd. 

Por. CSod. dipL Kasa. Nr. 1185, potwierdzenie tych dzierżaw 
W pottadanln arcybiskupa w r. 1298 pnn króla Albrechta a Habs- 
btu^ por. tamże Nr. 124l;>. 

*») Por. tamie Nr. 1196. ">) Por. tamże Nr. 1202, 1205. 
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były tymczasem aż nazbyt skromne, Awiadcząc wymo- 
wnie o upadku, w jakim się tymi czasy dom £ppeii- 
steinów znajdował. 

Dwaj zięciowie Gotfryda, Werner v. Blinzenberg 
mąż Eiżbiety z Eppsteinu i Robin ,de Koayeme*, 
małżonek jej siostry ^^*), stali daleko w tyle poza do- 
tychczasowymi koiigatami Eppsteinów, nie mówiąc 
już o synu, Zygfr}'dzie, żonatym z Isengardą "^), kobietą 
niewolną co mu zresztą jeszcze opartej na przeszłości 
roli suwerena w stosunku do Konrada v. Cleen i mał- 
żonki jego, Irmgardy ^'^i psuło. 

W parze z pomienionemi okolicznościami, stały nisko 
i sprawy majątkowe Gotfryda. 

W roku 1290 zbywa on — prawda, że za sumę po- 
ważną 500 grzywien — dobra swe Edersheim klaszto- 
rowi Św. Klary w Moguncyi ^'^), a w dwa lata później 
otrzymuje od „krewnego swego**, króla Adolfa, pod gwa- 
rancyii 250 grzywien — w nagrodę usług orężnych, 
wierności i męstwa, jakie podczas służby swej wielo- 
letniej, w obronie sprawy jego wykazał — 25 grzywien 
renty rocznej, opartej na dochodach od żydów frank- 
furckich "^). 

Nie były to, zaiste, laury, godne potężnych, a choćby 
i gasnących w swej purpurze, ^monarchów* z Eppen- 
słeinu! 

Jeżeli tak przedstawiały się naogół sprawy rodu za 

Gotfryda IV,, to o ileż gorzej stanęły one za syna jego, 



*") Byli to prawdopodobnie krewni niewolnych Falkensteinów ; 
por. w Cod. dipl. Nass. Nr. 1291, osobistość filipa v. faUcenstein-Min* 
xenberg. 

^ For. Cod. dipL Nass. 1118. >») Por. tamte 111& 

<M) Por. Cod. dipl. NaflB. Nr. 1258 t 125i. 

'•O Por. Cod. dipL Nms. Hrl U94. Por. Cod. dipL Km. Kr. Ilia 

»^ Por. Cod. dipL Kws. Kr. 1189. 
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Zygfryda, który — jak się zdaje — obok pewnej zręcz- 
ności w zabiegach, jakie czynił — niby człowiek na do- 
robku — u ksiątąt Rzeszy i stryja, arcybiskupa — był 
w gmnde rzeczy lekkodnchem, nie mogącym przyczynić 

się skutecznie do poduiesieuia upadającego domu Eppen- 
Steinów ! 

Z jednej strony zdaje się świadczyć o tern słynny 
jego mezalians ; z drugiej zaś — jak chce legenda — 
zaloty niefortunne do iuróiewny MechŁyldy, córki Adoiia 
V. Nassau. 

I gdyby nawet fabuła tego podania wyssana była 
z palca, za czem przemawia poniekąd fakt, że Zygfiryd 
żył w dobie tej opowieici^^) z midżonką swoją, Isen« 
gardą, w zgodzie' ^^^), to ogólny jej ton zasadniczy, zwłasz- 
cza, gdy zważymy stosunek przyjazny Zygfryda ze stry- 
jem^"), oraz usiłowania forsowne jego ojca, Gotiryda IV., 
aby ród swój upadający podnieść przez małżeństwo 
młodszego syna, Gerharda, z ksii^żniczką Brunświcką ^"), 
stanowi tło, odpowiadające istoŁuie postaci dziejowej 
Zygfryda z Eppensteinu. 

Trudne zresztą było jego połoienie, zwłaszcza w do- 
bie przeszkód politycznych, jakie pot^ny jego stcyj-pry- 
mas miał do zwalczenia. 

Oto, koronowany jego pupil, król Adolf, obcią2ony 
klątwą ubóstwa na tronie, gdyż zaledwie trzy ćwierci 
późniejszego księstwa Nassauskiego stanowiło całość do- 



Legenda — jej fabuła (por. G. Spielmanns, Bargen und Ana- 

sichtsfiihrer fiir Touristen nnd Geschichtsfreunde I. Burg Sonnen- 
berg bei Wiesbaden, III. Auflage, Wiesbaden, Verla^ des Yerfassers, 
str. 12 — 22), wiąże si^ z rokiem 1238 ; por. jej przekaz z Cod. dipL 
Nass. Nr. 1253, 12M. 

Ml) Por. Cod. dipl. Nass. Isr. 1253, 1254. 
Por. tamże cz. TTT. tomu L jptusim, 

M«) Por. tamto Nr. 1176. 
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mowej jego ^potęgi" — mnsiał zabiegać — i poza ple- 
cami Eppsteina — o jej pomaotenie. 

Stąd poszły związki jego z Edwardem I. angielskim 
przeciw Francyi, która coraz hardziej granicom połud- 
niowo-zachodnini Niemiec groziła ; stąd subwencye pie- 
niężne angielskie, stąd przeciwne im konszachty z pa- 
pieżem, Francyą i Saksonią i stąd nakoniec fatalne w na- 
stępstwach układy króla z miastami Rzeszy, przeciw 
elektorom — co wszystko razem — a zwłaszcza urąga- 
jące przywilejom rycerskim, przywileje miejskie Adolfa 
Nassauskiego — odwrócić musiało odeń prymasa Ger- 
łiarda n., jako moinowładcę i jako panującego księcia 
Kościoła. 

Już w roku 1297 prymas Niemiec stanął, pod zna- 
kiem Habsbart^ów, na czele koalicyi, która, pociągnąw- 
szy ku sobie elektorów Saksonii i Brandenburgii, kró- 
lów Francyi i Czech, a poniekąd nawet nowego arcy- 
biskupa Kolonu, Wichbolda v. Holte (1297—1304), oraz 
papieża Bonifacego YUL, załatwiła się szybko z Adol- 
fem Nassauskim, składając go z tronu. Nielmwem, dnia 
2 lipca 1298 r. w bitwie pod Góllheim w Palaty nacie, 
taż sama koalicya pozbawiła go — w sposób mniej 
pono rycerski — i życia, z ręki rywala*"). 

Zwycięzca, a wedle podania i zabójca króla Adolfa, 
Albrecht 1 z Habsburga, rozpoczął ryctiło spłatę długu, 
jaki względem dobroczyńcy swego zaciągu^* 

Oto, nazajutrz po swym wyborze, a w niespełna 
cztery tygodnie po rycerskim zgonie Adolfa, udziela król 
Albrecht (1298—1308) dnia 28. lipca 1298 r. prymasowi 
Gerhardowi II. z Eppsteinu, obszernych przywilejów 
celnych na Renie, zezwalając mu na przeniesienie cła, 

AM) Wiadomości ogćlniB z dziejów powBndmydli snaae. (Porów. 
0. Jager, Weltgeschiclite, 2 AnH II). 

Por. O. Jiiger, „Weltgeflohickte" j. w. IL 868-870. 
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niegdyś — podczas bezkrólewia — dla ochrony »Żupy 
Renu" pod jego egidą astanowionego "*) — z Boppard 

do Lahnsteiiiu, a nawet na ustanowienie drugiego po- 
boru takichże ceł w samym Lahasteio, lub Rudes- 
heimie 

Przywilej ten zatwierdzili również inni, dzielący się 
szatami zgładzonego monarchy, elektorowie — kom- 
paisi Cierharda, jak oto ks. Saski Albrecht, oraz Otton, 
margrabia Brandenburski ^ — p^ni uznania dla za* 
dng i wielkich wydatków prymasa — pro re publica 
poniesionych. 

Nadto, łaska króla Albrechta z Habsburga zwróciła 
się miłościwie i ku ^bolączce* rodu Eppsteinów — ku 
przywróceniu czystości ich krwi, przez mezalians , sy- 
nowca infuły mogunckiej", Zygfryda, poważnie zagro- 
żonej. 

Jakkolwiek bowiem — przy szczęśliwym zbiegu oko- 
liczności — powodzenia majątkowe zwykły były po sze- 
rokim świecie „plamy** takie zacierać — to jednak 

starczyło, by szczęśliwemu synowi fortuny, bodaj na 
chwilę powinęła się noga — a grunt społeczno-prawny, 
wbrew któremu na przemijającej sile ekonomicznej, 
czy politycznej się opierał — pochłaniał swoją ofiarę. 

Nie potrzebowali już, czy może nie mogli jeszcze za- 
bezpieczyć się przeciw alternatywie podobnej — utrzy- 



Por. wyżej w tekście str. 81. 
■ »^') Por. Cod. dipL Nass. Nr. 1246, 1260. 
«") Por. tamże Nr. 1246. 

Por. tamże dane o rodzie panów v. Bolanden (Cod. dipl. Nass. 
iaęAd HI tomn ilsr. 18, Ttw, wydawcy) ona t. lOnzenberg-Eal- 
bmatetn (J. w. Kr. 1841. w połączeniu z Nr. 1881). Co do aiuJogioZ' 
nych, wBpdksomych, Inb nieoo późniejszydi Btoflimków poIsUch, por. 
J. E. KoóhanowBki: „Siddoe t diobla^ histoiyisiie**, sny* II. (War- 
mw» 1908) 81 



Digitized by Google 



94 



J, K, Kochanowski. 



mający się ua poziomie rycerskim, acz niewolai z uro- 
dzenia panowie v. Bolanden *^), spokrewnieni z wielu 
znakomitymi domami Niemiec, a wśród nich i z £pp- 
Steinami; nie potrzebowali mo2e oczyszczenia takiego, 
na razie, niewolni ich krewniacy, panowie z Min- 
zenberg-Falkenstein *^*), spowinowaceni aż z Luksem- 
burczykami i mający wkrótce wznieść się na szczyty 
fortuny pod ich panowaniem — za czasów cesarza Hen- 
ryka VII., oraz syna jego, Jana '^2); potrzebowali nato- 
miast środka, o jakim mowa, schodzący z wysokiego 
zenitu Eppensteinowie — i tak też, nie inaczej — rozu- 
mieć należy wyjątkowe patenty monarsze, jakie stały 
się obecnie ich udziidem : 

„Albrecht z Bożej łaski, król iizymian... szlachetnemu 
mężowi, Zygfrydowi z Eppensteinu, wiernemu swemu — 
łaskę i wszelkiego dobra (pisał dnia 19. listopada 1298 
roku promieniejący szczęściem Habsburg po zabójstwie 
króla Adolfa ^^^): Skoroś ty, z wolnego pnia baronów 
wyrosły, Izengardę z Falkensteinn, pochodzenia niewol- 
nego (mmĄsUrMwm) poją) za żonę i syna z niej zro- 
dziłeś, imieniem Gotfryda — my, najmiłośdwiej dla 
zasług twych ku tobie skłonni — nie chcąc, iżby ów 
Gotfryd, a po nim dalsze potomstwa twego pokolenia, 
za przyczyną pomic nionego związku, utracić miały skarb 
(nitor) wolności ojcowskiej, — przerzeczonych : małżonkę 
twą i syna miłościwie wolnością darzymy, pomiędzy 
miłych nam, wolnych obywateli (prineipea^^) ich li- 



>»o) Por. Cod. dipl Nass. czędd DI toma Ł, star. 18, nw. wydaw. 

«»«) Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 1331. 

W") For. Cod. dipl. Nass. Nr. 1435, 147ą 1601, 1618 itd. 

»w) Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 1253. 

Oba te określenia : principes, barones, oznSiCsają tli tylko lu- 
dzi wolnycli. Por. lużej szkic ostatni. 
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Gz^Cy a zezwalając — iżby poczytani byli za lówoych 
pochodzenia twemu — ładzi wolnych — (barmes^^)^ 
luby z wolnego łona wyrosłych. Zalecamy, by uważano 

ich za godnych i niepokalanych, co... pismem niniejszem, 
pod pieczęcią majestatyczną naszą, stwierdzamy. Dan 
w Norymberdze roku pańskiego 129^ panowania na- 
szego pierwszego**. 

Jednocześnie, jakgdyby niedość było powyższego pa- 
tentu królewskiego, odzywał się i gościnny gospodarz 
monarszy w te słowa ^^): 

„Rudolf z Bożej łaski, książę Bawaryi i palatyn Renu, 
wszystkim, co pismo to czytać będą — pozdrowienie 
i wszelkiego dobra... Wzruszeni błaganiami szlachetnego 
a wolnego męża, Zygfryda z Eppensteinu, przychylamy 
się łaskawie do uczynionej przez Najjaśniejszego pana 
naszego, Albrechta, króla Rzjnnian, małżonce pomienio- 
nego Zygfryda, Izengardzie z Falkensteinn, z rodu nie* 
wolnego (minisiendlnim) wyrosłej i synowi ich, Gotfry- 
dowi, darowizny wolności. Stwierdzamy to świadectwem 
niniejszego pisma, pod pieczęcią naszą, Dan z Norym- 
bergi roku pańskiego 1298, dnia 19. listopada 

Alę... próżno już było Eppensteinom skrzydła do 
86mego lotu przypinać l Nie byli oni zdolni, po szybkim 
tempie żyda ostatnich pokoleń — zwłaszcza wśród zmie- 
nionych niebawem na ich niekorzyść stosunków poli- 
tyczno-możnowładczych „Żupy Rena* — wyzyskać per- 
gaminowych splendorów. 



Oba to doeflenia : ptinetpes, baranefi, oznaczają ta tylko In- 
ddwolnych. Por. niżej szkic ostatni. 
IN) Por. Ood. dipL Nass. Kr. 1254. 
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Zyg^<i ^ tonie w światka drobnych nabytków 
i układów lennych, występując tu w roli biernej ^^), 
bądt czynnej ; a jakkolwiek w roku 1300 zostaje z po- 
siadłości swojej w 01>erlahnstein suweienem ,Rohana" 
Renu, grafe Wilbelma I. v. Katzenelnbogen wszystko 
przemawia za tem, że siłą jedyną, jaka go jeszcze przed 
rokiem 1302, sztucznie parła nad poziomy, był starze- 
jący się potentat infuły, co „królów z myśliwskiego 
rogu wydymał* — stryj-arcybiskup moguncki, Ger- 
hard 11., ostatni na tej stolicy przedstawiciel domu Ep* 
pensteinów 

On to wciela, na prośby synowca, Delkenheim do 
posiadłości kaplicy św. Jerzego w Bppensteinie, którą 
Zygfryd, pomny tradycyi kościelnych swego rodu^^O^ 
•na nowo" fundował on to, gdy rozporządzenie po- 
wyższe nie poszło po myśli Kapituły, zwalcza jej opór, 
oraz kustosza katedralnego, krewniaka Gotfryda v. Epp- 
stein, który wraz z kanonikami, w kilka miesięcy póź- 
niej, pogodzić si(^ z wolą jego musiał^"); on wreszcie, 
nie zaniedbując spraw kościelnych *®*) — pomyślniej 
może aniżeli inni przedstawiciele domu, Zygfryd i Got- 
fryd ^'^), załatwia swe własne sprawy majątkowe, jak 



<M) Por. tamże Nr. 1249. Por. tunte Nr. 1264 

Por. tunśe Nr. 1294, 1296. Por. wytej pf^. 14a 

Por. Cod. dipl. Nass. j, w. pcusim,^ 

Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 1278. 
»«^) Por. Cod. dipU Nass. Nr. 1266. 

Por. Cod. dipl. Nass. Nr 128ó, 1286. Tenże Gotfryd jeszcze 
na schyłku wieku XII I jalco „nr liitliacomis de iJeytkirgen (Dietkir- 
chen) in Bcclesia Treviieiisi ' — j[>r;Avad/ii własne jakie- „możnowład- 
cze" kon&zaclłty z Kolonią. Por. Saueriand j. w. Nr. 27 (List papieża 
liunifacego VIIL z dnia 7 maja 1296 r. do dziekana S. Andreae Co- 
Imlttisis; por. tamto Nr. 97). 

Por. tamto Nr. 1270, 1271. 

Por. tamto Nr. 1274, 1278, 1299. 
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np. p^ne pomy^woftci nabycie w roku IdOO od nieja- 
kiego Zygfryda z Fnraensteinu, jego gródka — aby ma 

go później puścić w lenno "*^). 

Nie był już jednak arcybiskup w stanie unieść na 
barkach swych całości tego ciężaru, jakim go — wśród 
olśniewających blasków wschodzącego słońca Hał>sbar- 
gów — obarczała gasnąca gwiazda własnego domu... 

Fortuna wyraźniej może, niż kiedybądż indziej, wy- 
nosiła jednycb, by innycb w coraz to ^ębszej nicości 
pogrążać. 

Spełniała się czara, wypełniona po brzegi prawami 

życia i nieubłaganych jego przeznaczeń... 

O Alberto Tedesoo! 



Ginsto ę^indicio dalie Stelle caggia 

Sopra ii tTuo san«^e, e sia naovo ed aperto, 

Talche il tao succeissor bemenza n aggia... *'^) 

Z jednej strony, oparte na zimnym a zręcznym wy-» 
racbowanin, ambitne rojenia dynastyczne Icróla Albre- 
chta, kazały mu sprzeniewierzyć się swemn dobroczyńcy, 

Gerhardowi; z drugiej — zgubna dla Eppensteinów tra- 
dycya rozbieżności interesów domu i infuły, datująca 
z czasów arcybiskupa Wernera — miały zemścić się 
obecnie na .ludziach wolnych z Hagenhusen*. 

Habsburg, odebrawszy swemn poprzednikowi, Adol- 
fowi V. Nassan, w zapasach o pomnożenie potęgi do- 
mowej, nietylko źyde i koronę, ale nadto i arkany ty- 
powych jego metod politycznych, odniósł w r. 1302, 
przy pomocy miast, które wziął przeciw możnowładz- 
twu w obronę, świetne zwycięstwo nad elektorami Henu, 
którego palatyn, Rudolf ks. Bawarski, a wraz z nim 



Bor. tMnaB Nr. 1802. 
M>) DttDibe, Gominadia, Pnigatocio, YŁ, 97, 100 —102. 
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J, K. Kochanowski. 



I^ynias Gerhardi oraz arcybiskupi Kolonii i Trewini, 
Wichbold V. Holte (1297-1304) i Teodoiyk HI. (Diether) 
V. Nassaa (1300^1dO7)» ukorzyć się przed Dim musieli ^ 

Zanim Eppsieinowie, a raczej schyłkowy ich przed- 
stawiciel w infule, mogli pomyśleć o — daremnym jak 
było do przewidzenia — odwecie, który zakrawał zresztą 
na pomstę cłiybioną rycerskiej przeszłości feudalnej 
nad jej przyszłością miejską i monarcłiiczną — po- 
niżenie icb było zupełne. 

Najpierw ^ nim jeszcze luról Albrecht odniósł był 
pomienione zwycięstwo swoje — zegnał Zygfryda z po- 
siadłości jego i burgu w Steinheimie, pospolity Land- 
wójt z Welterauy Ulryk v. Hanau^'*), jednocześnie zaś^ 
jak się zdaje, wobec zachwiania się potęgi stryja-pry- 
masa, stanął dnia 15. października 1301 r. układ zna- 
mienny pana z Eppensteinu z Habsburgiem. 

Zygfryd zobowiązał się jego mocą służyć wiernie 
królowi i państwu przeciw wszelkim jego nieprzyja- 
ciołom, nie wyłączając nawet — acz pod pewnymi (na 
lazie) warunkami — grafa Rupperta v. Nassau, lirew- 
niaka jego, Teodoryka, arcybiskupa Trewiru, oraz — 

00 najbardziej uderzające — własnego stryja, Gerharda. 
We wszelkich sprawach ze stronnikami króla pod- 
dawał się przytem pan z Eppensteinu jego sądom a — 
wzamian za ochronę przeciw Ulrychowi y. Hanau — 
zostawał na wydartej sobie przezeń posiadłości w iSteiu- 
heimie, lennikiem Albrechta "^). 

Wkrótce potem, już po pełnej wiktoryi Habsburga 

1 złupieniu przezeń „Żupy Renu", zawarł i arcybiskup 
Gerhard dnia 21. marca 1302 r. — przy pośrednictwie 

U") Szczegóły, z dziejów powisediiąydl snuM^ Por^w. O. Jager, 
j. w. „WelttgeMhidłte" H. 

i«) Por. Cod* dipL Nass. Nr. ISia 
Por. Cod. dlpl. Naw. Nr. 1812. 
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OŁtona, margrabiego BraDdenburskiegO) ugodę z koro- 
nowanym wybrańcem Fortuny^"). 

Była ona krótka, ale wymowna: znaczyła tyle, co 
wyrzeczenie się pizez Eppsteinów i zdobiącą ich jeszcze 
mogancką infułę — wszelkich podstaw, tradycyi i praw 
dynastycznych na przyszłość; co — zdanie się zup^e 
na łaskę króla. 

Tracili oni mocą tego układu panowanie swoje nad 
przyleglemi do ^Żupy Renu* wodami arteryi świata; 
tracili na rzecz zwycięscy ów fundament, na jakim spo- 
czywał dotąd gmach ich niebosiężny. 

Oko w głowie starego Gerharda — cła reńskie w Lahn- 
stein, przechodziły w ręce Albrechta, który nadto, jako 
zabezpieczenie tej zdobyczyt zagarniał miasto i zamek 
w Bingen, zagarniał groźny Ehrenfels ar^bisknpi nad 
Renem, a wreszcie — Scharfenstein, Łahnstein i Lah- 
neck... 

Infuła mogunckaj nie mówiąc już o jej dziedzicach 
z Eppensteinu, wzięta w kleszcze przez Koronę u sa- 
mych podstaw swej potęgi — przegrywała tym 
razem partyę dziejową... 

Przegrywała ją potrójnie: pod względem dynastycz- 
nym grzebała Eppensteinów na zawsze; pod względem 
ko&cielnym traciła swą przewagę na rzecz Kolonii, a na- 
koniec, pod względem liistorycznym, znac^ła zachód 
nadreńskiej przemocy panów feudalnych, a wschód — 
potęg miejskich. 

Zwycięzcą ostatecznym w walce tej, toczonej coraz 
to śmielej, pod hasłem divide et impera, przez szczęśli- 
wych wybrańców losu, stawała się — Korona. 

Czyż mamy snuć dalej opowieść naszą o Eppenstei- 
nach ?... 



"0 For. Cod. dipL Nam. Nr. 1810. 
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Dość będzie, gdy powiemy, 2e arcybiskup Gerhard 
przeżył tylko o trzy lata (f 25. latego 1305 r. ^^*) cios, 
jaki spadł nań z ręki Albrechta I. 

Jakkolwiek bowiem usiłował snuć w dalszym ciągu 

pasmo przędzy długiego żywota, zabiegał o pomnażanie 
posiadłości swoich *"^) i Kościoła ''^), a z synowcein 
utrzymywał stosunki pogodne, użyczając poparcia kola- 
torskim zabiegom Zygfryda "^), a nawet, przekazując 
mu tytułem — rzekomego zapewne — długu, wielką 
sumę 3.000 grzywien — w połowie gotowizną, w po- 
łowie zaś w szczupłym na owe czasy (niespełna 7Vo) Pro- 
cencie od firaniurckich żydów "O — mimo to wszystko 
stosunki polityczne gromadziły coraz to cięższe chmury 
nad jego głową. 

Nie byłby bowiem (jerbard godnym nastc^pcą przod- 
ków swoicłi z Eppensteinu, ani poprzedników na sto- 
licy mogunckiej, gdyby nie przyświecała mu do ostatka 
nadzieja pomsty nad Habsburgiem. 

Przy pomocy wielu innych, wspołpokrzywdzonych 
książąt i panów Rzeszy, gotował mu pono arcybiskup 
na rok 1305 los Adolfa Nassauskiego i wiązid się w tym 
celu z Rzymem. 

Gdy spisek był już gotowy — głosi legenda — 
zebrali się sprzysiężeni na świetną ucztę u st<te Ger- 
harda w EUfeldzie. 

Amfitryon, podniecony trunkiem i namiętnością, po- 
wstał był właśnie z pułiarem w r^ku, by toast na cześć 



>") Por. A. Weidenbadi, „Calendarium" j, w. sta:. 226. 
"») Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 1320. 

Por. tamże J^r. lau, 1349. »») Por. tamże Nr. 1328. 

Por. tamże Kr. laad, 1339. " 

Por. C. Spielmanns, Borgen and Aossichtsfttlirar fttr Toiłil> 
slm iind GewlilditBfretonde, I. Borg Sonnenberg bel 'Włesbata, 
m. Aofl., Wiesbaden, Yedag des Yerfuien. slsr. 21^22. 
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Upatrzonego monarchy wygłosić, gdy dziekan pewien 
zblliyt się do niego i szepnął mu coś na aeho. 

Trupia t>ladość pokryła nagle oblicze ostatniego 

z Eppensteinów władcy „Żupy Renu", kielich wypadł 
mu z ręki, on zaś sam, rażony apopleksyą, runął bez 
życia na ziemię 

Wieść złowróżbna, przyniesiona przez dziekana, 
brzmiała: „Papież (Benedykt XI) pogodził się z królem 
Albrecłilem"! 

Przebieg Hałisbnrg tryumfował: Niedługo wpraw- 
dzie, bo i jego dosi^a nielmwem ręka mśdwa (*f* i-go 
maja 1306 r.), ale dziesięcioletnie jego panowanie, które 

Eppensteinom zawdzięczał, starczyło, by ich pogrzebać 
na zawsze. 

— Na zawsze — w znaczeniu „monarszem* dla 
•Żupy Renu', bo pańskie ich .ostatki" miały zapewnić 
im jeszcze na długo szarzyznę życia ^^^). 

Zygfryd był jej typowym przedstawicielem i proto- 
plastą*^. Ocalił pized .niewolnym'' szwagrem, bratem 
ndostojnione] z łaski graliarza świetnoid Eppensteinów, 
króla Albrechta — małżonki swej, Izengardy^ Filipem, 
.starszym panem" z Minzenberga, swe dobra rodzinne 
co nie było zapewne łalwem dla , schyłkowca" — w sto- 
sunku do klasycznego w dobie feudalnej, hominis novi^ 
jakim był Filip, którego ród (v. Minzenberg-Falkenstein) 
miał się wkrótce potem, dzięki krewnym, LulKsembur- 



Dnia 25, lutefro r. ; por. wyżej przyp 172. 

„Państwo" Eppensteinów pozostało i nadal dośó rozległem. 
Por. mapę A. J. Weidenbacha w t. X. „Anualen des Yereins fiir 
I»ia8s. AlUjrtliumiskuude...", oraz tamże str. 260, 288. — Darmstadt i Mo- 
gancya wspólnie to „państwo" w przyszłości zajęli (j. w.). 

Por. Cod. dipl. Nassoicus, 1350, 1376, 1378. 

Por. tamie Nr. 1881. 
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czykom, wznieść na wyżyny ^^') i zakupić niebawem 
(1316) liczne dobra Eppensteinów 

Zdaje się, że Zygfryd asiłował nadto zdobyć gwał- 
tem na Kapitale Mognnckiej paśdznę jakąż po stryjn, 
bo go król Albrecht skazał na zapłacenie jej 600 grzy- 
wien odszkodowania. Że zaś była to suma znaczna, 
a uiścić ją było niełatwo, ręczą za Eppsteina przyja- 
ciele jego, trzej grafowie v. Katzcncliibogen : Eberhard, 
Gerhard i Diether, młody graf Gerhard v. Diez i kilku 
rycerzy ^^). 

Spór został, jak widać, załagodzony, skoro nowy ar- 
cybiskup moguncki, Piotr v. Aspelt (1306—1320) wia- 
nuje w r. 1308 Zygfryda stu grzywnami rocznie na do- 
chodach od żydów franlLforckich ^^). 

Bogoty opat Fnldy, Henryk Y., obdarzył go nadto 
kllkn drobnymi lennami^. 

Takie to były sprawy żywota schyłkowego potomka 
wielkich Eppensteinów ) — u progów doby Luksem- 
burczyków i Wittelsbacliów w Rzeszy niemieckiej, a wraz 
z nimi — nowych — niby w kałejdoskopie — wybrań- 
ców fortuny, w dziejach „Żupy Renu*... 

Zamyka w nich złotą Icartę bohaterów naszych cie- 
kawa legenda rycerska, związana podziśdzień z rui- 
nami zamku Sonnenberg pod Wiesbadenem 

Pod €68. Henrykiem VIŁ (Por. Cod. dipl Nass. Nr. 1435^ 

1478) i synem jego, Janem, sfynnym królem Czech i „Polski" (por. 
tamże Mr. 1501, 1518). Ród ten posiadał vv'ó wczas fpocz. XIV, 8t.) 
własnych wasali, w rodzaju Starkenburgów (por. tamże Nr. X546). 

"») Por. Cod. dipl. iVass. Nr. 1616. 

»•*) Por. tamże Nr. 1373. »") Por. tamże Nr. 1403, 1404, 140&. 

••^ Por. tamże Nr. 1434. Por. wyżej przyp. 179. 

For. wyżej przyp. 177. Oastram Sonnenberg, sitom In praedio 
Eoel«eite Magnntlnfte, zakiiony około r. 120O pises Heni^^ IL Bo- 
gafeogo, grafft Ton Nmsao, dsleiiony był ^^besprawnJe** n» poa%lka 
wieka TTTI. praei pomiodonego H«Diyk» i Boberto KaaBao, po- 
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..,Było to jesienią 1298 r., w parę miesięcy po zgo- 
nie rycerskim króla Adolfo na polach pobliskiej Grdli- 
heimo w Palatynacie. Mrok wieczorny zapadał właśnie 

nad murami potężnego zamczyska, ulubionej siedziby 
zgasłego monarchy. Mury te i zawarte w nich komnaty, 
tulące przyszłość domu Nassauskiego w osobach dzieci 
królewskich — młodocianego grafa Gerlacha i siostry 
jego, Mechtyldy, przenikał lęk nieokreślony... 
' I jakież mogło być inaczej, skoro poza wieńcem 
otaczających gród pagórków leśnych, czaiła się na plasz- 
c^inie, w pobliżu, nad Renem, niewidoczna wpraw- 
dzie, ale potężna i groźna w dziejach tego zakątka, sto- 
lica prymasów Rzeszy — Moguncyal 

Stamtąd, w chwili kaprysu Gerharda y. Eppstein, 
w myśl rachub jego politycznych, spłynęła przed sze- 
ściu laty korona królewska na skronie Adolfa v. Nassau; 
stamtąd padła niełaska w postaci przeciw-kandydalury 
Albrechta Habsburga do tronu ; tam urodziły się losy 
bitwy morderczej pod Góliheim i stamtąd wyczekiwał 
teraz — nowych ciosów, strwożony o przyszłość potom- 
stwa swego pana, rycerz Ludwik, wiemy jego burgrabia... 

I nie omyliły go przeczućia, bo właśnie w chwili, 
kiedy się z nich przed młodym grafem spowiadał, urocza 
Mechtylda z dziwnym, zaprawdę, spotkała się zwiastunem! 

Oto, gdy siedząc na wałach, pogrążona była w za- 
dumie nad śmiercią rodzica, padła u jej nóg strzała 
z godłem wilka'®'), przynosząca na skrawku pergaminu 
wieść, stwierdzającą obawy opiekuna zamku: 

czem w r. 1221 (Cod. dipl. Nass. Nr. 377) dostał się im od arcybi- 
skupa Zygfryda II. v. Eppenstein w lenno, wraz z przyległym ma 
okręgiem, położonym pomiędzy Bierstadtem i Wieabadenem (porów, 
j. w. -Nr. ó5łj). Por. niżej szkic o Domu Nassauskim, ♦ 

Symbolika legendy, gdyż herb Eppensteinów przedstewlał 8ię 
sg^ola loACzeJ ; por. wyżej przyp. 61. 
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»Miła Hrabianko — pisał pomysłowy korespondent — 
przybywam po Ciebie; wysłuchaj mnie i nie wahaj sięl — 

Był to synowiec arcybiskupa Gerliarda, znany nam 
małżonek „nie wolnej" Isengardy — legendowy konku- 
rent królewny — Zygfryd z Eppensteinu. 

— Nie poraź pierwszy runą ich grube czaszki na te 
muiyl — zawołał burgrabia i ją) przygotowywać zamek 
do obrony. 

Jakot pora po temu była wielka, gdyż niebawem 
ukazały się u stóp grodu srebrno-ezerwone liarwy Ep- 

pensteinów "*^). 

Nastąpił pomiędzy bnrgrabią a Zygfrydem burzliwy 
dyalog : 

— Czyż nie wiadomo ci, gwałcicielu obyczajów ly* 
cerskich — pienił się pierwszy — te królewna oddawna 

już przyrzekła swą rt^kt^ Palatynowi Renu, liudoltbwi?! 

— Król Adolf umarł, śluby nie wiążą, a jam był to- 
warzyszem jej zabaw dziecięcycłi ; pragnę ją widzieć 
i mówić z nią ! — wołał drugi. 

— Nic z tego ! Graf Gerlacłi ma już dla ciebie od- 
powiedź swej siostry. Mów, hrabio ! 

— Istotnie, panie Zygfrydzie, siostra moja poleciła 
powiedzieć że ona — narzeczona Palatyna 
Renn, a córka króla Niemiec^'^), nie może 
przecież zostać małżonką pana z Eppen- 
steinu!'^-). 



*'°) Być może, że barwę tak^ nosiły istx)tiiie części składowe sta- 
rodawnej figury heraldycznej Eppensteinów. Por. przyp. 61. 
Było tak istotanle: For. Cod. dipL Nmb. Nr. 116a 

IM) Zygfryd mógł był na to odpowiedzl6Ó śmiało^ ie wszak iil6> 
dawno temu hrabianka £liibiefta Maasaii aflnbila byk Gerharda m 
T. Epprteinl (Cod. dipL Naas. Mr. 881» llfiS). 
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— Obrazę taką krew tylko zmyć możel — ryknął 
Zygfiryd. — I takąż to damą chełpi się miot wzgardzo^ 
nego, zegnanego z tronn i ubitego przez Boga książę- 
cia ! ! 1 Przebóg I Strzeżcie się ! Cierpliwość moja i stryja 
mego — wyczerpana II.... Poddajcie gród i ślijcie mi dzie- 
wicę — albo... z gniazda lego kamień nie pozostanie 
na kamieniu, a ród Adolfa zetrę z powierzchni ziemi!!! 

— Dziękuj niebu — odparł burgrabia — żeś Nassaus- 
kiego domu krewniakiem, że w rodzie grafów „Kó- 
nigssundragaa** wspólnych z nim liczysz przodków I 
Inaczej — głownią miecza mego twarz bym ci napięt- 
nował... Zamku chcecie? Sonnenberga? Twierdzy Nas- 
sauskiej?!... Tylko w gmzach może ona należeć do 
Eppenstdnów 1... Patrzcie na tę basztę I — tam odpo- 
wiedź moja : Złoty Lew królewski z purpurowym Lwem 
grafów się zmagał... 

W przerwie, jaka potem nastąpiła, wyprawił bur- 
grabia, korzystając z ciemności nocy, grafa Gerlacha 
i siostrt^ jego — w świat do Weilburga ' i prosił, by 
go po śmierci złożono w podziemiach klasztoru Kia- 
renthal, który wraz ze swym panem fundował. 

Nieliawem nadcią^^ zastępy ar^biskupie, wspo- 
magające Zygfiryda. Po krwawej bitwie, gdy wszelka lia- 
dzieją była już stracona, bnrgrabia podłożył prochy 
(sic!) pod zamek i wysadził go w powietrze wraz z sobą. 

Miejscowość w okolicach Idsteinn. 
*•*) Bozpowszecłinione, jak wiadomo, w Europie, dopiero w dra- 

«riej połowie wieku XIV i w XV ; wtedy też — być może — le- 
genda niniejsza (zwią7:aTia ze schyłkiem XIII stulecia) została odpowie- 
dnio, 00 do rodzaju śmierci burgrabiego Ludwika, ubarwiona. Prze- 
nosić jej w całości w czasy o wiele późniejsze niepodobna, gdyż — 
obok paru szczegółów prawdziwych — zawiera przekaz o »Żupie 
Snndry" (Konigssandragaa), której pami^ na ogół już w wieka XII 
gin^a. (Pot. W SEklca IL niniejszego zbiorą, ustęp, osnaoBony przy- 
pidEtem 11). 
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Przed zgonem — jak chce legenda — stanąć pized 
zwyd^Um Gerhardem v. Eppstdn i przemówił doh 
w te ^wa: 

„Arcybiskupie Gerhardzie — wilku, co do sąsiedzkie] 
stajni się zakradasz — przegrałeś sprawę! Ci, których 
szukasz, dawno już bezpieczni... Nie zaginie ród króla 
Adolfa... będzie kwitł dalej w świetności i blasku — 
gdy twój we wstydzie utonie i w hańbie!!! Grzech 
twój to sprawi, że żadnego odtąd Eppensteina ladzie 
nie wspomną z szacunkiem, ni w chwale... A i ty po- 
tęgi swej już nie wzmożesz. Ten — kfóremoś podstę- 
pem a gwałtem do berła utorował drogę ^ stanie się 
przyczyną twego upadku i twych upokorzeń... A gmach, 
który teraz w gruzy się zamienia i grzebie ostatniego 
burgrafa króla Adolfa — wskrześnie — jako ostoja po- 
tężnego rodu mych grafów... Niech żyje Nassau I Królu, 
przyjmij sługę twego!... 

Syn Adolfa, Gerlach v. Nassau, szczęśliwy spadko- 
bierca dawnej chwały Eppensteinów, ozdok>ił w roku 
1353 skronie swoje najcenniejszym klejnotem ich moż- 
no władczej spuścizny — infułą moguncką^^^). 



Por. A. J. Weidenbach, „Calendarium", j. w. str. 226. Por. 
nadto wyżej przyp. 18 do atr. 86^ 
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IV. 

Pomiędzy Tyarą a Koroną. 
(Panowie z Juliaku). 

»^qiiam probate devotio, momm dhguitią, 
sahis sapiieiitlae Tiitos et ezperte gtre* 
nnltas, reddant multapliciter inslgnitom...'* 
{Z Uttów papieia Jana XXJLJ 

I. 

Doba awinjonska papieża Tana XXTI-go (1316—1334) 
była jednym z najciekawszych, a i najdłuższych zara- 
zem epizodów walki papiestwa z cesarstwem. Jeżeli zaś 
stała się przez to okresem nader wydatnym w dziejach 
powszechnych, a historyę Europy Zachodniej wyp^niła 
w swoim czasie po brzegi szczęśliwcami i ofiarami dłu- 
goletniego zmagania się obn t3rtanów świata — to w so- 
czewce dziejów Zachodu — w ziemiach nadreńskich, ze- 
strzeliła nadto — przy sposobności — wszystkie echa 
odwieczne antagonizmów, rozsiadłych po obu brzegach 
Reuu, a skupionych naówczas w Niemczech i we Francyi. 

Pierwsze reprezentował w owej walce zajadłej trzy^ 
dziestoletni w chwili swego wyboru (1314 r.) król Nie- 
miecki, a przyszły imperator (1328 r.), Ludwik Wittels- 
bach, ks. Gómo-Bawarski, znany pod skróconem mia- 
nem .BawarczylEa**; drugie — stańzy odeń o pokole- 
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nie ') opiekun aspiracyiświatowładczych dawnef^o swego 
pana, hr. de Poitiers, a od r. 1317*go króla Franki, 
Filipa V-go, — Jak^ d'Ease, niegdyś syn szynkarza czy 
szewca, potem kanclerz Roberta Sycylijskiego, biskup 

Frujus, Awinionu i Porto, a wreszcie — wyniesiony 
przez hr. Filipa na Stolicę Piolrową — papież Jan XXn. 

Szewski pocięgiel w dzieciństwie a tyara i 25 miljo- 
nów ilorenów nad grobem — oto granice zmiennych 
kolei losów, w jakich rozwijała się ta natara niepospo* 
lita, żądna nietylko dóbr doczesnych i whidzy, ale także 
i poznawania — niepoznanego. 

Jak na typowego przedstawiciela Wieków Średnich 
przystało — wieków ostateczności szczytnych i pozio- 
mych, — wśród namiętnych walk poHtycznych, groma- 
dzenia bogactw, sprawowania sądów nad Gibclinami, 
a krwawych w swem okrucieństwie wyroków nad 
Braćmi Wolnego Ducha, co z ascezy franciszkańskiej 
wyrośli — zagłębiał się Jan XXII i w labirynty tajemnic... 

Wyniósł z nich kanonizacyę iw. Tomasza z Akwinn, 
traktaty o wzgardzie świata, słynne Konsfytucye Ejżra- 
vaganie9 i wiele innych zdobyczy niebiańskich, z któ-> 
rymi — by i tutaj nie przestać być sobą — dociekania 
ziemskie nad przemianą kruszców połączył. 

Niemniej bujną była i natura nienawistnego mu prze- 
ciwnika, co miał w najwyższe w świecie splendory wy- 
posażyć starodawny, ale ubogi jeszcze i słaby dom Wit- 
telsbachów. 

Nagły niemal w ostatnich wtedy czasach wzrost gra- 
fów z Habsburga i Luksemburczyków, z których pierwsi 
królowi Rudolfowi (f 1291), a drudzy — po przebrzmiałej 

(XI st. *) świetności bawarsko-iotaryńskiej swego domu — 

Łndwik Bawwezyk pizyasedł na świat w r. 1284; papifl* 
Jan XXTT w r. 124S. 

>) Heselin (Henryk) gzaf s Iinksembiuga (y. Łllteelbiizg) byt 8swa> 
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Świeżo właśnie wskrzesicielowi św. Imperyum, Heniy- 
kowi VII (*ł*1313), ponowne wyniesienie swe zawdzię- 
czali, — mógi zaiste spędzać sen z powiek ambitnym 
Wittelsbachom, co dawno już temu, kiedy o Luksem- 

burczykach z nad Moseli wieść gasła, a o Habsburgach 
słyszano tylko nad Aarą^) — odgrywali w cesarstwie 
niemieckiem rolę wybitną... 

I to w dobie niebyiejakiej : Wszak za Barbarossy 
1190) Konrad v. Witielsbach siedział na dostojnej sto- 
licy arcybiskupiej w Moguncyi (1160... 1200), a w tychże 
czasach najświetniejszych św. Impeiyum, drngi przed- 
stawiciel ich rodu, palatyn Renu, Otton, poseł, chorąży 
i towarzysz broni ces. Fryderyka, otrzymał był od niego 
w lenno ziemie bawarskie, — a tenże wielki Otton, 
gdy mu drugi z kolei piastun korony niemieckiej po 
Lrydcryku, Filip ks. Szwabski (-f-1208 r.) złamał przy- 
rzeczenie małżeństwa z jego córką — utopił sztylet 
w sercu swego niedoszłego zięcia, uniesiony zemstą za 
zniweczenie swych ambitnych planów. 

Nic przeto dziwnego, że już w młodocianym umyśle 
jego dzielnego potomka, Jis. Górnej Bawaryi, Ludwilca^), 
mo^ były dalekie rodzić się marzenia w chwilach, gdy, 
jako pacholę, chował się na sąsiadującym politycznie 
Monachium, dworze wiedeńsldm, w towarzystwie mło- 
dych Habsburgów, Fryderyka Pit^knego ), Leopolda i ich 
braci, — synów króla Albrechta ®), a wnuków iiudolia I-go. 

grom k& BawuBkięgo, Heniyks 17, a towaz^ynem tajemnlccej -wy- 
«leoKki OM. Ottona IH w r. 1001 z fiawcnny do Wanecyt, na dwór 
doAy, Piotra Oiaeoloi (Por. W. v. Giesebrecht, Gescbichte der deii- 
tschen Kaiserzeit, I. sfcr. 746, 747, 748, 760)'; Herman Luksomburczyk 
był przeciw-królem. niemieckim za czasów Henryka IV (1081—1088) itd, 
^) Zamek Habsburg, oraz klasztor Muri w Aargan zbndowal "Wer- 
ner, biskup Strasborski, wyst^ojący pod rokiem 1024 a Giesebrechta 
j. w. n, 226. 

«) Ur. 1284, zm. im. *) Ur. 1286, zm. 1330. •) 1298—1308 r. 
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Z tych to czasów, z kidtkotrwałej doby królestwa 
(od 1308 r.)i a wnet potem i cesarstwa Heniyka VII-go 
(-}- 1313), kiedy dalszemu dziedzictwu korony w rodzie 

spotężniałych grafów znad Aary zdawała się grozić wscho- 
dząca tak świetnie gwiazda Luksemburczyków, datują 
pierwsze ze strony Fryderyka I^it^knego, popieranego 
przez brata, Leopolda, wysiłki o zapewnienie sobie 
w przyszłości — tronu. 

Patrzył na to rówieśnik jego, Ludwik Bawarczyk, 
a sęp zazdrości pożerał mu serce. 

W chwili niespodzianego zgonu ces. Henryka VII-go ^ 
dawna przyjaźń obu ndodzieńców naleiala ju2 do prze- 
szłości. Widzimy wtedy Habsburgów, agitujący ch za Fry- 
derykiem w gronie elektorów Rzeszy, a Ludwika Ba- 
warczyka — fundującego przyszłe podstawy swego losu 
w bitwie pod Gammelsdorfeni ^, gdzie świetne odniósł 
zwycięztwo nad szlachtą dolno-bawarską i... związanym 
z nią przyjacielem lat młodzieńczych — Fryderykiem 
Pięknym. 

Szybko następowidy po sobie ważne wypadki. Wpraw- 
dzie, świeżo po swem zwycięziwie, miał Bawarczyk 
przyrzec Habsburgowi poparcie w jego zabiegach o ko* 
ronę, ale intencya ta zgasła nielrnwem wobec fektu, 

że jemu samemu — Ludwikowi — uśmiechnął się wkrótce 

takiż sam los czarujący. Mniejsza o to, czy uśmiechnął 
się dobrowolnie, zniewolony przez okoliczności szczę- 
śliwe, czyli też przez mozolne wysiłki Witteisbacha — 
dość, że zawistni Habsburgom Luksemburczycy, któ- 
rzy sami obecnie, jak to naogół z synami średniowie- 
cznych królów niemieckich bywało, widoków powo- 
dzenia nie mieli — wysunęli przeciw Fryderykowi kan- 
dydaturę Bawarezyka. 



f) Palft 2i sterpniA 181& <) Bnla 9 liilopida 1818 r. 
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A z poMd elektorów stanął nie byle kto po jega 
stronie^ bo wróg Habsborgów najzagorzalszy — twórca 
królów, a protektor grafów z Luksemburga, któremu sam 

ces. Henryk VII, oraz syn jego, Jan, król Czeski, korony 
swe zawdzięczali — 

...von Mainz der pischolf, 
Peter der ongetreue Woli*) 

arcybiskup«elektor mognncki, Piotr von Aspelt (1306 — 
1320t), który podziidzieA na kamieniu grobowym, zdo- 
biącym nawę główną prastarej jego świątyni, w mchu 
majestatycznym — niby olbrzym nad karłami panujący — 
ponad trzech królów wyrasta... 

Ostatni z nich to — Ludwik Wittelsbach Bawarski. 

Tkwi w tym obrazie istotnie prawdy niemało; jeżeli 
jednak Ludwik miał się korzyć przed Aspeltem, a przy- 
najmniej liczyć się z jego siłą; jeżeli, osiągnąwszy ko- 
ronę, musiał ulegać ^ i to w znacznej mierze — Ko- 
idołowi niemieckiemu, którego odłam na tron go wy- 
niósł, — nie znaczyło to bynajmniej, aby i względem 
papiestwa podobnie był uległym. 

Rzeczy miały się wręcz przeciwnie. 

Współrzędne a współczesne sobie koronacye Fryde- 
ryka Pięknego i Bawarczyka którzy, wbrew we- 
zwaniu ich przez papieża do zgody, zadrwiwszy sobie 
z jego groźby, zawartej w nominacyi Roberta Neapoli- 
tańskiego na Wikaryusza św. Imperyum we Włoszech, — 
przed forum Stolicy Apostolskiej nie stanęli i rozpoczęli 
walkę pomiędzy sobą — były zaprawdę jedną z naj- 



®) Tak mianuje arcybiskupa Piotra Aspelta, nienawistnie wzple- 
dem niego usposobiony, kromkarz Habsborskt (Por. O. Jager, Welt- 
^rescbiclite, wyd. II. tom EL., str. 378). 

**) Odbyła się dnia 19 paidziermka 1314 r. 

») Odbyła się dn^ 20 fH^^t^^^*^ 1814 
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bardziej znamiennych ila8traqri stosunków średniowie- 
cznych niemieckich. 

Zpoftród siedmiu elektorów Rzeszy, których grono 
tworzyli: arcybiskupi Kolonii, Trewiru i Moguncyi, pa- 

latyn Renu, oraz władcy SaksoDii, Czech i Brandeburgii, 
miał Fryderyk Piękny trzy tylko głosy za sobą, a mia- 
nowicie — Palatynatu, Saksonii i własnego swego — 
uprawnionego istotnie — koronatora, arcybiskupa- ele- 
ktora Kolonii, Henryka U z Yirneburga (1304—1322), który, 
nie mogąc dotrzeć z pupilem swym do Akwizgranu, 
okrzyknął go i namaAdł w Bonn na króla Niemiec. 

Ludwik, posiadający za sobą resztę głosów, a mia« 
nowicie obu Luksemburczyków: Baldwina, arcybiskupa- 
elektora Trewiru (1308—1354) i synowca jego, króla 
Czeskiego, Jana; chwiejnych na razie margrabiów bran- 
denburskich, a nadewszystko antagonisty Fryderyko- 
wego, arcybiskupa- elektora Moguncyi, Piotra, — mógł 
również na poły tylko ziszczenia się swych rojeń am- 
bitnych oczekiwać. 

Dotarł wprawdzie z Aspeltem do właściwego miejsca 
namaszczenia królów niemieckich, ale, przyjmując odeń 
koronę w Akwizgranie, u grobu Karola W-go, otrzymy- 
wał ją z rąk „niepowołanych". 

Łatwo zrozumieć, że, rozpoczęte w tern położeniu 
zapasy Habsburga z Wittelsbachen, musiały w tym osta- 
tnim skupić i spotęgować do zenitu wszystkie, niendałe 
dotąd, ambicye Bawarczyków... 

Trzeba przyznać, te znaleźić one miały szczytny swój 
wyraz w dzielnym a utalentowanym i oświeconym wy- 
soce — Ludwiku. 

Dzieje Niemiec i unoszącycłi się nad niemi snów 
nieziszczonych Henryka VII o roli Karolowej, stały się 
na razie jedną z najk rwa wszy ch parodyi .^w. Imperyum. 

Z jednej strony stawało w Rzeszy otworem pole dla 
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najśmielszych nawet lyceizy przemysłu — feudalnych 
i takich, co nic do stracenia nie mieli; z dmgiej zaA — 
poza granicami Niemiec — panoszyły się wszystitie na- 
okół państwa i kraje, czego rola Karoberta na Węgrzech, 

a zwłaszcza koronacya Łokietka w Polsce (1320 r.) naj- 
wymowniejszym może były dowodem. 

Wśród takiej w Niemczech tragi komedyi dziejowej, 
mogącej nosić miano „Myszy bez kota*" — zdobył się 
Bawarczyk na wysiłek rozpaczliwy ugruntowania prze- 
wagi swego domu. W zwycięzkiej bitwie pod M&hldorf 
wziął Fryderyka Pięknego w niewolę (1322^1325), a wnet 
potem, korzystając z wygaśnięcia (w r. 1320) domu As- 
kańskiego, oddał klacz przyszłych powodzeń niemie- 
ckich na północy i wschodzie, — marchję Brandenbur- 
ską — synowi swemu, dwunastoletniemu Ludwikowi, 
w lenno (1323 r.). 

Przebrała się jednak, wobec takich powodzeń Wit- 
telsbacha, miarka przyjaźni Luksembnrczyków, którzy 
zwrócili się przeciw niemu o pomoc do papieża i Francyi. 

Jeżeli Jan XXII, zawdzięczający tej ostatniej swe wy- 
niesienie, był zawsze wiernym sługą Kapel} ngów, to 
wierność ta spotęgowała się nadto przez własne ambi- 
cje papieskie za nastt^pcy kroIa Fiiipa, Karola IV-go, który 
świeżo właśnie (1323 r.) tron francuski objął po bracie. 

Świetny ten monarcha, jctlen z najwspanialszych 
przedstawicieli Wieków Średnich, nie omieszkał bowiem 
wskrzesić nad Sekwaną, — wobec tego, co w Niem- 
czech się działo — rojeń światowladczych króla Filipa 
Pięknego o niemieckim tronie królewskim, a za nim 
o koronie św. Im per} u m. 

Przed ambicyami skazanego na , niewolę awiniońską" 
Jana XXII-go, który przed kilku laty ślubował był w Lio- 
nie, w dniu swego wyboru, że żadnego nigdy nie do- 
siądzie zwierzęcia, krom tęgo, które go w bramy Wie- 

NaA BtDMB i Md Wialą. 8 
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czii ego Miasta zaprowadzi, olwierała się wymarzona przy- 
szłość... 

Wychodząc z założenia teoretycznych praw świato- 
władczych Stolicy Św., a w myśl intiygi, uknutej z kró- 
lem francuskim i Luksemburezykami, wezwał papiei 
pod klątwą Ludwika, który właśnie w związku z wro- 
gim Awinionowi Medyolanem torował sobie we Wło- 
szech drogę do św. Imperyum, — aby cory chlej zrzekł 
si(^ „na pewien czas" koioay, póki mu jej Stolica Apo- 
stolska nie ofiaruje. 

Sieci zastawiono, losy były rzucone, a czarna prze- 
paść beznadziej ności zdawała się otwierać przed szalo- 
nymi planami Wittelsbacha. 

Niedarmo jednak Zachód, którego Ludwik był tak 
typowym pizedstawidelem, umiał zawsze odróżniać ści- 
ślej, aniżeli Polska, właściwości ziemslde od właściwości 
duchowych Kościoła; umiał, patrząc na rzeczy praez 
pryzmat wspólnej z Rzymem sztuki rządzenia ludźmi 
1 mądrości życia — odwiewać należycie ziarno od ką- 
kolu; umiał — podporządkowując się pewnym nakazom 
religijnym, odpowiadającym w danej chwili duchowi 
czasu — być mimo to sobą i strzedz interesów wła- 
snych przed zachłannością obcą, która się tak często po 
stronie Kościoła — dla Polski aż nazbyt często, nie- 
stety z szafunkiem łask niebieskich łączyła... 

Najlepszym może wyrazem tego stanu rzeczy; wy- 
razem najbardziej, a niekiedy tragicznie jaskrawym, by- 
łoby zestawienie ról dziejowych: politycznych, społe- 
cznych i kulturalnych — obu Kościołów, że je tak na- 
zwiemy — niemieckiego w Niemczech, a polskiego w Pol- 
sce, oraz zobopólnego ich stosunku historycznego do 
Rzymu. 

Papiestwo, będące dla dalekiej l^olski mistyczną, ale 
od granitu trwalszą opoiią wiary, oraz niezawodnymi 
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a jedynymi wrotami do Królestwa Niebieskiego^ było 
samo dla siebie ^ pomimo, czy wśród zelotyzmu reli- 
gijnego Wieków Średnich — przedewszystkiem wrotami 

do ziemskiej potęgi — dziedzictwa pogańskiego Rz^mu; 
dla Zachodu zaś — conaj wyżej — węzłem głównym po- 
czuć i spraw czysto religijnych w sferze uczucia, — 
w sferze zaś moralno -politycznej jedną z głównych 
twierdz legitymizmu, przeważającą twierdze analogiczne 
królów i imperatorów tam tylko i tylko o tyle, gdzie 
i o ile plany praktyczne miejscowych czynników mia- 
rodajnych tego wymagały. W Polsce Kościół zjawił się 
jako coś potężnego już a cudownego u progów jej hi- 
storyi; tam — wraz z ludnością miejscową dorabiał się 
zwolna a mozolnie przyszłości swojej. 

Paląca w Wiekach Średnich kwestya wyższości So- 
boru nad papieżem, czy odwrotnie, była dla Zachodu 
odbiciem dążeń, zespalających tam istotnie potrzeby re- 
ligijne z politycznemi; n nas miała ona pozostać, jak 
większość naogół zagadnień cywiliza^gnych Europy — 
przedewszystkiem teorematem, rozstrzygniętym wre- 
szcie — w oderwaniu od potrzeb najżywotniejszych kraju 
i państwa, a w myśl fatalnych założeń dziejowych; 
■młodszości*' i oddalenia od .serca ś wiata 



'*) „Następstwa... wywołanych przez ZJ^ięniewa (czyż tylko 
przez Zbigniewa OleśnickieL^o?! Przyp. autora) faktów — pisze gor- 
liwy obrońca liościoia a znakomity znawca dziejów wieku XV w Pol- 
sce, dr. Auboni Prockaska („Bohater Grunwaldzki", Przegl. Hist. XI, 
187) — były jeszcze głębsze. Czyż nie jest bowiem zastanawiającem, 
te gdy na Zadiodide, pod wpływem konc^ljamych teoryj, a nawei 
pRjkładn, pna Bazylejczyków danego, Końcidt we Ersncyi 1 w ITiem. 
caedi cspń wielkie ustępstwa atakojącym go: ijeerstwu, stoacm 
i nądom, w Polsce... toczy walkę po caęjd (c^ tylko po caęścŁ? 
PtBUP, atUora) zwycięż se stanami? Źe, podcaas gdy na Zachodzie 
te tylko uszanowano dekreta soborowe^ kt6re były na rękę książętom, 
lob królowi, — w Polsce przeciwnie, poddawano bytyoe te wkśnie^ 
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Potrzeby religijne dusz ludzkich, tak wybujałe w Wie* 
kach Średnich, zoajdowały wprawdzie w Ewopie całej 
w arsenale boskośd Kościoła i^ówny swój przybytek, 
ale arsenał ten, dziwnie rozciągliwy i względny dla 
ziemskich potrzeb, a nawet i ułomno&ci ludzkich Za* 
chodu, miał stale do rozporządzenia, — w znaczeniu 
zarówno biernym jak czynnym — dla Polski oddalo- 
nej tylko i jedynie blaski nietykalnego swego majestatu, 
niewzruszoności i doskonałej powagi. 

Brzmiało w tern jakby echo dziedzicznego w roz- 
woja Indów poglądu barbarzyńców na doskonałość 
Rzymu, która nie była nią nigdy dla własnych jego 
obywateli. 

I dlatego to mote strzeliste w swej religijności, wy- 
brane duchy na Zachodzie, jednoczyły się z Rzymem, 

żłobiąc w jego świątyniach miejsce dla siebie (śvv. 
Franciszek z Assyżu), podczas gdy takież, lub pokrewne 
im duchy nasze (św. Kazimierz królewicz, św. Stanisław 
Kostka) — zapatrzone w wymarzoną jogo gwiazdę, słały 
jej w przestworza kadzidło własnego samounice- 
stwienia... 

Nasz Kościół był zawsze i przedewszystkiem — rzym- 
skim, w znaczeniu nietylko prawowierności, dochodzącej 
nieraz w praktyce do poziomu: phu eaihoUęue que le 
pape, ale i w znaczeniu aż nazbyt często i licznie cu- 
dzoziemskiego swego składu; Kościół niemiecki nato- 



które b\4y najwygodniejsze dla rządn, lub nawet episkopatu, ale któ- 
rych treść zwrócona była przeciwko ])0 wadze prymata?'' (= papie* 
sŁwa)... Trudno o wymowniejaze przedstawienie rzeczy. Dodać ta ch3'ba 
tylko możaa, że i na polu czysto ekonomicznciił nie byio inaczej, że 
takie np. świętopietrze, zniesione oddawna na Zacłiodzie, przetrwało 
W Bolsoo do końca. (Bot» Em, GiomakU, Swi^topietne w Bolteą Si»* 
k6w 1906, ons Dr. Pfeaśnik, KoUekton^ Eaniery Apostolskiej w Eol- 
806^ Kfaków, Ak. Um. 1907). 
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miast był zawsze i wszędzie w praktyce życia, zanim 
i w teoryi tego dokonał — Kościołem narodowym. 

Tej to okoliczności miał świetne, a wysoce w dzie- 
jach Niemiec znamienne zwycięztwo swoje nad prze- 
ciwnościami losu, zawdzięczać Ludwik Bawarski, trzy- 
krotnie przez Jana XXii wyklinany, a wystawiony w ciąga 
długoletniej z nim walki, na istną ulewę gromów ziem- 
skicli i niebieskich, nie licząc legionu knowań, zdrad 
i podstępów, jakich chwytali się względem niego stron- 
nicy Awinionn. 

Ale — zejdźmy z pola szerszej polityki na szczuplej- 
sze, lecz życiem wieku bujnie tętniące, tło .żupy Renu* 
i poblizkich jej okolic. 

IL 

Na zachód od Kolonii, powyżej Akwizgranu, a w po- 
bliżu granicy belgijskiej, nad rzeką Róer, dopływem 
Mosy (Meuse), siostrzycy Henn, wznosi się dzisiaj jedno 
z kresowych miasteczek królestwa Hohenzollernów, 
lulich, stolica okręgu, tymże mianem nazwanego. 

To starorzymskie Juliacum (franc. Juliers), puakt 
naczelny odciętej Renem od Germanii, zamierzchłej 
.żupy** juljackiej, klórej dzieje pierwotne toną W mro- 
kach przedhistorycznych Frankonii i Galii. 

We wczesnej dobie średniowiecznej wchodziło ono 
w skład utwprzonej przez Ottona I Lotaryngii Dolnej, 
jako dziedziczne z czasem lenno rodu Gerhardyngów ^'), 
którzy w wiekn XI, po upadku Księstwa Dolno-Lota- 
ryńskiego, w3rroŚl! w Jnliakn na udzielnych, bezpośre- 
dnio Św. Imperyum podległych, grafów. 

Niepodobna dziś dociec, czy było to pierwsze ich 

>*) Por. Biookhaną CJonysn. Łezicon, wyd. 1898 r. t. IX, itr. 

WD •vin» 
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wywyższenie, czyli też wskrzeszenie minionej świetności 
pizodków, którym miano swoje — Gerliiffdyngów — 
zawdzięczali. Boć w rzędzie dawnych władców Lota- 
ryngii występuje ks. Gerhard, jako przeciwnik Hen- 
ryka III (w r. 1049 ), a przed nim jeszcze, za Henryka II, — 
potężny zarówno w Lotaryngii, jako i w Alzacyi, graf 
Gerhard, wybitny tych stron możno władca ^^), — wuj 
ces. Konrada II-go (1024 - 1039). 

Mieliby przeto Gerhardyngowie świetną para n- 
telę, łączącą ich, łiodaj, z Karolingami ^ co najmniej 
może z komesem Gerhardem, pobożnym dobroczyńcą 
Fnldy za Karola W>go*^), — albo iZ bajecznym na poły 
twórcą Gerolsteinu (= Gerhartstein — gdyby się w tym 
kierunku przeprowadzić dały owocne poszukiwania. 

Sięgnąć musimy jednak z konieczności W ich prze- 
szłość mniej oddaloną, kiedy wyłącznie już z Juliakiem 
byli związani. 

W wieku XIII, w dobie fikcyjnego w Niemczech kró- 
lestwa anglo-kastylijskiego Ryszarda i Alfonsa, podczas 
walk, toczonych z wybujałym możnowładztwem przez 
arcybiskupa Kolonii, Engelberta z Falkenburga (12d2 — 
1274), wybił się znamienicie w rzędzie papów feudal- 
nych swego czasu, graf Wilhelm (IV) z Juliaku, który, 
wspierając patrycyat koloński, zdołał był pochwycić 
Engelberta i przez trzy z górą lata (1267—1271) więzić 
go na zamku swoim w Nideggen^^). 



Por. W. Gieaebredkt, Oetdikslite dear dantedMa faiaonoit, 
n. str. 1S0~219. 

") 2niBB Łotant, twdro^ ,pti0tax7]igU*. 
«Ó For. Cod. dipL NassoieoB Nr. 97. 

Por. Cod. dipL Nassoicns, Nr. 481, 710, 720 etc. 
Por. O. J&ger, „Welt^^eschidite" n., str. 849. Jak za tego ro- 
dzaju pnest^pstwa karano niemal współcześnie mniej możnych panów 
nad RftUffln, por. na końca ksi^ki niniejszej Przypisy Nr. I. 
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Tkwiła w tern trad} 03 a stara, odziedziczona po dzia- 
dach; jeszcze bowiem przed półtora- wiekiem (1114 r.), 
graf Gerhard z Juliaku, imiennik doniniemanych ante- 
natów hr. Wilhelma, wspierał był patrycyat koioński 
przeciw Henrykowi V, co przypłacił nietylko ruiną swej 
stohcy, ale i niewolą *^). 

Mniejsza jednak o to. Jeśli zaś jeden z kronikarzy 
niemieckich^ pisząc o pomienionych czasach .bezkróle- 
wia* ftw. Imperyum powiada o nich z goryczą: «iim 
diese Zeit war kein Richter in Israel, and jedermann 
that, was ihm gutdeuchte" — to słowa te nadają się 
wyśmienicie do charakterystyki roli dziejowej grafów 
z Juliaku, zwłaszcza, gdy dodamy, że ich „widzimisię" — 
w istocie nader wielobarwne pod względem rachub po- 
litycznych, odznaczało się z pokolenia w pokolenie je- 
dnolitością imponującą w zakresie haseł własnej wiei* 
kości i wywyższenia. 

Jakby pomni swych domniemanych a zamierzcMych 
początków firankońskich, oraz podyktowanej przez po- 
łożenie geograficzne swej siedziby — dwoistości etno- 
graficznej Juliaku — szukają Gerhardyngowie równo- 
wagi pomiędzy Niemcami a Francyą — pomiędzy pier- 
wiastkiem germańskim a romańskim w dziejach. 

Pierwszemu z nich służą w zakresie swej rodowej 
polityki matrymonialnej, poszukując związków rodzin- 
nych wAród feudalnych panów .iupy Renu* 'V; dm- 

w. von Giesebrecht, „Gesch. d. deatschea Kataeraeit", toma 

Ul-go cz. II. (Lipsk 1877), str. 851 -a52. 

**) Epoka od z^orm ces. Fryderyka II (f 1250 r.) ai do elekcyi 
Rudolfa z Habsburga (1273 r.). 

»») O. Jager, „Welt^eschichte" II., str. 352. 

•*) Por. pokrewieństwo panów z Juliaku z Wildenbnrgami (SaaeT' 
hnd j. w. Nr. 1607); nadto, Elżbieta, córka grafa Gerhard* YH 
I Jidiakii, saAnUb J«na II grała Sayn, spokrewnionego Jut a G«r> 
hardyngami (Saa«iiiand j. w. Kr. 1966^ 1989). 
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giemu xaA ^ rówoowatąc ich Wf^wy przez węzły swe 
z domem Loksembnrczyków i z Walezyuszami ^X 

przez swe lenna franenskie*^) a nakoniec — przez .wier-! 
ność niezachwianą" dla Stolicy św. 

Wierność cum grano salis — właściwą duchowi czasu 
i środowiska 

Nie sikała ona bowiem poza interes rodu, którego 
obie sfery — zagrobowa i doczesna, przyjaźnie równo- 
warty się nawzajem, stwarzając na dworze pan6w 
z Juliaktt harmonją przedziwną pomiędzy talentami ra- 
dzenia sobie w źyctUf a rozciągliwością łask niebiań- 
skich, uśdelających im róiami ścieżkę po drugiej stronie 
bytu. 

Już wdowa po mężnym grafie Wilhelmie (IV), sę- 
dziwa grafini Richardis, potrafiła zaopiekować się od- 
powiednio duchem maiżonlLaf co odszedł był w za- 
światy z ciężkim brzemieniem krzywdy arcybiskupa En- 
gelłierta... 

Jakkolwiek bowiem okupił za nią Gerhardyngom 
wpływy w możnem mieszczaństwie kolońskiem; jak- 
kolwiek mogli oni przez nie wygrywać i nadal wiele 
posunięć na szachownicy antagonizmów kościelnych 
moguncko-kolońskich, a z ich pomocą i królewsko-pa- 
pieskich, to jednak — Bóg to raczył wiedzieć — iżaii 
duch fundatora pierwocin zaklętego w kamień poematu 
katedry kolońskiej Konrada von Hochstaden nie 

") Heinrich Volbert Sanerland: „TTrknnden und Eegesten zur Ge- 
schichte der Bheinlande, au.^ dem Yatikanischen Archi v. Gesammelfc 
und bearbeitet voii..." (PubUkationea der Gesellschaft fur Ilheinische 
Geschichtskunde). T. 1— IV. Bonn 1902— 190T. i^r. 2164. W d. c. zbiór 
ten edytować będziemy w skrócenia p. n. „Sanerland". 

**) Sanerland J. w. Nr. 2098. **) Sanerland j. w. Nr. 2289. 

*«) Por. Wilhelm Lftbke, Grimdilas der KnuBl^eedkichte, XI Anil* 
Bd. H., 27. 

«) Piastował on infnlę kolońśką w latadi 1289-12S1. 
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ujął się za swym następcą pneed Panem i nie potykał 
się kędyś, w lOrainie wieczności, z cieniami grafo, za 
jego surowe ołsejśde się z namaszczonym panem z FaU 

kenburga ?! 

To też pani Richardis oddała się dewocyi, i — jak 
na dostojną inatronę przystało — poczęła uprawiać ją 
w murach klasztornych, wzniesionych sumptem wła^ 
soym. 

Koioński klasztor Klarysek*^ siał się dla niej schnn 
nisidem, podobnym, jak wkrótce potem polski w Nowym 
Sączu dom tegoż Zakonu, dla naszej Jadwigi Łokietko- 

wej, która opłakiwała w nim błędy młodzieńcze swego 
królewskiego syna*^. 

Nie chcielibyśmy ważyć tu przewinień grafa Wil- 
helma i Kazimierza W-go w stosunku do Kościoła; obaj 
byli synami swego wieku, dbałymi o doczesne sprawy, 
obaj też hołdowali wytrwale Stolicy Św., bez względu 
na stanowiska, zajmowane wobec własnych, bezpośre* 
dnich swych arcykapłanów. 

Nie chcielibyśmy — a jednak porównanie nasuwa 
się samo przez się. 

Z jednej strony występuje średniej miary pan feu- 
dalny; z drugiej — monarcha potężny a samodzielny 
wielkiego państwa ; pierwszy z nich poniewiera jednego 
z najpotężniejszych w Kościele zachodnim dostojników, 
dzierżąc go przez trzy lata w lochu — tylko dlatego, 
że był on jego antagonistą politycznym drugi, mając 
dó czynienia z poddanym własnym, krakowskim bisku- 
pem-warchcrfem, Janem Grotem, hersztem napadu zbó- 
jeckiego na Wawel — ,ma zbyt wiele poszanowania 
dla duchownych, aby ^ niestosowności* w ich postępo- 

« M) Por. Smrlaad j. w. Nr. 164. 

^ For. A. TlMiii«r, HoniiiiMiite FóIoiiIm I. Kr. 428. 
Por. wyt^ prayp- 18» 
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wania wytykać* i » woli je pokryć milczeniem ^O***** Syn 
pierwszego z nich, graf Walram, zaślubiwszy, wbrew 
przeszkodom kanonicznym, Maryę Brabancką, uzyskuje 
z łatwością dyspensę papieską*'): drugi— przez lat dzie- 
sięć z górą zabiegać musi o unieważnienie małżeństwa 
swego z Adelajdą Heską i zza grobu jeszcze spoglądać 
na przewlekłą legitymacyę swej córki, Jadwigi 

Ren słodszą zaiste wodę posiadał dla Rzymu czy 
Awinionu, ani/:eli Wisła, — to też, gdy obie, niemal 
współczesne sobie matrony: Rictiardis (-J-ok. 1304 r. 
i Jadwiga (flSSO^^) skarbiły wśród Klarysek dla dro- 
gich sobie osób łaskę nieba, — pierwsza i jej potom- 
stwo zasłużyli sobie na tak wyjątkowe względy jego 
kluczników, że o podobnych ani marzyć mogli Piasto* 
wie^, choć w cieniu ich olbrzymich fhndacyi kościel- 
nych, nikły, jak mysz przy górze, dary skąpe a ubogie 
panów z Juliaku''), skłonniejszych raczej do łupieży 
aniżeli do pomnażania dóbr Św. Piotra*'). 



Por. A. Theiner, Monumenta Poloniae I. isra, 480, 533, 802, 803. 
Sauerland j. w. Nr. 18. 
M) O. Bftber, Omat^oglA PImWw, ftr. 887. 
**) Por. O. Balzer j. w. sfer. 415. ») Por. Sraerlaod J. w. Kr. 138. 

Por. O. Balzor j. w. Tab. TUL 
**) Por. A. ThiBlnar j. w. jmimmii. m) Por. Saofirland j. w. jwcmm. 
Zbidr Sanerlanda roi się pod tym wiględem mnóstwem szcze- 
gółów znamiennych. PnEytociEymy jeden z nioh dla przykłada: Dnia 
28 kwietnia 1346 r. pisze z Awinionn papież Klemens VI do Teodo* 
ryka von Waldeck, syna grafa Henryka, w sprawie, jaka naówczas, 
poruszywszy opinję Niemiec, obiła się o Stolicę ów. „Powiadają — 
przjrpomina mu Ojciec św. — że kiedyś przebywał in studio Aure- 
liacensij jako młodzieniec, liczący zaledwie około 2i lat wiekn, a ton- 
sury jeszcze ci brakło — osiągnąłeś już (wbrew prawu) kanouj^ i pre- 
bend^ koIoAeką; później, w ^ zoku życia, otrzymałeś nadto kantor ję 
św, Lndgerai wms z przywiązanym do niej dochodem około 70 fl, 
^tych rocznie; nie dodó na tem: zająłeś wkrótoe potem arokidjako- 
nat we Eryzyi, wraz ze 100 fL d. intraty. Bóftui Indzie nakaiftają tSą 
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Prawda, że grafów wspierały pewne okoliczno&ci 
nboczne, mające wpływ nie moiejszy, niż słodycz wody 
Bean, na szczodrobliwość papieską. 

Ale — nic uprzedzajmy wypadków! 

Po śmierci Hrabiny, synowie jej, Gerhard (VII), który 
objął po ojcu rządy w Juliaku i brat jego, Walram, 
aczcili pamięć matki rzadką w ich rodzie szczodrobli- 
wością na rzecz Kościoła. 

Ofiarowali Klaryskom posiadłość swoją, przy ulicy 
czy placn — in platea Berlinc.,, — w Kolonii położoną, 
a dzierżoną uprzednio z ich ręki przez niejakiego Wer- 
nera „Malowanego" — dieiutn Peifumm*"), 

Nadto, zaniechawszy krwawej wróżdy z powinowa- 
tym domem Gotfryda z Hral>antu, nawiązali z zanikitin 
Arschott, gniazdem jego rodowym, stosunki przyjazne, 
wzmocnione przez węzły małżeńskie Gerharda z El- 
żbietą*^), a Walrama z Maryą Gotfrydówną, poślubioną 



BA to; v»lako poniswat poobodsłsz z rodo św. El£blety, 
jtsteś w prawie kanonicznym, (plniibiu annis adendae ioris oanonioi 
lOAłdaTlŁ.. j. w. 575), » krewny twój, Jan LoksembnTezyk, król cseaki, 
wstawia się za tobą — darowujemy oi wg aygtk o, r^bilitnjąo etę 
w znpefaioścL..'* (j. w. Nr. 559). Tenże młodzian otnymat we d(va dni 
później nowe beneficja w Moguncyi (ib. 576). Niekiedy nadużycia po- 
dobne ze strony panów nadreóskich połączone bywały z gwałtem i prze- 
mocą w stosunku do sług Kościoła i jego dobytku (j. w. Nr. 26, 27 
etc.), mimo to Stolica św. liczyła się zawsze z połażeniem społecznym 
winnycłi i przebaczała im icti wykroczenia łaskawie, (ror. j. w. N-ra 
(188), 215, 562). — Względność jej dla krwi bi«^kifcuej uad ilenem się- 
gała nawet tak daleko, że beneńcya kościelne {canonicatus saecularis) 
dostowały się niekiedy kobietom. Dnia 6 paidziemlka 1927 r. pisze 
Jao XXII do opata monasterii Taiciensis w arehldyecezyi kolońskiej, 
aby pannte ocsonej — pnellae litteratae — IzabeUl Ton Solms — si sit 
ydonea, et atiiid oammicam mm obslstat — benefi<^yiim takie w dye- 
tnyi necsonej powlerzyŁ (For. J. w. Nr. 1296). 

«•) W r. 1304; por. Sanerland J. w. Nr. 154. 

«<} Sanerłaiid J. w. Nr. 64a 
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wprawdzie pnez młodego grafo wbiew wyiainym prze- 
szkodom kanonicznym, ale zato pod gwiazdą nfbolci 
w niezawodne — Jak to często bywało nad Renem — 

miłosierdzie Stolicy św. **). 

W blaski tego miłosierdzia opływali obaj grafowie 
z Juliaku, a graf panujący, Gerhard (VII), przedstawiciel 
romanizmu w okolicach dziejowej Pfaffenstrasse, jak 
Ren ongi zwano, potrafił wkraść się w szczególniejsze 
łaski Jana XXII, zwłaszcza gdy ów wplątał się w walkę 
namiętną z szeimierzem niemieckości, Ludwikiem Ba* 
warskim. 

Gerhardyngowie, ze względu na wpływy, posiadane 

w Holandyi, Brabancie, Kolonii i wogóle w okolicach 
dolnego Renu, nie byli dla papieża do pogardzenia. To 
też, oparłszy na nich pewne rachuby swoje, znalazł 
w nich Jan XXII oddanych sobie stronników, którzy, 
nie poprzestając na zadowoleniu wewnętrznym ze służb 
zręcznych, niekiedy misternych, jakie nieśli Stolicy 6w. 
w ofierze, czerpali szczodre dla siebie nagrody z arse-» 
nału łask papieskich. 

Pomimo, że sakwa niebieska Jana XXII, mniej od 
ziemskiej szczelna, była dia nich wręcz niewyczerpaną, 
zapuszczali Geihardyngowie długie swe ręce — nieraz 
ku cit^żkiej trosce protektora — w strzeżone przezeń 
pilnie, beneficya kościelne nadreńskie. 

Na razie jednak, choć nie na długo, zadowoliły ich 
względy papieża, jako klucznika niebios. . 

Jnż n progu waUd Jana XXII z Bawarczykiem, na 
Trzy Króle 1324 r., oraz w wigilję tego &więta, otrzy- 
muje graf Crerhard, który niechybnie in persona stanął 
był wówczas w Awinionie, szereg przywilejów arcy- 
znamiennych, mających utwierdzić go w wierności i wie- 



«*) Por. SanorfauŁd J. w. Kr. la 



Digitized by Google 



Nad JImmmi i mid WUlą. 



ize, a nadto — opanoenyć sknteesnie pmdw anafh^ 
maiU giadio — mieczowi klątwy i kohortom piekiel- 
nym, jakiemi papież szczuć zamierzał Wittelsbacha po 
niemieckiej ziemi *^). 

Miał tedy graf Gerhard — mąż, wedle orzeczenia pa- 
pieskiego, nader pobożny — sprawić sobie ołtarz prze- 
nośny, przy którymby własny jego kapelan, allx> nawet 
każdy ksiądz inny, byle do tego uprawniony, mógł od- 
prawiać dla niego i jego dwom, msze św. we dnie» 
8 w razie potrzeby i w nocy — nim świt zajaśnieje: 
diam anUęuaim iłlueeseai dies**). 

Przewidziane było wszystko; św. ofiary było mu 
wolno sprawować wszędzie; miały one różami woni 
niebieskiej uścielać drogi krążącego po Niemczech wy- 
słańca Tyary — tam nawet, dokąd na ponurych skrzy- 
dłach interdyktu sięgały gromy papieskie, tłocząc serca 
poddanych Ludwika i poddanych jego stronników. 

Nie bijąc we dzwony, ani wszczynając waśni z wy- 
klętymi, mial graf Gerhard^ wraz ze swym dworem, słu^ 
chać mszy cichych wszędzie, gdzieby tego zapragnął; 
wszelako ludność wyklęta, a pociech religijnych spra- 
gniona, któraby się do niego garnęła, winna była być 
z przed wędrownego przybytku niebios usuwana prze- 
mocą *^). 

W tymże czasie małżonka Grafa, Elżbieta Gotfry- 
dówna Brabancka, niewiasta nie mniej, jak widać, od 
hr. Richardis pobożna, otrzymała — w dowód szczegół- 
Diejszej łaski papieskiej — pozwolenie jednokrotnego 
odwiedzania coroku wszelkich — najostrzejszej nawet 
reguły — klasztorów żeńskich, w towarzystwie matron 
przezacnych, byleby nie nocowała wśród klauzury i nie 
biesiadowała z mniszkami. 

^ Por. Sanerland Kr. 841. *^ Sanarland j. w. Nr. 
«^ SuMriMid U w. Nr. 647. 
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Jedoocześnie niemal, bo w tydńet póiniej, dnia 14 
stycznia t. r., — nie bez nsilnych zabiegów nienasyco- 
nego grafa, kującego żelazo na gorąco — przyrzeka pa- 
pież synowi jego, Walramowi, który, choć jeszcze 21 lat 
nie ukończył, już kanonię kolońską piastował wszelkie^ 
najwyższe nawet, skoro się tylko wakans otworzy, do- 
stojeństwa kościelne, nie wyłączając (taki) samej aicy- 
infuły kolo&skiej będącej, jak wiadomo, obieralną. 

Oczekiwała ona właśnie — od dwa lat » na nowego 
arcybiskupa- elektora, osierocona po zgonie Henryka II 
z Yirneburga (f 1322 r.), który namaścił był, w r. 1314, 
Ludwikowego rywala, Fryderyka Pięknego, na króla 
Niemiec. 

Spokrewniony już naokół z domami: Luksembur- 
czyków, Francyi i Holandyi, zabiegał był graf Gerhard 
dość wcześnie, i o związki matrymonialne z domem 
Yirneburgów wywyższonych od lat dwudziesta^*) 
w osobie arcybiskupa, zamierzając w ten sposób uła- 
twić rodowi swemu drog^ do stolicy koloóskiej ^°). 

M) Młodziej Jeszcae, bo nie mając lat 20, piastował tymi cza^ 
(w r. 1827) podobne dostojeństwa kościelne inny panica nadreński, 
Otton TOn Waldeck, z łaski papfsto Jana >XXIL (Por. Sanerlaad 
Wr. 1271), 

'O For. Sanerland j. w. Nr. 665. 

^ TT Sauerlauda (Nr. 857) córin Jego MaiTa wysypuje |ako ton* 
grafa Jana z Yiraebiiiga. Być może, że ona to, po owdowienin (?) 
stała się później nanecsoną grafa Hsniyka s tegoi domUf (por. nitej 

przyp. 60). 

*•) Henryk II z Yimeburga piastował infułę kolońską w lataok 
1304—1322; por. A. J. Weidenbacli, Calendanum otc. str. 232. 

••) Jako narzędzie, miała posłnżyó mu w tej polityce córka, Marva, 
którą zaręczył był z Henry kieni, synem grafa Roberta z Yimeburga, 
Ib wnukiem prymasa. Pian &ię jednak nie udał, gdyż Henryk poj^ 
za Acnę Elftbietę, córkę Teodoryka de Cleve, przyczem sam Jan XX TI 
Kwohiił go od przyrzecaania małżeństwa z Karyą z JnUakn. (Sauer- 
land J. w. Nr. 1041, por. tamte Nr. 857). 



Digitized by Google 



N€ul Menem i nad Wisią* 



127 



Obecnie cel ten miał sŁać się osią jego stosunków 
ziemskich ze Stolicą Św., w pełni świadomą warunków 
wzajemnego do ut jakie ją w dobie walki z Ludwi- 
kiem Bawarskim, z Grerliardyngami pc^czyło. 

Jeżeli jednak rola panów z Juliaku, mających słu- 
żyć papieżowi do pogrzebania w Niemczech sprawy 
Wittelsbacha, nie należała do łatwych, to — fnutoHs mu-- 
tandis — niemniej tnidnem było i zadanie Jana XXII, 
od którego żądano wzamian infuły kolońskiej dla mło- 
dego grafa Walrama. 

Zachodziły w tych stosunkach i układach, opartych 
w gruncie rzeczy na nieufności wzajemnej, ciekawe kom- 
plikacye wykluczających się poniekąd nawzajem, pobu- 
dek i hamulców psychicznych po obu stronach. 

One to właśnie sprawiły, że obraz tego stosunku dzie- 
jowego stał się — pomimo licznych, niestety, luk i bra- 
ków źródłowych — zwierciadłem, w którym z wyrazi- 
stością niepospolitą odbiły się fizyognomie obu aliantów 
w swym — nietylko powszechnie a wiekuiście ludzkim, 
nietylko średniowiecznym, ale i typowo zachodnio-euro- 
pejskim charakterze. 

Jakież to bowiem przedstawiało się zasadnicze tło 
psychiczne i dziejowe tej spółki dziwnej, w której obie, 
tak nierówne pod względem stanowisk, strony, najtaj- 
niejsze swe marzenia i zabiegi na jedną nieraz kartę 
rzucały? 

Papież pragnął całą pełnią swej amblcyi i woli, po- 
grzebać WitteJsbacha, rozumiejąc to dobrze, że oddany 
szczerze Stolicy św. prymas Niemiec, Koronator ich Kró- 
lów, mógłby mu przytem znakomite oddać usługi; graf 
Gerhard pożądał nie mniej namit^tnie zapewnienia ro- 
dowi swemu Sezamu powodzeń i wywyższenia w Niem- 
czech — pod postacią infuły Kotońskiej. 

Papież pojmował należycie trudności, związane z prze- 
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prowadzeniem elekęyi Walrama, boć w Kapitnle» po 
śmierci Yimebnrga, krzyżowały się nici wpływów i am- 
bicyj możnowładztwa Niemiec, — nadto zai nie było mu 
tajnem, że, szachując świat feudalny wakansem tej in- 
fuły, mógł go czynić powolnym dla swoich celów, co 
zmienić by się musiało po wyrzuceniu z gry tak poważ- 
nego atutu; graf Gerłiard natomiast, usiłując wymódz 
z góry peiłę pożądań swoich na papieża, miał w tern 
cel podwójny : osiągnięcia rzeczy zasadniczej i utrzyma- 
nia jednocześnie najlepszych możliwie stosunków w Rze- 
szy dla swego domu. 

Nakoniec — podejrzliwy nie bez racyi Jan XXII, pra- 
gnął trzymać do ostatka panów z *Juliaku na wodzy, 
pókiby przy ich udziale Wittelsbach nie runął ; Gerhar- 
dyngowie zaś, godni swego partnera, darzyli go ufnością 
wcale nie większą i ani myśleli palić za sobą mostów 
w .niepr^jacielskim** obozie» — żądni zarówno stolicy 
arcybiskupiej, jak — później — z jej pomocą — łask przy- 
szłego tryumfatora, którego, nie bez racyi, zdawali się 
przeczuwać w... Bawarczyku. 

Rezultatem tej gry — choć była ona tak nierówną — 
miało być — jak zwykle w Niemczech — zwycięstwo 
pierwiastku niemieckiego nad papiestwem; jej przebieg 
godzien jest bliższego poznania. 

Nie będziemy rozsnuwać tułaj wszystkich szczegó- 
łów, jakie się obficie w źródłach przechowały ^0 ; dość 
powiedzieć, że w ciągu niebywale długiego wakansu 
(1322 — 1332 r.), jaki walka pomiędzy Janem XXII a Ba- 
warczykiem na stolicy arcybiskupiej Kolońskiej podtrzy- 
mywała, mieli panowie z Tuliaku sposobność wielo- 
krotną wypróbowania hartu politycznych swoich zamie- 
rzeń. 



M) Por. Zbiór Sanarland* J. w. 
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I dziwićby si^ należało^ że zdiadzUi Stolicę Św. do- 
piero po oftiągni^u npknowenego celo, gdyby nie &kt| 
ie pozycya Wittelsbache w Niemosecii, była pizei dhi^* 
gfe lata niepewną. 

Już rok 1324, u którego progu graf Gerhard otrzy- 
mał był znane nam łaski i przyrzeczenia papieskie, 
zwrócił chwilowo jego kroki w stronę przeciwną, zasi- 
lając nadto w sposób inny wprawdzie, niż było za- 
mierzone, ale nie mniej przeto owocny, cząstką lK>ga- 
tych zasolłów Koieiola. 

Oto» zagrabione pnsez Gra£a benefi<^a duchowne 
firalainge&tkie, pa^ tym razem ofiarą połowicznej jego 
wierności dla Stolicy św*; wszelako, zręczne knowania 
podwójne Getbardyngów ^ z Francy ą a mote 1 1 Ba- 
warczykiem ^*), kazały Janowi XXII nietylko zapomnieć 
o tem miłościwie; nietylko zapewnić pana z Juliaku, 
że „ufa mu i wierzy jego przywiązaniu dla papiestwa"; 
nietylko stwierdzić przed wstawiającym się za nira kró- 
lem Francyi, Karolem VI, że ma go za , wytłumaczone* 
, go**, ale nadto, ie gotów jest służyć trzem jego pro^ 
tegowan3rm odpowiednimi beneficyami z zasobów Ko- 
ścioła^). 

Ufny w walor łask nowych, jakie Juliakowi wyświad* 
czał, zaleca wkrótce potem papiei Gerhardowi, wystę- 
pującemu w coraz poważniejszem gronie panów nie- 
mieckich, i przeto — nie bez kozery — nazwanemu tym 
razem wGottrydem* — aby jaknajgorliwiej sprawy Sto- 
licy Św. popierał (w stosunku do Ludwika^*). 

Graf trzymał się jednak wiernie zasady „z ręki do 
ręki** ; w zamian za ł>eneficya i benedykcye, przeprowa- 
dzać raczy „miłościwie* posłów papieskich przez ziemie 



U) SMMflaad J. w. Nr 7fia •«) Saoiriaad J. w. Nr m 
M) SaoArknd J. w. Nr 760. Ssnedand J« w. Nr 889. 
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swoje**) i nietylko nie obdziera ich ani łupi — jak to 
czynili tymi czasy stronnicy Ba warczy ka, ale jednemu 
z nich nawet, Winandowi Buc de Lupretharde, któremu 
w drodze pochwycono dobytek, — wymierza sprawiedli- 
wość^; prawda — że dlatego może, iż rycerz ów, wła- 
sny jego lennik, służący papieżowi, zmierzał był wła- 
śnie do Lombardyi w sprawie... archidyecea^ koloń- 
sklej. 

Ta ostatnia bowiem nie przestawała leżeć Grafowi 

na sercu ; to też, nie awansując się zbytnio w usługach 
dla Jana XXII, ani dając się pociągnąć na lep najsłod- 
szych jego wynurzeń ^^), pan z Juiiaku nie zaniedbuje 
żadnej sposobności, aby mu ją przypominać. 

Nadarzała się właśnie okazya taka podczas zwiastu- 
jącjuŁ przegraną dla papieża przygotowań Bawarczyka 
do uroczystości koronacyjnych w Rzymie. 

Jakkolwiek bowiem ostatnie „usługi* grafa Gerharda 
dla Stolicy św. były nader problematyczne, ufa on, że 
uda mu się teraz (wiosna 1327 r.) wymódz na Janie XXII 
zapewnienie Walramowi z Juiiaku infuły kolońskiej. 

Ale zawiódł się i tym razem srodze... 

Papież, pomimo rozdrażnienia, nie stradl poczucia 
wartości posiadanych w r^u atutów; to też odrzuca 
z pogardą myśl tak taniej ich utraty. 

»01>owiązkiem naszym jest — pisał Jan XXII. w odpo- 
wiedzi na żądanie pana z Juiiaku — aby ponad wszj^^stko 
kwitło dobro Kościoła ; nadto, nie mamy w zwyczaju 
zachowywania (obierał nycłi) godności kościelnych dla 
(umówionych z góry) osób..." Przytem .szlachetna jed- 
nostka**, protegowana przez Ciebie (Walram^ winna być 
przedewszysfkiem nakłoniona do .wierności ó^litycznej) 



M) Sanerland j. w. Nr 90& •i) SMwlaiid j, w. Kr 1060. 
Por. Sai&erlatid j. w. 
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w^ędem Stoli^ Aw., w czem się w czasach ostatnich 
bardzo zaniedbała*. 

Avi8 aux leełeurtł 

Chłód i ironia tego listu") nie były dwuznaczne; 
należało uczynić co najrychlej krok decydujący, ale i ten 
potralił graf Gerhard postawić na szachownicy polity- 
cznej z właściwą sobie zręcznością. 

Oto, pozostawiając na razie osolię główną, Walrama, 
u stronie, przekonywa pan z Juliakn, za poćednictwem 
nieprawego syna swego, Henryka, proboszcza ż Alden* 
nith, papieża, że on sam, Gerhard, oraz synowie jego, 
Wilhelm i Gotfryd (Gerhard), pozostali „poniekąd" — 
jak się o tern później sam Jan XXII wyraża — wierni 
Stolicy Apostolskiej. 

Był to — zaprawiony nieco ironją — śpiew łabędzi 
grafa Gerharda Vn w stosnnka do papieża, — śpiew, 
b^dą^ niby syntezą ideową tego stosunko, a jednocze- 
sne testamentem i ^ogowslnzem polityki Gerhardyngów 
na przyszłość. 

A miał ją prowadzić niezłomnie w tym kierunku 
ręką tryumfatora, syn i następca Gerharda, największy 
i najzasłużeńszy dla swego państwa i rodu — obok przy- 
szłego arcybiskupa, Walrama, — pan, a późniejszy — ' 
z łaski Bawarczyka — książę (łlerzog) Juliakn, graf Wił- 
belm y., — zrodzony z Elżbiety Gotfrydówny Braban- 
ctiej, niid2onek Joanny lir. Holenderskiej — którego, 
wedle słów własnych Jana XXn: ^stwierdzona nabo- 
żność, wykwint obyczajów, podniosłość wiary, mądro- 
ści cnota, waleczność doświadczona, (a — dodajmy — 
i podstępna chytrość) — czyniły wielorako znakomi- 

Saaerland j. w. Nr 1187. 
") 06rkl lir. 'W)Ui«]ib«. Por. Stnedtiid j. w. IL, Index, str. 17. 
^ Sanerland j. w. Nr 1980. 
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Nic przeto dziwnego, że już u samcao preluclyum do 
odziedziczonego po ojca duetu politycznego z papieżem, 
spadły na grafa Wilhelma obfite łaski niebieskie, zwła- 
szcza, że Ludwik Bawarski, ufny w gwiazdę swoją, 
przywdział był świeżo — (17. stycznia 1328 r.) — ł>ez 
ntddałii Stolicy Apostolskiej — korony św. Imperyum. 

Niewyczerpany w pomysłach na temat łask dachow- 
nycłi, zezwala Jan XXn Grafowi, aby spowiednik je^^o, 
gdyby mu kiedy ko Iwiekbądż przebywać wypadło w kom- 
panii mnichów, którym mięso jadać wzbroniono, na jego 
dworze, lub na dworach jego małżonki, czy matki, — 
mocen był udzielać jaroszom na pewnych warunkach 
dyspensy do spożywania tego wszystkiego, coby na stół 
podlismo 

Tegoż jeszcze dnia**) spadł na młodego pana z Jn- 
liakn istny potop niemniej cennych przywilejów, które 
atoli nie zdołały stropić ani na chwilę Gerhardowego 
syna. 

Oto, pięciu kleryków-dworzan graia Wilhelma, któ- 
rych on sam wskaże, miało przez lat pięć korzystać 
z bogatych beneficyów kościelnych ; spowiednicy 
Grafa, je^ żony i matki dowolnie z po&ród rzeszy 
duchowieństwa obrani **), zyskiwali władzę odpuszczania 
grzechów wszelakich in arHeulo mor^*^, — z zastrzeże- 
* niem co do matki Grafe, Elżbiety, specyalnych prero- 
gatyw papieskich kapelanów nadwornych, czy nawet 
przygodnych, Juliaku, wyposażono w moc sprawowania 
nabożeństw dla swych władców i ich dzieci, nawet 



Bauerknd j. w. por. Nra 1609—1613. 

Por. Sawland j. w. •*) Sanerland w. Nr 1609. 
^ Por. Sanerland j. w. Nr 1616. 
«^ SanedMid |. w. Nra leil, 1616^ 16i& 

Sauerland J. w. Nr. 1610, 1616. SwrarlaiLd Nr 161S. 
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W miejseowoidach, dotkniętych inf«rdyktem a mszy 
iw. — w razie potrzeby — przed wschodem słońca — circa 
tamem lucern diurnam '°), co — jak wiadomo — • i to bez 
ostatniego stopniowania — przysługiwało już, z łaski Jana 
XXII, Gerhardowi VIL 

Prawo posiadania i używania ołtarza przenośnego 
przez oboje władców i ich potomstwo ; przywilej od- 
wiedzania corocznie przez obie hrabiny Klauzury Kla- 
rysek Kolońskich i innych^*); takiż przywilej dla hra- 
bianki Richardis, siostry stryjecznej gra& Wilhelma, 
a midtonki Ottona, k$. Dolnej Bawaryi^^) i wreszcie^ 
odpuszczenie grabieży beneflcyów kofteielnyeh, oraz zma« 
zanie plamy nieprawego urodzenia Henryka z Juliaku, 
syna Gerharda VII, — dopełniły tym razem miary za- 
sadniczych łask duchownycii Jana XXir ^^). 

Ale były nadto i łaski inne, jak oto : zezwolenie na 
uposażenie w miasteczku Nideggen, w hrabstwie Juliaku, 
a w dyecezyi iLolońskiej położonym, Icaplicy o pięciu 
kapelanadi oraz ^ dyspensa na pogrzebanie tamże 
zabitego w zwadzie ulubieńca, krewnego i przyjaciela 
panów z Juliaku, Filipa z Wildenburga, pochodzącego 
ze starej rodziny rycerskiej z nad Renu. Gorącemu uczu- 
ciu grafa Wilhelma, który pragnął „dla swej pociechy, 
a w celu zbawienia duszy poległego przenieść jego 
zwłoki na swe terytoryum i poruczyć je w czasach, tak 
niepewnych w wierze, pieczy własnego duchowieństwa, 
stała na przeszkodzie okoliczno^, że zmarły należał do 
dyec^yi Leodyjskiej i pochowany był u premonstran- 
tów wSteinfełden. Pragnienie grafe godziłoprzeto wprawa 

M-^Mn 

••) Sauerland j. w. Nr 1612. ""^ Saoerland j. w. Nr 1613. 
") Por. Saoerland j. w. Nr 646. Sauerland j. w. 1614. 

") Sauerland j. w. Nr 1616, 1617. 

Por. zbiór Sauerlanda t. II., Btr. 210, nota wydawcy. 
Por. Sauerland, dyplomaty, przytoczone powyżej. 



właściwej dyecezyi, parafii i Irlasztorn ; wszelako papież 

nakazał je usunąć^*), i spraw- na rzecz Juliaku roz- 
strzygnął. 

Nie niniejszą łaską ducliowną było i zezwolenie na 
zdjęcie klątwy, oraz wszelkich innych kar kościelnych, 
z trzydziestu osób, należących do otoczenia gra£a, a wy- 
klętych za sprzyjanie Ludwikowi Bawarskiemu; osoby 
ta, z po&Fód błagąiącycli Stolicy św. o pizebaczenie, miał 
sam Graf wylirać i zalecid łasce papieskiej. 

Najcfaarakterystyczniejszą było tu rzeczą, że, jako 
adresat tego polecenia — jako dostojnik, który miał 
w tej mierze wolę papieską wykonać — wystąpił nie- 
istniejący jeszcze, ale zarysowujący się już w osobie 
Wairaina Gerhardynga na tle gry Juliaku z papieżem... 
przyszły arcybiskup Koloński '^^). 

Zmazanie „ nieprawości urodzenia'' trzech, wskaza- 
nych przez Grafa kleryków ^*), dopełniało wiązanki do- 
datkowych łask awińjońskich, mających podniecić pana 
z Juliaku i jego stronników przeciw Wittelsl>achowi 

Oto pektorał łask duchownych Gra&, jaki tente pod 
koniec stycznia 1329 r., osobiście od Jana XXII otrzy- 
mał w Awinionie, wyposażony na tę podróż w glejt 
papieski, doręczony mu przez delegata, Poncyusza de 
Ungula ^^), oraz w list - do wszystkich „patryarchów, 
arcybiskupów, biskupów, opatów, książąt, miast i mar- 
grabiów", mających baczyć, aby włos nie spadł mu 
z głowy w dalekiej a niebezpiecznej drodze ad Umina 

Papież witał go tam z radością niekłamaną i do 
łona swego tulił; wszelako ani słowa miłościwe, ani 
powódź łask pomienionych, nie potrafiły, — jako za mało 



'«) Sauerland j. w. Nr 1609. Sauerland j. w. Nr 1624. 
T>) Sauerland j. w. Nr 1625. Sauerland j. w. jNr 1595. 
Sauerland j. w, Nr 1691, Sauerland j. w. Nr 1596. 
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realne — nastroić Gni& na nntę, śnioną pizez wyso* 
kiego jego protektora... 

Już w kilka miesięcy później, w maja 1329 r., Sto- 
lica Apostolska ujrzała się zniewoloną do odezwy, w której 
w słowach namiętnych oddawała gniewowi i pomście 
Graia ^lieretyków, wiary św. i Kościoła nieprzyjaciół, — 
synów potępienia" ^*). 

Towarzyszyły jej dziesiątki podobnycli listów papie- 
skich, rozesłanych po szerokim świecie^*). 

Graf stał jednak przy swojem, a nawet — jakby za- 
patrzony w oczekiwaną daremnie infułg kolońską dla 
Walrama, oraz w budzące zazdrość powodzenia cesarza 
Ludwika, któremu gromy awińjońskie żadnej nie zrzą- 
dzały szkody — zdawał się badać sytuacyę poza zakre- 
sem dołnodziejstw i władzy Jana XXII. 

To też wkrótce potem, w połowie lokn 1330, Papież 
musi go w słowach przekonywujących do wiemoici 
dla Stolicy iw. pobudzać: „...boć, że nie brak takich— 

«*) Saneriand j. w. Nr 1717. 

*^ For. Saneorlaiid j. w. ptt$iim. Jeden z niob swleescsa (j« w, 
Kr 1284) zaełngiije ta na wzmiankę obsmaJejszą, a mfanowide Bat 
ekAIny Jana XXII, do możnych djeoe^i kolodakiej, datowany z Awiń- 
jona jeeacze w r. 1327, d. 28 lipca t. r. Fisze w nim papież, iż Lu- 
dwik : „noviter (alazya do r. 1^5, por. J. w. Nr 804) qaandam tnrrim 
iortiseimam in insnla Heni pfope... caetnim (Eanb) constraere, nt 
dampnatas:, impositionea et exactiones... dnritis et crndelias exigendo 
(z kalety stroBiiików papieskich...) illasąue defendere fortiua v&leat, 
i&m. Lncepit..." Mowa tu o wzniesionej w obecnej postaci przez Bawar- 
czyka a zapoczątkowanej wedie legendy (Die Sagen des Riiemiandes 
von Basel bis E^tterdam, vonF. J. Kieser, VT. Anfl. Mainz, Dawid Kapp, 
str 157) przez Konrada Staufa, potężnej strażnicy celnej (t. zw. Pfalz) 
widniejącej podziśdzień w pobliża Caub na iRenie. Jan XXTT nawo- 
ływał darconnle wiernych archidyeoe^ kolońskfej, aby tę bramę pi^ 
kieł zburzyli (por. j. w. l^ra 1261, 1291), i wznosi ona podziśdzień nle- 
"*rnmffiitf> dumne awe mory, jakby na pamiątkę tych. walk saoięty<^, 
I ktteyoh eią pocaąla. 
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wiadomo; wszelako grozi to zbrodnią, gdy — przeciw- 
nie — wierność dla Stolicy Apostolskiej same gotuje 
nagrody, jako wierność Bogu, liościołowi i mętom iŁa- 
toUckim..."^). 

^ Nie nlegąj pokusom — wołał tegoż jeszcze dnia 
Jan XXII — i pozostań stronnikiem ks. Ottona — prze- 
ciw Bawaiczykowi*^. 

Nawoływaniom tym towarzyszyły najwidoczniej Ja- 
kieś obietnice realne, skoro spotykamy niebawem grafa 
Wilhelma, stojącego znowu wiernie w szeregu stronni- 
ków papieskicłi, a strojnego w szatę świątobliwości 
iście przedziwnej, jaką dlań łaska Stolicy św. z najprze* 
brańszych włókien utkała... 

Oto, dnia 29 wizeftnia 13dD r., pismem^ datowanym 
z Awinionu, zezwala Jan XXII Grafowi, aby tenże, w to- 
warzystwie pięciu zacnych mętów wieku dojrzałego, 
dwa razy rocznie, w asyście matek przełożonych i za 
ich zgodą (!) wkraczał do klauzury Klarysek 
kolońskich, oraz innych tej reguły klasztorów, w dye- 
cezyi kolońskiej położonych, — nie biesiadując wszelako 
i nie nociyąc z mniszkami 'O* 

Trzeba przyznać, ie struna została naciągnięta tym 
razem w sposób — niesłycliany zarówno w ówczesnym 
świede katolickim, fak i wobec okolicznoM, jakie nie- 
dawno temu kazały były władzom duchownym zam- 
knąć w tejże dyecezyi klasztor w Mescbede, dla dzie- 
wic szlachetnych przeznaczony, z powodu, że żadna 
szanująca się matrona nie chciała objąć tam roli prze- 



**) Habsburga, biiite Eiydeiyka Płtknogo^ inuurlągo w s^yomiRi 

laaor, 

SwMrltnd j. w. 1984. •<) Sanorluid w. TSb IWl 
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łożonej, albowiem de domo Dei quasi lupanar extUU 
factum, kościół miejscowy zeszedł na żebjy, a kult re- 
Ugijny całkowicie w nim wygasł 

Śmiały krok papieża był jednak tym razem stwier- 
dzeniem ustalania się coraz bliższych jego stosonków 
z Juliakiem, które nakoniec zmierzały do mety, roka- 
jąeej Gerliaidyngom maizone oddawna zwycięstwo. 

Wraz z tern wzrastała i iarliwotó reli|rtji>& Grafiei» 
który — ado duekta dewOionis^^), w istocie za&, pra* 
gnąc utrzymać stosunki jaknajlepsze z Głową Kościdia, 
a przytem bezpośrednio cesarzowi się nienarazić, obmy- 
ślił środek arcyzręczny przeniesienia swej działalności 
z nad Henu, na teren bardziej dla siebie bezpieczny. 

Oto, korzystając z aliansów, jakie powstały był}^ tymi 
czasy poza Pyrenejami, oiiędzy królami; łiiszpańskim, 
aragońskim i portugalskim przeciw Maurom, zapragnął 
wespneó icłi żelazną swoją prawicą. — Własnym po- 
pędem wiedziony — pisze Papież — & chcąc okmtne 
niesprawiedliwości, jakie przez blnźnierców imienia 
chrześcijańskiego dzieją się w Granadzie, pomścić przy 
pomocy grona wiernych, — z wiosną 1S31 roku zamie- 
rzył gial Wilhelm ruszyć na synów Allacha w towa- 
rzystwie króla Axagonii, Aiionsa IV, stawiając w tym 
celu zastęp zbrojny 80 jezdnych i 40 pieszych rycerzy 
i wojowników, — ufny, że inni mężowie chrześcyań*- 
scy Europy połączą się z tą wyprawą. 

Ale losy dziejowe nie chciały snać olobieńca swego 
narażać na nielMzpieczeństwo, — gotowały mu lM>wiem 
przysdość lepszą dla chwały gniazda rodzinnego. 

Haorowie, zanim jeszcze mężny graf Wilhelm spaść 
im zdołał na karki, ulegli na razie zwrócon3rm przeciw 



Sanerland Nr lOGO ; miało to miejsce dnia 18 maja 1310 r. 
8») iSaueriand j. w. Kr 1900, »•) Saaeriand j. w. Nr 1.479. 
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sobie aliantom i zobowiązali się do baiaczu, zah król 
francnsH P^Hp VI, swiązany zasadniczo z Janem XXn 
polityką antybawaiską, wolał widzieć bohatera naszego 
nad Renem, niż u dalekidi brzegów Ebio, czy Gwadal* 

kwiwiru... ^^). 

Wyprawa do skutku nie doszła, a Papież, śląc listy 
naokół'*), zabiegał daremnie u królów i patryarchów 
o zwrot kosztów, jakie pan z Juliaku poniósł był na te 
przygotowania wojenne. 

Jakkolwiek ctiybione przedsięwzięcie było Istotnie — 
wedle słów Jana XXn — zjawiskiem di^endiamm et 
BcandaUmun^^ to jednak graf Wilhelm mó^ był przeł* 
knąć łatwo tę pigułkę, wobec nagrody, jaka go teraz za 
nią i za długą w stosunkn do Papieża cierpliwoió cze- 
kała. 

Na wiernego tak przykładnie grafa**), spaść miała 
bowiem u progów r. 1332, kiedy wszystkie już łaski nie- 
bieskie były wyczerpane, kiedy sam Filip VI bocznemi 
w stosunku do Awinionu zaczął cbodzić drogami ^^), 
a zbieg okoliczności w cesarstwie zdawał się odwróce- 
nie karty w stosunkach Jana XXII z domem Bawarskim 
zapowiadać ^ — dawno marzona szczęśliwość. 

Oto, załatwiwszy pomyślnie sprawy w kapitule ko- 
lońskiej, podążył graf Wilhelm w styczniu tego roku 
na dwór papieski, gdzie nastąpić miało wreszcie wy- 
równanie ostaLeczae rachunków jego z Ojcem św. 

Dnia 27 stycznia 1332 r. przeprowadzono eiekcyę 



*0 For. Saueriand j. w. Nr 2023 por. niżej pr^. IST. 

Por. SADflrland j. w, Nra 2QS8-20S7. 
H) Sanerland Kr 2066. 

SMittlaad J. w. Nr. 2068. 

»») Por. Sauerland j. w. Nra 2028. 2093. 
Por. O. J%er, Weli«;e8chiGhte» IL sfer. ad4. 
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Wahania z Juliaku na arcybiskupa Kolonii ^'), a już na- 
zajutrz, bulą, datowaną z Awinionu przekazywał 
Jan XXII wszelkie należności tej katedry, po zmarłym 
przed dziesięciu laty Henryka z Yirneburga pozostałe 
i do dyspozycji StoUcy św. przeznaczone, — nowemn 
elektowi. 

Że zeA ten ostatni posiadał dopiero, z powoda mło- 
docianego wieku, a może i dotycliczasowej niepewności 

swych losów, świ(^ccnia mniejsze, zezwalał mu papież, 
znosząc wszelkie przeszkody, na przyjęcie święceń osta- 
tecznycłi, statutis a iure temporibus^^). 

Tryumf panów z Juliaku był zupełny, a kosztował 
ich tym razem niezbyt wiele... 

Stanąwszy we dwa dni później w pałacu papie- 
skim, w oblicza Jana XXII, dwa kardynałów, kilka pra* 
btów i notaryusza, ślut>ował graf Wilhelm uroczyście 
pod przysięgą, że dopóki żyw bgdzie, pozostanie wierny 
papieżowi i Kościołowi rzymskiemu; że Ba warczy ko wi, 
ani innym, przez Stolicę św. „notowanym" osobnikom, 
pomocy ani rady nie udzieli, ani udzielić ich nie da ; że 
sprawi, iż Walram przed Wielkanocą najbliższą złoży 
odpowiednią przysięgę i — nakoniec — że będzie strzęp 
— póki Wairama słanie — praw i pizywilejów 
Kościoła Kolońskiego 

Co do ostatniego punktu, który - po elekcyi Wai- 
rama — najmniej pono przymusu w stosunku do Ju- 
liaku wymagał, ułatwił odręcznie rolę Wilhelmowi sam 
Papież, wzywając w tymże jeszcze dniu nominata mo- 
ganckiego, Henryka z Yimeburga (1328; 1337— 1353^) aby 
wszelkie prawa, warownie, posiadłości i zamki, znaj- 

Por. A. J. Weidenbach, Caleadariam Histońco-christianani etc 

B^gensburg 1855, str. 232. 

»») Sauerland j. w. Nr 2088. »») Saaerland j. w. Nr 2089. 
^^^j Dnia 30 sfcycz. 1332 r. Saueriand j. w. Nr 2090. 
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dające się pod chwilową jego pieczą, a do areybisktip- 

stwa kolońskiego należące, natychmiast Walrainowi prze- 
kazał 

Pełne kurtuazyi odsunięcie od infuły kolońskiej 
Adolfa, biskupa Leodyum, protegowanego króla Fi- 
lipa VI ^^), któremu krewni z Juliaku nie byli, jak 
widać, na rękę, oraz obdarzenie beneficyami stronnika 
tych ostatnich, Wilhelma ze Stockheunu, kanonika 
w Akwizgranie ^^1^), dopełniło tym razem czary łask papie- 
skich, przekazanej Gerhardyngom bez żadnych zgoła za- 
strzeżeń realnych. 

I można by to było nazwać wręcz lekkomyślną ze 
strony Jana XXII kapitulacyą na rzecz panów z Juliaku — 
dobrodusznością stojącego nad grobem starca, wyzy- 
skaną przez przedsiębiorczych grafów, gdyby nie dzieje 
dotychczasowe epopei, jakąśmy poznali, oraz inne, w sto- 
sunku do Niemiec, — zasadniczo stokroć ważniejsze — 
laerimae rerum Stolicy św. 

Oto, — którykolwiekbądż z odpowiednich na dostojeń- 
stwa kościelne nad Renem, możnowładców niemieckich 
(a o nich tylko w danym razie mogła być mowa), za- 
siadł by był na stolicy arcybiskupiej w Kolonii, Mogun- 
cyi, czy Trewirze, — każdy pan taki, ł>ez względu na 
charakter związanego z nim układu stosunków dyna- 
styczno-politycznych, wniósłby był z sobą na stolicę 
arcy pasterską — przedewszys^em niemieckość — ■ 
nie uczuciową może, ani w rozumieniu nowożytnem 
patryotyczną, lecz niemniej przeto potężną, a w prak- 
tyce życiowej bodaj dla wrogów groźniejszą, bo trwal- 
szą, bo, jak jaźÓL własna człowieka, z przeszłości i tra- 

«w) Sauerland j. w. Nr. 2091. 
»••) Sauerland j. w. Nr. 2093. 

^) Genealogicznie Pilip VI wypadał im dziadem po kądzieli (?). 
>M) Sauerland j. w. Nr. 9096. 
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dycyi, oraz z całego układu realnych warunków bytu 
wykwitającą. 

Dla Kościoła rzymskiego pozostawało w danym ra- 
ctiunku to tylko, co było w ścisłej a praktycznej eko- 
nomice tyda Niemiec poniekąd zbędne — nadmiar sił, 
poświęcany w Wiekach Średnicli pokucie, bicasowania 
i wyprawom krzyżowym, a w dobie nowoiytnej me- 
tafizycznemu — przez poetów i my&licieli — imnłowa- 
idii Indzkoftd. 

Ze względu na okoliczność powyższą, elekcya koloń- 
ska protegowanego przez Papieża, grafa Wairama, — 
nie była błędem; była poproś tu zbilansowaniem sił obu- 
stronnych, które kontrahenci właściwie oceniali nawza- 
jem ; była — rozwiązaniem naturalnem zasady do ut des^ 
jaka ich przedewszystkiem, mimo wszelkich pozorów 
nadziemskich, przez długie lata łączyła. 

Jan XXII, nawołując Mo^neyę do wyrównania ra- 
chunków z Kolonią, pisał jednocześnie do Krzytaka, 
Ewerharda z Yimeburga ^^*), aby tenże uczynił Walra- 
mowi sprawiedliwość, oddając mu wszystko to, co dzier- 
żył jure caduco, a co do arcy biskupstwa kolońskiego 
należało. 

Rządy Henryka II z Yimeburga z Kolonii (1304— 
1322), imiennika jego i współrodowca — Henryka z Vir- 
neburga w Moguncyi (1328 i 1337—1353), a wreszcie rola 
pooiienionego ich kuaE3ma, mnicłia-rycerza, składają się 



*^ Sanerland j. w. Nr 2092. Jako szczegół oharakterystyczny, 
przytaczamy tataj fakt, to Krzyżacy nehodzfll w6wcM8 bes mtttk z a 
Pol ak 6 w nad B«iiflia, jako przybywający „z Poldd" — de P>olama. 
For. J. w. Nr. 82, 698, 1992. Jako Polak — pólonuB — wyst^iije 
tymi caaay w śródłach nadreńskich niejaki IfikołaJ, kanonik z Bonn, 
notarynsz i dworzanin (famUiaris) W. Miatna Krzyżackiego. Karola 
<von Beffart), piastującego ią godauśó w lateołi 1312—1821 Por. 
j. w. Nr. 681, 686. 
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na obraz ciekawy zabiegów tego domu o zakorzenienie się 
wśród najwybitniejszych placówek Kościoła nad Renem. 

Placówki te bowiem — nadieńskie stolice arcybi- 
skupie w Kolonii i Mogancyi, oraz w Tiewinse nad Mo- 
telą, były w Wiekach Śiediiich warowniami, z poza 
których moźnowładcze lody niemiedde, przy pomocy 
papiestwa, lub wbrew niemu, — posiłkając się ad hoe 
orężem miejscowych tradycyj i przywilejów kościelnych, 
walczyły pomiędzy sobą o pierwszeństwo i przewagę 
w Rzeszy. 

Na przełomie Xin i XIV st., nazwiska panów v. Nassau 
i Luksemburczyków w Trewirze, a Westerborgów i — 
świeżo — Gerhardyngów w Kolonii, wymowną były 
tu ilustracyą, której i w wiekach ubiegłych nie brakło 
odpowiedniej trady^ arystokratycznej. 

Gniazda rodzinne współczesnych im arcybiskupów 
mogunckich były może mniej ^o&ne, ale i tam nie ujrzeć 
synów ludu: panowie z Eppensteinu, Aspeltowie i Bu- 
check i — wszystko to starodawne rycerstwo nadreiiskie, 

W gronie tych możnowładców, posiadaczy najwybit- 
niejszych infuł niemieckich, zjawiają sit^ w omawianej 
tu dobie gratowie z Yirneburga, ród od wieku z górą 
z domem nassauskim spowinowacony. Córka Rupperta IV 
¥• Nassau, Luccardis, zaślubiła bowiem Hermana z Yir- 
neburga którego ród, obok grafów z Katzenelnliogen) 
z Limbnrga i wielu innych^ bierze w wieku Xin udział 
żywy w tradycyjnej polityce matrymonialnej łączącej 
wzajemnymi, a ponawianymi wdąt, wałami krwi, kró- 
lewięta z „Żupy Renu". 

Tej to zapewne okoliczności zawdzięczali ruchliwi — 
za przykładem Luksemburczyków — Yirneburgowie, (któ- 



Por. Cod. dipl. Nasaoleos Nr. 308. 
IM) For. Cod, dipl. Nasnloiis l^r. 828. 
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rzy, jak to osoba wspomnianego wyżej Krzjrtaka Eber- 
harda wskazuje, nie gardzili szczęściem i na Wscho* 

dzie) — swoje wyniesienie na stolice arcybiskupie w Ko- 
lonii i Moguncyi. 

Brakło im tylko Trewiru, a tryumfy ich były zjawi- 
skiem tern bardziej uderzającem, że obie stolice pomie- 
nione — mogancka i kolońska — oddawna lywalizo- 
wały ze sobą, stając się w dobie średniowiecznej ośrod- 
kami odmiennych związków motnowladezycb. 

Wynikido to z samej genezy tych archidyecezyj, mają- 
cych, od początku IV wieku po Chr., charakter marchij 
kościelnych, szerzących na własną rękę chrześcijaństwo, 
a wraz z niem i panowanie polityczno-religijne wśród 
barbarzyńców. 

Jakkolwiek c^on trzeci dostojnego eóUegmm stolic 
niemieckich, Trewir, szczycący się jn£ w owej dobie 
zamieizcldej godnością metropolii, mógł był rościć sobie 
tytnły do przewagi nad towarz3r8zkami swych prac mi- 
syjnych, to jednak warunki życia sprawiły, że Kolonia 
rozszerzyła wtedy swe wpływy w kierunku zachodnim 
(Mastricht), Trewir za§ i Moguncya — w południowym, 
przy czem pierwszy opanował terytoryum Metzn, druga 
zaś — Spiry i Bazylei *^'). 

Starożytność i odwieczne w tych stronach znaczenie 
Mogan^i, miały ten wynik, 2e rola jej wzrastała najpo- 
myślniej, przy czem za rządów Apostoła Niemiec, a pierw- 
szego jej arcypasterza, Św. Bonifacego (747 — 755) — dzięki 
biizkiej jego łączności z Rzymem, Kolonia, wraz z zie- 
miami, na które oddziaływała, stała się na pewien czas 
od niej zawisłą ^^^). 

Por. W. T. Giesebrecht, „Ctoschlchte der deatscben Kaizerzeit^' L, 

8tr. 99. 

W. T. Gi^brecht, „Głeschiokte der deatfichen Kaizerzeit", L, 

rtr. lOi. 
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Za panowania Karola W-go (f 814 r.) infuła koloń'^ 
ska, rywalizując poDOwnie z mogancką, rozszerzyła swe 
wpływy daleko na pćłnoc, — na Monaster i OsnabrUck; 
mognncka zai — dalej na połndnie ^^*). 

Obu współzawodniczkom przyznano wówczas prawa 
metropolitalne w stosunku do ziem nowonabytych. 

Kiedy w wieku IX papież Mikołaj I (SSS'— 867), po- 
pierający Moguncyę, odłączył był Bremę od Kolonii, ta 
ostatnia, zyskując poparcie na synodach, broniła dziel- 
nie niezawisłości swojej, jaką zyskała oddawna w świe- 
cie niemieckim w stosunku do Papiestwa 

Stawszy się w owych czasach jedną z siedzib oeaar* 
skich (Pfalz s Domu* PaiaHna ^^'), Kolonia ugruntowała 
stopniowo pomienione stanowisko swoje i już na po- 
czątku wieku XI, zaludniona gęsto, podobnie jak i Mo- 
guncya, zdawała się nie ustępować jej w niczem ^^*). 

Czasy Henryka II (1002—1024) miały przyczynić się 
znowu do wzrostu powagi Moguncyi, gdzie się monar- 
clia ten koronował, wbrew przywilejowi Kolonii, ktdrąj 
kościelny władca ówczesny^ ambitny a dumny Herybert 
(999 — 1021), przypominał żywo współczesnego sobie bi- 
skupa z Augsburga, co to w walce o ciężary prawau- 
pubiiczne, a za nimi o niezawisły stosunek swój do Ko- 
rony, rzució miał Henrykowi ii słowa pamiętne : 

— Sukna dać ci mogę, ale nie dwór twój utrzymy- 
wać 

Dopiero na schyłku d^kiej rozprawy swojej z Bo- 
lesławem Chrobrym (1017 r.)* a nie bez jej wpływu, 
wśród osłabienia sił cesarskich nawewnątrz Rzeszy, po- 
godził się Heuryk II z Kolonią ^^^), która, rozszerzywszy 
jednocześnie posiadłości swoje na północy, w okolicach 

»>) Por. tamte. rtr. lia For. tamie, str. si^ 
Por. tunSe^ ak. 482. tu) por. ttmź% str. 767. 
i» Por. tamSe, tom II, Btr. 15-27. Por. tamźe^ atr. 187. 
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Rotterdama i Dortrechta stania niebawem, obok 
Tiewini i MogiiDcyi, w szeregu najpotężniejszych tara- 
nów Św. Imperyum, bijących w bezrząd i nieład ziem 
nadreńskich *^'). 

Niepodobna powtarzać tu znanych szczegółów histo- 
rycznych, związanych z temi dziejami, na których tle 
ar^biskup koioński Herybert, a zwłaszcza wsp^czesny 
mo Willi^s mogoncki (975—1011) — obaj potem — na 
fówni z ces. Henrykiem n — w poczet ftwiętych zali- 
czeni — ja&nieją, niby olbrzymy - protoplaści później- 
szych arcy pasterzy- króle wiąt stolic nadreńskich, co to 
tytułem swym „Vei yratia'* zdawali się stwierdzać boskie 
zwycięztwo Kościoła nad państwem, w istocie zaś — 
możnowładztwa nad Koroną. 

Rzućmy bowiem okiem na szereg ich najbliższych 
poprzedn^Lów i następców... 

W starej Mognncyi siedzieli w wieku X na stolicy 
iw. Boni&cego przedstawiciele najftwietniejszych rodów 
niemieckich: siedział na niej Fryderyk Lotaryński (937— 
954) i Wilhelm, syn ces. Ottona I (954— 968), a odpo- 
wiadali im w Kolonii Brunon (953—965) i Geron (969 — 
976), z których pierwszy był bratem tegoż Imperatora, 
drugi — margrafa Thietmara. Niebawem zaś w rzędzie 
arcybiskupów kolońskich, mających — w myśl Konrada II 
(1024—1039) — zwalczać przewagę Moguncyi w Rzeszy 
niemieckiej, zajaśniał wuj i protektor naszego Kazimierza 
Odnowiciela — potężny pfalzgraf Herman, (1086—1056) 
brat Ryxy, syn paialyna Lotaryngii, Herenfrieda-Ezona ^^®), 
a wnuk (po matce) Ottona 11-go (f 983). 

Jeden tylko Trewir zdawał się bardziej w owych 
czasach hołdować demokracyi chrześcijańskiej, wszelako 



it*) Por. tomie, tiar. 169. Por. |. w. Btr. im 
"*) Por. o nim n Olesebredito j. w. rtr. 901. 
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•dnBoknęya* ta, nie wykraczająca poza graalee slaio- 
dawnych lodów lycenA^eh, była mu dyktowana laeiej 
pizos sąiriednie wpływy polizanie Franeyi, paialitnjąoaj 
w walce o Ren potęgę pogranicznych rodów memiee- 

kich, anijteli — przez niechęć do wielkich gniazd feu- 
dalnych. 

Zresztą, roi się i tam uawet od Isenburgów, Vistin- 
gów i Waraesl>ergów, zanim przyjdzie kolej — w szczę- 
śliwszych dla tej stolicy okolicznościach — na Luksetn- 
boiosyków i dom Nassanski, apoglądającT^ okiem ł&* 
kornym na króloiodne infuły Renn. 

Były one bowiem klejnotenii na i6wni niemal potą- 
danym z koroną... 

Domy monarsze wzmacniały niemi berła swoje ; feu- 
dalne — widziały w nich talizman, wiodący na stopnie 
tronu, Inb równe mu wyżyny. 

To też, podobnie jak korony i lenna, bywały i te 
infuły zdobyczą^ którą rodziny motnowładece z pokolenia 
w pokolenie członkom swoim pneekazywad usiłowały. 

Pomimo trudności rozlicznych a zrozumiidyeh i naj- 
częściej nieprzezwyciężonych, ze strony Papiestwa i Rze- 
szy, udawało im się to niekiedy. 

Mamy tn do podniesienia dwa wypadki najbardziej 
uderzające: jeden z doby nowożytnej, kiedy to przez 
dwa blizko stulecia (1583—1761) dziedziczył infułę ko- 
lońską bez przerwy Bawarski dom Wittelsbachów; drugi 
z czasów^ zblitonych do epoki» jaką się tutaj przewatnie 
zajmujemy. 

Oto, panowie Eppstein, pomni tradycyj wielkiego 
przedstawiciela swego rodu w wieku XJ, Zygfryda I, „z Bo- 
żej łaski** arcybiskupa Moguncyi (1060—1084), zdołali opa- 
nować tę stolicę w wieku Xlii i w osobach Zygfryda II 
(1208-1230), który zasiadł na niej po Konradzie Wit- 
telsbachu (1183—1200), Zygfryda m (1230— 1249), Wei^ 
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am (1260 — 1284), a wreszcie Gerharda II v. Eppstein 
(1289 — 1305), piastowali ją przez całe to stulecie. 

Następcy grafów von Saarbrucken, Zahringerów i Wit- 
telsbachów — Eppsteinowie, nosili godnie wysokie swe 
dostojeństwo; odpowiadało ono zresztą świetnym tia- 
djejom ich gniazda"^. 

Osiągnięcie katedry kolońskiej przez Walrama, stało 
się oczywiście punktem zwrotnym w stosunku grafów 
z Juliaku do Papieża, którego rolę wobec potężnych infuł 
niemieckich naj dosadniej może charakteryzuje fiEikt, na 
pozór drobny, jaki zaszedł w dziesi^ dni zaledwie po 
elekęyi kolońskiej. 

Oto» dnia 5 lutego 1332 rokn zanosi Jan XXn prośbą 
błagalną do grafia Wilhelma, aby tente raczył poprzeć 
życzenie jego u zarządcy archidyecezyi Mognnckiej, Bald- 
wina Luksem burczyka, arcybiskupa Trewiru (1308 — 
1354), co do wprowadzenia notaryusza papieskiego, Ber- 
narda Stefana, na probostwo w BonnP^^). 

Niemniej wymowną była i skarga sędziwego władcy 
wiernych, z jaką tenie zwrócił sią w kilka miesięcy pó- 
inief — 11 czerwca t r. — do naszego boliatera nafegoi 
Baldwina, za jego nadn^da w stosunku do Papiestwa 
i Moguncyi "*). 

Ale darenme były już rachuby papieskie, obliczone 
na wdzięczność panów z Juliaku I 

Zagarnąwszy stawkę główną, jaką zapewnić im mog^ 
Stolica Św., wchodzili oni teraz z porządku rzeczy — 
acz chyłkiem na razie — w sfierą polityki cesarskiej Ba- 
waiczyka. 

^ Por. w zbiorze nlniejoym iskto p. Ł „Z gi6dk» praes infnl) 
ponad króle wyrośli". 

iił) SAnarland J. w. Nr. 2100. ^) Senetknd j. w. Kr. 2U9. 

10* 
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Zapewniając Jana XXII o znpehłem swem posłuszeń- 
stwie i przywiązaniu ^""^^j, oraz, kłamiąc powolność dla 
jego zarządzeń w sprawie wszczęcia w Moguncji pro- 
cesu przeciw Imperatorowi, prz}' udziale grafa Wilhelma, 
a nadto arcybiskupów Baidwina i Walrama dom 
Juliacki, spokrewniony z Luksemburczykami, snuł tym- 
czasem, poza plecami Papie2a, układy .rodzinne", wy- 
raźnie przeciw niemu skierowane. 

Papież, pewny wdzlęcznoAci swych stronników, gro- 
madził był właśnie dane, w celu spełnienia nowej prośby 
Grafa — zamiany [)arariahiego jego kościoła w Nideggen 
na kolegiatę ^^'^), kiedy pomiędzy trójką kuzynów: Bald- 
winem, grafem Wilbelmem i Walramem, stawał w r. 1333 
układ, przedłużający na przeciąg lat pięciu sMus quo 
nad Renem ^'*). 

Gra safo tym razem niemal w otwarte karty: Jan XXII 
był już starcem 90-letnim ^*'), a przyszłość ty ary leżała 
w znacznej mierze w Niemczech, gdzie przed ces. Lu- 
dwikiem, mężem w sile wieku "^), zdawała się jaśnieć 
długa jeszcze i pomyślna przyszłość 

Arcybiskup Baldwin władał Spirą, Irewirem i Mo- 
guncyą, której administrację objął był po Macieju von 
Bucheck (łl328 następcy Piotra Yon Aspelt (f 1320), 
który zasiadł tam po Eppensteinie; Kolonia zaś dostała 
się świeżo w ręce Walrama... 

Trzy najpotężniejsze infuły Renu wieńczyły skronie 
krewnych — Luksemburczyków, oraz grafów z Juliaku. 



"») SaTierland j. w. Nr. 2116. "*) Sauorland j. w. Nr. 2120. 

"*) Sauerland j. w. Nr. 2113. '^•^J Sauerlaad j, w. Nr. 216i. 

^*') Ur. w r. 1243. Ur. w r. 12R4. 

Między innymi, dzięki związk m jego z Lnksemborczykami : 
arcybiskupem Baldwinem i Janem królem Czeskim (Por, O. Jager, 
Weltgesciiiciite, II, 393—394). 

^) Bracie komtnra krzyżackiego, Bertolda. 
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Czyż wniosek nie narzucał się sam przez się? 

Czyż można było dopuścić w tych warunkach na 
stolicę moipincką mianowanego tam jeszcze pięć lat tema 
arcybiskupem pizez zabiegliwego papieża — Heniyka 
z Yinieburga***)? 

To też daremne były w tej mierze wszelkie wysiłki 
Stolicy Apostolskiej. Nowi panowie Renu strzegli zih 
zdrośnie a skutecznie zdobyczy swojej. 

Nie wzruszały już grafa Wilhelma pełne naiwnej 
otuchy zabiegi papieskie o jego względy. Nie wzruszały 
go argumenty, jakimi Jan XXIT starał się uzasadnić 
słuszność jego dążeń do fundacyi kollegiaty w Nideggeu. 

A były to słowa i wywody iście miodopłynne... 

— Przecież — pisał Papież — patronat tego kościoła 
należał zawsze do grafów z Jnliaku, a że starej hrabinie 
Bichardis (babce Wilhelma) podobało się oddać go nie- 
gdyś Braciom Szpitalnym św. Jana Jerozolimskiego, którzy 
tam od lat 60-iu siedzą, — cóż z tego, skoro dziś trzech 
tylko mnichów na miejscu przebywa? — Uczyńcie tedy, 
mężowie zaufani, co zalecam : Prosił nas Graf, byśmy 
one osoby do wyboru innej jakiej siedziby skłonili, a on 
ją uposaży...^*"). 

Jeszcze w pięć tygodni po zdradzie Grafa zapewnia 
go Papież o niewyczerpanej swej łaskawości i najczulej 
za „wierność** mu dziękuje...^"). 

Z podejrzeniami, maskowanymi wobec przewagi 
wrogów, zdradził się Jan XXII dopiero w pół roku pó- 
źniej, w liście do arcybisknpa Walrama^^^), donosząc 
mu w lutym 1^334 r., że doszły go o nim różne wieści 
niepochlebne — guaedam sinistra — ale, że, nie dając 

Por. A. J. Weidenbadh. OBlendarinm eto, itr. 296. 
IM) Sanarlana j. w. Nr. 214a 
>M) Saneriand j. v. Kr. 2176. 
*^ Sanarhad }. w. Mr. 2189. 
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im słachn, zaleca mn wytrwałość w poiłoszeństwie 
i wierzei 

Wkrótce potem Papież, którego uwagę odwróciły 
były na chwilę od Niemiec sprawy ilandryjskie do- 
konał cUhigiego żywota a niebawem spaitia ostatecznie 

maska z oblicza Gerhardyngów, przygotowujących się 
z pomysłowością, godną tej, jaką dotąd wykazali, ~ do 
roli rozjemców trzech stron powaśnionych — potęg 
nie do pogardzenia — Papiestwa, Cesarstwa i l>ancyi 

Czyż trzeba dodawać, że potrafili odegrać ją przede- 
wszystkiem na korzyść własną? 

Jnż dnia 7 lutego 1337 r. stanął graf Wilhelm, (Zda- 
rzony świeżo przez cesarza — cerHa esc eautia^ jakich 
łatwo domyślać się możemy — godnością margrafa 
w towarzystwie Rnperta, palatyna Reno, przed następcą 
Jana XXII na Stolicy Piotrowej, Benedyktem Xn (1334— 
1342), jako poseł... „Bawarczyka** z którym łączyły 



"») Por. Sauerland j. w. Nra 2191, 2192, 
Zmarł dnia 4 grudnia 1H34 r. 

Por. Sauerland j. w. Isra 2281, 2287, 2289, 2290, 2291, 2305^ 
2906, 2339 i t. d. Mimo to nie stracił graf Wilhelm nic ze swego typu 
obyczajowego, jako wiemy syn epoki, która go wydała. Znajdujemy 
00 do tego w śMUuób. (u Sanerlanda akt s dnia 23 sterpnla 1812 r.) 
flSGsegót charakterystyczny. Oto papleft Elemeoa YI donost aroyUska* 
powi koloi&akienm, Waliamowl z Jnljakn, to graf Wilhelm flnhowat 
był aieg^ odbyó plelgnysokę do groba iw. Jak6ba (w C(niipoBtolli)» 
z dodatkiem, że — póki tego nie nczyni — powstrzyma &iq od po- 
karmów mięsnycłi nawet we środy. 61ub jednak był twardy, a ciążyfy 
mn jnź lata — oświadczył tedy gotowość fundowania św. Jakóbowi 
ołtarza z uposażeniem w kościele swym św. Jana tv Nidet2:p:en. Papież 
poleca Walramowi, aby ojca ze ślubu zwolnił, skoro (ostrożność prze- 
dewszyKtkiem!> zapowiedziana jego fundacya oślizgnie dochód roczny 
dziesięciu grzywien czystego srebra i t. d. — Pomienione vutum było 
prawdopodobnie w związku z projektowaną w r. 1881 przez grafa 
WUhehna wyprawą do HlaBpanli na Haiurdw (por. wyżej str. 137, 138). 
Sauerland j. w. Nr. U0& Staeriand }. w. 2SSL. 
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go prócz polityczBycii, i w^dy powinowactwa^^, 
pizes małżeństwo c6rki, imienniczki swej praliabki, hra- 
bianki Richardis z Juliakn, z Ottonem IV Wittelsbachem, 

księciem dolnej Bawaryi 

Potentat Zachodu, berłono.^ca św. Imperyum obok 
margrafa Brandeburgii, a od roku 1356 książę udzielny 
(dfiXt Herzog) na Juliaku z łaski .kuzyna^, ces. Karola lY 
Luksemburczyka (1346—1378), któiy zdołał był nbiedz 
w pogoni za porpiurąi a-r-jak widdmy — znownnako- 
nyić .krewnych* z Jnliakn, — .zapomnianych przez 
nich w 8 w o i m czasie .kuzynów* — Wittelsbachów — 
stał się nasz bohater protoplastą, jak z bajki, co z wód 
czarownych Renu wyrosła — jednego z najpotężniej- 
szych domów w Europie. 

Po zgonie grafa Wilhelma (-J-lBd! r.), syn jego starszy, 
Wilhelm (VI), pc^ączył przez szczęśliwe związki małżeń- 
skie Geldiyę z JaliaUem, a młods^, Gerhard, piz3rtonił 

do lirabstwa Bergn* 

Dnch przedsiębiorczy nie opuszczał i nadal Gerhar- 

dyngów: oba te kraje, łącznie z dziedziną gniazdową, 
zlane zost^y w r. 1423 przez księcia Juliaku, Adolfa, 
w jedną całość. 

Ostatnim potomkiem męzkim tego rodu był Wil- 
helm Vin, po którym w r. 1511 cała spuścizna przod- 
ków zabiegli wych przesila na córkę jego, Bfaryę, żonę 
Jana Spokojnego, ks. Gleve, aby wraz z tym księstwem 
ilać się w przyszłości przedmiotem ^Nagiego, znanego 
w historyi sporu pomiędzy Saksonią, Palatyoatem 
Neoburgn i — zwycięską Brandeburgją. 



^.affkdB ooMBA. Bor, Sanerknd J. w. Nr. 1108. 
***) Per. JL Snarhadft j. w. mt^gą wydAwcy pny N-ne WS, 
Por. KnU, Geeehidite der Stedb JSlidi eta. JfSMi IflOS— 1806. 
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V. 

w drodze do tronu... 
(Dom NassaaskO* 

„...die Yerlobte eines Pfaizgrafen bei EJieirL, 
die Tochtor eines deutschen Konigs, kann 
doch nicht die Gattin einee Herm yon JBp- 
penatein werden'*!... 

(iSage wm JSonnenberg). 

Z pogiamcza bajecznej na poły »K5nigssimdragaa 
tonącej w mrokach przeszłości giennańskiej nad Renem; 

z w^żowiska prawego brzegu Lany (Lahn), wrzynającej 
się z brawurą — na ter^ioryum późniejszego hrabstwa 
Holzappel, pomiędzy Diez a Nassau, — w kresy półno- 
cne ,żupy Henn*' (Rheingau), wiódł swój początek zna- 
komity w dziejach Niemiec ród grafów v. Nassan*). 

Oto — cała bodaj podstawa^ na jakiej się wiadomości 
zasadnicze o histoiyi pierwiastkowej domu tego opierają. 

Jest ona atoli doić znamienną na to, by módz nai 
jej tle uchwycić pewne drgnienia istotne procesu dobi- 
jania się w Wiekach Średnich, przez najwybitniejsze rody 
niemieckie — władzy nad »Żupą Renu''... 

Por. w ibiorze niniejszym szkic p. t. „Z zuurlej przeszłości 
żupy JCOiiigBsnndragaa". 

^ For. Legendę scnuwDbaską ; Indez, dołączony do Cod. dipl. 
NM80ieQ8, oraz A. J. Weidenbac^ mapę Krięsfewft Kaawa. Cytaty 
śdŚlejBW ob. wytej. 
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Rznca ona światło zarówno na genezę historyczną 
panów z Eppensteinu *), jak i grafów y. Nassau. 

Pierwsi, jak się zdaje, zagórowali w zarania dziejów 
nad drugimi; to tet była by tn może uzasadnioną po- 
niekąd liipoteza, że grafowie z Nassan właśnie jakiemuś 
niewyjaśnionemu bliżej, bo zamierzchłemu swemu upad- 
kowi w „Żupie Sundry", zawdzięczali później swe do- 
stojeństwo grafów, jako emigranci — missi regiiy — na 
oł)Cym sobie gruncie w Laurenhurgu nad Laną; — Ep- 
pensteinowie zaś, siedzący na miejscu, zachowali skromne 
swe miano pierwotne autochtonicznych «ludzi wolnych 
z Hagenhusen''... 

Grafowie v. Nassau to protoplaści władców później- 
szych Ksi^twa tego miana (Hmogthum Nassau), obej- 
mującego w dobie nowożytnej nietylko „Żupę Renu", ale 
nadto przyległe do niej terytorya, pomiędzy Rfidesheim 
i Frankfurtem iia południu; Riidesheim i Altburgiem 
(powyżej Hachenburga) na zachodzie; Altburgiem i Man- 
deln (powyżej Dillenburga) na północy, a linią łamaną 
Mandeln-Frankiurt, na wscłiodzie, — ogółem około 5000 
kii. kw. kraju, składającego się w różnych czasach z dwu- 
dziestu pięciu terytoryów feudalnych, wśród których nie 
brakło żadnego lx>daj z najstynniejszych gniazd rycer- 
skich w dziejach średniowiecznych Niemiec^). 

OlMzerną była tedy podstawa terytoryalna później- 
szej roli politycznej domu nassauskiego, którego dzieje 

*) Por. w sbioiae nJniejBsym aikłe „Z gi6dk» pnes Infni^ 
ponad króle wyrośli". 

♦) Następujące części składowe (lenna) twor^y^y K"się?t-wo Nassan- 
ekie w dobie nowożytnej, będącej w danym wypadku bezpośrednią 
spadkobierczynią przeszłości : Nassaa-TJsingen, Nassau-Weilbnrg, Nas- 
sau -Oranien, Kur-Mainz, Kur -Trier, Knr-Pfalz, Hessen- Darmstadt, 
"Wied-Runkel, Wied-I>«euwied, Hes&en-jbLassel, iioizŁippei-Sciiaamburg, 
Wesfcerborg, Oranien-Tiier, Oranien-Trier-Hohenfeld, Onnieii-ITBingen, 
Onuden-DaROBtadt, Usizigen-Tzier, WeilbTirg-Ban&stadt, Boaaenhelm, 
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Stanowią pod wzgji^em naakowym jedyne w swoiiii 
rodzaja nad Renem zjawisko klasyeme mspota wszy*^ 
kich zasadniczych Uz historycznych rocwoju dziejowego 
Niemiec, jak oto: astrojn rodowego, fendalizmn, 
monarchii feudalnej, tery toryalizmu i mo- 
narchii nowożytnej — w ramach ewolucyi 
dziejowej jednego rodu. 

Dom nassauski, wyrosły z zamierzchłej przeszłości 
giermańskiej, a wiernie towarzyszący z różnym, — prze- 
ważnie znacznym powodzeniem — rozwojowi dziejo- 
wemu »Żupy Renu*, hodąj od jej początków history- 
cznych aż do dni naszych, stać się miał wreszcie sam, 
Inh w bezpośrednich swych spadkobiercach — domn 
Heskim i Hohenzollernów, — tniwiarzem politycznym, 
któremn przypadły w ndzlale plony wiekowe odwie- 
cznej tresury dziejowej człowieka nad Renem. 

Był on tym domem, klóremu legenda przepowiedzieć 
miała przyszłość świetną w chwili, gdy grozić mu się 
zdawał upadek nieuchronny...*) 

Początki historyczne rodu grafów v. Nassau nic 
są bliżej znane ; niema ich śladu nawet u Giesebrechta % 
a speeyalny dziejopis tego domu, A. J. Weidenbach^ 
rozpoczyna jego dzieje od gra£ft Henryka U, piastiąjąicego 
przydomek »Bogaty (der Reiche), a występiąjąe^ w źró- 
dłach poiaz ostatni w r. 1247. 

Wszelako, jak Awiadczy legenda Sonnenberska a na- 

.AiDStein, Dantutedfe-lCttinz, Malnz-Prankfnrt, Ysenbnig, HMsen-Hom- 

barg i dobra rycerskie, podległe bezpośrednio Św. Imperynm (Keichi* 
rittersehaftllche Gtitar). (Por. A. J. Weldanbaoh, KMHMilMha Territo- 
rlen etc., mapa). 

Por. wyżej w zbiorze niniejszym str. 104—106. 

•) W cytowanej wielokrotnie „Geschichte der dentschen Kałserzeit". 

*) Nafisaoiscke Territorien etc, w Auuaien des Vereinfl fiir Nass. 
Alterthomaknnde etc T. X. Wiesbaden 1870, str. 254 i hmbL 

•) Bof. wytej przyp. & 
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dewszystko kult icedniowiecmy panów v. Nanaii dla 
św» Ferrucyiisza w Bieidenstadzie — należałoby eofiiąć 
początki, bodaj już bistoiyczne — tego domn, w czasy 
Karolingów i najbliższych ich następców, kiedy to syn 

Karola W-go, cesarz Ludwik Pobożny (f 840j, zatrzy- 
mawszy się, wkrótce po sejmie, odbytym w Akwizgra- 
nie, w Tngelheim nad Renem, nadał był w r. 819 kla- 
sztorowi Św. Bonifacego w Fuidzie, wioskę Massenheim^ 
położoną w Kónigssnndragau 

Jest to najdawniejsza wzmianka historyczna o żupie 
tego miana, a można połączyć ją z pewnych względów 
z początkami domn nassanskiego, na podstawie zaiówno 
pizesłanek, wyżej wspomnianych '^), jako też 1 tradycyi, 
wywodzącej ród pomienionych grafów — z Lanrenbnrga, 
położonego w okolicach Holzappel nad Laną^*). 

Sądzimy, że późniejsi panowie v. Nassau zawędro- 
wali tam w dobie, kiedy fala państwowa, bijąca za Ot- 
tonów saskich w zamierzchłą «żupę Renu", wnosiła tam 
żywioły nowe — sasów, a wnet potem bawarów, — 
swojskie zai nsuwała w inne strony, o czem świadczyć 
by może mo^ głośna w wieku Xl za trzech Henryków, 
gBiłąż styrjfjska Eppensteinów 

Bądicobądź, panowie z Lanrenbnrga, występiąjąęy 
w Xn st. ^% są już, jak się zdaje, pewnymi przodkiuni 
grafów V. Nassau. 

Władcy Laurenburga, Ruppert (1123—1158; i Arnold 
(1123—1128 ^^), będący świadkami aktów krewnego swego, 



») Por. wyżej w zbiorze niniejszym star. 89 i nast. 

Cod. dipl. Nasśoicas, Nr. 61; por. nadto w zbiorze niniejazym 
szkic drogi. Por. wyżej przyp. 8, 9. 

Por. Cod. dipi. JSase. pod tytułami: Konigseundra, Laorenborgł 
Nafisan. Por. wyżej na str. 74, przyp. 64. 
") Cod. dipl. Nass. Kra 170, 171, 176 itd. 
») Dały tkH^ Nr. 170, 176— S88 w Ood. dipŁ Naas. 
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aicybiskiipa MogDiiqrif Adelbeita y. Saarbrdcken, przed- 
stawiciela rodziny, blizko związanej polem z domem Nas- 

saaskim^^), — należeli, jak się zdaje, w dobie przejścio- 
wej wędrówek tego domu z „żupy Sundra*" do sąsie- 
dniej „żupy Renu", oraz — wężowiska Lany na półno- 
cnem jej pograniczu^ ), — do przodków, na poły już 
historycznych, grafów von Nassau. 

Niby ślad owych wędrówek domniemanych, zpo- 
wodowanych najpewniej przez związki małżeńskie z oko- 
licą pierwotnej ich kolebki — Kdnigssandragau, a może 
i przez nieznane bliżej fale polityczne, które w dobie 
Ottonów saskich i najbliższych ich następców, tylu rdzen- 
nych autochtonów niemieckich w inne przerzucały 
strony, — pozostała w posiadaniu dziedzicznem grafa 
Kupperta osada (praedium) Schónau, u źródeł Miihlba- 
chu, pomiędzy St Goarshansen a Langenschwalbach 
pc^ożona. 

Osadę tę graf Ruppert, gdy i inni jego współrodowcy, — 
również, jak np. ostatni władca .żupy Snndry", graf 

Udalryk, z arcybiskupem Adelbertem spokrewnieni — 
na ołtarzu kościoła mogunckiego szczątki zamierzchłych 
swych tradycyj składali'^), kapitule tej metropolii, wraz 
ze znajdującym się na miejscu klasztorem, oddał w r. 1132 
w posiadanie'*^). 

Jest rzeczą znamienną, że jednocześnie zastrzel tam 
sobie i następcom swoim urząd wójta, z ramienia 



w r. 1629 powstały trzy linie domu "Nassaiiskjego, w poJączo- 
mu z Saarbrucken, a mianowicie: Nassau-Saarhriicken-Ottweiler; ]D^a6- 
Bau-Saarbriickeu-Saarbriicken i ^afijsau-Saaibrucken-Uaingea. Por. A. J. 
WeidoDlMoli J. w. str. 255. 

Por. nttej w zblone niniejszym iskie dzngL 
U) Gdde Nusan i Lannnbnig. 
^ Por. wyiej str. 66— fiO. 
«) Cod. dipL Kanoioiu Nr. 187. 
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Mognnqri, któiej ar^biskop ówczesny^ Adelbert I v. Saar- 
br&cken (1115—1137), tak wielką cieszył się powagą, ie 
sam nawet Rheingraf, oraz inni, ar cy wybitni grafowie 
«żupy Renu**, jak Embrych*"), Arnold") i inni, nrzędy 

oficyalistów infuły mogunckiej, naogoł przez niewol- 
nych ludzi *^ sprawowane, chętnie piastowali, stanowiąc 
pod mianem homines nostri nol> iles^^\ niby świtę przy- 
boczną potężnego księcia Kościoła. 

Nąjdawniejsza wzmianka źródłowa o obu pomienio- 
nych graikch, Ruppercie i Arnoldzie z Lanrenborga, po- 
chodzi z r. 1123-go, kiedy panowie d, jako prawi sy- 
nowie swej epoki, w gronie kilkunastu ducbownych, 
oraz rycerzy okolicznych, a między innymi Embrycha, 
grafa y. Rheingau, asystowali w oblicza dostojnego swego 
kuzyna i protektora, arcybiskupa Adelberta I v. Saar- 
brucken, aktowi pożegnalnemu, którego mocą niejaki 
Meingot, brat Dudona, a syn zmarłego podkomorzego 
arcybiskupiego, Embr}xha, przekazywał losy i dobra 
swoje, wraz z trzema poddanymi, domami, polami, łą- 
kami, winnicami, lasami i prawem wszelakim, klaszto- 
rowi staromonasterskiemu (AltmOnster), albowiem był 
bezdzietny, a mszał — do Jeruzalem**). 

Silne jednak było to plemię. Meingot szczęśliwie 
w progi domowe z dalekiej wyprawy powrócił, i po 
latach dziesięciu widzimy go znowu na dworze arcy- 
biskupim w Moguncyi, wraz z bratem, Dudonem, który 
tymczasem dostojeństwo sołtysa w dobrach, najpewniej 
kościelnych, osiągnął. 



»•) Cod. dipl. Nass. Nr. 170. 

") Comes et adYocatus Mogontiiiae ecclesiae, urbis praefectas. 
Ck>d. dipl. l^ass. Nra 172, 173, 176. 

**) Zwanych ministeHales. Cod, dipl. Nass. p€unm. 
**) Cod. dipl. Nassoicus, Nr. 173. 
•») Cod. dipl. Nassoicus, Nr. 170. 
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NąJgorEcjwysKedł na temklaizlor obdarowany: dłngo 
jc8zcce dą^ć miuialD na nim dotywode krzepkiego 

bene&kłora I 

Trudno dziś orzec, jaki to stopień pokrcę^ńeóstwa łą- 
czył giafów V. Nassan z pomienionymi gra&mi z Lau- 
renbarga, posiadaczami związanych z tym grodem dóbr 
lfiefalen*0 i Sehdnaa nad MOhlbachem 

To tylko pewna, ie panowie y. Nassaa ród swój od 
łych grafów, a poArednio z Kónigssnndragan wiedli**). 

Przypuszczenie podobne — acz gołosłownie — wy- 
rażają i łiistorycy niemieccy '°), a potwierdza je legenda 
zamku nassauskiego w Sonnenbergu pod Wiesbadenem, 
oraz kult nassaiuski św. Ferrucyusza w Bleidenstadzie '^); 
CO nąjważniejsza zafi, przesłanki te znąjdąją oddiwi^ 
poważny w posiadania przez grafów y. Lannaiborg dóbr 
nad rzeczką Mdlilbachem, stanowiącą później, wraz z te- 
rytorynm Lanrenbnrga arteryę wewnętrzną posia- 
dłości domu nassauskiego, — arteryę, której ujścia u Lany 
(Lahn), strzedz miał w przyszłości sam gród Nassau — 
historyczne już gniazdo tego domu. 

I jeszcze jedno: w dziewięć lat zaledwie po ostatniej 



»«) Por. Cod. dipL Nassoicas Nr. 170, 180. 

*') Posiadanie tego praediwn (Miehlen nad Milhlbacliem, poniżej 
Nast&tten) związane byto z dominiom w Łaorenbugo. P<»r. Cod. dipL 

Nass. Nr. 187, (518). 

»•) Cod. dipl. Nass. Nr. 187. 

Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 377. Aktem tym Henryk II Bogaty 
V. Nassaa, zrzeka si^ „praw swoich" do Bierstadta, odstąpionego Mo- 
guncji przez Ulryka z Konigssundragaul! 

*>) Np. Sauer; por. Index w Cod. dlpL Nass., tytuły: Laorenburg, 
Kassan. 

*0 Por. wytoj str. 87, 88 i nart. 

") Por. A. J. Waldenbach J. w. otr. 251 
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wnuaiico źródłowej o Rippeiciey gniflez Lanraibarga ^'), 
niejaoowości^ pirfotonej, podobniet jak Nasiaii, na ptfBh 

wym brzegu Lany, w najbliższej okolicy (8 kil.) tego 
grodu, występują, jako świadkowie, w dokumencie arcy- 
biskupa- elekta Moguncyi, Konrada Wittelsbacha (1160; 
nS3-1200) z r. im^), grafowie Ruppert i Henryk 
Naasaa — de Nauom pjerwii pcsedstawlciele h i- 
storycsni domu. 

Poca prgeatankaml, pizytoczonemi wyiej, samo imi^ 
•Ruppert* (ssBobert), zdaje się wiązać blizko panów 
Laurenburga z panami v. Nassau, to też wydawca Ko- 
deksu dyplomatycznego nassauskiego, dr. W. Sauer, sta- 
wia wręcz przy pomienionym (w r. 1163) Ruppercie 
liczbę in ^) w rzędzie Ruppertów, grafów v. Nassau, — 
jakby każąc się domyślać dwu jego poprzedników tegoż 
imieaia, wiiód panów % Lanrenburga. 

Co do naS) — bylibyśmy raczej sUonni do mianowa- 
nia rzeczonego Rnpperta nin-go" Rnppertem n-gim**) 
(synem Rupperta I-go z Laurenburga '^'), a jego zstęp- 
nego, Rupperta „IV-go% występującego w latach 1218— 
1230^^), — Ruppertem Ill-cim. Ten ostatni był prawdo- 
podobnie synem Rupperta II-go (III-go), a niewątpliwie 
bratem Henryka II-go Bogatego protoplasty póżniej* 
szycb dynastów z Nassan. 

« 



«) Cod. dipl. Kass. Nr. 238. Cod. dipl. Nass. IJr. 261. 
»*) Cod. dipl. Kase. T. 1. cł IL Jjidex, itar. 40. 

Por. -wyżej str. 155, 156. 

Lata 1128—1158; Cod, dipl. iiass. 170 i nait (Ob. tamże 
Index p. t. Łanrenburg, Grafen). 

Cod. dipL Naas. Nra d54--490. 
^ Ood. dipt. Nasi. Nr. 48a Bor. nadto A. J. WddMibaoIi j. w., 
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Henryk II, posiadający jus domkm w miejscowości 
Miehlen^^, a przeto — cho6by na podstawie tej tylko 

przesłanki — wiodący ród swój od panów z Lauren- 
burga^ i, występuje poraź ostatoi w dokumencie z roku 
1247-go"V 

Jak świadczy jego przydomek (.Bogaty** — »Der Rei- 
che**) — był oą dorobkiewiczem w swym rodzie; że zaś 
pozostawił synom około 7* posiadłości późniejszego Księ- 
stwa Nassaoy w dobrach dziedzicznych i lennych^, t j. 
około S300 kil. kw. powierzchni, — płyną stąd dwa wnio-> 
ski, domagające sit^ tu wyjaśnienia. 

Pierwszy — że graf Henryk posiadł więcej teryto- 
ryów, niż jego przodkowie; drugi zań, że posiadał ich 
mniej, niż jego następcy, którzy dorobek ten potrafili 
pomnożyć. 

Interesuje nas tu zwłaszcza wniosek pierwszy, połą- 
czony z brakiem wszelkich wskazówek rzeczowych, — 
jakie to mianowicie okoliczności towarzyszyły tak olbrzy- . 

miemu wzrostowi posiadłości dawnycti panów z Lau- 
renburga, pod grafem Henrykiem Bogatym v. Nassau? 

Wyręczając historyków niemieckich, którzy ciekawe 
to pytanie pokrywają znpełnem milczeniem, niechaj 
wolno nam będzie wyrazić przypnszczenie, że — poza 
niewątpliwym talentem osobistym gra& Henryka Il^go — 
^oży]^ się na jego niezwykły dorobek dynastyczny dwa 
przedewszystkiem zjawiska: czasu i miejsca, godne 
tu podniesienia. 

Pierwsze z nich — to fakt niebywałego osłał>ienia 
władzy monarszej w Niemczech, w dobie działalności 
grafa Henryka, obejmującej epokę «św. Imperyum"" ces. 
Fryderyka U-go (1212—1250), a wraz z nią— pseudo-kró- 

Cod. dipl. Nass. Nr. 618. Por. Cod. dipl. Nass. Nr. 187, 
A. J. Weidenbach j. w. str. 254. 
*") Por. A. J. Weidenbach j. w. str. 254. 
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lestwa obu Heniyk6w: Sycyląjsldego i .Raspe*, oraz 
Konrada IV-go. 

Drogie * to dojście wtedy do potęgi prymasów nie- 
mieckich, w osobach wspótojczyców domn Nassauskiego 

z Konigssundragau, — obu Zygfrydów, U-go i III-go 
V. Eppenstein, arcybiskupów mogunckich **). 

Mogłoby wprawdzie powstać tu pytanie, dlaczego to 
obaj ci władcy potężni Kościoła nad Renem patrzyli spo- 
kojnie na wzrost domu Nassauskiego, zamiast popierać 
odpowiednio dom swój własny, — wszelako odpowiedź 
wypadnie dość prosta: Najbliższych swych krewniaków 
bynajmniej nie zaniedbywali^^), zaś dom Nassauski, roz- 
postarty jnż za Laną (Lahn) na p<Unocy, a posiadąjący 
tradycye, wspólne z nimi, na południe od tej rz^, 
w .żupach* Sandry i Renu, potężniał w stosunku do 
nich pędem uprzednio nabytym, — pędem „egzokraty* 
z za Lany skierowanym przeciw .endokracie" z nad 
. Daisbachu 

Samo bodaj zestawienie początkowych dziejów hi- 
storycznych obu Łych typów — Nassau-Eppenstein, 
ze wspólnego pnia „żupy Sundry** wyrosłych, a zma- 
gąjących się w wieku XIII pod hasłem nienawiści, pty- 
nącej z pocttoża tradycji wspólnych, ry walisacyj wza- 
jenmych, tryumfów, nieszczęść i upokoizeń; typów — 
sięgających początkami swymi prawieku, środidem — 
epoki grafa Henryka Bogatego i obu Zygfrydów-Pryma- 



**) Por. wyżej w zbiorze niniejszym nkto t. „Z gzódka piitt 
infułę ponad króle wyrośli". 
**) Por. szkic j. w. 

♦«) Endokratą nazywamy włalcy auUjchtonicznego ; e >_':/: o kratą zaś — 
jego przeciwstawienie. Teoiy^ odpowiednią rozwijamy we „Wsypie** 
do niniejb^ego Zbioru. 

Teiytoryum panów y. Nassau w dobie ta omawiany. 

Tervtoryam pan6w Eppenstein w tejże dobie. 

Nad Benem i nad Wisią. U 
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wófWt a sehyUdem legendy aoonenfaarekiej^ w kiteej .upA- 
cOy*' Zygfryd z Eppensfelna i Gerlach v. Naaiaa tak wy- 
mowafe w swym dyalogu dramat dziejowy obu tych 

domów zobrazowali"), — ^samo to zestawienie star- 
czy za najlepszą bodaj ilustracyę typów 
wsporaniaiiych: e n d o- i e gz o-krató w, wyro- 
ałych w dwa kierunkach odmiennych z pnia 
zamierschłej Kóoigaaaadragaa.^ 



Graf Ruppert II (III), fandator w r. 1178 pnsteloi 
w Altenburgu •*), a małżonek Elizy (Leinlngen-) Schan- 
enburg, był ojcem Ludgardy (Luccardis), wydanej za 
grafin Hermana z Virneburga '^*). 

Posiadał on^ jak się zdąje ^*), niewielkie jeszcze po- 
siadłości, na p^DOey od Lany połotone, a zawarte w gra- 
nicami przybliżonych pótniejszego hrabstwa HolzappeL 
Nadto posiadłoM te nlawał się z nim dzielić krewny 
jego, Walram^*), występujący w źródłach poraź ostatni 
w r. 1196 ^*). 

Posiadłości te widzimy później w ręku Henryka U 
Bogatego v. Nassau"), który je wraz z bratem swym, 
Ruppertem III (lY) po ojcu (a zapewne i — ? stcyju — 
Walramie) odziedziczył. 

Było to jądro późniejszej jego fortuny feudalnej, ma- 
jącej z więźowiska Lany sięgnąć na południe, a zwłasz- 
cza na północ — daleko poza dawne granice posiadłości 
praojców z Kuaigssundragau. 



*^ Por. wyżej str. 1 Ot— 106. ») Cod. dipl. Nassoicus Nr. 267. 
**) Szczegóły o roli dziejowej tego rodu por. wyżej na str. 141 i nast. 
Por. z mapą A. J. Weidenbaclia j. w., Cod. dipL ^Nassoicofi 
OB. U. „Beiriołitiguiigen imd ZmiM*, Btr* & 
•f) Ood. dipL Nmm. Nr. 967. 
M) CML dIpL NaiMtoia Nr, SOL 

M) Por. A. J. WtldenbaoŁ; ,»N— Hntotiw Twiitortoa €ta« air, 264. 
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Henryk II był tedy istotnym twikcą przyszłej wiel- 
kości swego domu, pierwszym wyołiiazkielem lq ilfy 
egzokratycEDcj, która, z «tiapy Sandry" wyrcneoiiA on^ 
za X4Uię, wszystkich sąsiadów naokół, a wraz z nimi 

i najbliższych niegdyś współrodoweów ^ Eppenstdh- 

nów — miała ujarzmić. 

Iście stylowym czynem grafa Henryka, dokonanym 
wspólnie z bratem, Ruppertem III (IV) w r. 1221, w sto- 
sunku do Moguncyi, której infułę współrodowiec ich, 
Zygfryd U. y. Eppenstein (120&~1230) tymi właśnie czasy 
piastował, było zręczne pod wzglądem taktyJd, a nie** 
mniej przdiie^e w znaczenia strategii polityczno-dyna- 
stycznej, rodzącego się do wielkiej przysdośd, domn 
Nassauskiego, wtargnięcie w głąb posiadłości moguncko- 
eppensteinskicłi, przez zakupno zamku Sonnenberg pod 
Wiesbadenem. 

Podczas, gdy prymas Zygfryd, zatoj^ony wraz z iure- 
wniakami swymi z Eppensteinn, w mrówczej polityce 
endokratycznej domn swego iRości<^*') zda- 
wał się poprzez krótkowzroczne, jak granice własnego 
swego opola — kombinacye, snnte z dziś na jntro — 
gotowe tylko pożytki dostrzegać; podczas, gdy walczył 
gorliwie o utrzymanie w swycli ręku Ehrenfelsu, gnia- 
zda zbójniczo-celnego nad Renem, ^) a, łakomy na zysk 
drobny, byle s^biu, do pozioma szerszych planów się 
nie wznosił, — praojczyc jego^ egzokrata z nad La- 
ny, Henryk TL v. Nassan, przedslawideł nowego, sil- 
niejszego porządku rzeczy, osiągającego zwyci^two na 
gmzach rodów minionych — wyrywał ma za odezepne, 
gdy siłą dokonać tego jeszcze nie potrafił, — wybitną 
pod względem strategicznym, bo nieprzystępną, wśród 

^ God. dipl. KaMoiens Nr. 877. 
Por. wySflj 8tr. 66—90. 
Por. wySeJ itr. 68. 

11* 
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jarów podwiesbadeńskich na pagórka leśnym ukiytą — 
placó w k ę sonnenberską 1 

Układ wypadł pozornie na korzyść Zygfryda : oto bo- 
wiem graf Henryk, , pragnąc uwolnić się od zarzutu 
czynienia szkód Kościołowi", kupił od prymasa Sonnen- 
hetg za 30 grzywien (t) i ofiarował go katedrze mognno- 
kiej; nadto zaś zrzekł się — wątpliwycli zresztą, wobec 
układu ostatniego grafa Ednigssundragau, Udalryka, z Mo- 
guncyą — „praw swoich** do Bierstadtn, — czyniąc to 
wszystko pod skromnym warunkiem... zostania lenni- 
kiem arcybiskupim na Sonnenbergu Wiemy, co to 
znaczyło i jakie z tego potem wynikły następstwa ^^). 
„Egzokrata* Henryk, realizujący tak zręcznie w dobie 
feudalnej swe zamierzcbłe „prawa endokratyczne" 
nad Renem; władąjący tak biegle arkanami polityki, 
wyniesionej z • obczyzny* za Laną, — stawał się — nie 
wiedząc oczywiście o tern — pierwszym twórcą nowej 
ery rozwojowej Zachodu, ery terytoryalizmu,wło- 
nie własnej swej prapieliny rodowej — żup Sundiy 
i Renu. 

Erę tę krok już lylko dzielił od monarchii, a i ta 
ostatnia stać się miała niebawem udziałem jego potom- 
ków. 

Zanim to nastąpiło, « protoplasta'' grafów v. Nassau, 
wierny duchowi swego czasu, zapewnił im, wraz z bra- 
' tem swym, Rnppertem ni (IV), na dalszą drogę żyda 
i błogosławieństwo Boże. 

W roku 1230, a przeto współcześnie niemal z na- 
szym Konradem Mazowieckim, uposażył obficie modny 



«*) For. wyżej, str. 68 1 aait. 

«^ Por. Ck»d. dipl. NaaBolciu Nr.8T7. Por. wyiej, do sto. 102— 108| 
prq^p. 188. 

*0 Tot. wytej, w aiklca p. t. JŁ gródka pisfls Inliiłę ponad krtfk 
wyrofii", str. 106-106. 
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naówczas Zakon Krzyżaków w Oberiahnstem nad Renem, 
jakby stawiając go na straty u klucza swych posiadło- 
id .b<^lych' 

I nklylko tym jednym daiem zasłużył się Panu: 
z grona dziewięciorga dzieci — siedmioro — czterecb 
synów i trzy córki poświęcił bogobojny Henryk v. Nas- 
sau służbie Bożej, powierzając dwu pozostałym na- 
stępcom — Walramowi i Ottonowi, gdy około r. 1250 
zatęsknił do Walhalli, — ster ładownej już arki do- 
czesnego dobra Nassauszczyków, mających w pół wiekn 
niespełna po zgonie grafa Henryka n, osiągnąć w r. 
1292-gim, w osobie jego wnuka, — Adolfo, syna Wal- 
lamowego — Koronę Królewską Niemiec. 

♦ * 

Byliśmy dalecy od zamiaru kreślenia tu dziejów dłu- 
gich a obfitych domu Nassauskiego, którego losy roz- 
strzygnęła dopiero w r. 1866 na korzyść Prus, bitwa 

pod Sadową. 

Wyręczyła nas dawno już, a wyczerpująco w tej mie- 
rze, literatura historyczna niemiecka**). 

Cliodziło nam jedynie o charakterystykę cennych pod 
względem naukowym początków tego domu, przez po- 
żenioną literaturę- zaniedbanych, — o charakterystykę 
soczewki dziejów średniowiecznych .iupy Renu*, 
będącej klasycznym projektorem przeszłości — zasadni- 
czych jej faz i okresów rozwoju — w stosunku do przy- 
szłoici historycznej tego kraju. 

^ Por. Cod. dipl. Nassoicns, Nr. 430. 

**) Por. A. S, WoidinlMoh j. w., str. 264. 

Por. n A« J. Weidenbaoha j. w. dat^ jego zgonu, cM okolą 
r. 1247, s zokiem 1260 (Cod. dtpL NaiNioiii, Nr. 666), w kMrjm ąy- 
nowie j^go^ Otton 1 Walnun, fuŁ go ttst^jplU w ^ipoiiowiiilił^ 

^ Por. jej wykiB n A. J. WddenbadiA J. w., sbr. 26t. 
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Minłowoli bowiem, badając ciekawe zabytki archi- 
walne pomieiiioiięgo terytaryiim z nowożytnej &ohf^ 
a znajdując w nich na każdym niemal krokaechapize* 
floMci zandenEchłej, zdające się w czasach naszego 
Uberalizmn: Konst3rtucji 3-go Maja, czy, bodaj, później- 
szych jeszcze, urągać hasłom t. zw. „postępu** i „wol- 
ności**, — mnsieliśmy zastanawiać się nad przyczynami 
tego zjawiska, badać jego powody i charakter tego po- 
dtoża» z jakiego w sposób prosty^ jasny, a logiczny wy- 
rosło*.. 

I zawiodą nas te badania w mioki dziejów «żnpy 
Renn*, — w czasy oraz koleje tworzenia się tam wła- 
dzy rodowej, feudalnej, terytoryalnej, monarchicznej 

a wreszcie — mocarstwowej. 

Okazało się przytem jawnie, że duszą tej władzy, 
wijącą się, niby nić czerwona, poprzez wszystkie jej 
£azy ewolucyjne — od prawieku aż podziśdzieii nieo- 
mal—była przemoc bezwzględna, różnicująca się 
i doskonaląca w nieskończoność... 

Dlatego to zjawiska owej przemocy — proste w cza- 
sach glermańskich, a wyposażone w skomplikowany 
niekiedy aparat prawny w dobie nowożytnej, nie różnią 
się tam właściwie nigdzie i nigdy pod względem swej 
istoty, której imię : wielowiekowa przewaga, nietyiko 
fieiktyczna, ale i ustrojowa, silnych nad słabymi; wielo- 
wiekowa władza „prawna** panów nad poddanymi, wie- 
lowiekowa a nieubłagana tresura jednych przez dru- 
gich — wiekuiście małoletnich, przez wiekuiście dcj- 
fzałych — na tej arenie, co się kulturą Zachodu 
nazywa... 

Iżaliż my, odwiecznie wolni, możemy grunto- 
wnie, t. j. istotnie naśladować kulturę niewol- 
ników? 

Czy nie łudzimy się, wierząc w możność posiadania 



Digitized by Google 



Nod Mu k wm i mad Witią, 



oaś takich właśnie odruchów „cywilizowanych*^ ja- 
kie—im zaszczepiono torturą wieków, a jakich — my 
nigdy nabyć nie mieliśmy sposobności? 

Musimy pogodzić się z myślą, że kultura nasza jest 
zasadniczo inna... 

Czy lep sza? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, dość stwierdzić, że 
tam z tresury, prowadzonej przez indywidua 
w stoannku do gromady, wyłonił się indywidua* 
lizm cywilizowany, a wraz z nim spójnia spoteczna, 
zwarta pod hasłem pojętego gruntownie, wśród męki, 
ntylitaryzmn i konieczności życiowych; u nas 
Cftft — z przewagi wolnej gromady nad indy- 
widuami, powstała rzesza indywidualizmów, 
oczeliLujący ch — panowania nad światem nie z tego świata, 
albo... tresury.^0 



^ Otiy MSae iiliiit{|«qr poiig» wIhIoIwIo na baipodradnlm, lub 
pośrednim — hlitorycznym lub loęyologiOBiyni — rontnąsiaiiu ttgo 
a^idntoala t tamyalŁ, pokrownjoh ma. 
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U nizin społecznych nad Renem. 

„.»Ich beitimiae... maliMiii untertśhlnig- 
sten Yortrag selne Grenzen — denn es Ut 
weit TOU mir entfemt, die Freilieit meinar 
Tochter anf... (jarlstlBchen) Ghrfiiideii fest zn 

setzen. Ich,., snche den freyen Stand 
meiner Tochter anders nicht, ais in der Welt- 
geproften MiideEwer KochitirstlidieiiDiirclł- 
laacht..*^ 

(Z supliki urzędnika sądowego, glożon^ 
Landgrafowi Heskiemu^ to r. 1790). 

Bogactwo natury, klimatu oraz położenia gieograficz^ 
nego, a za nim i dziejowego, uczyniły Zachód Europy— 
w przeciwstawienia do jej Wschodu — terenem najł>ar- 
dziej łakomym dla wszystkich — z kolei — histoiycznych, 
a może i przedhistoiycznydi zdobywców świata. 

Płynąca stąd obfitość pierwiastku podboju w rozwoju 
dziejowym Zacliodu, musiała zrodzić tam z jednej strony 
bujniejszą niż u nas państwowość, a za nią i spręży- 
stszą organizację społeczną; z drugiej zaś, jako bogaty 
przypływ krwi obcej a świeżej, — uczynić typ dziejowy 
mieszkańca z nad Renu silniejszym od osadnika z nad 
Widy. 

Wyrazem ewolucyi tego stanu rzeczy i róinic wspom- 
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nianych, był przede wszy stkiem wzgląd, że — poza chro- 
nologicznym starszeAstwem Nadrenii, a naszą młodszo- 
idą w kulturze — wpływ życia przedhistorycznego Gier- 
manów (rodów, plemion) — był o wiele mniejs^ w ich 
dziejach histoiycznyćh, aniżeli nasz— w naszydi, oraz^ 
co za tern poszło — 2e jednostka, jako c^wiek, prze- 
żytkami stadowości nieskrępowany — wyemancypowała 
si(i tam — w znaczeniu his tory cznem — o wiele wcze- 
śniej, aniżeli u nas. 

Tam — powstał, niemal u progów bytu historycz- 
nego, na gruzach przewagi rodów, ustrój feudalny, któ- 
rego zasadą rozwojową, w histoiyi politycznej i spo- 
łecznej, byto jednostka; u naspizetrwał dhigo,jako 
zasada podobna, — ustrój rodowy, oparty na groma- 
dzie krewnych. 

Z natury ustroju feudalnego w Niemczech, a w prze- 
ciwieństwie do ustroju rodowego w l^olsce, wynikały 
w sposób nader prosty i logiczny, zasadnicze różnice 
rozwojowe, a za nimi i łiisŁoryczne, obu tych światów. 

Jednostka staje się tam sobą, t. j. podbija swe oto- 
czenie niemal n progów doby historycznej, powodując 
zjawisko, 2e c^wiek wolny jest tam jnż u brzasków 
bistoryi wyjątkiem, a ów wyjątek — panem rzeszy nie- 
wolników ; u nas zaś, że ~ człowiek niewolny po- 
dobnym współcześnie, a przynajmniej współrzędnie 
w znaczeniu rozwojowem, wyjątkiem się staje, stwarza- 
jąc z ziem piastowskich jaskrawą w stosunku do Nie- 
miec antytezą % 

1) Wynikiem naturalnym małej stosunkowo oeny stann woln^po 

w Polsce była możność małżeństwa męźc3:y?:'ny-szlaclicica 
z kobietą wszelakiego stanu, co żadnego nie miało wpływa 
naaprawnienie potomstwa. (Por. Yol. Leg. fol. 303, rok 
1506): „.»ln genere nobiiitatis eos ^aoqae nobiies appeiiandos cen- 
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A następstwa tej antytezy były jasne i natoralne... 

Tam — obcy rodem, a często i pochodzeniem, pa- 
nowie feudalni — rozbijają, niby klinem, siłą swej wła- 
dzy, ze związku (lennego) z innemi jednostkami czer- 
panej — rody i plemiona; tutaj — współrodowcy — 
dygnitarze, w cząstkę siły naczelnej wyposażeni — stoją 
na atiaiy swych rodów i plemion. 

Tam — łańcuch atoannków fendahijch, liędąęy 
niby kośćoem pizysi^j hieiaichii państwowej, opasuje 
i kroszy opokę pneźytków lodowo-plemiennych, mo- 
gących sta6 się przeszkodą dla późniejszej kreacyi pań- 
stwowej; tu — federacye rodowo-plemienne znajdują 
pod berłami Piastów dzielnicowych, lub — nomi- 
nalnie raczej niż istotnie, albo zbyt krótko jedyno- 
władczych i, wobec przewag rzeczonego federalizmu, 
zawsze liezsiinych — podstawy swej trwałości na przy- 
szłość. 

Tam — wynikiem procesu dziejowego miało być 
niewolne w stosunku do panów feudalnych, a tern 
mniej wolne w stosunku do późniejszej przewagi sil- 
niejszego od nich państwa — podatne dla monafchif 



Bem^is, (|ui licet mafcre populari, patro tamen nobili snnt procreati...** 
Odpowiadaio fco z jednej strony w zupełności roli rodu ojczy- 
stego u naa, podobnie, jak z drogiej — odpowiadało jej ograni> 
esenlo w prawach kobiety-eslaekciankl, wychodzącej 
za plebejnflHk Wynika to e eoniraHo z cytaty powyteej. (Por. nadto 
w Ardiiwum krajowym w Erakowlą Litr, Ciuir^ roki z dnlA 
4 atyoznJa, f«ria IV po«t CSIronnidBioniB Domini U3L r., pag. 423, 
wuglUką nazt^pającą : Datur termnmę ad itUtrrogomimm ti MmrH' 
nus Oadaala debet penom [XV., przypadającą w danym wypadku 
szłachde] hi&re Catherine, quia [tHaJ erisfens nobUis, duxit in ma- 
riłum cwem"). Gaikiem odwrotnie było na Zachodzie (por. wyżej 
str. 94, 95), gdTie, jak wiadomo, wskutek odmiennej Unii rozwoju 
(por. wyipj, Wstęp), rola caryoników matrymonialiiych tak jaskrawo 
przeciwstawiała się Polsce. 
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nowożytnych tworzywo; tu — wynikiem takim stała się 
wolna, a tem wolniejsza po Unii z Litwą, w stosunku 
do dynastyi Jagiellońskiej, czy — zwłaszcza — kiólów elek* 
^nych, klasa dawnych wojowników, oparta na wzmoe- 
nionym przez dzieje ustroju rodowo-plemiennym i jego 
parfykulfiiyzmaeh, będącycli ^ w przeciwstawienia do 
urobionej gliny Zachodu^^-p i a s k i e m, bardziej mote 
niż pierwotnie, sypkim, dla typu nowożytnego monar- 
chy-gaiDcarza, 

Tam — wobec naturalnego antagonizmu nielicznycłi 
stosunkowo panów leudalnycłi, łatwo było budować 
potęgę tronu monarchom o typie Ludwika XI, kt6rzy, 
dziedzicząc spuściznę karanych na gardle lenników, znąj- 
dowali w niej dla przyszłej swej kreacyi pafistwowej 
wyćwiczonych hge artU poddanych; tutaj ^liczne, a na 
podstawach ustroju rodowego zwarte, zastępy szlachty, 
mogły bronić zwycięsko hasła: ncU me iangere. 

Tam — jednostka — niby kształt przyrodzony 
zarodzi dziejowej, wygłosiła wreszcie przez usta Lu- 
dwika XrV i jemu podobnych — zasadę: VeŁat cesi moi; 
tutaj — dosłownie toż samo i — jakby naprzekór swej 
młodszości cywilizacyjnej — współcześnie, orzekł o sobie 
antypodyczny kształt przyrodzony bytn historycznego 
Polsld — szlachecka gromada. 

Tam— jednostka, dbając o swe panowanie, 
jego potęgę i trwałość, musiała strzedz, w miarę 
możności, choćby nawet pod hasłem dktide et impera^ 
równowagi części składowych państwa — jego klas spo- 
łecznych i stanów, zapewniając im przez to równomierny 
rozwój cywilizacyjny na przyszłość ; tutaj gromad a, 
niemniej dbała o swe panowanie, musiała - na 
mocy prostego prawa rozwoju ^ — niszczyć to wszyst- 

*) Por. kii^kf moją p. t. nEcba Prawtaka** it,Ł, Wwisawa, 
S» Wflnde, 1910. 
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ko, co nie było nią samą, a więc: w znaczeniu ustro- 
jowem Koronę i jej organy; w znaczeniu społeczno-eko- 
nomicznem lud wiejski i miasta, a w znaczeniu poli- 
tycznem — państwo samo. 

Tam — saldo dziejowe wykazuje dziś byt polityczny 
masy ludzkiej, a w jednostkach — kulturę, polegającą 
na odr u chowem już stosowaniu się do koniecz- 
ności tyćia, będącego normalną w Europie nowożytnej 
podstawą rozwoju cywilizacyjnego, a wraz z nim — 
wolnością, jako „nagrodą" -równoważnikiem minionej 
niewoli; tutaj — saldo odpowiednie wykazuje w pozy- 
cyi trłównej niebyt polityczny, w uł)ocznych zaś — przy 
każdej sposobności — odruchy, nic wspólnego z rze- 
czywistością bytu, ani z kulturą Europy nie mające, 
nadto zaś — niewolę, jako równoważną «karę* dziejową 
za wolność minioną... 

Pod smntnemi, zaiste, auspicyami, staje dziś pseado- 
demokratyczny nasz indywidualizm nowożytny, 
zrodzony z jiolitycznej w wiekach ubiegłych niekamośd 
szlacheckiej gromady, — do ry walizacyi (1) dziejowej 
z cywilizowanym bytem gromadnym Zachodu, zrodzo- 
nym z odwrotnego niegdyś, w znaczeniu logiki rozwoju, 
bo arystokratycznego, indywidualizmu panów feu- 
dalnych 1 

« « 

Nic dziwnego, że w Wiekach Średnich, wolność wy* 
żej cenioną była na Zachodzie, gdzie tak rzadki stano- 
wiła klejnot, aniżeli u nas, gdzie była zdawkową nie- 
mal monetą mas ludowych, nie mówiąc już o możno- 
władztwie, szlachcie i miastach. 

Nie posiadali jej — niby nędzarze, co nawet wody, 
dla wszystkich dostępnej, zaczerpnąć sobie nie potrafili 
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— tylko nieliczni proletaryusze-jency, czy rzadsi jeszcze 
niewolnicy zakupni, których potomstwu, jak się zdaje, 
łatwiej było zresztą w szczęśliwości ogólnej utonąć, ani- 
żeli stać się upośledzonym dziedzicznie inwentarzem ro- 
boczym — tam, gdzie ludzi było mało, a ręce, zdolne 
do pra^, wysoko ceniono. 

Nie zmieni zasadniczo tego obrazu typ ujaizmionego 
tn i owdzie, pizez duchownych przybyszów z Zachodu, 
kmiecia naszego, osiadłego w moiniejszychlatilfimdyach 
kościelnych, a wszystko składa się na to, by znany sze- 
roko fakt naszego średniowiecznego eldorado^ do którego 
przez lat dwieście (1250 — 1450), jak na lep, rzesze kolo- 
nistów europejskich ciągnęły, zarysował się w wyobra- 
źni naszej, jako wyraz kraju, rajskiego jeszcze na poły, 
gdzie — w porównaniu z Europą Zachodnią — niebyło 
poprostu komu, a zwłaszcza — na czem, panować; 
ni^ było na czem ćwiczyć się w arkanach sztuki krwio* 
terczej rządzenia ludimi, która, jak wiadomo, tak wiele 
materyału, doświadczalnego w znaczeniu rozwoju, po- 
chłaniała przez wieki całe na Zachodzie, w krajach, gdzie 
go nie brakło. 

Prosta ta okoliczność sprawiała, że — pomimo wręcz 
przeciwnych w danym wypadku pozorów teoretycznych, 

— rozdział klas społecznych był tam w praktyce ż}xia, 
a w czasach, o jakich tu mowa, o wiele silniejszy i bar- 
dziej bezwzględny, aniżeli u nas. 

JaJdLolwiek bowiem zakrawa to na paradoks przy 
zestawianiu dwu kwiatów, z których pierwszy, zacho- 
dni, zdawał się posiadać w ustroju feudalnym niewy- 
czerpane iródło czynników, niwelujących różnice spo- 
łeczne w masach; drugi zaś — polski — takież źródło 
zasobów, wręcz przeciwnych, w swoim ustroju rodo- 
w^ym ; jakkolwiek zasadą pierwszego z tych światów 
był odświeżany wciąż pizez dopływ ludzi nowych (len- 
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ników) gmach hierarchii spontanicznej, pod hasłem di- i 
vid€ et imperaf na nżj^ek możnych (suwerenów) budo- 
wany, drugiego uś — aitykoł wiaiy: nobiiiMis tHrpes 
€x ji r ag m uior ibus earum otjgiHm semper ducum •)] iakkun* 
wiek na Zachodzie byle lyeeiz iiió|^ byle dniha lyce- 
izem aczyntćy a w Polsee sam nawet król JagleHo na- 
fiafił był w analogicziiej imprezie na pczeszkody nie- 
zwalcsone, ^) to jednak prawda życia i tam i totaj 
pozostała... tylko sobą. 

A prawda ta, przedziwnie prosta i jasna, była stwier- 
dzeniem znanej ogólnie zasady : ne sutoruUra crepidam,.. 

Na tamtejszą rzeczywistość bytu składały się 
taiue czynniki zasadnicze, jak obfitość Indno^i z jędrny, 
a odświeżane wdąż tradycyejej podłiojn z drugiej strony, 
eo zrodziło w nataraln^ kolei rzeczy i sprzyjało roz- 
wojowi sUnych typowo w swych poczndach — panów 
i niewolników; na naszą — waraidd wr^ pr zec iwn e^ 
ntmdniająoe, a nawet nniemoMiwiające zarówno po- 
wstawanie, Jak, oczy wiście, i emulacyę dziejową obu tych 
biegunów, w każdym normabiym rozwoju historycznym 
tak podstawowych. 

Ale jakżeż przedstawiafy się w tych wamnkach, 
a w omawianym tu okresie, stosunki konkretne ludno- 
ści miejskiej i wiejskiej nad Renem f 

Wyniki badań msttwycznych niemieckich stwierdzają, 

że do połowy wieku xni byli włościanie niemieccy czyn- 
szownikami, a więc i dziedzicznymi często posiadaczami 



') Zwód pehiy Statutów Kazimierza W-go, artykuł XX XT. 
*) J. K. Kochanowi^, „Szkice i drobiazgi hlstorycme" (MEJft 
pterwna)^ Wanuwa, Gebetiwor Ł Wolf, 1904, str. 188— 147. 
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gmiitów iMrtikkfa, poddelonych na diobDe udziały (num- 

ms, Hufesłan), które uważać naleiy sa odbide mało- 
rolnego pierwowzoru, stanowiącego ongi, w dobie Fran- 
ków i Giermanów, za Merowingów i Karolingów, Łyp 
przeważający posiadłości ziemskiej wogóle. 

Osadnicy ci płacili aż do owego csasu czynsz umiar- 
kowany, a niezbyt też adą^we były iinneich ciężary, 
na R6CZ panów ponoszone; wszelako na schyłku wieka 
Xn powstąje tam zmiana podobna do tej, jaką w Polsce 
spotykamy w dwieście lat później. 

Oto, pomimo wielkiego nagromadzenia ziemi w je- 
dnych ręku szlacheccy i duchowni właściciele gruntu, 
trzymający się przedtem zdała od samodzielnego gospo- 
<larstwa rolnego, poczynają zwiększać dworskie, czyli 
samoistne, na własny lachunek prowadzone, fenny rol- 
nicze (fólwarkiasYorwerke, * allodiaX kosztem rozle- 
dtośd dawnych gruntów czynszowych. 

W dalszym ciąga tej działalności, w której panowie 
czas swój i zajęcia pomiędzy miecz i pług w równej mie- 
rze dzielić poczynają, obalają oni, przez wprowadzenie 
ochrony lasów, przeważający w dawnym sposobie pro- 
wadzenia gospodarstwa rolnego, system, polegający na 
trzebieży i karczanka odwiecznych borów, który pize- 
dew8Z3rst]dem zwiększał był pizedtem ilość grantów pod 
uprawę (Rodnng). 

Wytworzył się stąd łatwo zrozomiały brak roli, w po- 
rownaniu z powstającym w stosunku prostym, nadmia- 
rem rąk roboczych. 



■) Opat Puldy posiadał wówczas przeszło 20.000 wiók (łaaów) zie- 
ndt a wiełn Innych panów dnohownych równe niemal obszary. 

^ Gdy ogól grontdw ooąyniBOwaiiyolL notU mluio Wtrk^ kłyn 
pna ntan, dwonika o>^ gmnta, zwalit ai^ Yorioerh, 
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Włókowe dawniej udziały cłiłopskie (Hiife=14 do 
15 hektarów) rozpadają się obecnie na znacznie mniej- 
sze, — jak oto: pół- i ówieró-włókowe kawałki grunta 
(Halb- u. yierlel-Hiifen), z których c^naz ntizymaje się, 
mimo to, wobec wielkiego popytu na dzierżawę gruntu, 
na wysokoid dawnej opłaty z całej włóki i zwiększa się 
niekiedy w czwórnasób, w stosunku do warunków po- 
przednich; zwiększają się też i inne ciężary na rzecz 
panów (Frohndienste;, którzy, nie wyzbywszy się swych 
potrzeb, pragną osiągać z mniejszej ilości gruntu tyleż, 
lub nieraz więcej jeszcze usług i danin, niż dawniej 
z większych przestrzeni oczynszowanych otrzymywali. 

Nadto, ponieważ dawna «,Hiifa* była osadą małą, 
posiadającą budynki gospodarskie, do których budowy 
zobowiązywali się zazwyczaj włoicianie odpowiednim 
punktem kontraktu, zawieranego z panem, — teraz zaft 
mniejsze, t.j. pół- i ćwierć- włókowe udziały gruntu po- 
trzebowały zwiększenia ilości tych budowli, stała się 
owa praca ciężarem dodatkowym, jaki spadł na bary 
włościan niemieckich — wskutek zmiany warunków 
ekonomicznych iurąju, zwiększających nadmiernie po- 
daż rąk roboczych, w stosunku do znmiejszonej podaży 
gruntów. 

Min^ tedy złote dla nich czasy; z ludzi^ opływają- 
cych dawniej w dostatelL, tworzy się zastęp proletaryatu, 
który, na domiar złego, popada w osobistą zależność 

od panów (Leibeigenschaft). Ci bowiem, dawne swe 
prawa do gruntu, złączonego ściśle w ich pojęciu, z sie- 
dzącymi na nim, zazwyczaj dziedzicznie, pracownikami 
rolnymi, czyli — pojęcie poddaństwa, skojarzone dotąd 
siłą taktów z Dojęciem roli i pracy na niej, przenoszą 
teraz, po osobistem zajęciu tego gruntu — na samycliże 
włościan. 
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Podobna zmiana warunków ekonomicznych i agrar- 
nych, nastąpiła też i we Francyi ówczesnej, a wojny 
chłopskie i zamieszki, szerzące się na Zachodzie w wieku 
XV, nie są niczem innem, jak tylko rozpaczliwym bun- 
tem adśnionych przez dwa wieki chłopów, przed któ- 
lymi wówczas i wschód słowiański (dotychczas-ziemia 
obiecana), zamknął wrota ratanka.^ 

Źródto XIII a zwłaszcza XIV stalecia stwierdzają 
najzapełniejszą już niewolę — Leibeigenschaft — w za- 
kresie ówczesnych stosunków rolnych ,Żupy Renu**. 

Bez względu na to, czy nazywano tam wtedy chło- 
pów „ludźmi" {homineSf homines proprii, ') czy „podda- 
nymi*' (subditi^) — los ich daleki był od losu współ- 
ezesnycli im kmieci polskicłi, a .człek wolny" (Aoww? 
Uber)j oznaczający zwykle u nas, w dobie średniowiecz- 
neji pojęcie kmiecia wolnego % zlewał się w tejże epoce 
nad Renem z najwyższą bez mała, w znaczeniu spo- 
łeczno-politycznym, postacią barona, a bodaj — grafa ^°), 
czy nawet książęcia. 

Wszakże, sami nawet panowie z Eppensteinu, nie 
byli, jak wiemy, niczem więcej, jak tylko „wolnymi 
Indżmi z Hagenhnsen" : wolność bowiem znaczyła 
tam już tyle, co panowanie, a to ostatnie — tyleż, co 
przemoc i tworzenie naokół siebie — niewoli. 



») J. IŁ Kochano 5\ski: „Szkice i drobią^", j. w. str. 228—280. 

^ Cod. dipl. Nass. Nr. 935 etc. 

^ Cod. dipl. Nass. Nr. 583, 1074 itd. 

•) Por. J. K. Kochanowski: „Szkice i drobiazgi'^ seiya draga^ War- 
Saawłi, E. Weiide, lOUS, str. ou— 65. 

Por. J. K. Kochanowski, j. w., str. 49—62, wywód xi&iM| — 
eom9S — kinle6. 

^0 Por. wyżej na str. 94 patent noUUtacyjuy kr^ AUmclite 
(„prindpea"). 

") For. wy*^, itr. 08. 
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Póznawszy pierwszą — pora, byftmy się z kolei 

drugiej przyjrzeli. 

Można powiedzieć o niej naogół, że, poczęta u pro- 
gów wieku XIII-go, przetrwała ona tam w swej pełni 
aż do XIX stulecia, różnicując tylko i zacieśniając coraz 
bardziej życiowe arkany swoje, zwłaszcza, odkąd na 
Wschodzie, wziemiacłi polskich, eldorado wolności kmie- 
cej zamknęło dla kolonistów niemieckich (w wieku XV) 
swoje podwoje. 

To też zabytki doby nowożytnej, dotyczące tej sprawy 
nad Renem, różnią się od średniowiecznych jedynie tylko 
obfitością szczegółów: treść rzeczy jest w nich laż sama, 
podobnie jak i treść życia miejscowego, polegająca aa 
cieką wem zjawisku dziejowem. 

Uderza w niem pozorna rozmaitość kultury, skła- 
dająca się w rzeczywistości na jednolitość istotną roz- 
woju. 

Oto, pstrodzna .przynależności" prawnych i sądo- 
wych nad Renem, a wraz z nią odrębnych tradycyj hi- 
storycznych każdego niemal kawałka ziemi, wytwarzała 
tam z jednej strony barwną rozmaitość typów i ich nie- 
równości pozornych, z drui^iej zaś — duszę^ coraz to 
bardziej wspólną hierarchiczności, rodzącej — jak zoba- 
czymy — przez karność i poczucie prawa — szczeble 
trwałe drabiny społecznej — fundament gmachu nowo- 
żytnej organizacji państwowej i militarnej. 

Por. oały zbiór nioiejszy. 

O panach feudalnych, nadreńskich, tak niezmiernie licznych^ 

trzeba powie<l^ie<^ — w ich charakterystyce ocrólnej, — że z konie- 
czności, bo pop rost u dla zapewnienia sobie bytu na swych posiadłoś i a nh 
drobnych, o wiele bardziej, a zabieG^liwie rządzili krajem, aniżeli 
panowali śwoim poddanym. Przf L,^ądając liczne akta administra- 
cyjne z epoki nr>wo:^ytnej w Archiwum Państwowem w Wiesbadenie, 
nie mogliśmy oprzeć si^ wrażeniu, s&e drobiazgami takimi, jakimi t:iia 
W wieku Xyi i XVJUL zajmo^srali 8iq osobiście Landgraf o wie Hescy, 
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Ta mamy Frethcf zo Kemel, o miedzę odeń •pań- 
stwo* Landgrafów Heskich, a wMd ni^o granta, za- 
wisłe w znaczeniu politycznem od grafów y. Saarbrucken ; 
dalej, lub obok, takież posiadłości arcybiskupie mogun- 
ckie, albo osady, bezpośrednio hołdujące cesarstwu — 
całą mozajkę ^państw", skupionych na przestrzeni kilku 
kilometrów kwadratowych — mozajkę, wobec której 
współczesne ziemie polskie wydać nam się muszą arcy- 
dziełem jednolitości politycznej i administracyjnej. 

Wszelako, g4y lilipucie odrębności mozajki nadreń- 
skiej — poza intenzy wnością bezpośredniego nie- 
mal (pizez panów feudalnych) oddziaływania .państwa* 
na wszystkich i każdego zosobna, bo tak nielicznych 
jego „poddanych* — nie były nigdy dość silne na to, 
aby sit^ módz opierać skutecznie w ciągu dziejów nad- 
ciągającej skądkolwiekbądż przemocy politycznej, — dro- 
bne niby, ale jakże w porównaniu — pod względem 
przestrzeni i ludności olbrzymie, a w ustroju rodowym 



u nas nietylko dostojnicy koronni, czy maf^ari. ale nawet szlachta 
zamożniejsza, pogardziłaby z pewnością (Por. np. w Arch. Państw, 
w Wiesbaderde, Sig. XII. N. G. Katzenelubugeu, 2. A. Katzenelnbo- 
gen. Gen. Vlil-e, 1. 1561—1654. Frohndienste, fascykuł in folio, zło- 
żony z wi^kiizej ilości aktów). 2ywe to niemal odbicie stosunku śre- 
dnich n nas -wladclcieli |o swydi karbowych, fonudi, czy 
gajowycb, z tą tylko różnleąi ie npi w danym wypadku (w abloE!a» 
j. w. akt I a dnia 17 deipnla 1661 irystoaowanj do Łaadgrala 
Beakiago^ FiUpa) „oficjalistą" takim był p. Helobior ▼»& der ŁalJeiŁ> 
wMdeidl dóbr i poddanych „zu Mittelfischbach**, jmt „^n" trakto- 
wany przez władcy, którego uniżenie a daremnie o aniżkę podatków 
błagał, otrzymał bowiem w odpowiedzi komnnał w stylu: „niechaj 
będzie, jak bywało"... Petentami takimi bywali jednak często i ladzie 
prości, jak np. jaki4 aspirant do godności knechta" w rozwijającym 
się właśnie zakładzio kąpielowym w Langensciiwalbach, któreeo sprawę 
sarn Landgraf j,dein alten herkommen gemess", rozstrzyga; jak sołtySj 
przecii^żony ^utb% wojenną przez pana swego, grafa von Westerborg^ 
a błagający o Utośó Landgrafa, itd. (j. w.). 

12* 
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zwarte prowincyonalizmy Polski, posiadały zawsze doś6 
siły, by walczyć skutecznie z przemocą polityczną — 
najpierw Księstw i Królestwa, a później Rzeczypospolitej... 

Być może, że wzgląd ten wytłómaczy nam poniekąd 
z jednej strony rozwiązanie ponure dziejowych losów 
naszych, z drugiej zaś łatwość zdumiewającą, z jaką 
niwelacja państwowa Prus dzisiejszych postgpuje nad 
Renem, znajdując w tamtejszym grancie historycznym 
najlepsze tworzywo polityczne w znaczenia państwo- 
wem, bo — wyrobioną wielorako przez dzieje trady- 
cyę rezygnacyi i... rezygnacyę tradycyi. 

» » 

Utrzymuje się w piśmiennictwie niemieckim, a za 
nim i w innych przekonanie, że zawisłość od panów — 
poddaństwo, czy niewola, byfy zarówno w Giermanii 
pierwotnej, jako i w późniejszych Niemczech, o wiele 
względniejsze, aniieli w krainadi ościennych, l^óre nad- 
użycia swoje i bezwzględność w tej mierze zdawały się 
wzorować raczej na surowem sert>Uu» rzymskiem, ani- 
żeli na przysłowiowej „łagodności" Giermanów. 

Nie będziemy może dalecy od prawdy, przypuszczając, 
że legenda ta opiera się na nieporozumieniu, a raczej 
na dwu, fałszywych pod względem naukowym, pod- 
stawach. 

Pierwsza z nich polega na ł>łędnem przenoszenia 
w epokę feudalną odpowiednich przesłanek, czerpanych 
z autorów rzymskich, traktujących o prabycie giermań- 
skim, będącym epoką analogii kulturalnych w sferze 
panów i ich niewolników, oraz dobą panującego tam 
jeszcze ustroju rodowego, który wszelkie porywy wład- 
ców (indywiduów) łagodził — z natury rzeczy — w sto- 
sunku do poddanych; druga — na świadectwach kro- 
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nikarzy (niemieckich), którzy nigdy i nigdzie nie bywali 
oskarżycielami panów, jako panów. 

Poglądy, z takich przesłanek wysnuwane, gmatwają 
się nadto i zaciemniają nboeznie, przez nieoględną in- 
łerpretacyę pomników ustawodawczych, wyrażających 
zawsze i wszędzie, a zwłaszcza w Wiekach Średnich, — 
nie stan istotny życia, lecz przeważnie, jeśli nie jedynie, 
pia desideria w stosunku do niego, ze strony państwa 
i jego kierowników. 

Źródła bezpośrednie do dziejów wewnętrznych żupy 
Renu, składają się i pod powyższym względem na zna- 
mienne sprostowanie ogólnych a Uędnych poglądów: 
Mniejsza już o to, Że rzymska zasada rzeczowego wła- 
dania niewolnikiem, znajduje w świetle owych źródeł 
wierne odbicie swoje nad Renem ; mniejsza, że wije się 
niby nić czerwona, przez dzieje zarówno średniowieczne, 
jak i nowożytne tego kraju, zyskując coraz bardziej na 
piecyzyi i pogłębieniu, ale — z samej istot- średniowiecz- 
nego rozwoju Nadrenii wynika, że rozwój ten wkroczył 
już w epoce Karolingów na tory, wykluczające zasadni- 
czo wszelką łagodność silnych wobec słabych... 

Istotą rzeczy, zarówno w dobie feudalnej, jak i na- 
stępnych: terytorialnej i mocarstwowej, stało się bo- 
wiem rusztowanie społeczno-polityczne, spojone ze 
zmiennej co do osób i praktyki życia pokoleń, ale stałej 
zasadniczo, w znaczeniu rozwojowym kraju, — równo- 
wagi sił indywidualnych panów, ttoczących przez lat 
tysiąc (Vm, IX— XVIII, XIX st.) swych poddanych. 

Ród uległ tam wcześnie, bo niemal u progów ery 
historycznej — rozsprzężeniu. Widoczne jest to już w epoce, 
kiedy Sendgrafowie — missi regii — Karola W-go, szczepią 
pierwiastek egzokracyi w łonie poszczególnych szczepów 
i opól niemieckich, rozsprzęgając endokracyę rodów 
giermańskich, pizez wyzwalanie w nich ducha indy- 
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widiializmdw, nie znających, zwłaszcza w owej epoce 
barbaizyAskiej, kresu splecionych w błędne koło pory- 
wów pizemocy i pożądania. 

Rozwój dziejowy, skierowawszy raz na takie wła- 
śnie tory tworzywo pra-rodowe starej Giermanii, miał 
je utrzymać wiernie, przez lat tysiąc, w omawianej tu 
kolei. 

Kiedy szlachta polska, osiągnąwszy przewagę w pań- 
stwie, w stosunku do króla, miast i kmieci, położyła 
koniec złotemu wiekowi tych ostatnich i, zmógłszy nie- 
tylko kmied-tnhylców, lecz i kmieci-kolonistów, osia- 
dłych na prawie niemieckiem, rozsadziła nadto dawny 
swój ustrój rodowy— -w pogoni za łanem oczynszowanym, 
rzadziej folwarcznym, dobijając się o łany takie nietylko 
w swej wsi własnej, okolicy, ziemi, ale i hen! — daleko — 
na całej przestrzeni Rzeczypospolitej — powstał w po- 
łowie wieku XV-go typowy a wymowny obraz jej prze- 
wagi nad krajem, nietylko w teoryi, jak to już było 
pod Czerwińskiem (1422 r.), a bodaj nawet — w pe- 
wnej mierze — za ostatniego Piasta, ale i w praktyce 
życiowej. 

Wznosiła się i kize|^ podstawa dla przemocy 
szlachty nad ludnoidą wiejską, znajdująca swój wyraz — 
częściowy może, ale bardzo już przyszłym chłopem pań- 
szczyźnianym, chłopem-niewolnikiem trącący, — w Liber 
Beneficiorum Długosza... 

Otóż, jakkolwiek jest to rzeczą niby znaną, że gorsze 
niż w Polsce położenie ludności rolnej w Niemczech, 
w wieku Xril, miało pchnąć wówczas tę ludność ku 
emigracyi na Wschód (kolonizacya niemiecka), winniśmy 
tu zaznaczyć, że nie było to pc^ożenie .gorsze**, lecz 
wręcz rozpaczliwe, w porównaniu z ówczesnym eldo- 
radem kmiecym na polskiej niwie! 

Jni bowiem w okresie HL—jSl stulecia, była sytuacya 

t 
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ludności rolnej nad Renem identyczna, a bodaj gorsza 
nawet, niż w Polsce w wieknXV^. 

Tłumaczy się to przedewszystkiem — poza wzglę- 
dami ekonomicznymi, których wyświetlić ściśle w tak 
głębokiej przeszłości (jakby tu należało) — niepodobna, — 
wcześniejszym o pół tysiąca lat w Niemczecłi, aniżeli 
w Polsce, rozsprz^teniem się rodów (endokracyi), pod 
wpływem czynników ^zokri^cznych, które tam za Ka- 
rolingów, a poniekąd jnż Merowingów, n nas zaś ledwie 
za Jagiellonów, bo poniekąd dopiero za Wadawa Cze* 
śkiego, a zwłaszcza za króla Ludwika — osiągnęły swą 
rolę typową. 

W Polsce nie miało już jednak — pod wpływem ła- 
godzącym atmosfery nowożytnej, a nadewszystko — zwią- 
zaaycłi z nią warunków ekonomicznych — dojśó do 
zjawisk tak .prostych", jak zaczerpnięta z arsenału izym- 
ddego nad Renem, zasada handlowa obliczania, wręcz 
i bez obsłonek, poddanych i ich rodzin na grosz gotowy, 
pomimo, że jeszcze po śmierci Attyli (453 r.), gdy przy- 
szło do podziału trzód i ludów między jego synów, 
Giermanowie oburzyli się pono gorąco przeciw podo- 
bnemu ich traktowaniu... 

Ale — łemp^a mutant mores: rozwój liistoryczny 
spmwił, że już w paręset lat później najdawniejsze da- 
rowizny dla Fnldy (Vin st ^ wykazują w Niemczech 
icisle przywiązanie ludności rolnej do gleby (fnaneipia;, 
jako zjawisko w stosunkach społeczno-ekonomicznych 
tamtejszych stałe, normalne i zasadnicze. 

Kiedy na początku swycb rządów wiekopomnych 
(769—779) Karol Wielki bawił w klasztorze fnldajskim, 
aiejaki Alwalach, dziedzic dóbr Geisenheim, położonych 

»») Por. Cod. dipl. NastóoicuB numery 80, 110 Iftd., .pOMtm, owa 

nLiber Beneficiomm" Dłneosza passim. 
**) Por, Cod. dipi. I^ass. Nr. 2, ii7. 
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W .^upieRenu'' (ia ReinechgóYe), stan^ pized jego obli- 
csEem i ofiarował ponuenionemii kla$ztoiowi dobra te 
cum mancipna ei omm earum supelleeHli^'^, 

Poddani d — jedna dziewczyna, imieniem Bilehilt 

i 17 osób dorosłych, których imiona w akcie nadaw- 
czym szczegółowo wymieniono, — byli już niewątpli- 
wie, jak to inne akta podobne, z tejże epoki pocho- 
dzące, wskazują, przypisani do gleby i na rzecz pana 
szeregiem posług, danin i robocizn zyńą;Łani'-słi^tUaiione 

Jednostki gospodarcze występują w czasach Karolin- 
gów nad Renem pod różnymi jeszcze postaciami i na*- 
zwami, jak oto: mann hUbae *\ iumales przyczem 
dwie pierwsze oznaczały niewątpliwie jednostki gospo- 
darcze większe (łany), ostatnie zaś (iumdlea) — ich części 
składowe — morgi. 

Z zestawienia następującego: / mansum et XLI III 
iumales w dokumencie z r. 770 wynika, że stoso- 
wano wtedy nad Renem łany frankońskie większe, 50 Vł* 
morgowe 

Morgi (iumales) oznaczały przeważnie, choć nie 
bezwzględnie*^), gntnt uprawny (terra aratoria^')^ łany 



Por. God. dlpL Nmb. Nr. 2. 

Por. Cod. dipL Nua., od If-ra 8 pooByiłająo,^paiitin; w wlakn 
'^TTf ,,gt^iilMja« tekft naldera Joś znianA: tt^ulaHo UgaU» (God« 
dlpL Ńaas., Nr. 161), Jakby dl* wnacseniA te] moke^ jaka z bie- 
giem czasn BletyUro w obycsaja, ale i w pra^Tle, d^toiy, tiOQ»|ce 

ludność wl^niaczą, uświęciła. 

») Cłod. Nass. Nr. 3. »«») Cod. Nass. Nr. 6. 

") Cod. Nass. Nr. 3. ") Cod. Nass. Nr. 8. 

? Hoba regia^ \. w. Nr, &u. W czasach, nieco późniejszych ndy- 
wano i łanów mniejszycli (mansellus, por. j. w. Nr. 49). 

•*) Z nieniieck% nazwą morgin (morga) spotykamy sit^ poraź pierw- 
szy podrokleiii i26SwirddfaMsb „Żupy Bena**. Por. Cod. Na^s. Nr. 746. 

>^ Cod. Naaa. Nr. sa ») Cod* Nass. Nr. IS. 
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(mansus^ cf. manerej — jak się zdaje — drobne osady 
włościan z zabudowaniami*'), — huby zaś (hubae) — 
osady, zabudowań pozbawione*^. 

Niekiedy, dla oznaczenia mori^ów, używano wyrazu 
iuger (s= jarzmo, radło^), a dla gruntów, bliżej nieokre- 
ślonych, (ogólnie) miana ager^. 

NapizyUad w wieku VIII niejaki Walpraht de Ni- 
lahe (?Niddagau) ofiarowuje klasztorowi św. Bonifacego 
w Fnldzie jedną hubę we wsi Kalfenbach i to »pole* 
(agrum^^^ z którego wylrysnt^ło źródło na wieczny pa- 
miątkę zdarzenia, iż ciało poiiiieuionego męczennika przez 
noc tam stało w czasie, kiedy je po męczeństwie w try- 
umfie do Fuldy wieziono. 

Winnice (vinea ") i sady (^cmierium zawsze ozna- 
czano specyalnie '^), z określeniem — podobnież jak co 
do łąk^It^ato*'^) — przybliżonego z nichzbtom w ilośd 
wozów plonu (carrada Ceniono je wysoko i dzielono 
na działki drobne (partieulcte >^), w yjątkowo na morgi 
specyalnie wyszczególniano również obok sadów (pome^ 
ria *®) i młyny (mole^ molendinumj, — te ostatnie jednak 
rozwijają siQ poważniej dopiero w okresie X— XI st. *®). 

Podział winnic na pręty (virgae) zjawia się w żró- 



") Cod. NasB. Nr. 12. ««) Por. j. w. Nr. 81, a zwłaszcza Nr. 36 

Jugera arałurae, Cod. Natt. lAr, 37. *^ Cod. Hass. Nr. 87. 
»') Cod. Nass. Nr. B7. 

Z wyrazem campus, jako polem (niw%) spotykamy si^ dopiera 
w r. 834 (Cod. 2vass. Nr. 56). 

Cod. Nass. Nr. 3; później: vineta (Nr. 90). 
...pomeriOf nuper plantato et arcumsepŁOf Cod. Nass. Nr. 70 
") Cod. dipU Kasa. Nr. 8, oraz przypisek 86. 
*•) Wóz; por. Cod. Ntas. Nr. 6, 9, oraa tamte Nr. 87, cap. 8. Stąd! 
eorralo-^mcnga} inmalei por. j. w. L sfer. 88} n. 1. 

•«) Cod. dipl. Naas. Nr. 87, oap. 16. •«) Cod. dlpl. Nass. Nr, 47 
M) Cod. dipl. Nass. Nr. 37, cap. 27. 
^ Cod. dipl. Naak Nr. 119 i t. d. 



Digitized by Gopgle 



X86 



J, K, Koehanowsid, 



dłach .żupy Renu" dopiero z końcem XI stulecia ^^); 
wtedy również, jako miaia powierzchni wiimici, wystę- 
pują nieokreślone blitej nper^ieae'^ 

Co do poddanych, to są oni już w czasach, źródłowo ^ 
najdawniejszych (VIII st), nazywani: fnancipia*^), lub 
wm**), seroienies a nawet — mansi ęim ssrwwitó*®), 
albo mansi serviles^'^. 

Zdaje się, że różnicy zasadniczej pomiędzy przed- 
miotami tych nazw nie było: wszystkie one określały 
ludzi, mogących ulegać wraz z gruntem alienacyi z woli 
pana^^) a zarówno mandpia^ jak serm bywali na rzecz 
tego ostatniego szeregiem zobowiązań słntebnych skrę^ 
powani *•). 

Toż samo dotyczyło i pracowników winnic^ których 
domyślać się należy w określeniu: vmca sUpulaHtme 

Lasy {silvajf wbrew przypuszczeniu, jakoby później 
dopiero stały się przedmiotem określonej ściśle własno- 
ści, a za nią i pewnej gospodarid ochronnej, bywały już 
w VIII stuleciu przedmiotem nadań ^^), podobnie, jak 
łąki — z oznaczeniem ilości wozów siana — i jak każda 
wogóle nieruchomośd, np. — nie mówiąc jnż o domu 



«i) Cod. Nan. Nr. m «•) Ood, Nmi. Nr. 14&. (»? pręty). 
«) Cod. NsM. Nr. 2. **) Cod. Naas. Nr. & 

<^ Cod. Nass. Nr. 79. 

") Cod. Nass. Nr. 80, cap, 3. 

*») Cod. Na8S. Nr. 80, cap. 6. 

*») Inetytucya, znana w -a rządzeniach prawno -społecznych gier- 
mańskich pod mianem Oetoerc (Por. w „Przeglądzie Powszechnym" 
z r. 1911, tom 10^, str. 245. X. Łipkego T. J. „Civita8 Bei w epoce 
Karola Wielkiego"). 

SUpukUione 8tUmixi, Cod. dipl. Naes. N-ra 8, 6, 87 cap. 71. 

^ Cod. Nhs. Nr. 6. 

M) Cod. Nua. Nr. & 

H) Cod. Nut. Nr. 9. 
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mieszkalDym (eaaa^^ eatale^^ dbmw'"^ czy młynie^ — 
budynek koicielny w całoid'^^), lob części^*). 

Głównym atoli urokiem posiadania lasn^^, który 
przy gęstszym zaludnieniu miewał już niekiedy chara- 
kter gromadzki '^°), bywało, jak się zdaje — o ile nie 
była to dębina, do wypasu świń służąca*'*), — prawo 
łowów (captura, hifang). Ono iet przeważnie nadanie 
samego lasu, jako lasu, zastępuje ^^). Prawo to obejmo- 
wało zazwyczaj całość, lub częić (poriio) danej przestrzeni 
leśnej a przestrzeń 20-morgDwą uważano już za ,ca- 
ptar'ę" -bi&ng^). Później (w XI st) zastępuje ją termin 
umutHo^ może nie całkiem jednoznaczny ^*') z tern, co 
mianem eoptora określano; ta ostatnia bowiem ozna- 
czała, jak się zdaje, łowy przy pomocy sieci, podczas 
gdy venaiio była polowaniem w ścisłym znaczeniu tego 
wyrazu. 

Co do stosunku liczebnego poddanych do gruntu, 
to bywał on, już w tych czasacb odległych, nader roz- 
maity. Niekiedy jeden tylko osadnik stawał się, przy 
dwu np. hubach i winnicy, przedmiotem nadania'^, 
kiedyindziej zaft trzej ludzie, na jednym lanie osadzeni 
dziesięciu, na dwu łanach siedzący^ a nawet czter- 



w) Cod. Naas. Nr. 8, rok 782. •*) CoŁ Nass. Nr. 81. 
^) Cod. Naoi. Kr. 87, cap. a 
**) Cod. Nmi. Nr. 26; por. nadto wjiej przyp. 86. 
•>) Cod. Kois. Nr. IR 

^ Cod. Kim. Kr. 7, rok 788: -dtrdam parłem msMm diimo\ 
tĘĘptitam unam cum huba sua... dono... (ib. Nr. 69). 
^ ... sUwmHm marea^ Cod. Nass. Nr. 87, cap. 20. 

...8ilva communis. Cod. Nass. Nr. 49. 
«) Cod. Nass. Nr. 62. •«) Cod. Nass. Nr. 21 etc. 
•*) Cod. Nass. Nr. 37, cap. 16. •*) Cod. Nass, Nr. 38. 
«) Cod. ^Nass. Nr. 115 etc. •«) Cod. Nass. Nr. 166. 
•») Cod. Nass. Nr. 5. ") Cod. Nass. Nr. 8. 
«) Cod. Na88. Nr. 28. 



oyui^uo uy Google 



188 



J* K, KoehanmoM 



dziestii dwóch na czterech łanach (sic/'^^), przechodziło 
w obce ręce. To jednak pewna, że niczego bardziej wów- 
czas nad poddanych i ich siłę roboczą nie ceniono: 
jeżeli bowiem grunta i inne przestrzenie pozwalano sobie 
niekiedy określać przy nadaniach ogólnikiem gmdguid 
habere videmur ilość poddanych oznaczano naj- 

pizewainiej ściśle ^'), przyczem^ jak się zdaje, tylko dzieci 
drobne ludzi niewolnych omawiano masowo nazwą /a* 
f»<Zio^*) — najcz(^ściej mndta famUiay Inh proles''^), cho6 
i pod tym względem zdarzały się niekiedy wyjątki 

Zarówno własność, jak i rodziny poddanych, stawały 
się wraz z nimi przedmiotem nadań — mancipia cum 
prole et suhsfancia eonim '^). Siedziby poddanych zwano 
casa"), domus ^^)^ lub aedificia'^\ w których oni ma- 
sowo siedzieli ; pańskie — (seniar^^): curtU curtiUs 
dominieum^), lab opus dominicum^"')^ a zwłaszcza curia 
indarmmeaia^y przy niej zaś mantus dammicakis^'')^ 
jako zaródi przyszłego — joi w XI-XII st — folwarku: 
aUodmm^^\ mann aUodii^^). Niekiedy zwano siedlisko 
poddanych area^^ termin ten wszelako, podobnież jak 
i miano areola^^)^ posiadał również znaczenie obszer- 
niejsze — areału (placu**), pokrytego różnymi zabudo- 



Cod. Nass. Nr. 36. ") Cod. Nass. Nr. 10. 
") Por. Cod. Nass. j. w. ") Cod. Nass. Nr. 37. 

Por. Cod. Nass. j. w. Cod. Nass. 11. 

Cod. Nass. Nr. 37. Cod. Nass. Nr. 8. 
»8) Cod. Nass. Nr. 37, cap. 8. Cod. Nass. Nr. la 

Por. Cod, Nass. Nr, 37, cap. 13. 
M) Cod. Nmn. Nr. 80, cap. a. 

•>) Cod. Nass. Nr. 87, ea^ 16. ») Cod. Nms. Nr. 69. 

M) Cod. NaflB. Nr. 80, cap. 6. ») Cod. Nao*. N. 80^ cap. 6. 

^ Cod. Nass. Nr. la •«) Cod. Naas. Nr. 66. 

M) Cod. Nass. Nr. 186. •«) Cod, Nass. Nr. 164, 166. 
•0) Cod. Nass. Nr. 37, cap. 8. ") Cod. Nass. Nr. 86. 
*<) Np. w Mogmicyi, por. Cod. l^aas. Nr. 159. 
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Waniami®^, przyczem stosunek zabudowań do prze- 
strzeni bywał już nader rozmaity ^*). 

Siedziby i grunta pańskie i poddańcze, stanowiły łą- 
cznie typ posiadłotoi ziemskich — praedia bona 
znajdujących się w ręku ludzi zarówno wolnycli, jak 
i niewolnych 

Posiadło&ei te nie były bynąimniej jednoznaczne z po- 
jęciem wiosek, które, podobnież jak w Polsce na schyłkn 
Wieków Średnich, własność ziemską — łany i domy — 
licznych najczęściej panów obejmowały Wieś niemie- 
cka, viUa^^)^ później (w XI st.) victUus, jednoznaczna 
z „marką" (marca - było to terytoryum osiadłe, od- 
powiadające mniej więcej polskiemu .opolu", podczas 
gdy Gou najbardziej domniemaną »żupę" naszą ozna- 
czała. 

Już w wiekn YUI posiadali panowie nadreńscy wła- 
sność ziemską (łany) we wsiach różnych ^^), podobnie 
jak szlachta polska w XIV i XV stuleciu, co ŚMńadczyło — 

między innymi — i tu i tam o analogicznych powodach 
i objawacłi rozsprzęgania się skupień rodowych, lióżnica 
leżała atoli w czasie — w granicach rozległych dwu 
bez mała dziesiątków pokoleń, o jakie Niemcy wyprze- 
dzili Polskę w jej wewnętrznym rozwoju dziejowym 
Na zakończenie ogólnego obrazu najdawniejszych sto- 
sanków nad Renem, przytoczymy tu dwa klasyczne, pod 
względem zaokrąglonego typu posiadłości tamtejszych^ 
nadania, na rzecz klasztoru w Fnldzie w wiekn VIII 
dokonane. 



Por. Cod. Nas8. Nr. 37, cap. 17, a zwłaszcza 58. 
M) Por. Ood. Naas. Kr. 87, cap. 214 •<) Cod. Naas. Nr. 87. 

Tamto Nr. 142. •*) Por. Cod. Naas. Nr. 142. 
•0) Por. Cod. Naas. Nr. 37, cap. 6. 

*•) Cod. Nass. Nr. 127; por. nadto odpowiedni wywód wytoj, 
afer. 86 pzzyp. 26. Cod. Nasa. Nr. 87, cap. 6. 
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Oto, niejaka mniszka Krystyna ofiarowuje mu dobra 
swoje (bona)^ w dwn wioskach (f)iUae) położone, a skła- 
dające się z dwu linb i dwa areałów (areae)^ oraz lasów, 
łąk, jednej winnicy i sześciu poddanych 

W tejie epoce niejaki Agoz de Nitahe ofiarowuje te- 
muż klasztorowi 3 huby, 6 poddanych, oraz — utrzy- 
mywane na takiem gospodarstwie 20 koni^°*). 

O granice posiadłości ziemskich dbano, już za cza- 
sów Karola Wielkiego, z wielką starannością nad Renem; 
wytykano je też nieraz, zwłaszcza w dobrach kościel- 
nych, wcale ściśle, i to na znacznych przestrzeniach. 

Praca taka, której wymowne ślady przechowały się 
w akcie granicznym dóbr klasztoru św. Ferrucyusza 
w Bleidenstadzie ^^), połotonym wśród wzgórz Tannusn^ 
pomiędzy Langenscliwalbach a Wiesbadenem, jak rów- 
nież inne, przytoczone wyżej szczegóły, wskazują, jak 
wysoko była tymi czasy posunięta praca gospodarcza 
W „żupie Renu", a wraz z nią i środki komunikacyjne 
(viae^^ — w przeciwstawieniu do mmae*®^) — tego kraju. 

Stan posiadania w epoce Karola Wielkiego stał się 
tam na przyszłość rodzajem zasadniczego źródła .upra- 
wnień**, których później przez świadków — najczęściej 
w liczbie ośmiu — przed sądem ławnicasym, pod 
prezydyum właściwego grafe, dowodzono. 

Nad Renem była pomieniona epoka okresem przej- 
ściowym od rodowego ustroju pierwotnego, do feuda- 
lizmu, który, pod pierwotną swoją postacią „beneficyów", 
nadawanych przez monarchę — niby następcę konun- 
gów plemiennych — towarzyszom swoim, grafom — wy- 
stępuje w tamtejszych źródłach wyraźniej dopiero za 

Cod. Nass. Nr. 37, cap. 208. 
><M) Cod. Na«. Nr. 87, cap. 2ia 
^ Cod. NasB. Nr. 46. "m) Drogi. Cod. NasB. Nr. 59. 
A») Bezdrote. Cod. Naw. Nr. 90. >««) Cod. Naaa. Nr. 46. 
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ces. Ludwika Pobożnego (814—840 r.), wszelako — jut 
jako wspomnienie epoki jego ojca, Knrola Wielkiego*^. 

W nąjdawniejszym tego rodzaju dokumencie, wysta** 
wionym w Ingelheim 4n palaHo (PfSalz) dnia 4 sierpnia 
817 rokn a poświęconym zamianie dóbr monarszych 
Bingenheim, położonych w Wetterau, na dobra fuldaj- 
skie Harheim i vStedLn w Niddagau, znajdujemy wspo- 
mnienie faktu, że pierwsze z tych dóbr — Bingenheim — 
posiadał był przedtem, jako beneficyum — najpewniej 
dożywotnie — jeszcze z łaski Karola W-go, towarzysz 
jego, graf Burchard. 

Dobra te, 2lo2onez ziem uprawnyehinieuprawnych^^» 
z lasów, pastwisk, łąk i wód, z winnic, domów, mły- 
nów i ndbndowań gospodarczych, mierzyły około 187 
łanów, a stanowiły pod względem prawnym własność 
iproprietas) panującego, którą tenże obecnie tytułem wie- 
czystym na klasztór fuldajski przelewał. 

Jest rzeczą wysoce znamienną, bo ilustrującą ponie- 
kąd względną szczupłość ówczesnych posiadłości ko- 
ronnych (fiscus) w .żupie Renu*", że pomienione nada- 
nie, jakkolwiek uczynione było na rzecz czcigodnego 
klasztoru św. Bonifocego w Fuldzie, wydało się Pobo- 
żnemu Ludwikowi, jak na jego kaletę, zbyt szczodrym. 
Kazał sobie tedy — poza gwarancyą modłów zakonnych 
w Fuldzie za swą duszę — « wydać resztę z jałmużny 
bingenheimskiej, pod postacią 39 łanów w Harheim 
i Steden, wraz z miejscową warzelnią soli, która pierw- 
sza o przemyśle takim nad Renem świadectwo nam 
przechowała, wraz z lasem gromadzkim {ńlva communis) 
i dwiema winnicami, dającemi ogółem osiem wozów 
plonu. 

Cod. iMass. Nr. 49. >««) Cod. I^ass. I\r. 49. 
...terrae (Cod. Nass. Nr, 49) ...agri (por. Cod. Nass. Nr. 62> 
cuiłi, et incuUi,*. 



Digiii^cu by Gdo^Ic 



192 



J, K. Kochanowski. 



Jeżeli zważymy nadto, że ces. Ludwik zyskiwał przez 
tę zamianę dobra, w pobliżu swego iiskusu Iraokiur- 
ckiego położone, wzamian za bardziej odległe, oraz, że 
nie ofiarował tym razem Fuldzie żadnego poddanego, 
tradno nam będzie oprzeć się, zgodnemu zresztą z du- 
chem tej epoki, wrażenio, iż sytnacya panującego była 
tymi czasy na dorobku w „żupie Renu"* gdzie 
w mateczniki giermańskie wciskały się dopiero zwolna 
z ręki Korony zawiązki przyszłych urządzeń feudalnycli. 

To też nie gardziła ona żadnym, najskromniejszym, 
bodaj, nabytkiem: we .wsi" Walluf nad Renem posiada 
dominus imperator, niby sąsiad z za płota, część jej 
gruntów „za drogą** gdzieindziej znowu — dworek, 
który niegdyś człek pewien, imieniem Rapoto, na wła- 
sność posiadał, poczem, z powodu perfidyi, utracił go 
na rzecz »pana cesarza** itp. 

Imperator, przypominający żywo, w pewnych mo- 
mentach szarego żywota, księcia czy króla Czarnogóry 
z naszych czasów, — nie pomnażał atoli dóbr swoich 
przemocą; działo się to zawsze legalnie ^^*), na mocy 
wyroków sądowych pp. ławników i grafów, którzy — 
niby lilia ignara mali — poczuciem paŁryarchalnej spra- 
wiedliwości wiedzeni ^fisem — podstawę przyszłej prze- 
wagi Korony — historyczne .dobro ogólne**, — kosztem 
jednostek-przestępców, samochcąc mnożyli. 

A ramy monarchii, z ducha podboju płynące, 
były na przyjęcie i odpowiednie — ad umm przyszłej 
swej przemocy — przewartościowanie owego .dobra*, go- 
towe. 

Jakby w myśl wiekuistego prawa rozwoju, już w Cza- 

"«) Cod. Naas. Kr. 6& 
»u) Cod. NasB. Nr. 6& 
»>) Cod. Naas. Kr. 65. 

Cod. Kau. j. w. oraa patnm. 
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sach, o jakich iu mowa, a ze szczupłych swych zaso- 
bów, jednidta sobie Korona sługi i stronników. 

Ku temu wła&nie służyły beneficja ^^^) — wszelka, 
a więc i chłopska nawet dzierżawa — terra rndancia 
albowiem: „cesarskiego majestatu jest obyczajem wierne 
swe sługi darami licznymi, oraz honorami czcić i wy- 
wyższać" 

Tak było w czasach, gdy barbarzyńcy w Italii ziem 
dla zasłużonych przedstawicieli swoich od Senatu rzym- 
skiego żądali, — tak też bywało — w miarę możności — 
za pierwszych Karolingów i w , żupie Renu*, gdzie 
obraz stosunków z czasów Karola W-go długo a wier- 
nie się chował. 

Wzrastały tylko stopniowo — jak się t^o z nieja- 
kich przesłanek domyślać wolno — równolegle ze wzro- 
stem siły możnowładców ciężary poddanych, zwłasz- 
cza — jak si(i to działo i w Polsce średniowiecznej — 
w dobrach kościelnych, gdzie nabierali oni nadto, a coraz 
bardziej, charakteru przedmiotu, bezwzględnie zawi- 
słego od panów. 

Zasada, że własność człowieka niewolnego jest wła- 
snością jego pana, była za czasów Karola W-go skrę- 
powana w prak^ce pewnego rodzaju ograniczeniem 
(tśipulaHo) — niby kontraktem, wiążącym obie strony, 
a jako wynik tego stanu rzeczy powstawała różnica upra- 
wnień pomiędzy rozmaitymi rodzajami poddanych, w któ- 
rych rzędzie „oficyaliści" (ministeriales), będący właści- 
wie uzależnioną przez panów klientelą na poły rycerską, 
niby nasze w wieku XIY-XV włodyctwo (medii mUitesJ — 
stali najwyżej. 

Utarło się w nauce niemieckiej, a za nią i indziej 

»»*) Por. Cod. Nass. Nr. 80, cap. 8. Por. Cod. Nass. j. w. 

Por. Cod. ISass. Nr. 85. Wiązał ji| b|)ecyalny rodzaj umowy, 
ł**) Cod. Nass. Nt. 66. 

Nad Benem i ne>d Wisią. IB 
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przeświadczenie, że późniejsze .prawa", regulujące 
w Wiekach Średmch stosaaek .miiiistenaliów'' do pa* 
nów feadalnych, np. do arcybiskapów moganckich, były 
stczetone pilnie i niezłomnie. Tkwi w tern liłąd herme- 
nentyczny, tmba bowiem zaznaczyć z góry, że gruntem 
„praw" tego rodzaju był zawsze nad Renem, i to w sto- 
pniu o wiele wyższym, aniżeli w Polsce, istotnyw ka- 
żdym wypadku jioszczególaym stosunek sił pomiędzy 
obiema stronami, — nie dopuszczający kwietyzmu, poza 
teoryą. Było tak, albowiem świadomość i poczucie ka- 
żdorazowego napięcia tych sił, musiały być bardziej 
przenikliwe i bystre w kraju wartkich kombinacyj ży- 
ciowych i walk nieustannych^ toczonych przez jedno- 
stki wyzwolone^ aniżeli w ziemi rodów, krępujących 
zabiegi bohaterów. Niemoto nawet być inaczej w dobie 
i miejscu tworzenia się norm życia, mających odnieść 
wreszcie zwycięstwo w rozwoju dziejowym Europy. 
Skorupa kultury, bt^dąca naogół gruntem jedynym usta« 
łających się, czy ustalonych norm prawnych, a spoczy- 
wająca na wulkanie nieokiełznanych zapędów siły, była 
wtedy jeszcze nader cienką, wątłą i kruchą. To też, jak- 
kolwiek z jednej strony możemy ją podziwiać w two- 
rzących się stopniowo normach stosunku różnych 
stanów społecznych do panów feudalnych, czy Korony, 
nie wolno nam zapominać z dr u<^Iej o rujnujących normy 
takie okładach: Korony z miastami przeciw panom feu- 
dalnym ^^^), tych ostatnich z miastami przeciw rycer- 
stwu ^^•), miast przeciw panom feudalnym i rycerstwu 
i t. p. Nie zapominajmy, że Wieki Średnie to epoka fer- 
mentu rodzących się zasad prawnych, które w przy- 
szłości dopiero stworzyć miały podstawę dla dłngoŁrwa- 

łi«) Por. wyżej etr. 97. 
*») Por. wyżej star. 79—81. 
Por. wyżej staf. 81. 
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łego zwycięztwa Korony, jako przedstawicielki monarchii 
nowożytnej 

Pełnia praw pańskich (ju9^ maneipia juria «ne»"'), 
bez wiględna w teoiyi, stawała się względną — i to w spo- 
sób nader rozmaity — w życiu. Do tej atoli pełni praw 
należała zawsze możność ich przelania na osobę trzecią 

i w tem tkwiła właśnie groźba najcięższa dla podda- 
nych, choćby najbardziej nawet w praktyce danej chwili 
uniezależnionych. Przelanie zwierzchnictwa nad pod- 
danymi przez pana słabego na rzecz silnego, pogarszała 
bowiem — pomimo zastrzeżeń (stipulatiojy czynionych 
przy alienaqrach ^*') — położenie człowieka nic wolnego 
w praktyce, a za nią i w teoryi żyda. Tkwił w tem 
zasadniczy punkt zwrotny w losach poddanych, których 
sytoacya, względnie pomyślna w dobie rodowej, kiedy 
jednostka (pan) była stosunkowo słal>ą, pogarsza się 
stopniowo, w miarę indywidualizacyi rycerstwa, zwią- 
zanej genetycznie i rozwojowo z feudalizmem, mającym, 
jako hierarchia społeczno-ekonomiczna i polityczna je- 
dno s t ek, nie zaś gr u p, wypełnić dzieje średniowieczne 
Europy Zachodniej. 

Pierwsze miejsce dzierżył w procesie tym Kościół 
niemiecki, — głównie i niekiedy już bez ograniczeń be- 
neficyalnych, obdarowywany przez monarchów^'*). 

Prymas tego Kości(^ Otgar, arcybiskup moguncki, 
ofiarowf^ był już w roku 838 dobra Geisenheim nad 
Renem, przez aOficyalistę* {ministerialis) swego, Hildi- 
berta, nabyte — wraz z poddanymi, jacy tam siedzieli, 
— Bleidenstadtowi 

Por. wyżej star. 24—26, oras tamte pr^p* 16. 

Cod. dipl. Nass. Nr. 60. 

**^) Por. Cod. Nass. Nr. 62, oraz tamże passim^ formuiy, doty- 
czące „stypulacyi", a zawarte w najdawniejszych aktach, nadreńskich. 
»«) Por. Cod. dipl. Nass, Nr. 78 z roku 882. 
"») Cod. Nass. Nr. 6a 

18* 



Digiii^cu by Gdo^Ic 



m 



J. K. KoehanowtkL 



Współcześnie atoli, t. j. jeszcze w wieku IX, zdarzały 
sit^ wypadki obdarzania poddanych wolnością, z zamianą 
icłi na czynszowników. 

W wypadkach tego rodząju grał, jak się zdaje, rolę 
główaą hamanitaiyzm, nie zaś kalkulacya ekonomiczna 
i dlatego to może W3rpadki takie były izadkoicią, wią- 
żącą się przedewszystkiem z filiidacyami nabożnemi. 

W roku 844 Immeza v. Lorch in dei omom tihertate 
donavU dwa swoich poddanych, przekazanych klaszto- 
rowi w Bleidenstadzie, — pod warunkiem, by nm pła- 
cili 4 denary czynszu rocznie, z ról przez siebie upra- 
wianych. 

Akt ten został dopełniony — w obliczu obdarowa- 
nych mnichów — przez wójta (mundiburdus ^*^) Inmiezy, 
jako — poiaz pierwszy w » tupie Renu^ wspomnianego- 
pośrednika pomiędzy ludnością niewolną a panem 

Układ czynszowy, zastosowany w przypadkn powyż- 
szym do ludzi, obdarzonych wolnością, bywał również 
i względem niewolnych stosowany. 

W roku 874 przed królem Ludwikiem Nicmicckioi 
stanęła pewna niewiasta, imieniem Rovtlint, która — 
z zezwolenia monarchy — ofiarowała na rzecz kaplicy 
królewskiej we Frankfurcie nad Menem i*®) osiem łanów 
(mansa, Sie/), w Hornau, w hrabstwie grafa Lutfryda, 
W sąsiadującym z „żupą Renu", opolu Niddy, niedaleko 
od Braubachu położonych, wraz z pastwiskami, łąkami, 
winnicami, lasami, wszelkiemi wodami, mchomościami 
i niemchomościami, do nich należącemi, jak również 
z zamieszkałymi na tych gruntach poddanymi: Regin- 
baldem, jego żoną niewiadomego imienia, bratem Se- 

ad mundiummutthoettHa, por. X Idpke T. J.; tytuł i gtr 
wyte^ w przyp. 48. Mundibuirdkm w wiekn XTI, por. Cod. dipl 
Nbsb. — Nr. 173. 

»0 Cod. dipL Nass. Nr. 60. »«) Cod. dipl. Nass. Nr. 66. 
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ginhiltem, siostrami Wikbaldą i Ottrndą, oraz z — nuu 
łoletnimi, jak się zdaje — synami Reginbalda. 

Nadanie to obciążała ofiarodawczyni znacznym cię- 
żarem, spadającym na barki pomienionej ludności nie- 
wolnej, — zastrzegła sobie bowiem pobór co roku na- 
stępujących danin z Hornau : 40 miar zboża (frumentum)^ 
którego bliżej nie określiła, 30 miar orkiszu, 60 owsa, 
4 wozów gron winnych, 1 funta srebra, 14 prosiąt (?) 
większych, lub 20 małych, a wreszcie 100 wozów drzewa 
na opał. 

Jeżeli do tych danin dodamy inne, na rzecz kaplicy 
królewskiej ustanowione, oraz dziesięciny kościelne — 

będziemy mieli obraz tych więzów ekonomicznych, w ja- 
kich już wówczas jęczała ludność niewolna nad Renem. 

Jakoż, wobec jej wzmagającej się liczebności, umo- 
żliwiającej już pod koniec IX wieku czynienie darowizn 
z 58 poddanych przez osoby prywatne na rzecz Ko- 
ścioła wzmagidy się te ciężary (coUabaraius^*^) do 
tego stopnia, że Stimfnarkun eś regMrum bonarum Bl^ 
denskuUmmm z okresu IX— X st., przypomina namjni 
żywo te — wykazane w Liber Benefiehrum Dhigosza — 
zobowiązania, jakie dopiero w drugiej połowie wieknXV 
tłoczyły w Polsce ludność poddańczą kościelną, stając 
się przygrywką wyraźną do nowożytnej, «,chłopskiej^ 
doby i doli! 

Zarysowuje się tam przed nami istna mozajka zobo- 
wiązań, danin, opłat i robocizn, normowanych wedle 
obszaru i rodzaju gruntów, ilości poddanycli, a — nie- 
wątpliwie — i ich zamożno&ci. 

Poczynąjąc od wysokiego na te czasy czynszu pienią 
nego, wynoszącego ok<^o 25 franków dzisiejszychzłanu*^ 

>») Cod. Nass. Nr. IŁ ^ Cod. Naas. Nr. 18. 
"») Cod. Nass. Nr. 79. 

?6 Bolddw fliebra, por. Cod. Naag. Nr. 85. 
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jednego barana i jednej uncyi wełny, ale pizytem kon* 

wencyanalnych raczej, niż rzeczyiN^tych robocizn **•) — 

a kończąc na żadnych zgoła opłatach, nikłych daninach, 
po dwie miary żyta i owsa, po jednym baranie, po 
2 kury i po 12 jaj z łanu — lecz natomiast wielkich 
robociznach dworskich, zabierających poddanym połowę 
dni w roku^^O rojowisko wielobarwne zamierz- 

chłego życia z przed lat tysiąca, w nadreńskim kom- 
pleksie dóbr klasztornych Bleidenstadtn, którym swego 
czasn sam graf Hatton jako wójt przewodził 

W porównaniu z analogicznym w pięć wieków pó£« 
niej bytem ludności wieśniaczej w Polsce, jedna uderza 
tu okoliczność, na której tle charakter niewolniczy chło- 
pów nadreńskich z IX — X wieku, jaskrawiej może ani- 
żeli u nas w XV stuleciu i następnych, występuje. 

Okolicznością tą były bezpłatne roboty przemysłowe 
i posługi pańszczyźniane, nietylko na rzecz gospodar- 
stwa, jak a nas, ale i doma pańskiego wykonywane, 
co w Polsce ze strony chłopów-gospodaizy i ich rodzin, 
jeszcze bodaj w wiekn XVI, do wyjątków należało. 

Dotyczyło to zwłaszcza kobiet — matek, żon i córek 
czynszowników. Tkają one — gdy w danym przypadku 
Kościół był ich panem — z lnu własnego, ^^®) lub dwor- 
skiego^^) obrusy kościelne, piorą je,"*) szyją ^'^)(?) 
i piorą camsiles panów swoich i t, p. Co do męż* 
czyzn, to i oni wykony w ują niekiedy robocizny różne 
na rozkaz dworu, zwłaszcza zaś słożbę rzeczną na 
Renie (navig(Uio ^^^i będącą może w związku z rozwi- 

»«) Cod. NasB. Nr. 80, cap. 3. »*) Cod. Nase. Nr. 80, cap. 7. 
Cod. Nass, Nr. 80, cap. 14. Cod. Naas. Nr. 80, cap. 6. 

Cod. Nass. Nr. 80, cap. 13. »») Cod. Nasa. Nr. 80, cap. 9. 

»•) Cod. Nass. Nr. 80, cap. 13. »") Cod, Nass. Nr. 80, cap. 82. 
>«) Cod. Nass, Nr. 80, cap. 30. 

Cod. Nass. Nr. 80, cap. li. 
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jąjącym się tam w wieku X rybołóstwem (pi8catio^*\ 
piscatura in Reno^^), 

Bywali to nąjpewniej Ł zw. służebnicy {urmenteś) 
oczynszowani, stanowiący niejednokrotiiie, podobnie 
zresztą, jak z czasem wszelcy inni poddani, przedmiot 
nadań i alienacyj cum tntegra wrum genertdume^ bodaj 
nawet w oderwaniu od gruntu, na jakiDi siedzieli 

Posiadłości kościelne stanowiły wówczas we wszel- 
kich kierunkach najwyższy typ gospodarczy oad Renem; 
fiskalne natomiast, zwłaszcza wobec zmieniających się 
w gorszym, po Karolingach, kierunku rasowym, dyna- 
styj królewskich, przedstawiały — pomimo wzorów przez 
Karola WieUdego utworzonych — wiele do życzenia 
w tej mierze. 

Monarchów tych zajmowały przeważnie szerokie 
sprawy polityczne, stojące w zakresie gospodarczym od- 
powiedniej precyzyi na przeszkodzie. 

Otton I, sas, niezupełnie świadomy działalności we- 
wnętrznej licznych swych grafów ^**), — nie wie nawet, 
gdzie i ile łanów posiada nad Renem nie mówiąc 
już o tern, by mu wiadomem było, w jakim stanie się 
znąjdnją; trudno zaiste o lepsze pole dla samowoli ze 
strony lenników 1 

Jakkolwiek też, za rząddw tego wieUdego monarchy, 
we własnem j^o nadanin dóbr nadreńskich na rzecz 
klasztoru HOwartshansen z rokn 974, spotykamy poraź 
pierwszy w źródłach miejscowych — poddanych pod 
liberalnym mianem „mieszkańców" (incolae^*^), to je- 
dnak położenie ludności rolnej, przybierającej już wów- 
czas niekiedy znamieuuą nazwę famUia^*^)^ pogarszało 

>*») Cod. Nass. Nr. 90. 

'«*) Co(L .Nttse. Nr. 110, cap. 24. i«) Por. Cod. Nass. Sr. 81. 
M<) Pior. Cod. Kasa. Nr. 94. For CoŁ Nam, Nr. 90, 91. 
Cod. Naas. Nr. 96. Por. Cod. Nass. Nr. 100. 
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się coraz bardziej na rzecz indywidualizujących się 
i wzmagających coraz to więcej swą siłę, panów feu- 
dalnychy którzy zarówno w praktyce, jako i w teoryi, 
zyskiwali zwolna prawo czynienia w swych dobrach 

A sprzyjał temu i przyrost ludnością sprawiający, że 
już na początku XI wieku trzej poddani, siedzący na 
jednym łanie, do rzadkości nie należeli W parze 
z tem, jak również z rozluźnieniem się ładu wewnątrz 
państwa, rozsprzęga się i zmienia sam styl nadań, do- 
konywanych zarówno na rzecz Kościoła, jak i osób 
świeckich. Dawna precyzya w określania uprawnień 
poszczególnych, opartych na obyczajowem pocznciii 
og^Un, nstępiąje miejsca chaotycznej tabula rasa^ na któ^ 
rej siia, w sposób najrozmaitszy, pomysty własnej swej 
a samowolnej inwencyi, wypisywać mo^a"^. 

Wyraźnie ilustruje ów nowy stan rzeczy, spotęgo- 
wany na domiar złego przez zamianę dawnych, natu- 
ralnych stosunków ekonomicznych, na gospodarkę pie- 
ni(^żną, samo zestawienie przytoczonego wyżej inwen- 
tarza dóbr Bleidenstadzkich, z okresu IX — X stulecia, 
z następnym, dotyczącym wieku XI*go^^'). 

Udorza w nim przedewszystkiem, zamiast określo- 
nego dawniej stosnnkn pana do poddanych, stosnnkn, 
pominiętego obecnie milczeniem, — cena sprzedażna 
tych ostatnich, postawionych na równi, a bodaj niżej, 
od bydła i inwentarza. 

W roku 1043 niejaki Humbert przekazał klasztorowi 
w Bieidenstadzie trzy winnice i dwu poddanych zsl 15 



»w) Por. Cod. Nass. Nr. 102. 
»>) Por. Cod. NafisoicoB, Nr. 104 

Por. Cod. Nass. paiuim. 
>M) W latach 1017—1079. Cod. Nam. Nr. UO. 
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grzywien (marcae t. j. za sumę, niższą o całe pół 
grzywny od tej, jaką współcześnie w tejże okolicy za 
hubę gruntu, lub za konia przedniego płacono ^^'^). 

Kapitalizm, uprawiany przez bogate i wzrastająee 
wciąt w zamotnoM klasztory, sprawiał, 2e zyskiwi^ 
one, w stosunku do wzmagających się potrzeb, a braku 
gotowizny wiród rycerstwa, stanowisko potężnego po- 
średnika w sprawach ekonomicznych kraju**'), odbija- 
jąc z lichwą swe pożyczki, przez rycerstwo w drodze 
zastawu ^^®) zaciągane na „hipotekę" poddanych ^^^), któ- 
rzy szli za bezcen w posiadanie mnichów ^®°), aby pracą 
swą, coraz bardziej wytężoną, mnożyć ich dostatek ^''^) 
Rósł on nadto przez świeże — beneficyalne ł. j. cza- 
sowe '^') i wieczyste nadania ziem, poddanych, ceł ^^^) 
i targów ze strony osób prywatnych i monarchów^). 
Nadania te umilano niekiedy przez darowizny winnic^ 
aby — quot Ulic nascUur vmufn^ {fratres) m caritaie 
hibUuri mueipiani,.^^ Prawo targów wią^no zazwy- 
czaj z kościołami, dla wzmożenia napływu ludności"^ 
do domów bożych, znajdujących się często (przed Grze- 
gorzem VII, 1073— 1085), w posiadaniu osób prywatnych; 

»»*) Cod. Nass. Nt. liO, cap. 27. 
*») Cod. Naas. Nr. 110, cap. 48. 
^ Por. X Lipkę T. J. J. w. 

Por. Cod. NaaB. Nr. 143. 
tw) Por. Cod. Nms. Nr. UO, oftp. 60. 
«»^ Por. Cod. Naas. Nr. 110, cap. 49, 52, 67, W. 

Por. Cod. Na88., Kr. 110, cap. 1, 2, 8. 
"») Por. Cod. Nass. Nr. 133. 
»") Por. Cod. Nass. Nr. 125, 128. 
"») Por. Cod. Na8s. Nr. 119, 122, 
*•*) Por. Cod. Nass. Nr. 115. 
«") Cod. Nass. Nr. 120. 
>••) Por. Cod. Nass. Nr. U6. 

Cod. Nm8. Nr. 148. 
^ Por, X. liipke T. J., tytoŁ i atr. j. w. (pnyp. 4S)* 
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Że zaś — tylko przynależność do danego kościoła, bę- 
dącego przeważnie zawiązkiem przyszłej parafii, zape- 
wniała poddanym chraest, pogrzeb i nabożeństwo,^®^ 
czego, jak widać, pizygodnjrm bywalcom odmawiano, — 
przeto wszelkie względy i okoliczności, zarówno pań- 
stwowe (benefięyalne)Jak ekonomiczne i religijne, sUa* 
dały się na to, aby w .żupie Renu* zapewnić tymi 
czasy rolę najwybitniejszą — Kościołowi. 

Cena poddanego nie przekraczała, jak się zdaje, prze- 
ciętnie pięciu grzywien,^'*") a osady rolne coraz bardziej 
się rozdrabniały (rurłicuJa "^), niosąc panom dochód, 
równy większym gospodarkom dawnym, rozpadającym 
się obecnie na mniejsze udziały ^^0. Jakkolwiek czyniono 
niekiedy zastrzeżenia, pod rodzajem vadium^ że dane 
aUodium, ofiarowane klasztorowi, nie będzie dzielone 
na więcej cz^d, niż na cztery ^^'^ to jednak towany- 
szyły takim klauzulom i inne, bynajmniej dla podda- 
nych nie pocieszające, że czynsz, w chwili darowizny 
wykazany, nie ulegnie zmniejszeniu ^' 

Wzrostowi ciężarów, spadających na bary poddanych, 
sprzyjało mnożenie się ludności, która — gdy większość 
gruntów bezleśnych była już pod uprawą — garnęła się 
ochoczo i do nieużytków, przyczem — wbrew później- 
szemu o cztery wieki, lecz analogicznemu położeniu 
rzeczy w Polsce — nie korzystała nawet z wolnizny. 

Kiedy arcybiskup moguncki, Bardo yon Oppersłio* 
fen (1031—1051), przychylając się do próśb swych pod- 



Por. Cod. Nass. Nr. 165. 
«'») Por. (>>d. Nass. ]^r. 110, cap. 2, 27 etc 
»") Cod. x\ass. Nr. 111. 

Np. quarta (Cod. Nass. Nr. 189), a nawet octava pars mami 
(Ck>d. Natt. Nr. 167)i 

>») Cod. Naaa. Nr. 164. 
in) Tamte j. w. 
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danych, zezwolił im na uprawę pewnych nowizn górzy- 
stych, około Piiidcsheiinu położonych {novalevinearum^'^^)^ 
postawił natychmiast za warunek, aby mu z każdego 
łanu, bez względa na to, czy byłby to łan koronny 
(niansus fiscalimu), czy inny, składano corocznie, w miarę 
nrodzajności grunta, wcale poł^ażną daninę ryczałtową 
z wina, za co — by poddanycli pracowników tern gor* 
liwszymi w trudzie i znoju uczynić — przyrzekł im w na- 
grodę, że zwolni ich pola od fiskalnego nadzoru soł- 
tysa, a za oiedbalstwo jednostek gromady ciążoae nie 
będą. ^'«) 

Oto obraz, już z owych czasów zamierzchłych, »wol- 
nizny" poddanych nad Renem I 

Około połowy wieku XI-go, w nadaniu ces. Konrada 
II z roku 1036 dla opactwa w Limburgu wznoszą- 
cego swe dumne szczyty wśród wideł rzeki EmsiAaru, 
doiiływów Lany (Lahn), spotykamy się poraź pierwszy 
w żró&ch »żnpy Renu* z kategoryą poddanych, zwa- 
nych lagi, którzy, o ile beneficynm jakie — dzierżawę 
gruntów — posiadali, winni byli służyć konno na każde 
wezwanie opata, lub spełniać obowiązki woźniców 
w transporcie produktów spożywczych i wina, z dóbr 
klasztornych limburskich, aż do odległej o mil kilka- 
naście .Bramy Pawiej** —porta paonis — w Wormacyi "^), 

Byli to — znani w dziejach ustroju społecznego 
w Niemczech średniowiecznych — „litowie", czyli „lasso- 
wie". Indzie giermańskiego pochodzenia, osadzeni od- 
dawna, bodaj jeszcze przed epoką Merowingów, na roli 
i uiszczający daninę, zwaną lidimonmm. 



Cod. NaM. Nr. 167. OocL Naas. Nr. 114. 
Cod. NaflB. Nr. 116. 
tny DjĘ^^nDĘ ów nwigł sreBzt% od tęgo, «kąd owe tnoiBpor^wo- 
sOl; od sauMigo Umbuga, osy teA od blUascgo Snndeliiigeii, połofto* 
iięgo w brabatwto Saarbracken (por. Cod. Nasa. Nr. 116.) 
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W danym wypadku, jak widzimy, klasyczną tę da- 
ninę zastępowały już służebności bardziej poddańcze, 
aniżeli przeciętne posługi drobno-rycerskie wobec 
tego, rzadkość, z jaką .iassowie*", jako odrębna, wyższa 
kategoiya ludności niewolnej, występalą w ,żupie Rena**, 
każe mniemać^ że już w wieka XI zaczynali oni — zwła- 
szcza w uboższych swych przedstawicielach — dzielić 
tam losy zwykłych poddanych, mających w dawnych 
niewolnikach rzymsldch swych protoplastów socyalnych, 
a znajdujących obecnie, w służbie domowej u panów — 
lepsze warunki bytu, niż na roli*®*). 

Rozwój ustroju feudalnego, a wraz z nim wszela- 
kiego rodzaju umów i pod-umów dzierżawnych — dzie- 
dzicznych, dożywotnich, tymczasowych, paroletnich, czy 
wieczystych {beneficia praecaria feuda etc, 
zawieranych pomiędzy różnymi panami ^nt6w nawza- 
jem, c^ nawet pomiędzy panami a poddanymi, — po- 
^ębiał coraz bardziej otchłań, w jakiej naogół jęczeli 
już ladzie niewolni, zwłaszcza, że wzrost potrzeb pań- 
skich, a zbyt powolny w stosunku do niego, rozwój 
środków produkcyi, kazał panom cenić sobie coraz wy- 
żej swe posiadłości — nawet w zakresie dóbr ^spodzie- 
wanych" (bona ąuaesita et inf/uirenda^^ lub idilitateM 
que scridi et nominaH possint i wraz z tem wyśni- 
bowy wać ciężary, pod któiymi upadali poddani* 

Np. t. zw. bojarów pntnych na Eusi. 

...mancipia que non aliud ius, quam mehorea 9erviefUei 
fratrum isc. sacerdołum) ha be ani. Cod, Na88. Nr. 188. 
»") Por. Cod. Nass. A'r. itiO. 
Ibidam Nr. 166. 

^ jFmukim występuje po raz pierwszy pod tą nazw% w r. 1X07. 
Por. Ood. Kasi. Hr. 166. 
»•») Cod. Nass. Nr. 119. 
'M) Cod. Nass. Nr. 128. 



Digiii^cu by Ljt.jv.(L. it. 



Nad Renem i nad Wisią, 



205 



A cóż dopiero w czasach, kiedy rozsprzężenle we- 
wnętrzne cesarstwa, w dobie Henryka lY. (1054 — 1106), 
rozwiązało całkowicie niemal ręce panom feudalnym ^^^) 
— nobilium et liberarum ^*®) — pomimo, te i wtedy je- 
szcze słychać od czasu do czasu o dawnych nonnach, 
legttlnjących legalne posiadanie dóbr. 

Najlepiej miewali się teraz stosunkowo wierni słu- 
dzy domowi, protegowani przez panów, zwłaszcza du- 
chownych, i wywyższani przeto w praktyce życia po- 
nad poddanych, siedzących na roli. Miewali oni bowiem 
nietylko „obrywki" dworskie, ale lepsze — i to dzie- 
dzicznie ^ warunki czynszowe na swych udziałach ^^®). 

Zwykłe zjawisko — kosmopolitycznie z ustrojem pa- 
tryarchalnym związane! 

Mimo to pan pobierał puściznę i po najwierniej- 
szych nawet poddanych swoich, zabierając po nich 





li 




Ml 



chownym — nie zaniedbywi^ kazać sobie, lub zastępcy 
swemu, płacić po kilkadziesiąt firanków dzisiejszych za 

posługi religijne, nie wyłączając rekolekcyj, na które 
zjeżdżał do różnych miejscowości, w celu „naprawy 
dusz*" swych poddanych 

Opłaty te wynosiły znacznie więcej, niż ówczesne 
honorarya księży, za modły i wypominki po zmarłych 
dobrodziejach pobierane; te ostatnie bowiem ograniczały 
się na skromnym posiłku, z kawałka chleba, mięsa 
i miarki najlepszego wina reńskiego sdożonym, lub na 
równie skromnej gotówce w obolach 



^ Por. X. Jjtgkb T. J. J. w. mb) Cod. Kw. Nr. 128. 

N. p. maOum iudiekim (Cod. N«8. Nr. 128); legaH imrU 
oriKne (ib. 180); eoUmtdanU mimttmiaUumf nobilium, scabinorum^ 
et hominum terrae patriae in solemni placito {senłenUa) il>«Nr. 182* 
Cod. Nass. Nr. 133. Cod. Nass, Nr. 186» 
IN) Cod. Naaa. Nr. 133. 
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Zgodnie z wyłuszczonym wyżej obrazem stosunków, 
spotykamy się na schyłku XI w. poraź pierwszy w «żu- 
pie Renu** z mianem hamines proprii, homines iuris 
proprUj^') lab nasfyrum iut et nrvickŁm^*^\ dla okre- 
ślenia poddanych ^*^), a wkrótce potem — ze znanym z teo- 
ryi, ale nie spotykanym dotąd w śladach tycia miej- 
scowego — ich dozorcą — setnikiem {centurio) "^). 

Popełniliśmy wszelako błąd, mniemając, że na tem 
tle czarnem nie bywało wcale plam jaśniejszych. 

Były i one, ale występowały przede wszystkiem, jeśli 
nie jedynie, w stosunkach majątkowych wiernych sług 
pańskich, czy kościelnych — owych wspomnianych przed 
chwilą protegowanych, na których wszędzie i zawsze 
ustroje patryarchalne opierać się zwykły. 

Na samym schyłku wieku XI-go niejaki Noth, pod- 
dany i sługa klasztoru św. Albana w Moguncyi, pocho- 
dzący z „rodziny", a raczej z grupy poddanych — familia 
Nesene ^^^) — popełnił, stwierdzając na sobie racyę przy- 
słowia „chleb ma rogi", — krok „lekkomyślny". Oto, 
zapaławszy afektem egzogamicznym ku niejakiej Krym- 
hildzie, poddance klasztoru N. M. P. w Trewirze, pojął 
ją — oczywiście nie bez formalnej zgody swych panów— 
za 2onę i doczekał się z niej trzech córek i syna. Ale 
lęk go chwycił przed z^nem, aby z dostatków, jakie 
zdołał był zebrać w ilości ni mniej ni więcej, jeno pię- 
ciu łanów, rozrzuconych po okolicy, oraz dwu młynów, 
— potomstwo jego, z ^ obcej'* matki zrodzone, nie było 
wyzute, tracąc grunta, których on sam tylko był „dzie- 
dzicem" (}ia< rcditarius^^^). Chwycił si(^ tedy środka, wy- 
tworzonego już przez stosunld feudalne — i całe swe 

193) Cod. Nass. Nr. 144. Cod. Nass. Nr. 146. 

IW) Por. Cod. Nass. Nr. 141. nota. Cod. Nass. Nr. 149. 

Zwanej tak od niiaiia właściwego dworu. 
»8) Por. Cod, Nass. Nr. 156. 
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mienie mnichom od &w. Albana »daiował*, pod warun- 
kiem, że otizymąją je w ^dziedzictwo^ (oczywiście — 
jako lenno) — dzieci jego, które z całości tych dóbr dwa 

razy do roku, w rocznicę śmierci ojca i matki, po 30 
denarów (!) klasztorowi opłacać będą**'). 

Był to wypadek wprawdzie wyjątkowy, ale świad- 
czący bądżcobądż o tern, że prawa jednostek, nawet 
poddanych, o ile nie były w danym wypadku — tym 
razem w stosunku do wiernego sługi — .prawnie** usz- 
czuplone — szanowano '^^f co w opisanej tu łustoryi 
na tern większe zasługuje wyróżnienie, że klasztor wspom- 
niany bynajmniej do zamożnych nie należał *^^). 

Nie mniej obficie, jak Noth, była uposażona i aneUla 
Henryka lV-go, wdowa Gertruda z Boppard nad Renem, 
którą monarcha ten na schyłku swego życia, w r. 1105, 
wraz z trzema jej osadami (curłes)^ opactwu św. Panta- 
leona w Kolonii darował ^°*), poczem nadanie to wkrótce 
(w r. 1107) zostało i przez Henryka V potwierdzone 

W wieku Xii dawne opisy poddanych i ich zobo- 
wiązań na rzecz panów, ustępują w dokumentach miej- 
sca wyliczeniom rodząjów grantów — winnic, pól"^) 
i t d., oraz opłat, z nich pobieranych. Poddani — nawet 
wyższa ich kategorya — mimsteriaies *») — jako siła 
niewolna — inwentarz, — do takiej bowiem roli zeszła 
familia*^) — część ^substancyi" panów, '^) produkują- 
cej ich dochody, — usti^pują już z pola, jako ludzie, 
choć dawny obyczaj zamierzchły zdaje się występować 

OoćL Kasa. N. 142. 

Bodzaj zastrzetenia pewnych praw dla poddanych, <^aiowa- 
nych temni klasztorowi przes pana świeckiego, por. Cod. ISfaae. 'St^ 
147. Por. Cod. Nasa. Nr. 147. 

Cod, dlpl. Nass. Nr. 158. Cod. Naes. Nr. 154. 

...ager fructifer etc , por. Cod. Nass. Nr. 169. 
Cod. Nass. Nr. 193. »•) Cod. Naae. Nr. 16a 
Cod. Nass. Nr. 170. 
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jeszcze tu i owdzie '^). Miewało to miejsce pizewaioie 
na fcKytoiyacłi rzadkich fundacyj dobroczynnych, n* p. 
przytułków dla trędowatych, powstających na dawnych 
zasadach, w myśl hasła: .Dawajcie jałmninę, albowiem, 

jak ogień gasi wodę, tak jałmużna gładzi grzechy..." ■®®) 
Do wyjątkowych tego rodzaju zjawisk w czasach, 
jakie tu omawiamy, należy również zaliczyć niektóre 
dobra klasztorne, wyposażone, jak n. p. słynny ze swego 
wina Johannisberg nad Renem, za ces. Henryka V. (1106 — 
1125), w uderzające swą rozległością immunitety. 

Występują tam, jeszcze w latach 1113 — 1123, przy- 
bysze z mnych okolic Niemiec (colom) — niby późniejsi 
— od połowy Xni stulecia w Polsce — koloniści zacho- 
dni, poszukujący polepszenia bytu i — otrzymują pod 
wodzą swych zasadżców (viUici), zależnych wyłącznie 
i bezpośrednio od pana gruntu, niezawisłość (^/wmuni^as^ 
od wszelkich wogóle urzędników prywatnych (wójtów, 
advocati) i państwowych (grafów, comiies)^ oraz pobor- 
ców (exactores) publicznych**®). Z faktu, że ludzie ci 
posiadali sądownictwo własne (sołtysów, mUici)^ oraz, 
że ^Iko w zakresie przestępstw cięższych, jak: zatrzy- 
manie czynszu pańskiegOf kradziel, rabunek, podpalenie 
i zabójstwo, podlegać mieli ogólnym ustawom państwa "^^^ 
wnosimy, że ulgowe ich pcrfoienie spocscywało na pod- 
stawie, nieco tylko do obyczajów nadreńskich przysto- 
sowanych, zasad prawa magdeburskiego. 

Ale były to — jak nadmieniliśmy wyżej — rzadkie 
wyjątki ^'1^). Naogół bowiem toczył się tam rozwój sto- 
sunków agramo-społećznych w wytkniętym już kierunku 

Por. wyjątkowe już w r. 1109 określenie stipulatione legali^. 
<BC subnixi), Cod. Nass. Nr. 161. Cod. Nass. Nr. 168. 

Cod. Nass. Nr. 167. 

iuało ordine eonstringaniw*,^ por. Ck)d« NasB^ j. w« 
»«) For. Cod. Naat. Nr. 180. 
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— niewoli z jednej, a zoiganizowanego przez feudaUzm 
panowania — z drugiej strony. 

W roku 1124 występuje po raz pierwszy w źródłach 

„żupy Renu" zjawisko komasacyi gruntów, *^*) należą- 
cych w dauym wypadku do kościoła św. Piotra w Mo- 
guncyi. 

Odbyła się ona — już na podstawie bezwzględnej 
zależności poddanych — drogą skupu' działków poszczę- 
^Inych, do różnych osób ze stanów mimtźeriaTów na- 
leżących. 

^awiają się przy tern nowe miary powierzchni : eur* 
vaie8 i na drobniejsze jeszcze cząstki dzielone; nie- 
bawem zaś — w dobrach arcłiidyecezyi mogunckiej — 
skupienie własności ziem i ludzi (niewohiych) osiąga 
stopień takiej doskonałości, że, nie dzieląc już „dóbr*, 
tak pojętych, w naturze, arcybiskupi miejscowi — 
np. potężny Adelbert I. v. Saarbrucken (1115 — 1137) — 
poczynają dzielić wprost przy transakcyach^ ich pro- 
dnkcyę, przekazując nie sam warsztat rolny, leczcał- 
kowite, inb iiewne tylko o^ty i daniny, z poszczegól- 
nych osad, czy od poszczególnych poddanych płynące, 
na różne cele i nadania. 

Pojąć łatwo, jak dalece wzmaga się przez to gma- 
twanina i tak już zawiłych stosunków prawnych, a zwła- 
szcza tłocznia, nad poddanymi ciążąca *^*), która na po- 
trzeby pana i obdarowanych przez niego osób starczyć 
musiała. 

Mnożą się wprawdzie jednocześnie środki i sposoby 
podniesienia produkcyi ogólnej: powstają drobne fol- 

Por. Cod. Nass. Nr. 173. W Polsce zjawiska analogiczne wy- 
stępują dopiero w trzysta lat póiniej, odpowiednio do jej „mlodflzośoi 
cywilizacyjnej". 

Por. Cod. Nass. Nr. 176. 

Ned Rmuoi i nad Wiatą. U 
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warecki fpraediola^^^)^ winnice na nowinach (novaU 
vmBaruim^^^\ ogrody fartus*^'')^ z liczonymi niemal na 
sztoki dizewami (arbores*^)^ pasieki (pingeU*^) i źołę- 
dnie (glandaHeoe**^)^ rozwąja się hodowla zwieiząt do- 
mowych fotoaria^^), piekarnie (pisMnae^^J itp. gałęzie 
przemysłu w coraz to większej ilości, ale — mimo to 
wszystko — położenie ludności niewolaej staje się coraz 
bardziej opłakanem. 

Już tei w roku 1129 spotykamy się w dobrach du- 
chownych, do klasztoru św. Jerzego w Limburgu nale- 
żących, z pierwszym buntem poddanych. Oto — 
fiMmUia tych dóbr tak zachwalą podniosła rebelję, że 
zamierzyła, «nie pomnąc na cześć swą ani zbawienie 
wieczne", wyzwolić się przemocą z narzuconych jej 
eięiarów. WcMo to — zdaniem panów-mnichów — 
o pomstę do nieba — .istniał bowiem obyczaj między 
nimi", że uiszczali zdawiendawaa na rzecz klasztoru 
określone ściśle opłaty i daniny. 

Od połowy wieku XII-go, jeśli nie wcześniej, pod- 
dani są już tylko — rzeczą, a pojęcie władania grun- 
tem kojarzy się ostatecznie z pojęciem jego mieszkań- 
ców niewolnych, którzy, jako a Deo (domino md) eon- 
ee89i**^% stają się — niby martwym — przedmiotem 
układów, zawieranych przez panów ; łany zaś dziedziczne 
(er&e**^), należące do tych ostatnich, występują jako ra- 
my formalne tego rodzaju umów, wypełnione treścią 

bezimienną ^^^). 

Cod. Nass. Nr. 179. •"«) Cod. Nass. Nr. 177. 
*>0 Cod. Nass. Nr. 176. "8) Cod. Nass. Nr. 179. 

Cod, Nass. Nr. 176. Cod. Nass. Nr. 187. 

Cod. Nass. Nr. 179. Cod. Nass. Nr. 176. 
»w) Por. Cod. Nass. Nr. 178. Cod. Nass. Nr. 199. 

Cod. Nab^. j. w. 

326) Wysoce znamiennym w tej mierze dokumentem jest z pA^ 
niejszydi nieoo czasów (1222 roku) pochodz%<7 akt arcybiskupa mo- 
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Istnym bogactwem dla panów okazuje się ludzki 
inwentarz niewolny, sttoczony po zabudowaniach dwor- 
skich'*^, gdy jednocześnie dawne jednostki gospodar- 
cze — łany, pokryte zazwyczaj większą ilością budyn- 
ków ^2^), osiągając w całości cenę nader wysoką *'^), do- 
chodzą niekiedy, przez podziały, do szesnastki obszaru 
z czasów minionych *'°). 

Ludzie dworscy, zasłuźeńcy, wyrastają tymczasem 
nad poziomy, potrafiwszy wkraść się w łaski szafarzy 
bytu ^^^). ^Ga^owiek arcybiskupi* — ęuidam kamo natier — 
Embiych, staje się z łi»ki potężnego »Pontifex'a* Nie- 
miec, Adelberta II-go v. SaarbrAcken (1138—1141), jego 
oflęyalistą (mimstendliB lennikiem, a wreszcie towa* 
rzyszem tego władcy, jako graf (części kościelnej mo- 

gunckiej) „żupy Renu" — comes in Rinegowe '^^). 

Jednocześnie kroczy naprzód postęp techniczny ziem 

gnndd^o, Zygfryda U v. Eppstein, zawierając^' opis dóbr Uaastom 
w Rettera. WAród dlagiego wykaza dworów, pól, laaów, wlimic^ csyn- 
oów Itd., ntematam ani Jednej wsmianki o poddanych! (Cod. 
Hass. Nr. 880). — Jako rzadkość notajemy tutaj wzmiankę o „ser- 
ritinm*', występującą gołosłownie, w formule przelania własnością 
(„...cum omni proprietate, utilitate, libertate etc...*') pod. r. 1227 (Cod. 
Nass. Nr. 417): bardziej jeszcze wyj ątkowem jest określenie: „serritia, 
aliefiue exactjones a colonis et hubariis curtis"..., występu jące w r, 1232 
(Cod. Nass. Nr. 446), lub rustici tntte z r. 12l>3 (tamże Nr. 584, 061). 

•*») „...in Hedersheim... IH curtes cum XXXVI mancipiis utrius- 
qae sezus...'* Cod. Nass. Nr. 199. 

*^ Jiaba enm tribns corilB^^ Cod. Naw. Nr. 298. 

^ Cena takiego lann wynosi np. ok. r. 1191 w ^żnpie Benn** 
88 gizywny! Cod. Naes. Nr. 298. 

t,...Bezta deoima pars unius mansi". Cod. Nass. Nr. 199. 
Por. niżej przyp. 2^1, oraz Cod. Nass. Nr. 791. 

«•») Por. Cod. Nass. Nr. 200. 

Oficyaliści (minisłeriales) arcybiskupa mognnckiego bywali 
w tych cza-sach równani z t. zw. „Beichfiminifiterialen'*. Por. Cod. 
Nass. Nr. 453. 

«w) Por. Cod. Nass, Nr. 170, 200, 202. 

U* 
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nadie&skich. Areybiskap mogunclu, Henryk I v. Har- 
burg (1142— 1153)9 ustanawia, kosztem dziesięcin spe- 
cyalnych — o&wietlenie — hmmaria nocHs^) (? przy- 
stani nad Renem), a gospodarka tych okolic osiąga sto- 
pień coraz wyższy. Jej przedmiotem, nie mówiąc już 
o rolnictwie właściwym, o murowanych domach mie- 
szkalnych '^®), polach, łąkach, winnicach, a niebawem 
o rybołóstwie ') i piekarniach w których z mąki 
pszennej wypiekano opłatki i chleby białe stają się 
stopniowo pastwiska i lasy, których większe kom- 
pleksy ^sknją specjalnego dostojnika — eomes nłve- 
sfris *^^), a z których drzewo, zwłaszcza obrobione, mie- 
rzone jest śdile na stopy jak za naszych czasów. 
Pojawia się też dokładniejsze, niż dawniej, określanie 
plonu winnic i stanu pól — agrorum culłurae ®**), 
iako wyraz płodności gruntu, której czynnik, na równi 

***) Cod. Nass. Hr. 202; nie jest to jednak szczegół pewny -> moie 
bowiem oznacsaA świece^ a nawet oświetlenie kośdola, choć to osta- 
tnie określano saawyczaj inacaej (por. tamie Nr. 818: „..4^ altare... 
dno Inminaria maioia.»"). 

«") Cod. Nass. Nr. 265. 

"7) Cod. Nass. Nr. 256, 272. Por. 709. 

"«) Cod. Nass. j. w. 

»•) Cod. Nass. j. w. 

*■»*) „...cum pascnis cnltis et incultis..." Cod. Nass. Nr. 202. 

Grerhardns... Ood. Nass. Nr. 2^: „...8Uve extirpate seu extir- 
pande, cuite vel excoIende, auLii^ue et novales, Cod. Nass. Nr. 202; 

culte et incnite^S por. tamże Nra 218, 220; jas silvaticum= 
walbod (Waldbotenamt) ob. tamie Nr. 294. „Nemna**, jako naswa laso, 
wystąpaje poraa piwwszj w nadanin arcyb. mog. Zygfryda U v<m 
Eppefeein dla klaeztora Hariaehaoaen z r. 1219 (tamie 860). 

*^*) ,|».fiuii<mliun Ugnoram metltnm XII pednm longttadine et IfTr 
altitudine..." Cod. Nass. Nr. 219. 

„...Yineam ad cairadas X, ... id eet ingera dno cum dimidio. 
Cod. Nass. Nr. 254. 

Cod. Nass. Nr. 218; „terra", lub „ager" — onioa aratri, por. 
tam^ Nr. 293. 
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z Dią zasadniczy, ręce robocze — zlewa się ściśle z po- 
jęciem pola Uprawnego, jako— rzec z, nie zasługująca 
ju2 na wzmiankę specyalną ^^). 

To też, od pc^owy wieka XII-go, głucho w źródłach 

„Żupy Renu^ o poddanych; ich grupy dworskie — /a- 
milia — zaliczaDC bywają wprost — krótko a węzło- 
wato — do naturalnych, — jak wszelkie inne dodatki 
ruchome, czy nawet nieruchome — przynależytości *^^) 
danego gruntu lub wioski ^^^). Jeżeli zaś zdarzy się jeszcze 
niekiedy wzmianka o nii^ — hamines terram inhabp- 
tanUa^ — i to z zastrzeteniem (np. przy dzierżawie) 
aby ich ponad miarę nie obciążano, — to widać w tern 
raczej interes pana, aniżeli dowód prawnego zabezpie- 
czenia „niewolników* zwłaszcza, że alienacye ów- 
czesne bywały łączone z zachowaniem dla dawnego po- 
siadacza gruntu części znacznej jego dochodów i danin 
które sobie pan nowy — nie mówiąc już o wierzycie- 
lach- żydach — odbijać musiał na poddanych. A do- 
dajmy tu nadto dziesięciny kościelne, które trzeba było 
bez szemrania — sine murmuraHone — składać zarówno 
z płodów ziemi: z pól, winnic, czy ogrodów, z owoców 
I jarzyn, z łąk i pasiek, jako też z wszelakiego, skrzy- 
dlatego, czy czworonożnego stwoizenia jak to ma- 
lowniczo dyplomat chwilowego namiestnika Ghrystyana 

***) ...molendlna.,. sUyb... prata... pascna... vlneM — hnbae etc.» eum 
omni turę, Cod. Naas. Nr. 298. Pisano tak w r. 1191, gdy na kilkap 
dziesląt lat przedtem (1148 r.) wymieniano jeascse famllioe*^ i „maii' 
cipia" wśród części składowych posiadłości, Jak oto: »BilTe, prata^ 
pascna" etc. (por. j. w. Kr. 202;. 

*♦•) ...pertineritiae... appenditiae, Cod. Nass. Ura 242, 279. 
vicu8 w r. 1183, Cod. Nass. Nr. 276. 
Cod. Nass. Nr. 240. Por. j. w. 
"«) Cod. Nass. Nr. 252. 

Por. Cod. Nass. Nr. 305. 
^ Cod. Kasa. Nr. 267; cf. N-ra 276, 279, 390. 
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mogunckiego (11^5—1183) biskupa Brandenbiuskiego 
Zygfryda, w r. 1178 wyraża. 

W początkach wieka Xni pozostaje ws^stko po da- 
wnemu, ale ożywia się rach sprzedażny posiadłości 
ziemskich, przyczem wartość ich, zależcie od warun- 
ków lokalnych, bywa nader rozmaitą i niemniej roz- 
maicie szacowaną — poczynając od sumy, wydatkowanej 
na zagospodarowanie morgi (ok. 1 grzywny srebra"*), 
a kończąc na pełnym jej walorze. Winnice przeciętne ^ui- 
nete) przechodziły w obce ręce na własność po 7 grzywien 
srebra za morgę a jednocześnie niemal (w r. 1204) 
sprzedano posiadłość ziemską — z dworu i jego zabu- 
dowań, oraz z przyle^ch pól i winnic złożoną, z przy- 
datkiem zapasu wina wągierskiego i francuskiego, któ- 
rymi chętnie raczono się nad Renem '^'^), — za 80 grzy- 
wien — cenę dwu przednich rumaków 

l^odobnież, jak się zdaje, normowały się i tenuty dzier- 
żawne, atoli ich wysokości — na tle źródeł, jakimi roz- 
porządzamy — określić ściślej niepodobna ^^®) ; co do 
winnic — nie przenosiły one zazwyczaj 4 — 5 denarów 
rocznie z morgi ^^^), choć dochodzi^ niekiedy i do 10 
denarów ^*®). 



*») Oompwatio; Ck>cL Naas. Nr. dia *m) Qod. Haae. Nr. 406. 
„...una carrata Tini hmuiici cam <i«»»łgH«. yini francilis me- 

lioris'*... Cod. Nass. Nr. 310; por. nadto tamże N-ra 302, 368, 445, etc. 
Zdaje się jednak, że wina te wyrabiano i na miejscu, jak o tern świad- 
czy wyrażenie, jakie napotykamy w dokumencie kapituły św. Wi- 
ktora w Moguncyi z r. 1257, miano%vicie : „septem carratas h u ii i c i 
vini de torculari nostr o... in vasa recipiet in auctumpuo...'' 
CCod. Nass. Nr. G62). 

Cod. Nass. Nr. 310. Cod. Nass. Nr. 426, 

***) Por. typowe pod tym względem w Cod. Nass. N-r&dl9, 821, 
podające wysokość czynszu z pominięciem jak zwykle -~ blitezego 
okrattenia posiadłoś. ^ Ood. Nass. Nr. 888, 486. 

««0 Cod. Nass. Nr. 48&. 6 den. w r. 1268, ob. Nr. 746. 
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Na rozmiary czynszów dzierżawnych w pieniądzach, 
wi^ywi^ — z natury rzeczy — poza zespołem zasadni- 
czych warunków lokalnych — daniny w naturze oraz 
inne obowiązki, na dzierżawców gruntu przez jego wła- 
ścicieli wkładane. Np.: dzierżawca winien, mieszkając 
osobiście i stale we dworze, zaopatrzyć w pierwszym 
zaraz roku posiadłość dzierżawioną w konie, bydło 
i wszelaki dobytek, niezbędny dla kultury dóbr, oraz 
starać się, za pomocą odpowiednich robocizn i nawozu 
(stereoratio)^ podnieść wydajność pól i winnic. Nadto, 
w tymże roku, winien zbudować przy dworze gumno 
i tłocznię (karreum et torcukar) do wina, a wszystkie 
naogół zid»udowania i urządzenia gospodandde w dobrym 
stanie utrzymywać***). Czynsze, daniny i posługi od 
•kolonistów" i „chłopów* (a eohnU ełTrkubarUs *^^) sam 
pobierać będzie, przekazując je w swoim czasie rządcy 
(procuratorj właściciela, przyczem, obok danin w winie 
węgierskim i francuskim, życie, pszenicy, kurczętach *^*) 
i jajaćh na stół pana, obowiązany jest na św. Marcin, 
na Ocasyszczenie N. M. P. i jaa^Wielkanoc składać czynsz 
pieniężny (og^em 14 Vi uncyi^ srebra z denarami), pil- 
nując należycie poddanych, s^ofując ich niedbalstwo 
i kmąc ich wykroczenia. Sądy wiejskie sprawować bę- 
dzie trzy razy do roku, wedie obyczaju i prawa, pobie- 
rając za to trzecią część opłat sądowych (emmdae). Poza 
tern winien strzedz caiości pól swego mocodawcy, a roz- 

Mi) Z tyia, ^gaamiey, kur, jaj Itp. (por. Cod. Nasa. Kr. 445). 
Vot. 00 do togo obowiyikii, Ood. Naas. "Nr, 744. 
W nazwach tydł ticwiła Jui tylko reminiBoencya dawnych 
róftnic, zachodzących pomiędzy kategoryą poddanych właściwych 

(mancipia, hubarii) a wolnych kolonistów-czynszowników. Obecnie — 
poza nazwą, wyjątkowo już stosowaną, — obie te kategorye stapiają 
gią w jedną — ludzi, uzależnionych przez panów. 

«•♦) Por. „pulH" (Ood. Nass. Nr. 446), .cappoues" (tamże Nr. 666); 
^diniidiuti puiius^' (tamże Isr. 812). 
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proszone ich działki skupiać (recoUigere) — w celu, jak 
się domy&lać należy, — uporządkowania warsztata rol- 
nego. 

Takimi obowiązkami obaiczył w dniu 20 listopada 
1232 roku arcybiskup moguncki, Zygj&yd III v. Eppen- 
Stein, dożywotniego swego dzierżawcę, Kunona yon Gei- 
senheim, oddając mu połowę dóbr swoich Winkel («żupa 

Renu" — terra Ringaviae) w posiadanie ' Prawda, że 
tego rodzaju zabiegliwość gospodarcza ujawniała się prze- 
dewszystkiem w dobrach Kościoła, który, tworząc wielki 
swój dobrobyt, stwarzał jednocześnie, jak to słusznie 
Lamprecht zaznacza ^^^), podstawę dla swych najisto- 
tniejszych wpływów duchowych w okresie wspaniałego 
swego rozkwitu w wieku XIII. 

W porównaniu z niedaleką jui przyszłością, położę* 
nie poddanych — zrównanych, bez względu na to jak 
ich zwano, w swej niedoli — było o tyle jeszcze ko- 
rzystne, że przy zamianie posiadłości ziemskich przez 
panów, pozostawali oni na miejscu, przyczem różnicę 
wartości, zachodzącą pomiędzy przedmiotami zamiany, 
wyrównywano pieniędzmi, hib ziemią 

Ale przyszłość ta, na tle usilnych zabiegów pańskich 
o pomnożenie swego dobra przez staranną intensywność 
gospodarki i pieczę nad jej dochodami, przez meliora- 
eye (restaurum*^) i pilną straż swych granic zbli* 



Cod. Nnss. Nr. 445. 

««« Karl Ijainj)recht, Skizzea zur Uheinischen Oeschicht©, Leipzig, 
Aiphons Diirr, 1887, str. 20. 

*'^) Cod. Hass. 332, 342, 481; co do iiamiany dziesięcin kościel- 
nych, per. tamie Nr. 878, 706* 

*») For. Cod. Naae. N-ta, 868, 869, 445 1 t. d. 

M*) „..ansiłls... est distennlnato per pręgnades lipides, qiii Yolgo 
dicantar marksteln, qii08 in tituloB testimonii erigebant**... Cod. N«f 
Nr. 885. For. Nr. 840. 
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żala się już szybkim krokiem. Przeszłość gnieździła się 
wprawdzie jeszcze tu i owdzie po lasach i odłogach ^^®) 
— ale raczej kosztem, oiili z korzyścią poddanych. 
W dokmnencie z roku 1228 c^tamy, że Rheingrafowie 
fringrawH) Embrych i brat jego Werner posiadali wtedy 
jeszcze serwituty wspólne — plenam cotnmuniojiem... per 
0771 nes sUvas de Rinegowe (Rheingau *'^) na znacznych 
przestrzeniach puszczy leśnej nad Renem, gdzie — sine 
consensu villanorum inferioruni — jak tym razem mie- 
szkańców głuszy nazwano — mogli ustanawiać własnych 
gajowych i stróżów (foresśarios et custodes), w wykona- 
niu odwiecznego swego przywileju ^u?a<d[p<N2e=Waldbo- 
tenamt), zwiększonego, jak widzimy, przez zniesienie 
dawnej -Zgody* na to ze strony mizernych puszczan- 
.niewolników*. 

Puszczanie ci — mieszkańcy nadbrzeżnych wz^^órz 
i jarów — należeli jednak do wyjątków — do zanika- 
jących coraz to bardziej w wieku XIII przeżytków prze- 
szłości zamierzchłej, kruszonych z każdym niemal ro- 
kiem przez nowe warunki bytu'^^, A duszą tych wa- 
runków był coraz to większy popyt na ziemię, przy 
zwiększającej się jednocześnie podaży rąk roboczych. 
Wzrastąją^ym w stosunku do przes^ośd sumom dzierż 
żawnym, osiąganym z dóbr ziemskich sekundowały 
z jednej strony: przyrost ludności, zmuszonej już, jak 
wiadomo, do szukania ujścia na Wschodzie, z drugiej 
zaś — wcześniejsza o lat 2U0 niż w i^oisce — idea ko- 



„...accepimus iurnalem ponitns incultum... qui... habet duos 
arbores... qui dicuntur spirbouin, (|ui non solvit censiim'*... Cod. 2)iass. 
Nr. 435; orzechy — arbores nuciferi, por. tamże ISr. 536. 

Cod. Nass. Nr. 421. Por. nadto tamże Nr. 434, co do przeży- 
tków lewych. 

nowde w Ck>d. Naas. pauim. 
•») Por. Cod. Na86. N-ra 479, 526, 667, itd. 



218 



masacyi gruntów rozproszonych, dla ułatwienia postę- 
powej gospodarki folwarcznej'^^). 

W tych warunkach^ okdto p(^owy wieku Xin-go, 
spotykamy się poiaz pierwszy w .tupie Renu*— odkąd, 
wraz z reminiscencyami d^kiej Wędrdwki Narodów, 
zamarł tam bezład „przeddziejowy" — z faktem daro- 
wizny poddanych (tym razem, a może tylko na 
razie — kobiet) bez gruntu, jako z aktem, prokla- 
mującym ostatecznie ich .nadmiar**, a za uim — stan 
niewolny. 

Oto, dnia 25 marca 1240 r. rycerz Zygfkyd Unrait 
z Boppard nad Renem, ofiarował pobliskiemu klaszto- 
rowi w Marienbergu cztery poddanki swoje — (lertrudę, 
Otylję, Bertydę i Metyldę, córki Gerlacha z Gamp — 
quaB iure proprietario tmnguam veru8 domimtś qu4ete 
possidebat 

Była to jakby zapowiedź wyodrębnienia poddanych 
od gruntu, jako części inwentarza ruchomego, ulegają- 
cego z ziemią, lub bez niej — działom majątkowym ^''^), 
oraz wszelkiego rodzaju alienacyom, które sprowadzić 
miały wieśniaków, w ciągu najbliższego potem stulecia, 
na poziom zwykłych niewolników. 

Rozwój gospodarki rolnej, związanego z nią prze- 
mysłu*^^, oraz — i to w pierwszym bodaj rzędzie — 

«*) Por. CJod. Nass. N-ra 446, 483. 

Cod. Na8s. Nr. 482. Podobnie obdarzył w r. 1264 poddanymi 

(mężem i żoną) graf Walram v. Nassau klasztor w Bleidenstadzie, za- 
pewniając im i ich dobytkowi bezpieczeństwo ze swej strony tylko 
o tyle, o ile nowycłi swych panów nie opuszczą. Cod. Nass. Nr. 750. 

"W akcie z r. 1260— 12G0 występują oni pod narwą „ludzi" — 
homines, przyczem, jak się zdaje, wyliczano ich już imiennie, po- 
dobnie jak później, w wiekach następnych, kiedy niewola (Leibeigen- 
sdiaft) była jni obalona. Por. Ood, NsM. Nr. 694, hominee sobnotfttŁ 
»*) Tamie. 

Por. izeAnIków Tdejskich, CanUfieśBt God. Naaa. Nr. 682. 
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w i n nic '^^) postępował bowiem w .Żupie Renu^ w dni- 
giej połowie wieku XIU coraz rainiej, bogneąc panów 
kosztem poddanych. 

Wprawdzie ci ostatni pojawiają się zrzadka znowu 

pod dawnym swym mianem — mandpia *^^) — ale obe- 
cnie miano to bardziej już, aniżeli „za dobrych czasów % 
odpowiada swej treści. Wieśniak, który u progu Wie- 
ków Średnich, — stosownie do swej kate^oryi społe- 
cznej — zachowywał należne sobie prawa na cudzej roli, 
uległ bowiem stopniowo, w ciągu stuleci następnych, 
ich modyfikacji, przez rozwój ogólnych warunków bytu. 
A rozwój ten sprawił, że — wraz ze zmianą stanowiska, 
jakiej z biegiem dziejów l>ezpośrednie trudnienie się 
uprawą roli w hierarchii zajęć ludzkich ulegało, zmie- 
niał się także i charakter społeczno-prawny tych, co 
w ciężkiej pracy fizycznej znajdowali swe utrzymanie. 

Trudno go też ująć w ramy okresów, jakie znawca 
dziejów nadreńskich, Karol Lamprecht ^®^) w granicach 
VI— IX, (IX-XI) i XI— XUI stulecia, — prawda, że wy- 
łącznie z gospodarczego punktu widzenia — zamyka. 
Widzimy z dotychczasowego przedstawienia rzeczy, że 
ogólnik taki — je&li o »Żupę Renu** chodzi — da się 
utrzymać tylko w przybliżeniu. Raczej już zgodzić się 
można na to, że ostatni z okresów pomienionych za- 
początkował w dziejach Niemiec ów stan rzeczy, jaki 
niemal do połowy wieku XIX przetrwał tam bez zmiany. 
Jakkolwiek bowiem Lamprecht oparł się prawie W3'- 
łącznie w swej syntezie na przesłankach ekonomi- 
czno-agrarnych, to jednak adało mu się wyczuć na ich 
podstawie ów doniosły fakt społeczno*prawny, że 

Cod. l^ass. I cz. II passim. 
^ W r. 1264, Cod. Kass. Nr. 751. 

.Skizzen zur Rheinischen Geschichto", Leipzig, AlphonB Dfirr, 
1887, Itr. 10^ U. 
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okres KI-— XIU stulecia był w owych dziejach punktem 
zwrotnym w stosunku c^owieka, a za nim i ustroju 
społecznego, do — ziemi. 

Okresy dawniejsze wypełnione były, zdaniem Lam- 

prechta, — podbojem natury przez człowieka, pod- 
czas gdy ostatni ustalił już stanowczo jego panowa- 
nie nad nią. Zważywszy, że ów , podbój** podnosić 
musiał cenc^ nielicznycłi jeszcze wówczas rąk roboczycli, 
a owo » panowanie** — obniżać ją — przy jednoczesnym 
wzroście ludności, — płynie stąd wniosek, jaki wypro- 
wadziliśmy już wyżej drogą odmiennych wywodów, że 
w epoce, o jakiej mowa (zdaniem naszym: pomiędzy 
połową XII a połową XIII stulecia) nastąpiła w dzie- 
jach wewnętrznych .Żupy Renu" krystalizacya stosunku 
panów do poddanych i odwrotnie, w tej postaci zasad- 
niczej, jaka przetrwać miała odtąd przez długie wieki, 
czego niezbicie żródta późniejsze dowodzą. 

WzFiiagający się współcześnie upadek zawodowy 
i ekonomiczny r}xerstwa *®*), przy towarz^^szącym mu 
wzroście pot^i miast, sprawił, że rozwój, o jakim mowa, 
szedł przedewszystkiem w kierunku postępu gospodar- 
czego najwyhrańszych w kulturze przedstawicieli wieku 
Xin-go, t. j. Kościoła. 

W jego to posiadłościach .postęp o jakim mowa, 
zaznacza si(^ najdobitniej — mimo teoretycznych na rzecz 
starego obyczaju zastrzeżeń ^^^), podczas, gdy dobra ry- 
cerskie, nawet do możni e j szych przedstawicieli tego 
stanu należące, zdawały się hołdować i dłużej i wier- 



••■') Już w wiekn XIII zaciąi;^! stanuwii^ podstawę armii za- 
ckodnich, wyprzetizaj^c i w tym kierunku Polskę o dwa wieki *Por. 
Marjan Łodyński : Polityka Henryka Brodatego, Frzegl. Hist. t XIV. 
str. 19, przyp.). 

»») Por. Cod. Nass. Nr. 767, 
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aiej ,pnsetytkom* przeszłością a pizeto i większej swo- 
bodzie poddanych*^). Wszelako i one miały wkroczyć 
niełmwem w Wady ,postępowycłi" wzorów, pomimo, 

że jeszcze na schyłku wieku XIII., obfitsze niż dawniej 
źródła do historyi dóbr rycerskich, śpiewają pieśń ła- 
będzią czasów minionych. 

W roku 1270 spotykamy się z pierwszym w „Żupie 
Renu" faktem sprzedaży dóbr rycerskich, z wyłączeniem 
części poddanych — tych mianowicie, którzy wraz z pa- 
nami swymi wojaczce się oddawali — i ich synów *^); 
jednocześnie przeprowadzono tam zasadę rozdziała ro- 
dziny poddanej, którą w części — mianowicie kobietę 
i jej dzieci — przekazano nowonabywcom, ich męża zaś 
i ojca — łowcę (v€naior) Teodoryka, dawni panowie 
przy sobie zatrzymali ^^^). 

Jak zaznaczyliśmy to przed chwilą, przeszłość zna- 
czyła się jeszcze tii i owdzie przez szerctt faktów naj- 
rozmaitszycłi, a nie brak w ich szeregu zjawisk tak roz^ 
brąjająqrch w stylu Walhalli, jak zgoda ze strony pa- 
nów — zwłaszcza świeckich — na swobodne opuszcza- 
nie niektórych osad przez poddanych, w celu przenie- 
sienia się gdzieindziej '^0, na stanowienie przez nich — 



*•*) Por. Cod. Nass., Nr. 751, „in... liomines nuliam exactioiiem 
fadeinns indebitwn vel iasnetom...** — zobowiązują nią panowie z £pp- 
Steina w roka 126i wzgl^em klasztoru Św. Stefana w Moguncji, od 
którego pewne dobra wydzieiiawili. Por. nadto tamie Nr. 804. 

„..jnilites, yel pneirl militcim.»" CSod. Nass. Nr. 806. Ludzie 
niewolni tej kategoryi (por. nadto t zw. Ctutełani. Cod. Naee. 922), 
traktowani byli dobrze, podobnie, Jak zaahiiona ełotba domowa (pot, 
wyżej w tekście str. 206, 207). 

«««) Cod. Nass. Nra 805, 807. 

,,...homines ibidem exi8tentes vel redire volentes, qui se ad 
loca alio transtulermt, et hereditatem habent ibidem .." Cod. Nass. 
Nr. 807. Zapewue byli to ludzie, zwani później manu/ni.'>si^ t, j. ci 
2 pośród niewolnych, którzy si^ panom wykupili, lub też, b^dąc ko- 



uiyiii^ed by Google 



J, K, Kochanowski. 



na cmentarzu ) ^ wzorem dawnych pagenses — wol- 
nych achwał w sprawach gminnych (gromady ^^'), a na- 
wet na przekazjrwanie częśd osad własnych (bona pro- 
pna\ lub (czynszowych posiadlo&ci) dziedzicznych (bona 
hereditaria) — at do obszaru czterech morgów (iugera) 
Kościołowi 

Mimo to wszystko, losy były rzucone, a zarówno co- 
loni *^^), rustici *®*) villani ^^'), homines '^^^), inguUini (in- 
habitatores turtium — chałupnicy ^^^), jak mancipia *^*), 
seroi^^'^) homtnes proprii^^'^)^ famuli ^^^) familia {q;uiagr os 
eołet*^^ i t. p. — wszelkiego naogół gatunku i rodzaju 
poddani, zestrajaii się zwolna z tonem zasadniczym no- 
wego porządku rzeczy, któremu na imię było — coraz to 
twardsza służba niewoli 

Wyrazem tego były wzmagające się służby (sennHa^ 
łabores i daniny, coraz to bardziej urozmaicone ^***), 
ora/ obostrzenie rygoru zgody pańskiej na małżeństwo 
poddanych, którzy okupują ją podatkiem, zwanym bu- 
deil (vel capUa (?) meliora nadto zaś — wzmocnienie 

lonistarui f{)or. Cod. Nass. 2^r. 813), osiadłymi niezbyt dawno na umo- 
wie specyalnej, w niewolę jeszcze nie popadli. 
^ Cod. Nassoicas Kr. 868. 

«^ Cod. Nawoiois Nr. m, por. 899, 920, (1015), 1147. 
«M) Cod. Nass. Nr. 988. Cod. Naas. Nr. 902. 
»«) Cod. Nas8. Nr. 1118. »>) Cod. Nan. Nr. 968. 

Cod. Nass. Nra 844, 891, 930, 935, 1199. 
"») Cod. Nass. Nr. 1063. Cod. Nass. 902. 

Cod. Nass. Nr. 002. Cod. Nass. Nr. 1118. 
>»•) Cod. Nass. Nr. 110? ^oo) Qod. Nass. Nr, 1166. 
«») Cod. Nass. Nr. 8ló, 8^1:3, a>i, 1149. 

«»«) Por. Cod. Nass. Nr. 824, 1141, 1144. Do dawnych danin 
w zbożu, winie, karach i jajach, przybywają gęsi [anseres. Cod. Nass. 
864, 865, 1031, 1090), sery {casei, tamże 854,1172), ryb j (pisceSf tamże 
Nr. 1172X a nadewa zyat ko — wmoAony obowiązek ngasgeamls pa- 
nów (hoępUium, tamże Nr. 898 ete.). 

»•) Cod. NasB. Nr. 8Są 980. 
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zasady, ie katdy cdowiek, osiadający na gruncie pań- 
skim {mamio^ manerwm^) — 9m>iei domino 9uo^). 

Towarzyszy temu stanowi rzeczy dbałość coraz więk- 
sza o postęp gospodarski ze strony właścicieli grun- 
tów*®^), którzy udoskonalają swe winnice^*''), klasyfi- 
kują pola wedle stopnia ich kultury *°^), zaorują w razie 
potrzeby nawet (gorsze) łąki^^^), a wreszcie prowadzą 
coraz wytrwałej sprawę komasacyi kładąc przez to 
podwalinę zasadniczą pod przyszłość rolnictwa krajo- 
wego •"). 

Wiek XIV stał się typową już zapowiedzią tego 
układu stosunków agrarnych i społecznych, jaki zapa- 
nować miał niepodzielnie w stuleciach następnych ; po- 
nieważ jednaką poczynając od tego okresu, stan źródeł 
do dziejów wŻupy Renu* pozostawia jeszcze bardzo 
wiele do życzenia każąc zwracać się badaczowi — 
dla braku wydawnictw odpowiednich — wprost do su- 
rowych źródeł arcliiwalnych ; z drogiej zaś strony obraz, 
jaki podaliśmy wytej, starczy ai nadto do zory^towa- 
nia się w cliarakterze rozwojowym schyłku Wieków 
Średnich nad Renem, ograniczymy się — by opowieści 
naszej zbytnio nie przedłużać — do kilku uwag ogól- 
nych, jakie nam się w zakończeniu szkicu niniejszego 
nasuwają. 

Cod. Nass. Nr. 930. cf. ib. 1005. 
W6) Por. Cod. Nass. Nr. 930. 
«»«) Cod- Kass. Nr. 825, 909, 1107. 

w...vineae retro mnronu/* Cod. Nass. Nr. 1110. 
^ „Terra arabilis^ Cod. Nase. Nr. 884, 998| „SteriUtaa terrae"*, 
tamte Nr. 1800. 

^ „Prahun^ terrae arabUis" Cod. Nass. Nr. 886, 1300. 

„Octo iugm In nno salco". Cod* Nass. 837, 1107. 

Na tern urywa się źródło nasze główne, Cod. dipl. Nass., 
prowadzony od r. 1301 przez wydawcę Już t^lko w krótkidi regestach. 

Por. wyżej pizyp. 311. 
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W roko 1340 spotykamy si^ poraź pierwszy w źró- 
dłach naszych — tym lazem nader już przygodnych 
i Iragmentarycznych, z zamianą poddanych na po- 
granicza północnem n^npy Renu*. 

Oto, dnia 19. lutego tego roku rycerz Giselbrecfat 
i brat jego, Henryk, wymieniają swych poddanych (Leib- 
eigene) z gratami Wilhelmem v. Katzenelnbogen i Adol- 
fem V. Nassau, w miejscowościach Castorf (Kastdorf) 
i Pissigholen (Pyssengoiben a w ślad te^ro rodzaju 
tranzakcyi, na terytoryum hrabstwa Katzenelnbogen, 
wstępują w latach 1359 3^*), 1404»**), 1412 1413"'), 
1438 **®) i 1474 '^•), panowie v. Nassau-Merenberg (w miej- 
scowości Ackerbach), v. Stein (w Kehlbach i Gemme- 
richX V. Hattstein (w Martenroth i Lanrenburg), v. Holz- 
hausen (?tam2e i w Dietbard), »yom Thurme'' (w Esch- 
bach) i y. d. Leyen (w Eisighofen i Schwalbach), którzy 
poddanych swoich z władcami pomienionego „państwa 
zamieniają. 

Układów tego rodzaju znalazłoby się niewątpliwie 
w archiwach nadreńskich o wiele więcej, te bowiem, 
jakie zebrać zdołaliśmy, dotyczą jednej tylko okolicy — 
części hrabstwa I^tzenelnbogen — w okresie X1V-XV 
stulecia. Trzetm zad dodać, że, poza stroną foktyczną 
bezpośrednią^ miały zamiany takie znaczenie doniosłe, 
bo zasadnicze, czynnika, jednoczącego panów w sto- 

»»■) Archiwam państwowe (Staatsarchłv) w "Wiesbadenie, ory- 
ginał pergaminowy, którego regest skrócony podaje Cod. Nass. pod 

Ur. 2200. 

Arcli. Wiesb., oryg. perg. z dnia 10. czerwca t. r., którego 
regest skrócony podaje Cod. Nase. pod Nr. 2940. 

Aich. Wiesb., oryg. perg. z dnia 5. czerwca t. r. 
Tamże, oryg. perg. z dnia t>. stycznia t. r. 
Tamie. oryg. perg. z dnia 81. października t. r. 
Tamto, oryg. perg. bez daty miesięcznej i dziennej t. r. 
Tamże, oryg. perg. z dnia 23. listopada t. r. 
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suDku do poddanych, oraz — co nie mniej było waź- 
nem — niwelującego stopień zależności tych ostat- 
nich. Takie znaczenie posiadał, międ^or innymi, układ 
Piotra i Jana, braci v. Sehdneck, zawarty w rokn 1417 
co do poddanych w Eschbach^ z grafem Janem v. Ka- 
tzenelnbogen i^). 

Na pogorszenie położenia ludności rolnej wpływało 
i to także, że posiadłości, których produkcya wzrastała 
dzięki gospodarce udoskonalonej, stawały się przedmio- 
tem troskliwej pieczy właścicieli, znajdującej swój wy- 
raz w odpowiednich a obostrzonych zabiegach admini- 
stracyjnych. Jeszcze w roku 1352 kapituła św. Floren- 
cyosza (Florinstift) w Koblenęyi postanawia, by pre- 
benda w Braubach nad Renem, która zbyt wiele już 
posiada dochodu z winnic, nie l»yła przekazywana na- 
dal poszczególnym ksi^m — der da tmget^) — lecz 
prowadzona na własny rachunek kapituły ^*^). 

Na tle wieku XIV i XV uderzają w „Żupie Renu* 
dążenia, zwłaszcza ze strony potężnycti na północy gra- 
fów V. Katzenelnbogen, mające na celu organizacyę .po- 
stępową" władzy nad poddanymi, których małżeństwa 
nawet, nie mówiąc o opłatach, służbach i daninach, 
były tam już w czasach naszego króla Loisa — a Cóż 
dopiero w dalszej przyszłości**^) — njęte w kluby ścisłej 



Arch. "Wiesb , oryg. perg. z dnia 3. listopada t. r. 
Ml) Określenia księdza, „który tam dpiewa", użyto w nieiiwierzy- 
telnionej z wieku XVI kopii aktu z dnia 11. ]istoj)a(]a \?A\ r. aine 
loco, przeckow y wanej w Arcłiiwnm. paustwowem w Wiesbadenie. 
Krótki jej regest, bez pumieuioiiego oiumieiua, podaje Cod. dipl. Nass. 
Nr. 2266. 

***) WieBbaden, Aroh. paiśstw. <«yg. pezg, 9. t z dnia 20. wne- 
śnlft 1B62 r. Por. w Cod. Naas. legMfca pod Nr. 1684^ 266a 
m) Ardi. Wtosb. oiyg. perg. z dnia 80. styomla 1881 r. 
^) Ansh. Wiesb, oryg. perg. z pnia 8. atycznla 1609 r. 
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kontroli. Gdy zaś poddani, nie mogąc znieść swego losu, 
usiłnją opierać się rozporządzeniom panów, a nawet 
opuszczać ich gninta, wówczas miejscowe sądy ławni- 
cze (Schoffengericlit) i duszpasterze wiejscy, stąją się 
narzędziem panów w dochodzenia ich praw do niewol- 
ników i spoczywających na nich ciężarów*''). Było to 
niby wznowienie — ad icsum kultury - zamierzchłych 
czasów rzymskich, kiedy mieszkańcy Nadrenii mieli 
poraź pierwszy w dziejach sposobność ćwiczenia swej 
karności sprawnej na wzorach władzy, zorgąnizowanej 
umiejętnie i silnie ''^). 

A proces ten nie ustawał ani na chwilę — niemal 
do progów naszej doby — w dalszym doskonalenia się 





F 




fi 



a wymownie stosy aktów archiwalnych nowożytnych 

w których prawo samo, będące rzekomo w tak wyso- 
kim poszanowaniu na Zachodzie, zdaje si^, w sferze lo- 
sów ludności poddańczej, schodzić na poziom senty- 
mentalnego ornamentu łaski pańskiej "^). 

Poddaństwo stało się duszą rzesz — sferą normalną 
ich myślit zabiegów i czynów, a wyzwoleniec, który, 
już po Deklaracyi praw człowieka, za wykup odpo- 
wiedni, zwolnienie od poddaństwa (manumisno) nad 
Renem otrzymid, nie stawał się mimo to jeszcze — 
i to u samych wrót XIX wieku — człowiekiem wol- 
nym bezwzględnie — zmuszony do ujawniania przez 



"*) Arch. Wiesb. Instrument notaryalny, oryginał perg. z dnia 
17. października ITioS r. Krótki r^est tego dokamenta podaje Cod. 
JUasB. pod Nr. 2^16. 

•*•) Por. Dr. C. Mehlis, Der Rhein imd der Strom der Cultar 
in iieiten- und lldmerzeit, Berlin S. W. 1876, str. 27 : „Durch die 
Erolukdieilttie lerutcm die germanisch-keltischeu Bewolmer des lihein- 
thales die Maoht der rdzniBchea HerTSohaft kezmen..." 

«M) Por. Pnsypiay, g ałącagn e na końea kiiąijkl niniejszej. 
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meldunek, gdziekolwiek by się obrócił — dawnej swej 
niewoli •■*). 

Było taky choć manumissye nie przychodziły, zapra- 
wdę, darmo poddanym, jakkolwiek bywały już prze- 
ważnie w praktyce żyda, skoro Indnoft^ niewolna wzrosła 

ponad miarę jej zapotrzebowania przez panów, czczą 
raczej formalnością — czy przygodnym źródłem do- 
chodu, niżli poświęceniem, ze strony władców. 

W§ród aktów tej kategoryi spotykamy często wzru- 
szające objawy nędzy i jęku niedoli, która — zwłaszcza 
prasy wzro&cie rodzin poddańczych, nie mogącycłi jnż 
na miejscu znaleść utrzymania — pragnie szukać ra- 
tunku gdzieindziej. 

Kiedy niejaki Jerzy Wilhelm Funk z Hansen, obar- 
czony liczną rodziną, a posiadający kilka tylko sztuk 
bydła ^••), zapragnął wydać córkę swą, Annę Maryę, za 
poddanego, Filipa Magera z Bubenheimu, i błagał Sere- 
ni99imus'a swego, Landgrata łiessyi Konstantyna o zgodę 



w*) w Arch. Wiesb. (Sig. Xii. Ng. Kat25eneliibogen, a A. Ho- 

henetein, fascykut Nr. VII. Lieibeigenschaft im Amte Hohenstein 

1797 — 1811, G. VIII e) znajduje się list manuiuissyi, udzielony dnia 

7. grudnia 1797 r. Janowi Knoetzen za Holzhansen, wraz z toną 

i dsiećiiii, pod warunkiem, te się w nowej ;swej tfadzlble^ jako 

manumutm zamoldaje. 

Por. nJźeJ i«ayp&i UL Moftnaby sm przedwstewlA w Pdboe 

adorza|%cy dobrobyt poddanyoh w wieln dobrach Bzladieckieh. 

(For. np. w Archiwum Głównem w Wanzawie: Wyroki Łabeiśkie, 

lu. 212, pag. 1070 — opis rzeczy, zrabowanych poddanym we wsi 

dwierże w starostwie Chełmskiem, feria V ipsa die S. Bartholomaei 

(aicl) 1628 r. Surowość postępowania w Polsce ówczesnej z poddanymi, 

a nawet ze szlachtą, zdarza się wprawdzie niekie^ly, ale wyłącznie 

niemal w sprawach religijnych, przez co też skutek odpowii iliii osi%- 

gni«;jto. (Por. między inuyuii j. w. Księga 223, pag. 1579: wyrok 

s roku 1680 ucięcia rąk świętokradzcy za znieważenie N. Saknmenta 

i spalenia ich, prawdopodobnie w jego oocaah. (Oba te akty zostały 

xni wskazane łaskawie przes ks. prałata Jelowidclego s Waissawy.) 

1B» 
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Da teo związek i zwolnienie dziewczyny z poddaństwa 
bez opłaty — władca ów — jeden z tycli, co, bawiąc się 
piórem dla zabicia czasu, a dając w tej igraszce wyraz 

mimowolny myślom swoim) wypisywali na podaniach 
swych niewolników odręczne floresy na temat Von Got- 
ies Gnaden Wir ConsłarUin.., rozkazuje, nie cofając swej 
zgody miłościwej, wnieść biedakowi do kasy „państwa 
całą należność za wmanumissyę" córki 

A dodać trzeba, 2e władca ten bynajmniej do suro* 
wych nie należał; przeciwnie — olbrzymia ilość aktów 
wyzwoleńczych, udzielonych przez niego dobrotliwie 
(zrzadka i bez opłaty) gegen Mnlegung der gewohnlichen 
Manumissums und Abmigsgeb&hren^^) — wyróżnia go, 
jako pana, pełnego łaskawości, z pośród wielu innych 

Odpowiedź formalna na pytanie, jakieby w zakoń- 
czeniu niniejszego szkicu powstać mogło na temat — 
gdzie było poddan} m lepiej — na Zachodzie, czy w Pol- 
sce ówczesnej, byłaby właściwie, na tle książki niniejszej, 
zbędną ''^). Same dzieje mówią za nią jasno a dobitnie... 
Jest też rzeczą pewną, że w ustach ówczesnego chłopa 
z Nadrenii — wynurzenie, uczynione przez współcze- 
snego mu towarzysza niedoli z nad Wisły, byłoby mało 
prawdopodobnem, a przynajmniej mniej niż u nas cha- 
rakterystycznem. 

Brzmiało ono lak " -^) : 

, Chciałbym cię, mój synu, widzieć wolnym od tych 

Arcih. Wi6Bb. j. w. palient z dnia 9. lutego 1748 r. 
••)) Fot. w Mxek, Wiesb. (Syg. jak nliej w pr^rpiaie Y) podanie 
Ewy Donneoker. 

Arch. Wiesb. (Syg. jak w przyp. 326) pastim. 
"*) Por. nadto J. £. Kochanowski : „Szkice i drobiaagi hisbCH 
ryczne", serya II., Warszawa 1908, str. 47 - 91. 

„Żywot chłopa polskiego na początku XIX stulecia", do 
druka podał Marceli Handelsman, Warszawa, Jakób Mortkowicz, 1907, 
str. 53. 
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gwałtów, żeby te oprawcy nie wytrząsali batem i kijem 
nad twoim grzbietem, czego ja ustawicznie doznaję, 
chociaż staram się odbywać regularnie pańszczyznę, 
opłacać czynsz, oddawać sypki zboża, kapłony, kury, 
jaja, chmiel, zgoła dopełniać najakuratniej tego wszyst- 
kiego, co mi jest powinnością przez Rząd przepisane, 
nie mam nic skarbowego, mam moją własną cha- 
łupę, stodoły, obory, konie, woły, krowy 
etc* ■«» 

Gdybyśmy wyobrazili sobie państwa zachodnie w po- 
chodzie bez przeszkód po ich samorzutnej linii rozwoju, 
opartego na tendencyi do bezwzględnego wyzysku pod- 
danych — ujrzelibyśmy je wreszcie w punkcie zastoju 
produkcyi ekonomicznej, najwalniejszej podstawy państw 
i tronów — niby sobowtóry Persyi dzisiejszej, z jej85% 
podatków od dochodów. I byłoby tak może, gdyby nie 
dwa czynniki doniosłe, towarzyszące wiernie tym kra- 
jom w ciągu ich dziejowego rozwoju. Oddziaływanie 
pierwszego z nich — klimatu, wyczuwamy raczej, 
aniżeli oceniamy ściśle i dokładnie, gdyż brak nam je- 
szcze po temu odpowiednich na polu historyi kryte- 
ryów metodologicznych, ( o do drugiego, posiadającego 
również doniosłość pierwszorzędną, to przedstawia się 
on o wiele uchwytniej: jest nim na Zachodzie są- 
siedztwo bliskie a zwarte całej rzesa^ państw o ana- 
logicznym typie wewnętrznym. Rywalizacya 
wzajemna i niezbędność ochrony własnej, musiała wy- 
brykom nadmiernym każdego z tych krajów nakładać 
w chwili właściwej hamulec, otwierając oczy władców 
na konieczność przystosowywania swych zapędów do 
istotnych, przez rozsądek i instynkt samozachowawczy 
dyktowanych, potrzeb ekonomicznych danego narodu, 
państwa i korony. Konieczność tę zrozumiano w Eu- 
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ropie zachodniej gruntownie już u progów doby nowo- 
żylnej, której cechą w zakresie polityki wewnętrznej 
stało się przedewszystkiem dążenie ze strony tronów 
do zaprowadzenia i utrzymania równowagi klas 
społecznych. Że zaś dało się ją zaszczepić i ugrun- 
tować z powodzeniem niemałem ^ zasługa w tein prze- 
szłości, która uczynić zdołała z ludów zacłiodnicb, dzięki 
naizucanei im żywiołowo tresuize, powolne dla »pań- 
stwa* twofzywo. 
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„Urkundeu uud Hegesteu zur Ge- 
Bcihidito der BJutolande, ans dem T 

tikanischen Arch.iv", gesammelt und 
bearboitet ron Heinrich Yolbert Sau- 
erland, Bomi 1902—1907, t. II. str. o2t>, 
Kr. 1895, z dnia 4. maja 1330 r. Ayignoai. 
Papież Jan XXII. zezwala biskupowi 
z Leodynm na zdjęcie — pod pew- 
nymi warunkami — Idątwy z hrabiny 
Lorety v. Spanheim, pani v. Starkeik- 
hewr (około Krcuznach), ciążącej na 
niej za to, że Baldwina arcyb. Trewir- 
skiego i jego świtę więziła.. 

(SftresKsaile). 

Papież oświadcza, że, ulegając prośbom Hrabiny, oraz 
Jana Luksemburczyka, króla czeskiego, za pośrednictwem 

pokutnika swego (poenitentiarius), Guncelina, biskupa al- 
bańskiego, nakłada pokutę na winną, jej s^mów nieletnich, 
oraz na ich towarzyszów-rycerzy, stosownie do postanowień 
Klemensa V (fi 314), zapadłych na soborze w Yienne. 

Winni, nie mogąc z powodu wykroczeń i dla bezpieczeń- 
stwa swego, udać się wprost do Trewiru, niechaj podążą 
do którejbądi pobliskiej miejscowości w święto uroczy- 
ste, postępując od samego w^ida do owego miasta — boso, 
bez sandałów, nakrycia głowy, ani pasów, odziani w ko- 
szule i niosąc każdy przed sobą gromnicę woskową wagi 
czterech fantów. A gdy do kościoła przybędą, przed wiel- 
kiem ołtarzem pokornie i nabożnie gromnice swe złożą, 
wyznając przytem głośno, przy jaknajliczniejszym napływie 
ludu, swe winy. Gdyby zaś hrabina tak ciężkiej gromnicy 
sama dźwigać nie mogła, każe ją komu innemu nieść 
przed sobą, zadowalając się sama lżejszą — wedle sumie- 
nia swego. Nadto, winna Hrabina wysłać jaknaj rychlej do 
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Trewiru pięćdziesięciu ludzi, którzy bezpiecznie dotrzeć 
tam powinid. Ludzie ei w święto — ku wi^lraeiiiu kościo- 
łowi miejscowemu boso postępować będą, niosąc zapalone 
gromnice woskowe, które przed wiellum Mmem. w imie* 
Biu Hrabiny na ofiarę zloią i — gdy w świątyni jaknaj- 
więcej ludu się zbierze — winy jej głośno i publicznie 
wyznają. Nadto, każe Hrabina przygotować cztery lampy 
srebrne, wagi dwunastu grzywien, które przez tychże lu- 
dzi prześle pomienionemu koiciołowi, aby przed wielkim 
ołtarzem zawisły, przyczem na ich utrzymanie odpowied- 
nią fundacyę utworzy. Wszystko to ma być uroczyście opi- 
sane, a winni zachowywać będą post surowy w piątki przez 
dwa lata. Nadto, Hrabina, na cześć pięciu plag Chrystusa 
Pana, — pięciu ubogich, a każdy ze współwinnych jednego — 
co piątek, podczas postu swego, opatrzą. — Pod ^mi wa^- 
runkami biskup klątwę zdejmie, nakładając nadto na win- 
nych taką pokutę, jaką uzna za stosowną ^) 



*) Podobnie ukarał dnia 11. paśdziemika 1359 roku papież Ino- 
centy VI szlachcica nadreńskiego, Teodoryka Broeke, nakazując mu 
za zabicie księdza (wypadek to nad Benem wr^ wyjątkowy!) ob- 
choddd koMoly nago, z rózg% w dłoni, i posbawiając go, oras jego 
notomków, posiadłości lennych, jakie piastował z rąk tego końololay 
któremu sh^ył zamordowany. (SaaerlaiLd j. w. t. IV. l^r. &d8). 
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U. 

Wieebaden. Kgi. btaatsarchiy. 
XII. Ng. Katzenelnbogen. Oten. IX. 
B. B. 2. 1569—1686. Jurisdictio Cri- 
minalis. Fascykuł Fol. 19—21. 
Podanie do Landgrafa Heski^^, fi- 
lipa, z grudnia 1685 1 Btycznlft^Ó6r.| 
pnsytocĘOM tu w wolnyni p***^^*^**^ 
stnflBcsonyin* 

Sprawa niejakiego Cristmamia-Hoffinaiiiia tmd seiner 
Haus&awen Margrethen, którą niejaki Johann Nochera, 
własną Eheweib posiadający... im Felde bey Nacht vber- 
fidlen, sie oppriemlert, und also seines Willens genoth- 

zwanget habe... za co winny, z Dickstadtu pochodzący, zo- 
stał w więzach (ia haften) do HoheasŁeinu wyprawiony... 
Kiedyśmy się jednak bliżej — pisze protokulista — o spra- 
wie tej poinformowali, okazało się, że na czas krótki przed 
pomienionym wypadkiem, a dawniej niż przed rokiem 
(w chwili spisywania protokołu) odbywało się w Newrodt 
wesele, na które wielu ludzi z Dickstadtu, jako sąsiadów, 
zaproszono. Eliedy zapadł wieczór i noc, wówczas oskarży- 
ciel, jego Haasfirawe, oskarżony, proboszcz i młynarz, razem 
do domu udać się chcieli, a byli — jak sią zdaje — prze- 
ważnie pijani (? betzahett). Małgorzata przyzostała wtedy 
za nimi, jak również oskarżony. Każdy trzymał się gro- 
mady, oni zaś oboje z drogi właściwej zeszli, nie słuchając 
nawoływań... A kiedy za towarzyszami nadążyć nie mogli, 
przez czas pewien szli razem, aż wreszcie, wiodąc jedno 
drugie, do wsi, do własnego ogródka oskarżyciela pode- 
szli, gdzie das vnpflichtige... sich zusammengethan (hat). 
Co do tych szczegółów oboje okazali się w przesłuchaniu 
zgodni ; że zaś kobieta nie uciekała, (stało się to dlatego), 
iż nie wiedziała, że znajduje się tak blisko wsi i osady 
twojej (Hoff). Z powodu ciemności nocnej nic widzieć nie 
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mogła ; nadto, opadł ją oskarżony, ^dy była znużona i od- 
dechu schwycić nie była w stanie. Powalił ją und Gewalt mit 
ilir geubbet. Skoro tylko wróciła do domu, zaraz poskar- 
żyła się mężowi, dass ihr eln Hohn begegnet — i płakała. 
Nic więcej przeosifiwziąć nie mogła z powodu gniewu mał- 
ionka. Oskarżony twierdzi atoli, że w zgodzie przyszli do 
domu, że go tam częstowano jadłem* ale pocz^tunku od- 
mówił. Całe oskarżenie wypływa, jego zdaniem, z innych 
powodów i zatargów — zarówno ze stron}' oskarż^^cielki, 
jako i jej starej matki, przyczem mąż (der Hauswirth) 
miał stosunek z inną kobietą, a żonę Hnre mianował. 
Wobec takicb to zarzutów jęła ona twierdzić, iż została 
mit Gewalt genotirt. — Wobec tego, że oboje (Małgorzata 
i oskarżony) na równi są podejrzani — pisze protokulista — 
kassliżmy i kobietę prowadsić w więzach (do Hohenstelnu) 
Prosi jednak oskarżona, by ją in Biirger henden (sk) po- 
zostawić (w domu), gdyż ma tam czworo dzieci drobnydi. 
Gotowa zaprzysiądz, że ją spotkało nieszczęście i że mąż 
ma w niej wierną żonę; gotowa tei karę pieniężną zapła- 
cić. Oskarżony jest dzietnym najemnikiem (Tagelohner) ubo- 
gim ! więcej nad 30 guldenów majątku trudno go racho- 
wać; żona jego atoli i {irzyjacieie pragnęliby ocalić go za 
20 guldenów. Oto wszystko, o czem Miłościwemu Panu 
nas/emu najpoddaniej (dnia 19. grudnia 1585 roku) do- 
nosimy. 

Underthanige Gehorsamer 

Burghardł von Calinberg 

Oberamptananu. 
Friedrich Nordeck aubscrijptit. 

W tejże sprawie ciż sami „dostojnicy* donoszą swemu 

władcy (dnia 15 stycznia 158f) r.) że oskarżona rozchoro- 
wała się z zimna w więzieniu, a nadto (jakby w odpowie- 
dzi na zarzut zbytniej łagodności) przyznają się do winy, 
jako „najpoddańsi słudzy", którzy postąpili sobie (? wbrew 
surowości prawa) — ale... kobieta fi tak) z zimna zapadła 
na zdrowiu i straciła oko (! V), a mąż jej błagał na miłość 
Boską, aby ją oddać w ręce współobywateli, bo z dziećmi 
rady daĆ sobie nie mote, zwłaszcza przy tych ciężkieh 
mrozach. Więzienie zai lety tui nad Renem w miejscu 
zimnem. Mąt twierdzi- że dadzą poręczenie, bo się kobieta 
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zmarnuje. A jest to poboftny i pracowity człowiek, ufny 
w miłosierdzie dobrotliwego władcy; przeklina on wypa- 
dek, w którym der Teuffel sem Spiel j^emacht hat) i po- 
daje się do łaski. — Oskarżony to również ein armer 
Mas, który pracą swych rąk byt ciężki zdobywa, a już przez 
miesiąc cierpi od mrozu. Błagamy Księcia Pana o rezolu- 
cyę. Dat. Rheinfels 15. stycznia 1586 r. (Podpis:) Under- 
thenige und ganz villige. W przypisku wiadomość o mro- 
zach, śniegach i deszczach. (Rezolucya władcy nieznana). 
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m. 

Wiesbaden. KgL SteatsarchiT. 

Xri. Ng. EatzenelnbogeiL 5. A. Kei- 
chenberg. Głen. in. b. 1. — Beschrei- 
bong des AmbtB {ńe) B^chenberg. 
Seeun-LMen* Bok 16Ś8. 
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IV. 

Wiesbaden. Kgl. Sta atsarchi v. 
Xli. A\'g. Katzen elnbogeji, 8a Hołien- 
stein. G^n. VXJLl-e 8. Frohndienfite im 
Amt HołMostoln 1682— 180d. Bok ld88. 

Yerzeichniss 

derar Unterthanen des Amts Hohensteiiif so (wie sie) 
sich Jetzt befinden und was dieselbeCn) dem Dnrdilaucli- 
tigsten Fflnten und Herrn, Herm Fdrsten, Land^rafifen zu 

Hessen, Fursten zu Hirschfeld, Gralien za Katzeneliibogeii, 
Dietz, Ziegenhain, Nidda und Schaumburg, meinem Gna- 
digsten Herm, an Frohndienateii zu leUten schaldig (sind). 

(podp. Johann Niclas Tr ar buch (?) 
Concordat originali per totnm. 

Burgfrieden Holzhausen &ber Aar. 

Die Unterthanen seynd leibeygen and befinden dch 
daselbsten an diestbarer Mannschaft 28. 

Daruuter 25 Fuhrleute, 2 Heppenhuner (?) und ein 
Wittib (=Weib) seint gemessene Dienste uff dem Haus 
Hohenstein schuldig: 

1. Alle maletiz . . . (die) uH Hohenstein in Hutten si- 
tzen, — zu Yerwachen, auch die Wacht daselbsten mit 
anderen Unterthanen za Yersehen. 

2. Alle Frfichten uff dem Haus Hohenstein, wan es be* 
gehret wird, an und aus zu marsten (sicX zu sturzen, zu 
wenden, und yon einem Speicher uff den anderen tragen. 

3. Das Wasser dem Beamten uf Hohenstein taglichen 
(^c), so viel dessen von Nolhcn ist, zn tragen, oder, wan 
der Brunneri ^emacht wird, liandreichung dem Brunneu- 
meister zu Łhun, und die beizufuhren schuldig (sind). 



Digitized by Google 



J*. K. Ko€hanmo§ki, 



4. Wan {9») im Schloss und an beyden Herrschaflen Hoff... 
Scheuren (= Scheunen) des gleicher (sic) . . . Hofliafis m 
Hohenstein . . . mussen dazii die Haadfirohn thun. 

5. Mussen sie, so oit es erfordert wird, die Gemach im 
Schloss, auch am Hof, saubern und kehren. 

6. Mussen sie den sogenannten Thiergarten mit Zaumen 
versehen, darzu das Geholz und Garthen (sic) mit ihrer 
Fuhr beyfuhren, item das Weyer gertnen (sic) und Pflan- 
xen . . . aus Wildera hergeben und f&hren. 

7. Mfissen sie kot Ernte-Zeit in der Zehendscheuer die 
YlerteU sauberen (tie) und Knister darin fuhren, audi 
auB3>essern. 

8. Mussen sie den Leimen (sic) zu dem Bad, und an* 

dereń . . . thun auf Hohenstein und in Gastigermuhlen bey 
ihnen grabę n, beyfuhren und Handreichung dazu thun. 

9. Wann im Schloss, oder sonsten an Mauerwandt etwas 
zu fliken, auch die Layhendacher zu besteigen, mussen sie 
den Mauer- und Layendacher (sic) Handreichung thun. 

10. Wie im gleychen denen Zimmerleuten, wan (sie) 
solche Filckarbey t haben, sie die Handreichung thun mussen. 

11. Seint sie den Beamten in ihren Walther (sssWftI- 
dem) auf ihr begehren zu jagen schuidig. 

12. Desgleichen ist (ilire Pflicht an) Henr . . . Wolf»> 
jagden zu erscheinen, aber weiter nieht, bis an die ($ie) 
Diehlharter Bach V- 

13. Das grob Wildpreth, so (sic) in ihren Waldern ge- 
schoasen wird, mussen sie zur fursUichen Hofhaltung fuh- 
ren. 

14. Das Herr . . . Korn schneiden zu helfen. 

Frohndienst und Arbeyt bey Fiirstiichea 
Muhle zu Hohenstein'). 

1. Seint sie schuidig den Weyher durch die gantze Ge- 
meinde mit grosster Muhe ufizuzidien. Doch giebt gn&digste 



') sprawy łowieckio stanowią wówczas jedną z poważniojszych 
rubryk powinności puddańczychnad Renem. (I*or. Arcłi. Paiistwowe 
w WiesWenie, grupa aktów XIXb, Jagd.). 

') Z oryginała niepodobna dociec, czy jesfe ta wykaz robocizn cU> 
datkowych, obciąża]ą<^ych tycliże samych poddanych, czy innych. 
Aatopsya świadczy za, pierwszą, logika — za drogą z tych alternatyw. 
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Herrschaft den Gezeug darzu; das Gehaith {^) zum Auf- 
schlagen und zu zielien, wird allein von Ihnen aus Gna- 
digster Herrschaft Muhlern (sic) beygefuhrŁ; hierneben den 
(? bełreffenden Arbeiten), welche die Herrschaft bestellt,— 
alle Handreichung zu mun. 

2. Zu den Wasser und . . . Radern mussen sie das Ge* 
holz, -wo es der Muller hauen thut — beyfuhren, Wald- 
b&umen zu . . . legen, herauszuthun . . . Wasser und . . . R&- 
der zu Haufen . . . wird alles in grosster Muhe und Lebens- 
gefabr durch 12 oder 16 Mann Yon Ihnen» im Wasser 
stebend, yerrichlet. 

3. Die . . . Miihlstein helfen zu wenden, zu legen, in die 
Muhl ahn {sic) ibr gebórig Orth zu schleppen, wird auch 
durch sie allein, ofift mit je bis 12 Mann . . . yersehen. 

4. Mussen sie den Garten, zu der Muhl gehórig, wie 
auch den Zaun, der (sic) Bach heraus, handÓbiaben, und 
den Wasserteich . . . der Muhlen, uff des MWers Begehren 
austrummen (mc/). 

5. Mussen sie die Dachung ahm (sic) Mullstuhl, derinnen 
die Pfall stehen, und der Muller sein Heu liegen hat, flicken, 
und handhaben. Hauptdachung aber wird von der Herr- 
schaft bestellt, — sie aber mussen daran Handreichung thun. 

6 Mfissen sie dera Miiller all sein Brennholz aus ihren 
Muhlen ^) geben, hauen, machen, und mit ihrer Fuhr bey- 
fiihren, von Michaeli bis auf... kuhl (?) feyer. 

7. Mussen sie dem Muller sein Grass wehen (?), das 
hau {sic) dórr (O nehmen, heimfuhren, uff den Stuli le- 
gen, das Grunmasth (?) obener gestell(t?) . . . arbeyten, 
und den Beamten aufs Schloss lie&m. 

NB. Der Muller giebt . . . einen Rtl (Reichsthaler) von 
alle anderen . . . Frohnen, aber wird ihnen Kein HeUer 
gereichet. 

Hohenbteia den lO-ten / jvł» nr* 7 m łł /o\ 
SeptembriB 1687 und... bey {lMP)Johann Ntclas Trarhuchę) 

der Landtyergleichnng, den Conoordait Originali per totom. 
10 rebmar 1688. 



O Tak w oryginale; lapewne winno byó: WlUdem. 
Mad Btamn i a^a Wlitą. t 
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V. 



Wiesbaden. KgL Staatsarchi v 
XII. Ng. Katzenelnbogen. 3. A. Ho- 

henstein, Gen. YUIe, Ł Frohndienet 
Kegister des Amts Hohenstein. Dienst- 
Yergleich 1740—1741. Akt z dnia 2. li- 
stopada 1740 r. 



COPIA. 










Dienst Yergleichung des Ambte Hohenstein, welche... dato 
d. 2. NoYembris 1740 alhier zu Langeiischwalbach. im riirsten- 
schloss bey Ambt gehalten worden. (sic) 


Klrclispielen 


Gethanne 
FiiŁirn 


SohuldiRe 
Fahrt 


Uberzahlte 
Fiilarer 


Ex.(i)fitiren- 
de Fakm 


L(angen) Schwalbach . . 


1818 


3232 


1 

1616 




Barstatt (= Barstadt i . . 


5785 


7171 


- 


6019 




3101 


2626 


- 


1950 




3777 


2929 


808 






3029 


2020 




257 


Dietfahrt 


1362 


nu 


2M 






2144 


1818 


1042 




Hofhaasen aof der Hayd . 


900 


Uli 


1289 






3839 


3737 


5180 






25755 


25755 


10186 


822C 



(podpisy władz miejscowych 
nieczytelne.) 
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VL 

W i o f- ^1 a d e n. Kgl. Staatsarchiv. 
XTI. iSig. Katzenelnbocen. 3 A. Ho- 
henstein. Gen. YlHe, 2. Leibeigenscbaft 
in dem Amte Hohenstein. betr. 1588— 
1811. (Fascykuł) Nr. Vn. - Podanie 
Filipa Krzysztofa Dicka, pisarza sądo- 
wego w Langenschwalbach z dola ?, 
1790 r. 

Durchlaucbtigster Landgra:^ Gnftdigster FArat und Herrl 

Eine meiner erwachsenen Tochtcrn hat den unverhin- 
derlichen Schluss geiasst eine Noiine werden und in das 
Closter zu Maria-Munster in Worms eingehen zu wollen. 
Der Beherrlichkeit {Hc) ist eine Prufung vorausgegangen, 
welćhe mich von dem wahren Beruf yollkommeti uł)er- 
zengt bat, dass ich melne Yałterliche Benehmigung zu 
ertheilen um so weniger Umstand nebmen kdnnen {sic\ 
ala ich ausser dieser noch 8 meistens unerzogene Kinder 
zu versorgen habe. In der Leibeigenschaft halben (sic), 
welche auf {sic) denen eingeborene des Landes zu balten 
pfleget (sic), meine Treue und Pflichten erforderen, hievon 
Ewer Hochfurstlicben Dorchlaiicht vor dem Yolłzug des 
Entschlusses meiner Tocbter die unterthanigste Anzeige 
zu machen; so habe (ich) zu gleicher Zeit devotest vor- 
stellen wollen, dass Hóchstdero (sic) getreuen Dieneiscliaft 
sich von je her des beaonderen Yorzugs zu erfireuen hat, 
keine Banden der Leibeigenschaft zu tragen. Ich begleite 
(sic) mittels gn&digsten Rescripten vom ^ten Sept 17t)3 
und 6- ten Octob. 1779 die Stelle eines Gerichtsschreibers 
zu Langenschwalbach, — ich stehe aliso in der Knihe der 
Dieneren (sic), mithin dóriTte jene hóctiste Bundę von die 
Dienerschnft die Freiheitsstrablen auf meine Tochter desto 
zuyerlassiger herabwertłen, ais es eine natiir liche 
Unmóglichkeit ist, das aus einem freyen Va- 
ter und MutŁer ein Leibeigenes Kind erzeugt 

18* 
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werden kan. Es ermangelt auch nicht an Beispielen, 
dass Leibeigene, wenn sie den Geistlichen Stand erwahit 
(sic), — sie mógen Catholisch, oder Protestantischer Re- 
ligion seyn, — frey angesehen, iind dahero einer Loskau- 
fung nicht unterworfen worden {sic). Man hat sogar P aiie (?), 
dass solche Leibeigene, welche sich denen (sic) hóheren 
weltlichen SHtdiis gewidmet, und sich in den Stand der 
HonoraHarum geseUet, pro Manumiaaia gehalten worden 
(»c). Dle Fesfleln der Lieibeigenschaft werden in Rechten 
auf verschiedene Arten au^eldat. Yielleicht liesen (sic) 
sich gesatzliche RoUen (?) sammeln und anfuhren, welche 
auf die beruhrte Yerhaltnissen (sic) anwendbar waren. So 
viel ist gewiss, dass die Reichsfurstliche Hófe diese zu 
Grund-Satze der erlan^ten Freiheit allgemein angenommen 
haben. — Ich bestimme hier meinem untertha- 
nigsten V ort rag seine Grenzen, denn es ist 
weit von mir entfernet die Freiheit ineiner 
Tochter auf die (jsic) angezogenen GrCinden 
fest zu setzen. Ich habe diese nur ais Beweg-Ursachen 
angefuhret, und suche ubrigens den freyen Stand 
meiner Tochter anders nicht, ais in der 
Weltgepriifenen Milde Ewer Hochfurstli- 
chen Durchlaucht, welche mir mein unterthanigstes 
Gesnćh um so ebeter (sic) gewrłhret, ais solches meine 
langjahrige Treue und redliche Diensten und meine zahl- 
reiche Familie behalten mich (sic) auf das Zeugniss mei- 
ner fsic) oberen beruf begleiten. 

Unter Beistand dieser Yorausgangen nahere mich Ewer 
Hochfurstlichen Durchlaucht fussfallig mit der Untertha- 
nigst gehorsamst^ Bitte: Hdchst dieselbe meiner (sic) 
Tochter entweder Yor (sic) eine ihrem Stand gemasse 
Lassin (?) zu ertcMmen, oder ihr die Gnaden-Freiheit ohne 
Entgeld mitzutheilen Hóchstens Hulda (sie) geruhen. 

Ewer Hochfurstlichen Durchlaucht 
Unterthanigst treu gehoriiambtef 

Philipp Cristoph Dick 

zu Langenschwalhach^), 

') Na podaniu tern widnieje napis własnoręczny Landgraia: gna- 
difftś hmUigett oras adnotacya kaxLoelaxyjiia: „Aof UntartśhSniggfcee 
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Yorstellen und bitten des Gerichtsschreibers Dick zu Langenschwal- 
IwoJk om nnentgeltliche Mantuaission seiner Tochter, wbn flim dfo- 
selbe in Ansehimg der angefabiten Umstanden hiermit gn&digst er- 
theilt, welcl.t s Fiirstliche Canzlei demselben bekannt zb machen hiit^ 
{tic). Rotenkurg den 7-ten Aug. 1790". Przy akcie znajduj% się zał%- 
fisnud 1) Ręką Landgmi* Sonstantego napisana i podpisana nomi* 
nacya Dicka na Pisana 8%dn w Xiaii|;ai80hwalbach z dnia 20 wrze- 
śnia 1763 r., udzielona mn na władną jego prośby. Prośba ta została 
wycięta. 2) Pro memoria dia wiadz w sprawie podania Dicka o uwol- 
nieiiie eótki (ji^ aia okasuje — Anny Hałgorzaty) z poddaństwa^ 
gdsie przytooaono dane, potwlerdzaj%oe prawdę słów petenta. 
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vn. 

Wiesbaden. EgL StaatBarchi^. 
XT T. Ng. Katzenelnbo^jren. ^ A. Ho- 
henstein. (ieu. YULIe. 2. Leibeigen- 
scłiaft in dem Amte Hohenstein, betr. 
1588-1811, (fascykul) Nr. VII. Poda- 
nie Filipa "WiUTplma Fryderyka Hen- 
cklera, sekretarza iUi%ż^go urzędu 
lejnego lUMHMiakiego, z dnia 7 stycznia 
1806 r. 

Dnrchlauchtigster Landgraf, Gnadigster Landesiurst 

und Henr! 

Durch meine Verhaltnisse geudtigt mir eine Gatlin zu 
wahlen, habe ich mich mit der Slieftochter des Hoi-Apo- 
thekers Beck zu Langenschwalbach, Johannetta Kattenbach, 
yersprochen, da ich in ihr solche Eigenschaften vereinigt 
gefunden zu haben glaube, die mir mein kunftiges Leben 
angeathm und glucklich zu machen im Siande sind. Der 
einzige Aufochidk unserer Yerbindung, die yon unseren 
Eltern eben so sehr ais voii ans gewunscht wird, — ist, 
dass Yon den Behdrden Ewer HochfaTStlichen Durchlaucht 
zu Langenschwalbach voa dem Yermógen meiner Braut, 
ais einer angeblichen Leibeigenen, Manumis- 
sions Gelder gefordert werden woiien. — Dieser Umstand, 
dass die Tochter eines Herrschaftlichen Dieners - ihr 
Yater war Oberwagenmeister — leibeygen seyn sollte, ware 
(sic) mir ais einem Auslander ganz unbekannt, und be 
fremdet mich um so mehr, ais zuviel ich in Erfahrung 
gezogen, vorher jederzeit das Gegentheil statt gefunden 
hat {sic). — Die nacbsten Yerwandten und namentlich der 
Yormund meiner Braut behaupten nun zwar, dass diese 
allerdings eine freye Person seye, da ihr Yatter in der 
Eigenschaft ais Oberwagenmeister gleichfalls in Diensten 
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des Curhauses Hessen gestanden, und sagten mir, dass der 
Reservat-Beamte in Langenschwalbach sie ohne Anstand 
gegen jede Anforderung schutzen wiirde. Dahin gegen ha- 
ben mii andere unter Beziehung auf die Hausverfassung 
des furstlichen Hauses Rothenburg dieses grade zu wider* 
sprochen. Ich muss also gertehen, dan ich selbst nicht 
weiss, woran ich bin, und doch wunschte mein Sdiwie- 
geirater, ais Rothenbargischer Diener, ebenso wenig (He) ais 
mein eigener Yater and ich za (tie) Erhaltung der Ma- 
numissions Gelder etwas zu thiin, was auf irgendeine 
Art uns das hóchste Missfallen Ewer Hoch- 
furstlichen Durchiaucht zu ziehen k^ónnte... 

. . powiada dalej, że mu, jako człowiekowi służącemu 
niepodobna — zwłaszcza w początkach służby — ze- 
brać odpowiedniej kwoty na koszta ^manumissyi", 
któreby jego dwuroczny bez mała dochód pochłonęły. 
Narzeczona, która ojca swego, wiernego sługę domu 
książęcego, już w piątym roku iycia swego straciła, 
także nic nie posiada. Petent błaga o darowanie mu 
opłat „manumiasyi^ — fails sie (narzeczona) wirklich 
Lei beigen seyn solite — i załącza przytem : «ein Hochstes 
Yorschreiben" (list protekcyjny z prośbą o uwzglę- 
dnienie jc^o podania) swej^o pana, ks. Frydenł'ka Ao^ni- 
sta V. Nassau, datowany z Biehrich nad Renem, a pod- 
pisany: Ew. Durch. Erg^ł^ener Yater und Diener... 
Podanie to załatwiono pomyślnie ^). 



*) Przytoczone wyżej akty archiwalne, bardzo w oryginałach, nie- 
czytelne, podajemy tn jedynie w charakterze luźnych notatek infor- 
macyjnych, w danym wypadku wystMOsających, nie za^ źródd; po edy- 
torskn tral^towanych. Ze względu na nieczytelność pisma, a stąd 
i zbytnią fragmentaryczność akta, byliśmy zmuszeni pominąć tu po- 
danie Ewy Donnecker, przytoczone w jednym z przypLsków do teuta 
keią^ niniejaaej. 
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